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PROLOG

Cooper	Townsend	stał	przy	wysokiej	toa letce	i	pa trzył	na	swoje
odbicie	 w	 lustrze.	 Jego	 zie lone	 oczy	 pociemnia ły	 ze	 złości,
z	 chwili	 na	 chwilę	 coraz	 bar dziej	 się	 wście kał.	 Musiał	 jednak
prze zwycię żyć	gniew	–	gdyby	to	się	nie	uda ło,	nie	byłby	w	sta nie
trzeź wo	myśleć.
Na	domiar	złe go	skończyły	mu	się	 fula ry.	Zdą żył	 już	pognieść

trzy,	odkąd	w	gar de robie	zja wił	się	jego	przyja ciel	Dar by,	wyma -
chując	drugim	tomem	dzie ła	Kronika	boha te ra.
Najwyraź niej	poprzednia	część,	Męż ne	i	miłosne	uczyn ki	Jego

Lor dowskiej	 Mości	 Coope ra	 McGin leya	 Town sen da,	 wraz	 ze
szcze gółowymi	re la cja mi	z	 jego	nad zwyczajnych	misji	prze ciw-
ko	 ża boja dom	 pod czas	 chwa leb nej	 i	 zwycię skiej	 wojny	 An glii
z	 pie kielnym	 Na pole onem,	 tom	 pierwszy,	 nie	 wystar czyła.	 To
wła śnie	z	jej	powodu	Cooper	po	dwóch	tygodniach	pobytu	w	stoli-
cy	wyje chał	do	nowo	na bytej	posia dłości,	w	której	za mie rzał	od-
zyskać	spokój	 i	 równowa gę	we wnętrz ną,	mimo	że	w	re zydencji
akurat	gościła	jego	matka.
Powrócił	do	Londynu	pod	na mowa mi	swoje go	ser decz ne go	dru-

ha,	Ga brie la	Sincla ira,	ale	tylko	na	tydzień.	Gdy	otrzymał	egzem-
plarz	sygnalny	u	drugie go,	ponownie	zja wił	się	w	posia dłości,	tym
ra zem	 je dynie	 po	 to,	 by	 spa kować	większość	 nowej	 gar de roby,
podjąć	nie uda ną	próbę	wyper swa dowa nia	matce	wspólne go	wy-
jaz du	 i	 znowu	 wyruszyć	 na	 mały	 se zon.	 Musiał	 zna leźć	 sobie
żonę,	choć	wca le	tego	nie	chciał.	Po	co	komu	żona,	pytał	sam	sie -
bie.	Tylko	Ga briel,	całkowicie	wbrew	zdrowe mu	roz sądkowi,	wy-
da wał	się	za chwycony	per spektywą	utra ty	wolności.
Pośpiesz ne	za rę czyny	nie koniecz nie	musia ły	ozna czać	roz wią -

za nie	proble mów	Coope ra,	jednak	trze ba	było	coś	zrobić	na	do-
bry	 począ tek.	Ma trony	 prze chodziły	 same	 sie bie,	 a	 on	 pra gnął
sa modzielnie	wybrać	połowicę.	Nie	chciał	 obudzić	 się	które goś
piękne go	ranka	u	boku	roz chichota nej	de biutantki	ze	świa domo-



ścią,	że	jej	matka	lada	moment	wpadnie	do	sypialni	ze	świadka mi
oraz	okrzykiem:	„Ty	hulta ju!	Jesz cze	dzisiaj	da je my	na	za powie -
dzi!”.
Taka	wizja	mogła by	się	wyda wać	za ra zem	nie mą dra	i	nie re al-

na,	gdyby	nie	to,	że	pewna	przedsię bior cza	młoda	dama	już	zdą -
żyła	 się	 za kraść	do	 jego	 łóż ka	w	hote lowym	apar ta mencie.	Na
szczę ście	Ames	prze rzucił	ją	przez	ra mię	i	wyniósł	na	korytarz,
gdzie	cze ka ła	roz wście czona	matka	dziewczę cia,	która	bez ce re -
monialnie	chwyciła	cór kę	za	ucho	i	nie	prze bie ra jąc	w	słowach,
zruga ła	ją	za	nie udolność.
Po	 tym	 incydencie	 Cooper	 utwier dził	 się	 w	 prze kona niu,	 że

musi	jak	najprę dzej	zniknąć	z	rynku	ka wa le rów	do	wzię cia.	Tylko
wte dy	miał	szansę	odzyskać	spokój.
–	Czyta łeś?	Książ ka	uka za ła	się	dzisiaj	rano,	więc	może	jesz cze

nie	 doświadczyłeś	 tej	 nie wątpliwej	 przyjemności	 –	 ode zwał	 się
Dar by	Tra vers,	który	przedsta wiał	się	również	 jako	wicehra bia
Na ilbour ne,	kie dy	pra gnął	wywrzeć	wra że nie	na	roz mówcy.
–	Tak,	czyta łem	–	burknął	Cooper	i	popa trzył	chmur nie	na	przy-

ja cie la.	–	Ten,	kto	to	spłodził,	a	kogo	nie	za mie rzam	tytułować	pi-
sa rzem,	w	swojej	uprzejmości	prze słał	mi	egzemplarz	sygnalny,
gdy	w	ubie głym	tygodniu	ba wiłem	w	Londynie.	Na	litość	boską,
Dar by,	prze stań	podtykać	mi	książ kę	pod	nos	i	odłóż	ją	wresz cie!
–	Za	chwilę.	Wiem	już,	że	ura tujesz	na dob ną	dzie wicę	i	nie	spo-

tka	jej	 los	gor szy	od	śmier ci,	ale	pozwól	mi	doczytać	za kończe -
nie.
–	No	dobrze,	skoro	to	ta kie	waż ne,	to	sobie	doczytaj.	–	Cooper

westchnął.
Wicehra bia	wyre cytował	przyjemnym,	choć	prze sadnie	roz ba -

wionym	ba rytonem.

Najurodziwsza	z	urodziwych	i	najcnotliwsza	z	cnotliwych	mło-
da	dama,	której	imię	na	za wsze	pozosta nie	se kre tem,	skie rowa -
ła	 spojrze nie	 bła watkowej	 bar wy	ocząt	 ską pa nych	w	brylan to-
wych	 łzach	na	nie	dość,	 że	 skrom ne go,	 to	 jesz cze	 spe szone go
he rosa	i,	ku	jego	zdu mie niu	tu dzież	za skocze niu,	przywar ła	do
jego	mocar ne go	tor su	swym	miękkim	cia łem,	nie	było	za tem	od -
wrotu,	mu siał	 ją	 tu lić,	 czu jąc	 pospiesz ne	 bicie	 jej	 dzie wicze go



ser ca	w	unoszą cym	się	i	opa da ją cym	per fekcyjne go	kształtu	biu -
ście,	ona	zaś	wychwa la ła	jego	rycer skość	i	inne	atrybu ty,	w	tym
nie słycha ne	 mę stwo,	 po	 czym,	 przytłoczona	 na wa łą	 emocji,
krzycza ła	 bliska	 eksta zy	 i	 za ra zem	 cze pia ła	 się	 jego	 roz łoży-
stych	bar ków,	nie	lę ka jąc	się	przy	tym	o	swój	honor,	który	złoży-
ła	w	jego	silne	dłonie.

–	To	jest	jesz cze	gor sze,	niż	za pa mię ta łem	–	burknął	Cooper.	–
Czy	 ten	 pożal	 się	Boże	 pisa rzyna	nie	 słyszał	 o	 dobrodziejstwie
kropek?	Nie mal	za bra kło	ci	tchu,	Dar by,	chyba	że	„przytłoczony
na wa łą	emocji”,	nic	nie	mogłeś	na	to	pora dzić.
–	 Za pewne	 jedno	 i	 drugie.	 Ty	 szczę ścia rzu	 –	mruknął	Dar by,

usiłując	 prze wrócić	 ostatnią	 kartkę	 tandetnie	 wyda nej	 książ ki.
Na gle	zmarsz czył	brwi.	–	„Wkrótce	tom	trze ci,	pt.	Dalsze	przy-
gody	i	wyczyny	ba rona	Coope ra	McGin leya	Town sen da,	he rosa,
jak	 również	pełna	od słona	prawdy	o	 jego	 cha rakte rze	 i	 osobi-
stym	 usposobie niu,	 wszystko	 jed no,	 czy	 sza tan	 z	 nie go,	 czy
świę ty”.	 –	Dar by	podniósł	wzrok	na	przyja cie la.	 –	 To	 tyle?	Nic
wię cej?	Na	Boga,	Coop,	nie dobrze.	Każ dy,	kto	może	się	poszczy-
cić	choćby	i	szczątkową	wyobraź nią,	od	razu	dojdzie	do	wniosku,
że	wykorzysta łeś	tę	dzie woję,	a	jak	powszechnie	wia domo,	cho-
ciaż	wyż szym	sfe rom	brak	 inte ligencji,	 to	wyobraź nię	mają	nad
wyraz	roz bucha ną.
–	Je stem	tego	świa dom,	nie mniej	dzię kuję	za	przypomnie nie.
Cooper	ścią gnął	zmaltre towa ny	fular	z	szyi	i	podał	go	star sze -

mu	sier żantowi	Ame sowi,	który	był	jego	adiutantem	w	trakcie	bi-
twy	pod	Wa ter loo	 i	który	w	pełni	za służył	na	mia no	najbar dziej
gburowa te go	i	wulgar ne go	pokojowca	w	ca łej	Anglii.
–	Pa luchy	poodrą bywać,	ot	 i	co	–	wymamrotał	Ames,	po	czym

rzucił	Coope rowi	świe ży	fular.	–	I	wbić	je	kopnia kiem	w	za dnicę.
–	Och,	tak	da le ko	bym	się	nie	posuwał.	–	Dar by	prze chwycił	fu-

lar	w	 locie.	 –	 Coop	 za zwyczaj	 jest	 znośny,	 tylko	 te raz	 spra wia
wra że nie	roz strojone go.	Pozwól,	przyja cie lu,	że	cię	wyrę czę.	Nie
mam	ochoty	do	grobowej	de ski	tkwić	w	twojej	gar de robie.
Dwaj	wysocy	i	przystojni,	choć	skrajnie	róż ni,	dżentelme ni	sta -

nę li	ra zem	przed	lustrem.	Ja snowłosy	Coop	mógłby	uchodzić	za
anioła,	a	brunet	Dar by	pre zentował	się	sza tańsko,	a	do	tego	zy-



skiwał	 na	 atrakcyjności	 za	 spra wą	 czar nej	 atła sowej	 prze pa ski
na	le wym	oku.
–	 Ame sowi	 chodziło	 o	 moje go	 anonimowe go	 biogra fa,	 nie

o	mnie.	–	Coop	uśmiechnął	się	sze roko	i	podniósł	brodę,	by	umoż -
liwić	Dar by’emu	odpowiednie	ułoże nie	fula ru.	–	Poza	tym	wyra ził
nadzwyczaj	wstrze mięź liwą	–	by	nie	rzec	wielkodusz ną	–	opinię.
W	gruncie	rze czy	z	pewnością	miał	na	myśli	zupełnie	inną	część
ana tomii	tego	pa dalca,	prawda,	Ames?
–	Wpierw	trze ba	by	ją	zna leźć,	ja śnie	pa nie,	a	tak	sobie	myślę,

że	bez	lupy	by	się	nie	obe szło,	je śli	ja śnie	pan	rozumie,	do	cze go
zmie rzam.
–	 Oddajże	mi	 tę	 szma tę,	 bo	 jesz cze	 chwila	 i	mnie	 udusisz.	 –

Znie cier pliwiony	Coop	wyrwał	fular	z	dłoni	Dar by’ego.	–	Powró-
ciłem	do	Londynu	w	na dziei	na	wspar cie	przyja ciół,	a	tymcza sem
Gabe	wyje chał	do	swojej	posia dłości	i	na	domiar	złe go	pozosta wił
tutaj	 twoją	 nie skromną	osobę.	Z	drugiej	 jednak	 strony	na iwno-
ścią	byłoby	ocze kiwa nie	od	cie bie	ja kiejkolwiek	pomocy.	I	bez	ta -
kiej	zmory	jak	ty	moje	życie	jest	wywrócone	do	góry	noga mi.
–	Uznam	 to	 za	komple ment.	Przyznaj	 jednak,	 że	 choć	 je stem

zmorą,	to	umiem	świetnie	wią zać	fular,	i	to	z	za mknię tymi	ocza -
mi…	 Par don,	 okiem.	 Za tem	 sam	 się	 zajmuj	 swoimi	 spra wa mi.
Ośmie lę	 się	 tylko	 za uwa żyć,	 że	 za	 spra wą	 twoje go	 pokojowca,
który	wła śnie	kończy	„wę zeł	boha te ra”	na	twojej	szyi,	wyglą dasz
tak,	jakbyś	włożył	sobie	na	nią	pę tlę.
–	Za wsze	podziwia łem	twoje	poczucie	humoru,	Dar by…	–	Co-

oper	westchnął	i	z	pomocą	Amosa	włożył	frak.	–	Nie	wiem,	jak	ci
się	cza sem	uda je	powstrzymać	śmiech.	Twoim	zda niem	ta	histo-
ria	jest	za bawna,	że	boki	zrywać,	prawda?
–	Za sadniczo	ra czej	nie,	ale	przyzna ję,	świetnie	się	ba wię,	gdy

widzę,	jak	skołowa ny	jest	mój	przyja ciel,	człowiek	z	na tury	spo-
kojny	i	nie wzruszony	–	odparł	Dar by.	–	Za sta nów	się	sam,	czy	to
na prawdę	 ta kie	strasz ne,	że	okrzyknię to	cię	boha te rem?	Damy
w	ca łym	Mayfa ir	wzdycha ją	 z	 za chwytu	 na	 samą	myśl	 o	 tobie.
Nie jedna	z	za pa łem	prze bie ra	palca mi	u	stóp,	gdy	roz mowa	zba -
cza	na	twój	te mat.	Na prawdę	masz	szczę ście.
Coop	i	Ames	wymie nili	wymowne	spojrze nia,	a	na stępnie	poko-

jowiec	poszedł	po	kartkę	pa pie ru,	która	 le ża ła	na	biur ku	w	sy-



pialni	zajmowa nej	przez	Coopa	w	hote lu	Pulte ney.
–	Ten	list	otrzyma łem	dzisiaj	–	wyja śnił	Coop,	biorąc	kartkę	od

pokojowca.	 –	 Ktoś	 wsunął	 go	 pod	 drzwi,	 jak	 to	 zwykle	 bywa
w	podrzędnych	powie ściach.	Proszę,	weź	tę	kartkę	i	prze czytaj
ją	na	koryta rzu,	że byś	sam	wyrobił	sobie	opinię.	Ja	tylko	szyb ko
przywitam	się	z	mamą	i	za raz	do	cie bie	dołą czę.
–	Czy	to	coś	za bawne go?	–	za inte re sował	się	Dar by,	wsuwa jąc

list	do	kie sze ni.	-Chyba	jednak	nie…	A	może	dzię ki	tej	kartce	do-
wiem	się,	skąd	ten	fular	oraz	twój	szampański	humor?	Doskona -
le.	Je śli	się	nie	zja wisz	w	cią gu	dzie się ciu	minut,	spodzie waj	się
mnie	z	powrotem.
Dar by	wyszedł,	a	Coop	się gnął	po	srebr ne	szczotki	do	włosów

i	za brał	się	do	porządkowa nia	ciemnej	nie sfor nej	czupryny.	Jak	to
ujął	autor	książ ki:

…dum na	 korona	 jego	mu śnię tych	 poca łun kiem	 słoń ca	 loków
na su wa ła	nie od par te	skoja rze nie	z	istną	au re olą	dobroci,	na wet
kie dy	 prze cze sywał	 ich	 gę stwinę	 smu kłymi,	 dłu gimi	 palca mi,
jed nocze śnie	stą pa jąc	ponad	ru iną	zwłok	nie godziwe go	na past-
nika	i	ob da rza jąc	nie śmia łym	uśmie chem	nie zna ną	damę,	którą
ura tował	od	losu	gor sze go	niż	śmierć.

„Od	losu	gor sze go	niż	śmierć”.	Wła śnie	tak	to	ujął	Dar by,	kie dy
sobie	 żar tował	 –	 co	dowodziło	 je dynie,	 że	wła ściwie	każ dy	 jest
w	 sta nie	 na pisać	 podob ną	 książ kę,	 o	 ile	 nie	 wysili	 zbytnio	wy-
obraź ni	i	ogra niczy	się	do	ba na łu	i	lubież ności.
–	Wielkie	nie ba,	nie	powinie nem	dworować	sobie	z	przyja cie la

–	 upomniał	 sam	 sie bie	 Cooper	 i	 odłożył	 szczotkę.	 –	 Czy	 to	 na -
prawdę	 ta kie	 strasz ne,	 że	 zosta łem	 okrzyknię ty	 boha te rem?
Dar by,	przyja cie lu,	nie	masz	poję cia,	co	wyga dujesz!
Inna	rzecz,	że	początkowo	nie	było	aż	tak	źle.	Cooper	służył	oj-

czyź nie	 dwukrotnie,	 przywdzie wa jąc	 mundur	 ponownie	 po	 po-
wrocie	do	Anglii	w	1814	roku	wraz	z	przyja ciółmi	Dar bym,	Ga -
brie lem	 oraz	 ba rone tem	 Je re mia szem	Rigbym.	 Zyskał	 nie	 lada
sła wę	po	 nie wielkiej,	 lecz	 za ja dłej	 bitwie	 pod	Quatre	Bras,	 tuż
przed	osta tecz nym	zwycię stwem	Wellingtona	pod	Wa ter loo.
Świat	 nigdy	 nie	 miał	 poznać	 pełnej	 prawdy	 o	 wyda rze niach



tamte go	dnia,	co	jego	wysokość	ksią żę	re gent	osobiście	i	dobit-
nie	dał	do	zrozumie nia	Coope rowi,	po	czym	ofia rował	mu	małą
posia dłość,	za cną	sumkę	oraz	tytuł	ba rona.	Na groda	była	impo-
nują ca,	choć	ten	i	ów	mógłby	ją	na zwać	próbą	prze kupstwa.	Tak
czy	owak,	Cooper	szyb ko	sobie	uświa domił,	że	postą pi	roz trop-
nie	i	prze zor nie,	przyjmując	dar.
Świat	jednak	nic	nie	wie dział	na	ten	te mat.
Prze ciętnych	angielskich	zja da czy	chle ba	oraz	codzienną	pra sę

najbar dziej	 inte re sowa ło	 to,	 jak	Cooper	 z	nie bywa łą	 śmia łością
ura tował	groma dę	ja snowłosych	brzdą ców,	przy	czym	ich	licz ba
wa ha ła	się	od	trzech	do	pełne go	tuzina,	w	za leż ności	od	źródła.
Ma luchy	rze komo	za błą dziły	i	przypadkiem	zna la zły	się	na	środ-
ku	pola,	na	którym	wkrótce	mia ła	się	roze grać	ba ta lia.	We dług
szcze gólnie	 romantycz nej	 wer sji	 w	 spra wę	 za anga żowa ła	 się
pewna	piękna	star sza	kuzynka	dzie ci,	która	oka za ła	Coope rowi
da le ko	idą cą	wdzięcz ność	za	boha ter ską	posta wę.
Po	powrocie	do	Londynu	Cooper	stał	się	bar dziej	popular ny	niż

bożona rodze niowy	 pudding.	W	mie sią cach	 po	Wa ter loo,	 dokąd-
kolwiek	się	udał,	ludzie	woła li	za	nim	i	pozdra wia li	go.
Każ dy	 chciał	 go	 za prosić	na	drinka.	Ludzie	 traktowa li	 go	 jak

najlepsze go	druha.	Otrzymywał	tyle	za proszeń	na	przyję cia,	po-
je dynki	bokser skie	i	tym	podob ne,	że	wystar czyłoby	ich	dla	szwa -
dronu	boha te rów.
Mimo	to	całkiem	dobrze	się	ba wił.
Sytuacja	zmie niła	się	w	momencie,	gdy	na	ulicach	za czę to	za

dar mo	roz da wać	tom	pierwszy.
Coop	doskona le	pa mię tał,	jak	pewne go	ranka	otrzymał	egzem-

plarz	 od	 Ame sa.	 Na	 okładce	 ta niej	 książ ki	 zoba czył	 sie bie,
a	w	 za sa dzie	mar nej	 ja kości	 rysunek,	 który	 rze komo	przedsta -
wiał	jego	osobę.	Nie zna ny	rysownik	uka zał	Coopa	jako	wysokie -
go	i	szczupłe go	męż czyznę,	co	było	zgodne	z	prawdą,	ale	dra ma -
tycz nie	prze sa dził	 z	burzą	 ja snych	włosów	oraz	 intensywnością
zie le ni	oczu.
Na	ulicach	roiło	się	od	tej	prze klę tej	książ ki,	a	na	domiar	złe go

infor ma cja	z	tyłu	za powia da ła	na stępną	pozycję	z	se rii:

Wkrótce	 dalsze	 przygody	 na sze go	 wspa nia łe go	 ba rona	 po



jego	 szczę śliwym	 powrocie	 z	 wojny,	 pota jem nie	 dokonu ją ce go
he roicz nych	uczyn ków	w	ojczyź nie	jako	szla chetny	obroń ca	uci-
śnionych	i	zbawca	kru chych	nie wiast	potrze bu ją cych	jego	śmia -
łe go	wspar cia.

W	tym	momencie	matki	gorą co	 za pra gnę ły	go	dla	 swoich	 có-
rek,	 ojcom	 zaś	 przypadł	 do	 gustu	 jako	 najprawdziwszy	 he ros.
Któż	 nie	 chciałby	 się	 pochwa lić	 zna jomym	 zię ciem	 śmiałkiem
i	boha te rem?	Urocze	młode	panny	zgodnie	uzna ły	Coopa	za	naja -
trakcyjniejszą	par tię	roku.
–	No	tak!	–	westchnął.	–	Tyle	tytułem	moje go	pla nu.	A	za mie -

rza łem	wziąć	udział	w	ma łym	se zonie	i	zna leźć	sobie	żonę,	by	po-
łożyć	kres	tej	ab sur dalnej	sytuacji.
–	Ja śnie	pa nie?	–	Pokojowiec	zmarsz czył	brwi.	–	Nie	je stem	pe -

wien,	czy	zrozumia łem.
–	Mniejsza	z	tym,	Ames.	Znowu	przypomniał	mi	się	ten	prze klę -

ty	list.
Coop	prze jął	się	do	tego	stopnia,	że	za pa mię tał	jego	treść.

Dzie sięć	 tysię cy	 fun tów	 albo	 opu bliku ję	 na stęp ny	 tom,	 który
za tytu łu ję:	„Nasz	boha ter	spa da	z	pie de sta łu,	gdy	ujawniona	zo-
sta je	prawdziwa	toż sa mość	rze komo	nie win nych	istot	ura towa -
nych	 pod	 Qu atre	 Bras,	 a	 towa rzyszą cy	 temu	 skan dal	 jest	 tak
wielki,	że	docie ra	do	królewskiej	 rodziny	 i	wstrzą sa	nią	głę bo-
ko”.	Tak,	ja śnie	pa nie	boha te rze,	to	jest	szan taż,	nie	ina czej,	ja
zaś	 spe cja lizu ję	 się	w	 szan ta żach.	Ze chciej	pozostać	w	Lon dy-
nie,	ba ronie	Town send,	koniec	z	uciecz ka mi	do	bez piecz nej	kry-
jówki	w	wiejskiej	posia dłości.	Wkrótce	ode zwę	się	ponownie.

–	 I	 widzisz,	 Ames,	 koniec	 z	 błyskotliwymi	 pomysła mi.	 Je śli
prawda	wyjdzie	na	jaw,	sytuacja	sta nie	się	dra ma tycz na.	W	Bogu
na dzie ja,	że	Dar by	ma	już	dość	wyśmie wa nia	mnie	i	za proponuje
pomoc.
Coop	 przyjął	 od	 pokojowca	 rę ka wicz ki	 oraz	 bobrową	 czapkę

i	ruszył	na	schody.
–	Prze cież	ja śnie	pan	i	tak	nie	szukał	że niacz ki	–	przypomniał

mu	sługa.
–	Na turalnie,	ale	je śli	nie	znajdę	na sze go	nie wyda rzone go	bio-



gra fa,	za pewne	poże gnam	się	z	posia dłością	oraz	tytułem.	Na wet
nie	chcę	myśleć,	co	na	to	powie	moja	matka…!
–	To	może	być	najgor sze,	ja śnie	pa nie,	a	jakże.	–	Ames	aż	się

skrzywił.	 –	Ma musia	 ja śnie	pana	 i	 tak	dużo	mówi,	a	w	dodatku
nie	prze bie ra	w	słowach,	prawda?
–	Dzię kuję	za	przypomnie nie	–	odparł	Coop	ze	śmie chem.	–	Po-

infor muj	 ją,	 że	 zosta łem	 pilnie	 za we zwa ny,	 więc	 spotka my	 się
przy	kola cji.	A	te raz	ruszam	do	boju	z	de ter mina cją	i	bez	za sy-
pia nia	gruszek	w	popie le.
–	Jak	przysta ło	na	boha te ra,	ja śnie	pa nie.	–	Ames	wyprę żył	się

i	za sa lutował.
–	Ce nię	 cię,	Ames,	 ale	 i	 tak	mógłbym	cię	 zwolnić,	gdybym	 to

uznał	za	stosowne	–	ostrzegł	go	Coop,	a	pokojowiec	pośpiesz nie
ukrył	sze roki	uśmiech	pod	sumia stymi	wą sa mi.
Dar by	cze kał	w	holu,	nie spokojnie	krą żąc	od	ścia ny	do	ścia ny.
–	Wpa dłeś	jak	śliwka	w	kompot,	co?	–	Zwrócił	list	Coopowi.	–

Nic	nowe go.
–	Nie	odwra caj	kota	ogonem	–	zirytował	się	Coop.	–	To	ty,	po-

społu	z	Gabe’em	i	Rigbym,	popa dasz	co	i	rusz	w	ta ra pa ty,	a	ja	je -
stem	tym	roz tropnym.	To	ja,	nie	kto	inny,	wycią gam	wa szą	trójkę
z	ba gna,	a	sam	przyznasz,	że	czę sto	w	nie	wpa da cie.
–	Niech	ci	bę dzie.	Co	podpowia da	ci	te raz	twoja	roz tropność,

hm?	 Odnoszę	 wra że nie,	 że	 sam	 się	 pogrą żasz,	 i	 to	 w	 szyb kim
tempie.	 Chyba	 za mie rzasz	 odna leźć	 tego	 dra nia	 i	 skrę cić	 mu
kark,	co?
Wzburze nie	Dar by’ego	nie co	pokrze piło	Coopa.
–	Cóż,	wła śnie	 taki	mam	plan	–	przyznał	z	za pa łem.	–	 Jak	się

domyśliłeś?
–	Nie	domyśliłem	się.	Je steś	zbyt	kulturalny,	by	wpa dać	na	ta -

kie	pomysły.	W	związ ku	z	tym	chyba	nie	mam	co	liczyć	na	to,	że
wyja wisz	mi	godność	damy?	Tej	pięknej	istoty,	która	mogła	albo
też	nie	mogła	być	na	miejscu	w	dniu	twojej	śmia łej	akcji	ra tunko-
wej.
–	 Cóż,	 Dar by,	 chyba	 za pomnia łem,	 jak	 ona	 się	 na zywa ła.	 Aż

trudno	uwie rzyć.
Coop	na gle	się	wzdrygnął,	uświa domiwszy	sobie,	że	przyja ciel

go	prze chytrzył.	Dar by	z	każ de go	umiał	wycią gnąć	se kret.



–	A	jednak!	–	wykrzyknął	Dar by	triumfalnie.	–	A	za tem	była	ja -
kaś	kobie ta.	Przynajmniej	tyle	z	cie bie	wycią gną łem.	Je steś	bo-
ha te rem,	 człowie kiem	 czyste go	 ser ca	 i	 prostym	 jak	 najwyż szej
ja kości	 strza ła.	 Poza	 tym	 je steś	 również	 choler nym	 głupcem,
gdyż	wiem,	że	w	spra wę	za anga żowa na	 jest	na sza	 tłusta	Flori-
zel.	Ba ronie,	pora	ruszać	do	hra bie go.	Za czyna my?



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Spa cer	z	Pulte ney	do	najbliż sze go	klubu	był	tak	krótki,	że	Dar -
by	za prote stował,	gdy	jego	przyja ciel	wyra ził	chęć	skorzysta nia
z	dwukółki	lub	doroż ki.
–	Ale	prze cież	ktoś	może	mnie	roz poznać	–	za uwa żył	Coop	pół-

głosem.
–	Niby	kto?	–	Dar by	skupił	się	na	wkła da niu	rę ka wiczek.	–	Nie,

że bym	wątpił	w	twoją	skromność,	jednak	chyba	lekko	prze wróci-
ło	 ci	 się	w	 głowie.	 Jak	 powszechnie	wia domo,	 próż ność	 czę sto
idzie	w	pa rze	ze	sła wą.
–	Ponownie	drwisz	sobie	ze	mnie	–	westchnął	Coop.	–	Dobrze

wiesz	kto.	Wszyscy.	Cza sa mi	mam	ochotę	się	odwrócić	i	spraw-
dzić,	czy	ktoś	nie	przycze pił	mi	do	ple ców	kartki	z	na zwiskiem.
–	Doprawdy?	Dokądkolwiek	pójdziesz,	ob le ga ją	cię	tłumy?	No

i	bar dzo	dobrze	–	ucie szył	się	Dar by.	–	Sam	na	tym	skorzystam,
grze jąc	się	w	bla sku	twojej	sła wy.	Nie	codziennie	mam	sposob -
ność	w	 tak	piękny,	 słonecz ny	dzień	pospa ce rować	z	boha te rem
i	wzię tym	kochankiem.	Gabe	i	Rigby	nie	wie dzą,	co	tra cą.	Chodź -
my,	nie	mogę	się	docze kać.	Może	po	drodze	na tkniesz	się	na	ko-
lejną	na dob ną	damę	do	ura towa nia.
Po	tych	słowach	ruszyli	przed	sie bie.
–	 Ser decz nie	 witam	 sza nowne go	 pana	 –	 powie dział	 pierwszy

mija ny	przez	nich	je gomość	i	zgiął	się	w	uprzejmym	ukłonie.
Coop	miał	ochotę	odwrócić	się	do	przyja cie la	 i	wypowie dzieć

kla sycz ne	słowa	z	dzie ciństwa:	„A	nie	mówiłem?”.
–	Dzień	dobry	–	odparł	i	lekko	się	ukłonił	ulicz ne mu	sprze daw-

cy,	który	na	trzyme trowej	długości	kiju	pre zentował	kolekcję	bo-
browych	cza pek,	bez	wątpie nia	pa mię ta ją cych	lepsze	dni.
–	Moim	zda niem	ocze kuje	na piwku,	a	nie	dobre go	słowa	–	za -

uwa żył	Dar by,	na wet	nie	ob niża jąc	głosu.	 –	Na turalnie,	możesz
też	na być	u	nie go	na krycie	głowy,	 jednak	na	 twoim	miejscu	 ra -
czej	 bym	 tego	 nie	 robił.	Wszy	 to	 pa skudna	 spra wa,	 sam	 rozu-



miesz,	a	ponie waż	je steś	boha te rem,	pospólstwo	ma	wobec	cie -
bie	 pewne	 ocze kiwa nia.	 Uprzejme	 powita nie	 było	 komple men-
tem	pod	twoim	adre sem,	więc	uśmiechnij	się	miło,	a	 ja	za dbam
o	 gra tyfika cję	 finansową.	 –	 Rzucił	 sprze dawcy	 wyłowione go
z	kie sze ni	mie dzia ka.	–	Masz,	dobry	człowie ku,	z	pozdrowie nia mi
od	ja śnie	pana	ba rona.	A	te raz	idzie my.
Cooper	od	razu	się	zorientował,	że	ga pią	się	na	nich	już	wszy-

scy	prze chodnie.
–	Patrz,	co	na robiłeś,	ba ra ni	łbie	–	burknął	z	iryta cją.
–	Cóż	ta kie go	na robiłem?	Nie	mogłem	dopuścić,	by	blask	boha -

te ra	przygasł	z	powodu	jego	skąpstwa.	Wię cej	godności,	człowie -
ku.
–	Godności,	powia dasz?	Jak	prędko	zdołasz	biec	w	tych	lśnią -

cych	trze wikach?
Handlarz	z	nie dowie rza niem	obejrzał	mone tę,	uśmiechnął	 się

od	ucha	do	ucha	i	w	triumfalnym	ge ście	uniósł	rękę.
–	 Z	 drogi,	 ludzie!	 –	wrza snął.	 –	Usunąć	 się,	 bo	 nasz	 boha ter

idzie!	Zrobić	przejście	dla	najodważ niejsze go	z	odważ nych	–	ba -
rona	Townsenda!
–	Na	litość	boską…	–	żachnął	się	Coop.	–	Widzisz	te raz,	do	cze -

go	doprowa dziłeś?
–	Tak	jakby	–	przyznał	Dar by	ze	skruchą.	–	Są dziłem,	że	prze -

sa dzasz,	 ale	 sytuacja	w	 istocie	 jest	 poważ na.	 –	Odwrócił	 się.	 –
Idzie my.	Tkwie nie	tutaj	nie	wyda je	się	dobrym	roz wią za niem.
Ludzie	 nadcią ga li	 ze	wszystkich	 stron,	 kie rując	 się	 prosto	 do

Coopa.	Dwóch	młodzieńców	z	miotła mi	wła snej	roboty	pośpiesz -
nie	przystą piło	do	za mia ta nia	przed	nim	drogi.	W	swoim	za pa le
za czę li	rywa lizować	i	wkrótce	konkurencja	prze rodziła	się	w	bi-
ja tykę	na	miotły,	w	której	mniejszy	młodzian	za pewne	mocno	by
ucier piał,	gdyby	nie	inter wencja	Coopa.
Nie długo	potem,	przykła da jąc	chustkę	do	imponują ce go	krwia -

ka	na	tym	policz ku,	który	wszedł	w	mimowolny	kontakt	z	kijem
od	 jednej	 z	 mioteł,	 Coop	 kontynuował	 prze chadz kę	 z	 Dar bym.
Nie	moż na	powie dzieć,	aby	bie gli,	 lecz	zde cydowa nie	przyspie -
szyli	kroku,	byle	tylko	uniknąć	groma dzą ce go	się	zbie gowiska.
Tuż	za	nim	skrę cili	w	bocz ną	ulicz kę,	Dar by	roz sądnie	cisnął

przez	ra mię	kilka	monet,	dzię ki	cze mu	ściga ją cy	boha te ra	ludzie



gwałtownie	za ha mowa li	i	pa dli	na	kola na,	okła da jąc	się	pię ścia mi
w	trakcie	burz liwej	walki	o	drob nia ki.
–	Czyż bym	na resz cie	ujrzał	uśmiech	na	twojej	twa rzy?	–	spytał

Dar by	z	na dzie ją	w	głosie.	–	Już	się	ba łem,	że	za	spra wą	swoje go
sa mozwańcze go	biogra fa	zupełnie	za tra ciłeś	zdolność	czer pa nia
ra dości	z	życia.	Zmyka my?
–	I	to	nie zwłocz nie	–	przytaknął	Coop.	–	W	drogę,	przyja cie lu.
Gdy	ponownie	usłysze li	okrzyki	tłumu,	przyspie szyli	kroku.	Po

chwili	 nie mal	 bie gli,	 sta rannie	 omija jąc	 podejrza ne	 ka łuże,	 po-
chyla jąc	 się	 pod	 sza ra wym	 pra niem	 na	 sznur ku	 i	 kła nia jąc	 się
uprzejmie	 bez zęb nym	 kobie tom,	 które	 za	 pensa	 były	 gotowe
udostępnić	im	swoje	wdzię ki.
Przez	 pe wien	 czas	 la wirowa li	 ulicz ka mi,	 aż	 w	 końcu	 zgubili

ostatnie go	na trę ta.	Nie ste ty,	do	tego	cza su	Cooper	zdą żył	kom-
pletnie	się	zgubić	w	plą ta ninie	za ułków.
–	Gdzie	je ste śmy?	–	za pytał,	nie co	zbity	z	tropu	ponurym	spoj-

rze niem	przysa dziste go	 i	 krzepkie go	 je gomościa,	 który	 sie dział
na	ławce	przed	budynkiem	bez	drzwi.
–	Co	 ta kie go?	–	Dar by	przysta nął	 i	położył	 ręce	na	kola nach,

żeby	zła pać	oddech.	–	Pyta łeś	mnie	czy	tego	prze ra ża ją ce go	po-
twora,	który	wła śnie	na	nas	pa trzy,	jakbyśmy	już	ob ra ca li	się	na
roż nie?
–	Cie bie,	na turalnie.	I	nie	za trzymuj	się.	Za kła da łem,	że	wiesz,

dokąd	zmie rza my.
–	I	wie dzia łem	–	podkre ślił	Dar by.	–	Ja kieś	trzy	za krę ty	temu.

Kie dy	 ostatnio	 tak	 ga nia łem	po	 ulicach,	 byłem	o	wie le	młodszy
i	 znacz nie	mniej	 trzeź wy.	A	 tak	na	mar gine sie,	Coop,	 je steś	mi
winien	nowe	trze wiki.
Coop	 na wet	 nie	 spojrzał	 na	 obuwie	 Dar by’ego,	 wychodząc

z	za łoże nia,	że	wszystko	ma	swoje	gra nice	–	na wet	przyjaźń.	Tuż
potem	mocno	pchnął	go	na	bok,	usłyszawszy	nad	sobą	donośny
głos	 kobie ty,	 która	 ostrze gła	 ich,	 że	 za mie rza	 opróż nić	 kubeł
z	 pomyja mi.	 Jak	 uprze dza ła,	 tak	 uczyniła,	 chichocząc	 ra dośnie,
gdy	obu	le dwie	uda ło	się	uniknąć	przymusowej	ką pie li.
–	Ra czej	nie	wszyscy	w	Londynie	czyta li	o	twoich	wyczynach,

chyba	 że	 nie które	 kobie ty	wła śnie	w	 taki	 sposób	wyra ża ją	 ra -
dość	ze	spotka nia	–	wysa pał	Dar by,	gdy	w	końcu	ponownie	przy-



sta nę li	tuż	przed	Bond	Stre et,	do	której	dotar li	ra czej	dzię ki	łuto-
wi	szczę ścia	niż	rozumowi.
Obaj	 pa nowie	 otar li	 twa rze	 rę ka wa mi	 i	 przyjrze li	 się	 swoim

strojom	 w	 poszukiwa niu	 śla dów	 pozosta wionych	 przez	 brudne
ręce	prze chodniów,	 z	 których	 każ dy	pra gnął	 dotknąć	wielkie go
boha te ra.
–	Pomija jąc	spra wę	moich	trze wików,	za ba wa	była	przednia	–

dodał	 Dar by.	 –	 Szkoda,	 że	 Rigby	 nie	 wybrał	 się	 z	 nami.	 Nasz
pulchny	 przyja ciel	 skorzystałby	 na	 ta kich	 ćwicze niach	 gimna -
stycz nych.
–	To	wszystko?	–	Coop	na dal	cięż ko	dyszał.	–	Nie	masz	nic	wię -

cej	do	powie dze nia?	Nie	słysza łeś,	jak	się	dopytywa li,	którą	pięk-
ność	rze komo	ostatnio	ura towa łem?	Nie	zwróciłeś	uwa gi	na	wy-
wrza skiwa ne	suge stie,	co	powinie nem	z	nią	zrobić?	Kilka	propo-
zycji	było	bar dzo	konkretnych.
–	Owszem,	słysza łem,	ale	wola łem	uda wać,	że	nie	słyszę.	Do-

strze głem,	 jak	 się	 za czer wie niłeś,	 i	 to	mi	wystar czyło.	Przynaj-
mniej	jedne go	z	tamtych	ludzi	powinno	się	przynajmniej	wytrze -
bić.	 Dla cze go	 nie	 za uwa żyłem	 tej	 popular ności,	 kie dy	 ba wiłeś
w	Londynie	w	ubie głym	tygodniu?
–	 Drugi	 tom	moich	 rze komych	wyczynów	 i	 podbojów	 poja wił

się,	kie dy	wróciłem	na	wieś.	Po	tym,	jak	otrzyma łem	wyróż nie nie
od	księ cia	re genta,	ludzie	traktowa li	mnie	dość	dobrze.	Owszem,
poka zywa li	mnie	palca mi,	 za ga dywa li,	do	 tego	wie lu	koniecz nie
chcia ło	uścisnąć	mi	pra wicę	lub	przedsta wić	cór kę.	Pierwszy	tom
był	wstrzą sem	i	wywołał	nie mal	chorobliwe	za inte re sowa nie	dam
moją	osobą,	ale	dopie ro	druga	część	oraz	opowie ści	o	tym,	ja kim
to	niby	oka za łem	się	boha te rem	w	Anglii,	spra wiły,	że	ludzie	po-
czuli	coś	wię cej	niż	zwykłą	wdzięcz ność.	Pod	moim	domem	zbie -
ra ły	się	 tłumy…	Trze ba	coś	z	 tym	zrobić,	gdyż	nie	wytrzymam,
Dar by…	 Na prawdę	 dłużej	 tego	 nie	 wytrzymam…	 –	 westchnął
Coop	ze	szcze rym	przygnę bie niem.
–	Masz	 ra cję.	Wyobraź	 sobie,	 co	 się	 sta nie,	 je śli	 szanta żysta

spełni	 groź bę.	 Z	 pewnością	 musiałbyś	 emigrować.	 Uwielbie nie
tłumu	z	ła twością	może	się	zmie nić	w	nie na wiść.
–	Tak,	 już	wcze śniej	przyszło	mi	to	do	głowy.	Tymcza sem	jed-

nak	znajdź my	ja kie goś	pucybuta.



–	A	potem	na pijmy	się	i	coś	zjedz my	–	zgodził	się	Dar by.	–	A	po-
nie waż	jednak	nie	je stem	szcze gólnie	wyma ga ją cy,	chętnie	ogra -
niczę	się	do	na pitku.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Da niella	Foster,	w	rodzinie	zna na	jako	Dany,	z	uwa gą	wpa try-
wa ła	 się	 w	 tur ban	 z	 fiole towe go	 je dwa biu,	 wyeksponowa ny	 na
drewnia nym	 stoja ku	w	 ką cie	 przymie rzalni.	Odnosiła	wra że nie,
że	tkwi	w	pomiesz cze niu	na	za ple czu	skle pu	z	suknia mi	już	nie -
mal	 wiecz ność,	 więc	 dla	 za bicia	 cza su	 gruntownie	 zba da ła
wszystkie	jego	za ka mar ki.
Nie	nudziła	się,	gdyż	nie	zna ła	poję cia	nudy.	 Inte re sowa ła	się

wszystkim,	była	cie ka wa	świa ta	i	od	dzie ciństwa	fa scynowa ło	ją
bliż sze	i	dalsze	otocze nie.	Mię dzy	innymi	dla te go	doszła	do	wnio-
sku,	że	chętnie	przymie rzy	 tur ban	 i	osobiście	się	prze kona,	 jak
się	 nosi	 tak	 osobliwe	 na krycie	 głowy.	 Pra gnę ła	 sprawdzić,	 czy
jest	wygodne	i	czy	swę dzi	pod	nim	skóra.
–	I	tak	uwa żam,	że	ten	tur ban	jest	ładny	i	wyglą dałby	na	mnie

po	prostu	doskona le	–	oświadczyła.
Jej	siostra	Ma rietta,	hra bina	Cocker mouth,	która	wła śnie	przy-

mie rza ła	za mówioną	suknię,	cięż ko	westchnę ła.
–	 Już	ci	mówiłam,	Dany,	że	 fiolet	 to	kolor	za re zer wowa ny	dla

wdów,	podob nie	jak	tur ba ny	–	odpar ła.	–	Co	robisz?	Nie	dotykaj
go.
–	A	niby	dla cze go?	–	Dany	zdję ła	 tur ban	ze	stoja ka.	–	To	nie -

spra wie dliwe	–	mruknę ła	i	za de monstrowa ła	swoją	wer sję	spra -
wie dliwości,	wkła da jąc	na krycie	głowy	na	świe żo	przycię tą	i	uło-
żoną	gę stwinę	rudozłotych	włosów.	–	Widzisz?	Kolor	pra wie	ide -
alnie	pa suje	do	moich	oczu.
–	Masz	nie bie skie	oczy	–	za uwa żyła	hra bina.
–	Ale	nie	w	tym	tur ba nie.	Sama	zobacz.
Dany	 sta nę ła	 przed	 siostrą,	 która	w	 tym	momencie	prze wyż -

sza ła	ją	o	ponad	dwa dzie ścia	centyme trów,	gdyż	krawcowa	pole -
ciła	jej	wspiąć	się	na	okrą głe	podwyż sze nie	do	przymia rek.
–	 Nie je den	 na zwałby	 cię	 wiedź mą.	 –	 Ma rietta	 zmarsz czyła

brwi.	–	Ten	tur ban	powinien	gryźć	się	z	twoimi	włosa mi,	a	ra czej



z	tym,	co	po	nich	zosta ło,	kie dy	w	przypływie	sza leństwa	potrak-
towa łaś	je	nożycz ka mi.	Masz	zbyt	bla dą	skórę,	twoje	oczy	są	ab -
sur dalnie	duże,	a	włosy…	Dziwię	się,	że	mama	nie	dosta ła	apo-
pleksji…	A	mimo	to	wyglą dasz	cudownie.	Je steś	drob niutka,	kru-
cha	 i	 nie winna	 jak	 aniołek.	 Za wsze	 prze piękna.	Nie	 umia ła byś
wyglą dać	nie ładnie	i	bar dzo,	ale	to	bar dzo	ci	tego	za zdrosz czę.
Dany	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	siostrę	w	policzek.
–	Dzię kuję	 ci,	Mari	 –	 odpar ła.	 –	 Ale	 prze cież	wiesz,	 że	moja

uroda	nie	może	się	równać	z	twoją.	Olive rowi	wystar czył	 je den
rzut	oka	z	drugie go	końca	sali	u	Almacka,	by	za kochać	się	w	to-
bie	 sza leńczo,	 bez na dziejnie	 i	 do	 grobowej	 de ski…	 Och,	Mari,
nie	płacz…
Dany	spojrza ła	na	pokojówkę	Ma rietty,	za ję tą	wyszukiwa niem

chustecz ki	w	toreb ce	swojej	pani,	i	na	krawcową,	która	z	za cie -
ka wie niem	przysłuchiwa ła	się	roz mowie.
–	Pani	hra bina	jest	cię żar na	i	bar dzo	dobrze.	–	Krawcowa	ski-

nę ła	siwą	głową	w	kie runku	pokojówki.	–	A	przy	cią ży	to	kobie ty
wła śnie	ta kie	są,	płacz liwe	i	w	ogóle,	zupełnie	bez	powodu.	Będę
musia ła	 zosta wić	duże	 za kładki	ma te ria łu,	 żeby	dało	 się	 potem
nadłożyć	na	szwach.
–	Ja	wca le	nie	je stem…
–	Płacz liwa	–	wtrą ciła	się	Dany	pospiesz nie	 i	mocno	uścisnę ła

dłonie	siostry.	–	Nie,	kocha na,	oczywiście,	że	nie	je steś	płacz liwa.
Nikt	tak	nie	myśli.	–	Dany	popa trzyła	na	krawcową	i	ruchem	bro-
dy	wska za ła	drzwi.	Doszła	do	wniosku,	że	nie	bę dzie	wyprowa -
dza ła	jej	z	błę du.	Niech	myśli,	że	Mari	jest	przy	na dziei.	Wszyst-
ko	 było	 lepsze	 niż	 ujawnie nie	 prawdziwe go	 powodu	 rzę sistych
łez	jej	siostry.	–	Chcia łaś	wyja wić	prawdę,	przyznaj	się	–	doda ła,
gdy	krawcowa	ze	służą cą	wyszły,	i	pomogła	siostrze	zejść	z	wy-
wyż sze nia.
–	 Z	 całą	 pewnością	 nie.	 Na dal	 się	 za sta na wiam,	 co,	 u	 licha,

skłoniło	mnie	do	powie dze nia	ci	cze gokolwiek.	Z	pewnością	do-
świadczyłam	chwilowe go	za ćmie nia	umysłu.
–	Nie.	–	Dany	pa trzyła,	jak	jej	siostra	ostroż nie	sia da	na	krze -

śle,	z	które go	wcze śniej	usunę ła	szpilki.	–	Zrobiłaś	to	po	na pisa -
niu	 tych	 nie mą drych	 listów	 do	 swoje go	 „ciche go	 wielbicie la”.
A	mama	mówi,	że	to	ty	je steś	roz sądna,	więc	mam	cię	we	wszyst-



kim	na śla dować.	Wiesz	co,	Mari?	Ja	bym	przynajmniej	za pyta ła
moje go	wielbicie la	o	imię.	Och,	weź	tę	chustkę	i	wydmuchaj	nos	–
doda ła,	wydobywszy	z	toreb ki	ha ftowa ny	skra wek	je dwa biu,	któ-
ry	nie mal	przyłożyła	do	twa rzy	siostry.
–	Mów	ciszej,	Dany.	–	Ma rietta	zer knę ła	na	lewo	i	pra wo,	jakby

musia ła	się	upewnić,	czy	w	za gra conym	pomiesz cze niu	na	pewno
nie	 za szył	 się	 ktoś	 nie pożą da ny.	 –	 I	 to	 nie	moja	wina	 –	 doda ła
szeptem.	–	Wszystkie	mę żatki	z	wyż szych	sfer	mają	cichych	wiel-
bicie li.	To	taka	nie zbyt	roz sądna	roz rywka,	szcze gólnie	miła	wte -
dy,	gdy	nasi	mę żowie	wyjeż dża ją	do	domków	myśliwskich,	upra -
wia ją	ha zard	albo	zajmują	się	tym,	co	ich	bawi	bar dziej	niż	żony,
których	z	re guły	wolą	unikać.
Dany	odłożyła	tur ban,	doszedłszy	do	wniosku,	że	choć	pre zen-

tuje	się	w	nim	cie ka wie,	to	jednak	swę dze nie	skóry	jest	nie zno-
śne.	W	związ ku	z	tym	posta nowiła	w	przyszłości	kupować	tur ba -
ny	z	ba wełnia ną	podszewką.
–	Doprawdy?	Czy	na dal	na zywasz	roz rywką	sytuację,	w	której

wielbiciel	 doma ga	 się	 pię ciuset	 funtów	 za	 milcze nie	 i	 zwrot
otrzyma nych	od	cie bie	listów?	Czy	to	tylko	część	za ba wy?
–	Dobrze	wiesz,	że	nie.	–	Ma rietta	ha ła śliwie	wydmucha ła	nos.

–	Nie	mam	pię ciuset	funtów,	a	Oliver	wróci	za	dwa	tygodnie.	To
wszystko	przez	nie go!	Gdyby	tylko	poświę cał	mi	wię cej	uwa gi…
Kie dyś	nie	mogłam	prze pę dzić	go	z	łoża,	a	te raz…	Nie,	Dany,	nie
słuchaj	mnie	–	zre flektowa ła	się	ponie wcza sie.	–	Je steś	prze cież
nie za męż na.
–	 To	 prawda,	 lecz	 od	 pewne go	 cza su	 trudno	 mnie	 na zwać

dzieckiem.	Romantycz ne	unie sie nia	 ra czej	nie	 są	mocną	 stroną
Olive ra,	prawda?
–	On…	za pomniał	o	moich	urodzinach.	–	Ma rietta	zwie siła	ra -

miona.	–	Wraz	z	tymi	swoimi	przyja ciółmi	od	siedmiu	bole ści	po-
je chał	włóczyć	się	po	Szkocji	i	całkiem	wyle cia ło	mu	z	głowy,	że
mam	 swoje	 świę to.	 A	 gdy	 pierwszy	 raz	 po	 ślubie	 ob chodziłam
urodziny,	Oliver	kupił	mi	brylantowe	kolczyki.	Za	drugim	ra zem
otrzyma łam	bransoletkę	z	rubina mi,	a	na	trze ci	rok	ofia rował	mi
na szyjnik	z	trze ma	sznura mi	pe reł.	A	te raz?	Nic	a	nic.	–	Spojrza -
ła	na	siostrę	ocza mi	szklistymi	od	łez.	–	Nie	chcę	być	żoną,	Dany.
Pra gnę	stać	się	ukocha ną	Olive ra,	nie	żoną.



Dany	 pomogła	 siostrze	 wstać	 i	 za bra ła	 się	 do	 zdejmowa nia
z	niej	sukni.
–	Pa mię tam,	że	nie wie le	bra kowa ło,	a	odwoła ła byś	ślub	–	za -

uwa żyła.
–	To	wszystko	wina	De xte ra.	–	Ma rietta	ugię ła	nogi	w	kola nach

i	uniosła	ręce	nad	głowę,	żeby	uła twić	Dany	za da nie.	–	I	nie	mów-
my	o	tym	wię cej.
Dany	za wie siła	suknię	na	wie sza ku	przy	za słonie	w	drzwiach.

Wie dzia ła,	że	cza ją ca	się	tuż	za	progiem	krawcowa	tylko	cze ka
na	ewentualne	plotki.	Dla te go	wła śnie	Dany	posta nowiła	nie	roz -
ma wiać	z	Ma riettą	o	De xte rze,	a	już	na	pewno	nie	o	tym,	jak	oj-
ciec	za groził	mu	wydzie dzicze niem,	je śli	przez	nie go	siostra	stra -
ci	świetną	par tię.
„Oliver	 Oswald,	 hra bia	 Cocker mouth,	 i	 Ma rietta	 Foster

Oswald”	–	Ma rietta	na pisa ła	te	słowa	w	sta rym	notatniku	co	naj-
mniej	 dwie ście	 razy.	 Ja śnie	wielmoż na	 pani	 hra bina	Cocker mo-
uth.	Nie	posia da ła	się	z	dumy,	póki	Dex	jej	nie	wyja śnił,	że	słowo
Cocker mouth	 koja rzy	 się	 roz chichota nej	 młodzie ży	 angielskiej
wyłącz nie	 z	 mę skim	 or ga nem	 płciowym	 i	 usta mi,	 w	 dowolnej
kombina cji.
–	Oliver	wszystko	mi	wyja śnił	–	powie dzia ła	Ma rietta,	wkła da -

jąc	muślinową	suknię	w	roślinne	wzory,	którą	wybra ła	wcze śniej
na	za kupy	na	Bond	Stre et.	 –	Ta	na zwa	wywodzi	 się	od	miejsca
usytuowa nia	piękne go	i	sta re go	mia stecz ka…
–	U	ujścia	rze ki	Cocker,	tam,	gdzie	łą czy	się	ona	z	rze ką	Der -

went.	–	Dany	pode szła,	żeby	pomóc	siostrze.	–	Tak,	wiem.	Tata
ka zał	mi	 dobrze	 to	 za pa mię tać.	 Poza	 tym	 ofia rował	mi	 ślicz ny
pier ścionek	z	per łą,	kie dy	obie ca łam,	że	prze sta nę	cię	na zywać…
–	Obie ca łaś!
Dany	uniosła	ręce	na	znak	ka pitula cji.
–	Liczyłam	sobie	wówczas	za le dwie	czter na ście	lat	i	na dal	by-

łam	nie winna,	przynajmniej	 pod	pewnymi	wzglę da mi.	Po	prostu
nie	wie dzia łam,	co	mówię.	Jak	już	wie lokrotnie	podkre śla łam,	wi-
nić	za	ten	stan	rze czy	na le ży	mamę,	nie	mnie.	A	te raz	pora	wra -
cać	do	domu	–	doda ła	nie ocze kiwa nie.	–	Wspólnie	się	za sta nowi-
my,	jak	cię	wydobyć	z	ta ra pa tów,	w	które	sama	się	wpa kowa łaś.
Ma rietta	sta rannie	wygła dziła	rę ka wicz ki.



–	W	ogóle	nie	powinnam	była	jej	o	tym	mówić	–	upomnia ła	się
z	lekką	iryta cją,	jakby	Dany	tu	nie	było.	–	Co	mnie	opę ta ło,	na	li-
tość	boską?	Na prawdę	uzna łam,	że	mogę	liczyć	na	ja kie kolwiek
wspar cie	z	jej	strony?
Ode tchnę ła	głę boko,	aby	za pa nować	nad	emocja mi.
Kie dy	ponownie	zrobiła	minę	dumnej	hra biny,	Dany	doszła	do

wniosku,	że	gdyby	tak	bar dzo	nie	kocha ła	swojej	pięknej	siostry,
z	pewnością	wybuchnę ła by	śmie chem.
–	 Wszystko	 bę dzie	 dobrze	 Mari,	 obie cuję	 –	 za pewniła	 ją

z	prze kona niem.
–	Hm	–	roz le gło	się	chrząknię cie.
Dany	 pomyśla ła,	 że	 w	 tym	 wymownym	 dźwię ku	 pobrzmie wa

suge stia,	może	insynuacja,	a	kto	wie,	czy	nie	na dzie ja.
Siostry	odwróciły	się	 jednocze śnie	 i	ujrza ły	na	progu	krawco-

wą.	Lady	Cocker mouth	uniosła	głowę.
–	O	ile	pa mię tam,	nikt	nie	miał	nam	prze szka dzać	–	za uwa żyła

z	wyż szością.	 –	 Ponie waż	 jednak	 już	wychodzimy,	 proszę	 o	 do-
star cze nie	mi	gotowych	sukni.
Ma rietta,	 za kłopota na	 i	 nie co	 za skoczona,	 usiłowa ła	 prze ma -

wiać	 jak	 na	 arystokratkę	 przysta ło	 i	 uda wa ła	 wielką	 damę,	 by
zbić	krawcową	z	tropu.	Dany	uwa ża ła,	że	siostra	popełnia	błąd
i	że	znacz nie	le piej,	a	wręcz	bez piecz niej,	byłoby	odwołać	się	do
współczucia	star szej	pani.	Na	doda tek	na le ża ło	wziąć	pod	uwa gę
wymowę	 jej	 chrząknię cia.	Krawcowa	nie wątpliwie	pra gnę ła	 się
cze goś	dowie dzieć.
–	 Pani	 Yothers?	 –	 ode zwa ła	 się	 Dany.	 –	 Czy	 chcia ła by	 pani

zwrócić	się	z	czymś	do	lady	Cocker mouth?
–	 A	 cóż	 ta kie go	mogła by…	 –	 za czę ła	Ma rietta,	 ale	 Dany	 nie

dała	jej	dojść	do	głosu.
–	Mari,	ominę łaś	zmarszcz kę	na	pra wej	rę ka wicz ce	–	oznajmi-

ła,	wie dząc,	że	w	inny	sposób	nie	uciszy	siostry.	Ma rietta	z	ca łe -
go	ser ca	nie	cier pia ła	zmarsz czek	na	rę ka wicz kach	i	dla te go	za -
wsze	nosiła	tak	ob cisłe,	że	nie mal	blokowa ły	krą że nie	krwi	w	jej
dłoniach.	–	Tak,	pani	Yothers?
–	Ja śnie	pani,	pa nienko,	prze pra szam	najmocniej,	ale	żeby	mieć

pewność,	że	nikt	tutaj	nie	bę dzie	im	prze szka dzał,	posta nowiłam
ode słać	pokojówkę,	a	sama	pilnowa łam	za	za słonką.	No	i	wła ści-



wie	 nic	 nie	mogłam	pora dzić,	 żeby	 nie	 usłyszeć,	 że	 ja śnie	 pani
wpa dła	tak	trochę	jak	śliwka	w	kompot…
–	Wca le	nie…
–	Och,	myliłam	się,	to	nie	jest	zmarszcz ka!	–	wykrzyknę ła	Dany

pospiesz nie.	 –	 Mari,	 prze cież	 to	 plamka.	 Proszę	 mówić	 da lej,
droga	pani	Yothers.
–	Tak	 jest,	pa nienko.	A	że	wszystkie	 tu	 je ste śmy	w	kobie cym

gronie,	choć	pa nienka	taka	młoda,	 i	biedna	ja śnie	pani	przy	na -
dziei…
–	Wca le	nie	je stem…
–	Trzymaj,	Mari,	prze cież	nie	chcia ła byś	przez	przypa dek	za -

pomnieć	 swojej	 toreb ki.	 –	 Dany	 sta nowczym	 ruchem	 trza snę ła
siostrę	 toreb ką	 tak	 mocno,	 że	 Ma riettę	 na	 moment	 za tka ło
i	 szczę śliwie	 nie	 mogła	 wydobyć	 z	 sie bie	 ani	 słowa.	 –	 Pani
Yothers?	Słucha my.
–	Dobrze	pa mię tam,	jak	to	było	w	mojej	pierwszej.	–	Krawcowa

popa trzyła	 na	 Ma riettę	 ze	 współczuciem.	 –	 Ale	 powiem	 ja śnie
pani,	że	bę dzie	 le piej,	 tylko	trze ba	pocze kać	parę	mie się cy.	Po-
tem	zrobi	się	gorzej,	ma	się	rozumieć,	ale	szyb ko	się	skończy	to
gor sze	 i	bę dzie	moż na	robić	to	samo,	co	 ja śnie	pa nią	doprowa -
dziło	do	 ta kie go	sta nu,	że	 tak	powiem.	Ale	nie	o	 tym	chcia łam.
Tak	sobie	myślę,	że	ja śnie	pani	to	by	się	przydał	boha ter.
Dany	prze wróciła	ocza mi.	A	więc	o	to	chodziło	z	tym	odchrzą -

kiwa niem.	Cóż	za	fa talne	nie porozumie nie.
–	 Boha ter,	 proszę	 pani?	 –	 powtórzyła.	 –	 Pomysł	 wyda je	 się

pierwszorzędny.	Czy	wie	pani,	gdzie	zna leźć	najbliż sze go	boha -
te ra?
Krawcowa	z	uśmie chem	się gnę ła	do	kie sze ni	 far tucha	 i	za de -

monstrowa ła	siostrom	wymię tą,	sfa tygowa ną	książ kę.
–	A	jakże,	pa nienko,	bar dzo	proszę,	to	dla	pa nienki,	i	to	na	za -

wsze,	bo	i	tak	znam	każ dą	kartkę	na	pa mięć,	a	poza	tym	jak	so-
bie	pójdę	na	podwie czorek,	to	na	pię trze	i	tak	cze ka	na	mnie	zu-
pełnie	nowa	część.	Doszły	mnie	słuchy,	że	podob nież	na wet	lep-
sza	od	pierwszej.
Dany	szyb ko	odczyta ła	tytuł	na	okładce:	Kronika	boha te ra.
–	Boha te ra?	Ależ,	proszę	pani,	prze cież	to	tylko	ja kaś	wymyślo-

na	historyjka.	Ten	człowiek,	 jak	mu	tam…	 –	Ponownie	zer knę ła



na	okładkę.	–	Jego	lor dowska	mość	Cooper	McGinley	Townsend?
Za pewne	jest	równie	prawdziwy	jak	pan	Dar cy	z	powie ści	panny
Austen.
–	Godzinę	temu	wyda wał	mi	się	najprawdziwszy	w	świe cie,	jak

sobie	spa ce rował	ra zem	z	przyja cie lem.	Zoba czył,	że	jedna	z	mo-
ich	dziewczyn	wytrzesz cza	na	nie go	oczy	przez	okno,	to	uchylił
przed	nią	ka pe lusza,	bo	taki	grzecz ny	z	nie go	dżentelmen,	ot	co.
I	wszyscy	go	zna ją,	pa nienko.	To	najprzyzwoitszy,	najdzielniejszy
męż czyzna	na	tym	świe cie,	i	nic	inne go	by	nie	robił,	tylko	wyba -
wiał	ludzi	z	kłopotów,	a	już	w	szcze gólności	ładne	i	młode	damy.
Nie	kto	inny	jak	sam	ksią żę	re gent	ob da rował	go	tytułem	i	posia -
dłością.	 Na	 okrą gło	 o	 nim	 słyszę,	 pa nienko.	 Boha te rem	 jest
w	każ dym	calu,	dla	wszystkich	dam,	wszyściutkich,	to	i	nic	dziw-
ne go,	że	się	za	nim	uga nia ją	bez	opa mię ta nia.	Bie da czyna.
Dany	wpa trywa ła	się	w	okładkę,	myśląc	o	tym,	jak	nie dorzecz -

ny	 jest	 za miesz czony	 na	 niej	 rysunek.	 Nikt	 tak	 nie	 wyglą dał,
a	w	każ dym	ra zie	nikt	prawdziwy.
Gdyby	jednak…
–	Dany?	–	usłysza ła	głos	siostry.	–	Da niello,	na	litość	boską,	cóż

cię	tak	za fa scynowa ło?
–	Nic	mnie	nie	za fa scynowa ło	–	odpar ła	i	pospiesz nie	wsunę ła

książ kę	do	kie sze ni.	–	Tak	się	tylko	za sta na wia łam.	Nie wykluczo-
ne,	że	ma	pani	ra cję,	droga	pani	Yothers.	Mari,	idzie my?	Dzię ku-
je my	 pani	 ogromnie.	 Je stem	 prze kona na,	 że	 lady	 Cocker mouth
powróci	w	przyszłym	tygodniu	lub	na wet	wcze śniej,	by	za mówić
co	najmniej	pół	tuzina	kolejnych	sukni,	z	których	czte ry	będą	dla
mnie.
–	Coooo?	–	Na	szczę ście	na wet	Ma rietta	nie	myśla ła	aż	tak	po-

woli.	–	Ach,	tak,	w	rze czy	sa mej,	za mówię	suknie.	I	jesz cze	czep-
ki,	 i…	 sza le.	Uwielbiam	sza le,	 a	 już	najbar dziej	 ta kie	de likatne
i	zwiewne.	No	i	oprócz	tego…
Dany	wzię ła	siostrę	pod	ra mię,	gotowa	wycią gnąć	ją	ze	skle pu,

nim	wszystkie	pie nią dze	hra bie go	zosta ną	utopione	w	odzie ży.
–	 Pani	 Yothers	 rozumie,	 prawda,	 pani	 Yothers?	 –	 za pyta ła.	 –

I	ogromnie	cię	ceni	jako	sta łą	klientkę.
Krawcowa	za rumie niła	się	po	czub ki	uszu	i	dygnę ła.
–	W	rze czy	sa mej,	pa nienko	–	potwier dziła.	–	W	moim	za wodzie



dyskre cja	jest	bar dzo	na	miejscu.	Jak	to	ma wia	mój	syn,	ani	mru-
mru.
–	Dzię kuje my	pani.	Mari,	na	nas	już	pora.
–	Powinnyśmy	były	wyjść	już	dawno	temu	–	burknę ła	Ma rietta,

gdy	 jej	 pokojówka	wsta ła	 z	 ławki	 przed	 skle pem	 i	 ruszyła	 trzy
kroki	z	tyłu	za	siostra mi.	–	W	ogóle	nie	trze ba	było	tutaj	przycho-
dzić,	biorąc	pod	uwa gę	mój	de likatny	stan.	A	już	na	pewno	nie po-
trzeb nie	 za bra łam	 tutaj	 cie bie.	 Przez	 cie bie	 za cią gnę łam	 dług
wdzięcz ności	wobec	pani	Yothers.
–	Pie nią dze	na	nią	wyda ne	będą	dobrą	inwe stycją,	je śli	się	oka -

że,	 że	ma	 ra cję	 –	 oznajmiła	Dany	 z	 prze kona niem.	 –	 Poza	 tym
prze cież	 ona	wła ściwie	 nic	 nie	 słysza ła.	 Za chowywa ła	 się	miło
i	życz liwie	dla te go,	że	je steś	w	cią ży.
–	Nie	je stem…	Ech,	do	dia bła	z	tym	–	zirytowa ła	się	Ma rietta.	–

Le piej	mi	powiedz,	co	ci	chodzi	po	głowie,	choć	na	pewno	mi	się
to	nie	spodoba	i	nie	za aprobuję	twoje go	pomysłu.	Mama	ka za ła
mi	opie kować	się	tobą	–	nigdy	o	tym	nie	za pominaj.
–	Mari,	odpowiedź	 jest	oczywista…	–	Dany	westchnę ła.	–	Nie

zdołasz	 sama	na pra wić	 tego,	 co	poszło	nie	 tak,	 ja	 zaś	 zupełnie
nie	wiem,	ja kiej	pomocy	ci	udzie lić.	A	boha ter?	Moralnie	nie do-
ścigniony,	wielkie go	 ser ca	 i	 ducha,	 cudownie	 zręcz ny	 i	 taktow-
ny…	 Myślę,	 że	 powinnyśmy	 zwrócić	 się	 do	 nie go	 z	 prośbą
o	wspar cie.
–	Wybij	to	sobie	z	głowy	–	oświadczyła	Ma rietta	drżą cym	gło-

sem.	–	Ten	biedny	człowiek	jest	ob le ga ny	przez	wszelkie go	auto-
ra mentu	damy	z	wyż szych	sfer.	Młode,	sta re,	panny	na	wyda niu
i	ich	mamy,	mę żatki…	Uga nia ją	się	za	nim	dzień	i	noc.	Oliver	po-
wie dział	mi,	że	ten	nie szczę śnik	musiał	umykać	z	Londynu,	przy-
tłoczony	 na trętnymi	 za lota mi	 i	 la winą	 że nują cych	 bła gań.	 Jak
twier dzi	 pani	 Yothers,	 nasz	 boha ter	 wrócił	 i	 je stem	 ab solutnie
pewna,	że	damy	ponownie	robią	z	sie bie	idiotki,	nadska kując	mu
na	każ dym	kroku.	Osobiście	nie	mia ła bym	śmia łości.
–	To	nie	jest	problem,	Mari.	–	Dany	uśmiechnę ła	się	szelmow-

sko.	–	Ponie waż	ja	bym	mia ła.	Szcze rze	mówiąc,	już	nie	mogę	się
tego	docze kać.
–	Dany,	nie	odwa żysz	się!	Co	 ja	wyga duję?	Na turalnie,	że	się

odwa żysz.	–	Ma rietta	wyglą da ła	na	za ła ma ną.	–	Da niello,	posłu-



chaj,	nie	możesz	tego	zrobić.	To	po	prostu	nie słycha ne!
–	Dla cze go?	Przynajmniej	wiem,	jak	się	na zywa.	Przypominam,

że	ty	nie	zna la złaś	cza su,	żeby	poznać	z	imie nia	i	na zwiska	swe -
go	ob lubieńca,	kie dy	posta nowiłaś	uka rać	Olive ra,	a	w	re zulta cie
na ra ziłaś	na	szwank	swoją	re puta cję.	W	głowie	się	nie	mie ści,	że
podpisywa łaś	te	nie bez piecz ne	liściki.	Doprawdy,	nie	mogłaś	na -
ba zgrać	pod	nimi:	„Twoja	ukocha na	piesz czotka”	czy	coś	równie
ohydne go…?	Przynajmniej	nie	ryzykowa ła byś.
–	To	byłoby	nie mą dre	–	jęknę ła	Ma rietta.	–	On	już	wie dział,	jak

się	na zywam.
–	W	tym	sęk.	W	ogóle	nie	musia łaś	się	podpisywać	pod	tymi	li-

sta mi.	Rety,	znowu	pła czesz?	Mówię	tylko	to,	co	oczywiste.	Le -
piej	się	uspokój	i	daj	mi	pomyśleć.	Muszę	się	za sta nowić,	jak	do-
trzeć	do	na sze go	boha te ra	–	oznajmiła	Dany.
–	Ba ron	nie	jest	moim	boha te rem,	a	ty	z	całą	pewnością	nie	bę -

dziesz	go	tropić	jak	lis	za ją ca.	–	Ma rietta	ostudziła	za pał	siostry.
–	Mama	przysła ła	cię	 tutaj,	 że byś	poćwiczyła	przed	wiosennym
se zonem.	Moją	rolą	jest	cię	uczyć,	szkolić	i	da wać	ci	przykład.
–	I	pierwszorzędnie	ci	idzie,	nie	ma	co.	–	Dany	uśmiechnę ła	się

sze roko.	–	Pierwsza	lekcja.	Nie	na le ży	wymie niać	nie mą drej	ko-
re spondencji	z	nie zna nymi	męż czyzna mi.
–	Popełniłam	tylko	je den	błąd.	–	Ma rietta	wydę ła	usta.	–	W	do-

datku	za chowa łam	nie winność.
–	A	połowę	winy	ponosi	Oliver.	Może	na wet	wię cej,	zwa żywszy,

że	w	grę	wchodziła	biżute ria.	–	Dany	pokiwa ła	głową.	–	Widzisz?
Za pa mię ta łam	drugą	lekcję.	Gdy	rzecz	dotyczy	biżute rii,	dopusz -
czalne	są	odstępstwa	od	re guły	numer	je den.
–	 Żar ty	 sobie	 stroisz	 –	mruknę ła	Ma rietta,	 ale	 nie	wyda wa ła

się	ani	trochę	ura żona.
–	I	przednio	się	przy	tym	ba wię	–	doda ła	za dowolona	z	sie bie

Dany.	 –	Za powia da	 się	 emocjonują ca	 roz rywka,	 a	przyje cha łam
do	 Londynu	 prze kona na,	 że	 cze ka	 mnie	 bez brzeż na	 nuda.	 Po-
wiedz	 mi,	 Mari,	 co	 twoim	 zda niem	 powinnyśmy	 te raz	 zrobić?
Szkoda,	że	nie	zna my	adre su	ba rona.	Najprościej	byłoby	wysłać
do	nie go	oficjalny	list	z	prośbą	o	spotka nie	w	nie cier pią cej	zwłoki
spra wie	osobistej,	zwią za nej	z	cnotą	nie winnej	damy.	Czy	też	ra -
czej	powinnam	zbliżyć	się	do	nie go	w	miejscu	publicz nym,	dajmy



na	to	w	te atrze	lub	w	trakcie	jedne go	z	przyjęć,	na	których	za -
mie rza my	się	ba wić	w	najbliż szym	tygodniu?	Jak	uwa żasz?
Dany	się gnę ła	do	kie sze ni	 i	wyję ła	książ kę.	Musia ła	przyznać

sama	przed	sobą,	że	mogła by	godzina mi	wpa trywać	się	w	zie lone
oczy	męż czyzny	na	rysunku.
–	Śmiem	twier dzić,	że	roz pozna ła bym	tego	człowie ka,	gdybym

gdzieś	 na	 nie go	 wpa dła,	 na turalnie	 zupełnym	 przypadkiem.	 –
Dany	na gle	za chłysnę ła	się	powie trzem.	–	Och!



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	 Na	 litość	 boską!	 –	 Ba ron	 Cooper	 Townsend	 instynktownie
chwycił	młodą	kobie tę	za	ra miona.
Ob ser wował	ją	od	pewne go	cza su	i	zwrócił	uwa gę,	że	przywar -

ła	do	ra mie nia	swojej	towa rzysz ki,	gdy	obie	szły	chodnikiem,	pa -
pla jąc	jak	sroki	i	ani	trochę	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	drogę.
Dość	szyb ko	doszedł	do	wniosku,	że	wyż sza	z	nich	to	hra bina

Cocker mouth,	choć	nie	miał	co	do	tego	pewności.	Druga	nie wia -
sta	przykuła	jego	uwa gę,	choć	nie	całkiem	rozumiał,	z	ja kie go	po-
wodu.
Gdy	w	pewnej	chwili	potknę ła	się	i	stra ciła	równowa gę,	sama

zna la zła	się	w	jego	ob ję ciach.
–	Rety,	rety,	Coop,	kto	by	pomyślał,	że	taka	zdobycz	wpadnie	ci

w	ręce	podczas	zwykłej	prze chadz ki!	–	Roze śmiał	się	jego	towa -
rzysz.	–	Która	to	już	bę dzie	w	tym	pięknym	dniu?	Stra ciłem	ra -
chubę.	Czwar ta?	Dwie	w	drodze	na	miejsce	i	dwie	w	drodze	po-
wrotnej.	 Cóż	 to	 za	 dziwacz na	 przypa dłość	 na szych	 angielskich
pa nien,	że	tak	bar dzo	bra kuje	im	wyobraź ni	oraz	zmysłu	równo-
wa gi.
Cooper	puścił	mimo	uszu	słowa	przyja cie la,	wpa trzony	w	drob -

ną	twarz	dziewczę cia.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	jesz cze	nigdy	nie
widział	równie	nie zwykłych	i	intrygują cych	oczu.	Z	wra że nia	mi-
mowolnie	wstrzymał	oddech.
–	Nie	są dziłam,	że	słowo	tak	rychło	sta nie	się	cia łem,	ale	trze -

ba	przyznać,	że	to	bar dzo	dla	mnie	dogodne	–	ode zwa ła	się	dama
półgłosem,	jakby	mówiła	do	sie bie.
Na	widok	jej	uśmie chu	Cooper	za chwiał	się	lekko	i	pomyślał,	że

za pewne	wzbudził	w	niej	we sołość.	Nie	dość,	że	kobie ty	się	za
nim	uga nia ły,	to	w	dodatku	jedna	z	nich	uzna ła	tę	sytuację	za	za -
bawną.
–	Nic	się	pani	nie	sta ło?	–	za pytał	z	na pię ciem,	na dal	trzyma jąc

dłonie	na	jej	ra mionach.	Odniósł	wra że nie,	że	wła śnie	tych	słów



ocze kuje	się	w	ta kich	sytuacjach	od	boha te ra.	–	Może	potrze buje
pani	mojej	pomocy?
–	Chyba	potknę łam	się	na	nie równym	bruku.	Strasz na	ze	mnie

gapa,	nie	pa trzę,	gdzie	stą pam.	Nie,	ra czej	nie	okula łam	–	odpar -
ła.	Jej	głos,	dość	niski	i	chra pliwy	jak	na	tak	drob ną	istotę,	za sko-
czył	i	dodatkowo	za intrygował	Coope ra.	–	Mimo	wszystko	szłam
dość	wolno.	Czy	byłby	pan	 jednak	 ła skaw	 służyć	mi	 ra mie niem
w	drodze	do	tamtej	ławki?
Te	oczy,	ten	głos	i	ten	wyjątkowy	odcień	włosów,	a	także	ala ba -

strowa	skóra	i	ponętne	różowe	usta	spra wiły,	że	nie zna joma	wy-
da ła	się	Coope rowi	olśnie wa ją ca	i	nie powta rzalna.
Na raz	stwier dził,	że	najwyż szy	czas	się	poże gnać.
–	Ra czej	wątpię	–	usłyszał	swój	głos.	–	Niech	pani	sama	sobie

pokuśtyka.
Gdy	 ją	puścił,	momentalnie	za uwa żył,	że	nie bez piecz nie	prze -

chyliła	się	na	bok,	więc	bez	wa ha nia	chwycił	ją	na	ręce	i	dzię ki
temu	uchronił	przed	upadkiem	na	chodnik.
–	Na	litość	boską,	dla cze go	nie	powie dzia ła	mi	pani	o	nadwe rę -

żonej	kostce?	–	spytał	z	iryta cją,	niosąc	damę	w	kie runku	ławki
przed	pra cownią	modystki.
–	Dany,	nic	ci	nie	 jest?	–	spyta ła	nie spokojnie	Ma rietta,	która

drepta ła	trzy	kroki	z	tyłu.
–	Prze cież	wyraź nie	mówię,	że	ra czej	nie	okula łam.	Po	prostu

zła mał	 mi	 się	 ob cas.	 –	 Piękność	 o	 zdumie wa ją co	 proza icz nym
i	zupełnie	do	niej	nie pa sują cym	imie niu	Dany	uniosła	pra wą	nogę,
żeby	za de monstrować	uszkodzony	bucik,	a	przy	oka zji	 również
na der	 kształtną	 kostkę.	 Na gle	 otworzyła	 sze roko	 oczy.	 –	 Nie
uwie rzył	 mi	 pan	 –	 uświa domiła	 sobie.	 –	 Czy	 ktoś	 taki	 jak	 lord
Townsend	 czę sto	 bywa	 na ga bywa ny	 przez	 pełne	 podziwu	 i	 na -
dziei	nie wia sty?
–	Więc	pani	wie,	kim	 je stem?	–	Coop	wyprostował	się	 i	popa -

trzył	na	nią	ze	zdumie niem.
–	A	mówiłeś,	że	na	tym	rysunku	w	ogóle	nie	je steś	podob ny	do

sie bie.	–	Dar by	za de monstrował	egzemplarz	pierwsze go	tomu.	–
Oto,	co	wypa dło	z	dłoni	na szej	młodej	damy,	kie dy	pospie szyłeś
jej	na	pomoc,	nie spe cjalnie	udatnie	wcie liwszy	się	w	rolę	roman-
tycz ne go	ryce rza.



–	Poproszę	to	z	powrotem	–	za żą da ła	Dany	i	wycią gnę ła	rękę.	–
Jesz cze	nie	prze czyta łam.
–	I	niech	tak	zosta nie	–	powie dział	Coop.	–	Tego	nie	war to	czy-

tać.	Schowaj	 to	do	kie sze ni,	przyja cie lu,	 i	nigdy	wię cej	nie	wyj-
muj.
–	 Za	 pozwole niem	 –	 ode zwa ła	 się	 władczym	 tonem	Ma rietta

i	wcisnę ła	się	mię dzy	Coopa	a	Dany.	–	Nie	mam	poję cia,	kim	pa -
nowie	 są,	 ale	 była bym	 wdzięcz na,	 gdyby	 ze chcie li	 się	 odda lić.
Muszę	za dbać	o	siostrę.
–	 Słysza łeś?	 –	 Dar by	 pokle pał	 Coopa	 po	 ple cach.	 –	 Boha ter

spod	Quatre	Bras,	uczestnik	nie zliczonych	bitew	został	bez par -
donowo	odpra wiony.	Cóż	za	upokorze nie.
–	Najmocniej	prze pra szam	obie	pa nie.	–	Coop	cofnął	się	o	krok

i	ukłonił.	–	Na	nas	już	pora.	Nim	się	jednak	poże gna my,	czy	mo-
glibyśmy	się	sobie	przedsta wić?	Mnie mam,	że	jest	pani	małżonką
Olive ra.	Obecny	tu	mój	przyja ciel	to	wicehra bia	Na ilbour ne,	a	ja
się	na zywam…
–	To	ba ron	Cooper	McGinley	Townsend,	Mari	–	prze rwa ła	mu

Dany.	–	Nasz	boha ter,	o	czym	na	pewno	wiesz,	a	je śli	się	nie	zo-
rientowa łaś,	to	tylko	dla te go,	że	za dar łaś	nos	tak	wysoko,	że	wi-
dzisz	 tylko	nie bo.	Wła śnie	o	 tym	dżentelme nie	dyskutowa łyśmy,
nim	szczę śliwym	zrzą dze niem	opatrz ności	potknę łam	się	i	wylą -
dowa łam	w	jego	ra mionach.	Dwa kroć,	dodajmy	dla	porządku.
–	Dany!
Hra bina	na tychmiast	usia dła,	 zupełnie	 jakby	nie widzialna	 siła

pchnę ła	ją	na	ławkę.
–	 Widzę,	 że	 moja	 siostra	 za sta na wia	 się,	 jak	 najskutecz niej

i	najszyb ciej	 za kne blować	mnie	 i	ode słać	na	wieś.	 –	Dany	spoj-
rza ła	na	Coopa	roz ba wionym	wzrokiem.	–	Korzysta jąc	z	oka zji,
przedsta wię	 się,	 je śli	 pa nowie	 pozwolą.	 Na zywam	 się	 Da niella
Foster	 i	 je stem	w	Londynie	 dla te go,	 że	 potrzeb na	mi	 odrobina
ogła dy,	jak	twier dzi	mój	kocha ją cy	tata.	Dopie ro	gdy	jej	na biorę,
będę	mogła	wiosną	oficjalnie	poja wić	się	na	sa lonach.	Jak	się	pa -
nowie	 domyśla ją,	 cięż kie	 westchnie nie	 mojej	 siostry	 świadczy
o	tym,	że	fa talnie	sobie	ra dzę	w	tej	ma te rii.	A	je śli	chodzi	o	wa -
szą	lor dowską	mość,	szuka łam	pana,	albowiem	Mari	koniecz nie
potrze buje	boha te ra.



–	Wca le	nie	potrze buję…	–	za czę ła	hra bina,	ale	na gle	dała	za
wygra ną	i	umilkła.
Dany	 wsta ła,	 a	 Dar by	 na tychmiast	 rzucił	 się	 na przód,	 żeby

w	ra zie	potrze by	jej	pomóc.	Coop	za re agował	znacz nie	wolniej,
gdyż	w	oszołomie niu	powta rzał	sobie	w	pa mię ci	słowa	młodszej
z	sióstr.	W	re zulta cie	nie	pozosta ło	mu	nic	inne go,	jak	tylko	po-
dać	rękę	hra binie,	która	zignorowa ła	jego	życz liwy	gest	i	skorzy-
sta ła	z	pomocy	pokojówki.
Dopie ro	po	chwili	oprzytomniał	i	się	ukłonił.
–	Ja śnie	pani	–	zwrócił	się	do	hra biny.	–	Rzecz	ja sna,	je stem	jej

uniżonym	sługą.
Gdy	 usłyszał	 swoje	 słowa,	 zrozumiał,	 że	 za brzmia ły	 one	 tak,

jakby	 dopisywał	 wła sny	 nie mą dry	 roz dział	 do	 trze cie go	 tomu
książ ki	biogra ficz nej.	A	 za tem	wystar czyło	 kilka	minut,	by	 czę -
ściowo	 stra cił	 rozum,	 oce nił	 w	 myślach.	 Co	 cie ka we,	 za wsze
uwa żał,	że	tylko	inni	męż czyź ni	za chowują	się	jak	pa ja ce,	gdy	ja -
kaś	kobie ta	za trze pocze	rzę sa mi.
W	 tym	 sa mym	momencie	 przy	 chodniku	 za trzymał	 się	 powóz

z	 her bem	 Cocker mouth.	 Z	 kozła	 ze skoczył	 sta jenny	 w	 libe rii,
otworzył	drzwi	i	zręcz nie	roz łożył	schodki.
Coop	pomyślał	z	ulgą,	że	sługa	przybył	w	samą	porę.	Pa trząc,

jak	pokojówka	poma ga	hra binie	wsiąść,	doszedł	do	wniosku,	że
powinien	połknąć	wła sny	ję zyk.
Mle ko	się	jednak	roz la ło.
–	Panno	Foster,	chociaż	brak	pisemnych	prze ka zów	poświę co-

nych	moim	bra wurowym	wyczynom,	byłbym	za szczycony,	mogąc
również	za proponować	pani	swoje	wspar cie.	–	Dar by	uśmiechnął
się	do	przyja cie la.	–	Zgodzisz	się	ze	mną,	drogi	ba ronie,	prawda?
Co	dwie	głowy,	to	nie	 jedna,	kie dy	w	grę	wchodzi	nie lekka	dola
boha te ra.
–	Ach,	dzię kuję,	wa sza	lor dowska	mość.	–	Korzysta jąc	z	pomo-

cy	Dar by’ego,	Dany	wskoczyła	na	schodki	powozu.	–	Za pra szam
na	Portman	Square	je de na ście,	punktualnie	za	godzinę,	choć	wąt-
pię,	by	hra bina	do	nas	dołą czyła.	Nie ste ty,	zna la zła	się	w	nad	wy-
raz	nie zręcz nej	sytuacji.
–	Wca le	nie	zna la złam	się	w	nie zręcz nej	sytuacji!	–	krzyknę ła

hra bina.	–	Da niello,	wsia daj	na tychmiast.	W	tej	chwili!



Obaj	pa nowie	powie dli	wzrokiem	za	odjeż dża ją cym	powozem.
–	W	drodze	powrotnej	na	Portman	Square	na sza	panna	Foster

sporo	się	na słucha	–	za uwa żył	Dar by.	–	Z	pewnością	nie	pierwszy
raz.	Zdumie wa ją co	dziwna	z	niej	istotka.	Prostolinijna,	uczciwa,
szcze ra	 i	 pogodna,	 a	 na	 doda tek	 uczynna,	 gdyż	 na prawdę	 pra -
gnie	pomóc	hra binie.	Towa rzystwo	ją	pożre	w	oka mgnie niu,	na -
wet	te raz,	w	trakcie	ma łe go	se zonu.
–	Albo	le gnie	u	jej	stóp.	–	Coop	uświa domił	sobie,	że	wca le	nie

byłby	za dowolony	z	ta kie go	ob rotu	spraw.	–	Towa rzystwo	czę sto
przyjmowa ło	orygina łów	z	otwar tymi	ra miona mi,	a	ona	bez	wąt-
pie nia	za sługuje	na	mia no	ekscentrycz ki.
–	Ekscentrycz ka	to	za	mało	powie dzia ne,	sta ry	druhu.	To	nie -

prze ciętna	ekscentrycz ka.	Wła śnie	sobie	uświa domiłem,	że	uda ło
się	jej	wycią gnąć	mi	z	kie sze ni	książ kę	o	tobie.
–	Co	 ta kie go?	 –	Coop	opuścił	wzrok,	 licząc	na	 to,	 że	 książ ka

leży	na	chodniku.	Za uwa żył	jednak	tylko	odła ma ny	ob cas	z	pra -
we go	bucika	Dany	i	szyb ko	podniósł	zgubę.	–	Dobry	Boże.	Bez -
czelna,	zuchwa ła,	a	w	dodatku	złodziejka.	W	co	myśmy	się	wpa -
kowa li,	 Dar by?	Nie	 za mie rzam	ma czać	 palców	w	 uciecz ce	 ko-
chanków,	je śli	o	to	w	tym	wszystkim	chodzi,	i	ty	też	nie.	Oliver	to
nasz	przyja ciel.
–	I	wła śnie	przez	wzgląd	na	przyjaźń	za proponowa liśmy	wspar -

cie	 jego	żonie	–	wpadł	mu	w	słowo	Dar by.	–	Powinniśmy	się	do-
wie dzieć,	 w	 czym	 rzecz,	 by	 ostrzec	 go	 w	 ra zie	 potrze by.	 Jak
znam	kobie ty,	to	tylko	burza	w	szklance	wody.	Kto	wie,	może	ten
problem	da	się	szyb ko	i	 ła two	roz wią zać.	A	pomija jąc	wszystko
inne,	war to,	byś	na	kilka	godzin	prze stał	się	przejmować	swoim
szanta żystą.
–	Nic	nie	odcią gnie	moich	myśli	od	tego	łotra.	–	Coop	zmarsz -

czył	brwi.
Kie dy	 jednak	 wra ca li	 prze zor nie	 za trzyma ną	 doroż ką,	 żeby

umyć	się	i	odświe żyć,	myśli	Coopa	błą dziły	pra wie	wyłącz nie	wo-
kół	Da nielli	Foster.	Na gle	przypomniał	sobie,	że	prze cież	wrócił
do	Londynu,	aby	poszukać	sobie	żony.
Na	pewno	jednak	nie	zde cydowałby	się	na	kogoś	pokroju	Da -

nielli	Foster.	Był	zbyt	zrównowa żony	 i	 trzeź wo	myślą cy,	by	wy-
brać	taką	kobie tę,	na wet	je śli	w	pierwszej	chwili	wzbudziła	jego



ogromne	za inte re sowa nie.	W	zupełności	mu	wystar czyło,	że	jego
matka	również	za sługiwa ła	na	mia no	nie prze ciętnej	ekscentrycz -
ki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	sa lonie	domu	przy	Portman	Square	za pa nował	spokój,	kie dy
hra bina	 odda liła	 się	 do	 swojej	 sypialni,	 skuszona	 per spektywą
her ba ty	z	cia stecz ka mi	cytrynowymi	prosto	z	pie ca.	I	tak	skoń-
czyła	się	jej	amunicja	w	posta ci	skarg	oraz	gróźb,	a	do	tego	mia -
ła	już	dość	cią głe go	wylicza nia,	cze go	nie	robią	i	nie	mówią	szla -
chetnie	urodzone	damy.
–	Może	zmie nimy	te mat?	–	prze rwa ła	jej	w	pewnym	momencie

Dany.	–	Kie dy	roz wią za nie?	Ostatnio	je steś	nie co	podminowa na.
Czy	na	pewno	dobrze	liczyłaś	dni?
Skutecz nie	 zga niwszy	 siostrę,	Dany	 spojrza ła	 na	 swoją	 poko-

jówkę	Emma line,	która	zgodnie	z	pole ce niem	sie dzia ła	na	krze -
śle	przy	oknie	z	widokiem	na	plac.	Czuwa ła	tam	z	dwóch	powo-
dów.	Po	pierwsze,	dzię ki	temu	mogła	wyglą dać	na	ze wnątrz	i	od-
powiednio	wcze śnie	powia domić	swoją	pa nią,	kie dy	powóz	ocze -
kiwa nych	gości	za trzyma	się	przed	nume rem	je de na stym.	Po	dru-
gie,	 ha łas	 na	 ulicach	 pozwa lał	 skutecz nie	 za głuszyć	 roz mowę
sióstr.
I	 jesz cze	 po	 trze cie:	 młode,	 nie za męż ne	 damy	 musia ły	 nie -

ustannie	prze bywać	w	towa rzystwie	przyzwoitek.	Gdyby	za nie -
dba ły	 ten	obowią zek,	 cały	 świat	mógłby	 się	 roz paść	na	drob ne
ka wa łecz ki.	Na turalnie,	nie	było	to	prawdą,	gdyż	w	ta kim	wypad-
ku	Dany	doprowa dziła by	do	końca	świa ta	 już	co	najmniej	sześć
razy,	i	to	tylko	w	tym	roku.
Tak	czy	ina czej,	Emma line	potra fiła	za chowywać	się	nad	wyraz

dyskretnie.	Na	 prze strze ni	 lat	 dowiodła,	 że	 umie	 dotrzymywać
ta jemnic,	czy	to	z	sympa tii	do	swojej	pani,	czy	to	z	oba wy	przed
wyrzuce niem	 na	 bruk.	 Dany	 wie lokrotnie	 za chowywa ła	 się
w	sposób	za ra zem	śmia ły	i	nie dopusz czalny,	a	Emma linie	zda rza -
ło	się	ma czać	palce	w	jej	wyczynach.
Dany	zer knę ła	na	ze ga rek,	w	myślach	ob licza jąc	czas	mię dzy

opusz cze niem	Bond	Stre et	 i	 chwilą	 obecną,	 a	 na stępnie	wyję ła



z	kie sze ni	książ kę,	a	ra czej	broszur kę,	gdyż	liczyła	sobie	ona	co
najwyżej	 trzydzie ści	 stroniczek.	Egzemplarz	wyda wał	 się	 sfa ty-
gowa ny,	a	przy	odrobinie	szczę ścia	Dany	mia ła	szansę	prze czy-
tać	go	do	końca	jesz cze	przed	przybyciem	boha te ra	i	jego	przy-
ja cie la	wicehra bie go.
Pozosta ły	jej	tylko	dwie	stronice,	kie dy	ze gar	na	kominku	wybił

pierwszą.	Mimo	to	czyta ła,	zde cydowa na	dotrzeć	do	końca.

Ten	 kwietniowy	 dzionek	 był	 wręcz	 stworzony	 na	 piknik	 pod
ob sypa nymi	pącz ku ją cym	kwie ciem	drze wa mi.	Tak	wła śnie	wi-
nien	wyglą dać	dzionek	na	pysz ne	sma kołyki,	przed nie	wina	i	mi-
łość	 czu łych	 kochan ków.	 Tym cza sem	 na stał	 dzień	 za bija nia
i	śmier ci,	a	do	wie czora	zie lone	pole	mia ło	spłynąć	czer wie nią
świe żej	i	skrze płej	posoki.	An gielscy	żołnie rze	czujnie	ob ser wo-
wa li	okolicę,	za sta na wia jąc	się,	czy	już	za	parę	godzin	spoczną
mar twi	na	miękkiej	tra wie,	użytecz ni	li	tylko	dla	roba ków.	To	nie
był	ich	wybór,	lecz	za szczytny	obowią zek.	Powin nością	ich	sta ła
się	walka	do	ostatniej	kropli	krwi	za	Króla	i	za	Ojczyznę,	albo-
wiem	mały	ka pral	wyrwał	się	z	nie woli	i	nie mal	wma sze rował	do
Brukse li,	ponownie	za gra ża jąc	swoimi	sza lonymi	am bicja mi	ca -
łe mu	świa tu.
Wojska	podą ża ły	na	wzgórze,	chcąc	stam tąd	bronić	swych	po-

zycji	w	ra zie	ata ku.	Przybyły	 jed nak	ponie wcza sie,	a	gdy	zwia -
dowca	doniósł,	że	widział	zbliża ją ce	się	od dzia ły	fran cu skie,	nie
było	 już	 wyboru,	 na le ża ło	 szu kać	 kryjówki	 pod	 osłoną	 drzew
u	pod nóża	wznie sie nia	w	na dziei	na	to,	że	Fran cu zi	nie	zorien -
tu ją	 się	w	 sytu acji	 i	 dotrą	 zbyt	 blisko,	 aby	prze prowa dzić	ma -
newr	od wrotu	bez	tra towa nia	się	na wza jem.
Nie	 wszystko	 jed nak	 poszło	 zgod nie	 z	 za mia rem	 na szych

zbrojnych.	W	połowie	drogi	na	wzgórze	stał	niski	mur	ka mien ny,
były	tam	i	ru iny	sta re go	pie ca.	Za	mu rem	tłoczyło	się	najmar niej
pół	tu zina	dzie ci,	a	towa rzyszyła	im	ukryta	pod	nie prze nikniony-
mi	woala mi	dama,	za pewne	opie kun ka	lub	matka	gromad ki.	Czy
grup ka	skrywa ła	się	przed	An glika mi,	czy	też	przed	Fran cu za -
mi,	tego	wie dzieć	było	nie podob na.	Jakkolwiek	są dzić,	wkrótce
zna leźć	się	mie li	w	sa mym	środ ku	ba ta lii.
Trud no	wyobra zić	 sobie	 gor szy	 z	 kosz ma rów.	 Jakże	 bowiem



mie liby	 An glicy	 strze lać	 ze	 świa domością,	 że	 mię dzy	 nimi
a	Fran cu za mi	zna la zły	się	dzie ci,	a	wraz	z	nimi	kru cha	nie wia -
sta?	 Ża den	 przyzwoity	 człowiek	 nie	 zde cydowałby	 się	 toczyć
walki	ponad	głowa mi	nie win nych.	Nic	za tem	dziwne go,	że	ofice -
rowie	wyda li	cichy	roz kaz	pozosta nia	na	pozycjach	i	wstrzyma -
nia	ognia.
Mimo	roz ka zu	pe wien	męż ny	żołnierz	wyrwał	się	przed	sze -

reg,	rzu cił	ka ra bin,	cisnął	przydzia łową	czap kę	 i	nie mal	zgię ty
wpół,	pognał	w	górę	zbocza,	za	nic	ma jąc	swe	bez pie czeń stwo.
Towa rzysze	broni	na sze go	śmiałka	zgod nie	wstrzyma li	od dech,
gdy	on,	ka pitan	Cooper	McGin ley	Town send,	próbował	ne gocjo-
wać	z	kobie tą,	prze konu jąc	ją	gorą co,	by	opu ściła	swą	kryjówkę.
Tym cza sem	wróg	nad cią gał.	Dało	się	 już	dostrzec	 jakże	cha -

rakte rystycz ny	 znak	mosięż ne go	orła,	wień czą cy	wysoką	 la skę
dowód cy,	a	na	wie trze	łopota ły	fran cu skie	bar wy	na rodowe.	Już
tylko	se kun dy	dzie liły	prze ciwnika	od	za ję cia	szczytu	wzgórza,
gdzie	za pewne	pla nował	się	za trzymać	i	oce nić	sytu ację	na	po-
lach.	Czy	Fran cu zi	mogli	dostrzec,	co	dzia ło	się	za	mu rem?	Czy
roz świe tlona	promie nia mi	słoń ca,	nie typowa	i	dobrze	widocz na
z	od da li	grzywa	ja snych	włosów	ka pita na	mia ła	za ja śnieć	ta kim
bla skiem,	by	zdra dzić	pozycję	nie win nych?
Jed nym	tchem,	jed ną	wspólną	myślą	modliło	się	wojsko:	„Bie -

gnij!	 Ucie kaj,	 nim	 nie szczę ście	 sprowa dzisz	 na	 sie bie	 i	 na
wszystkich	nas	po	kolei!”.
I	tak	oto	biegł,	tu ląc	do	pier si	najmłod sze	z	dzie ci,	przez	ra -

mię	prze rzu ciwszy	nie potrzeb nie	sta wia ją cą	opór	nie wia stę.	Za
nim	 posłusz nie	 pobie gły	 inne	 dzie ci,	wprost	 przez	 pole,	 ile	 sił
w	 nogach,	 zza	 nie pewnej	 osłony	 pokru szone go	 tu	 i	 ówdzie
muru,	 ku	 drze wom.	 Nasz	 boha ter	 i	 jego	 pod opiecz ni	 dopa dli
miejsca	ukrycia	na	za le d wie	kilka	se kund	przed	ob ja wie niem	się
pierwsze go	konia	i	jeźdź ca	na	grzbie cie	wzgórza.
Poru szony	do	głę bi	an gielski	ge ne rał	ze skoczył	z	wierz chowca

i	ru szył	wzdłuż	sze re gu.
–	A	za tem	nie	wykona łeś	roz ka zu,	hę?	–	rzekł.	–	Doskona ła	ro-

bota,	Town send.	W	dniu	dzisiejszym,	pa nowie,	na	wła sne	oczy
oglą da liśmy	 na rodziny	 boha te ra.	 Cóż	 powie dzie libyście	 na	 to,
by	uwolnić	nasz	piękny	świat	od	kilku	par szywych	ża boja dów?



W	pierwszej	kolejności	ru szy	ich	pie chota.	A	oto	i	ona.	Ma sze ru -
je	 trium falnie,	 nicze go	 nie	 podejrze wa jąc.	 Uwa ga,	 pa nowie.
Jesz cze	 nie…	 Jesz cze	 nie…	 Pierwszy	 sze reg	 wystąp.	 Klęknij.
Cze kaj.	Cze kaj.	Ognia!
Za pa dał	zmierzch,	gdy	nasz	boha ter	powrócił	do	obozu,	ską -

pa ny	we	krwi,	lecz	cały	i	zdrowy,	a	ura towa ne	nie winiątka,	sie -
rotki	co	do	 jed nej,	 ska ka ły	za	nim	szczę śliwe	 i	pogod ne.	Tylko
uroczy	 ja snowłosy	 che ru binek,	 najwyżej	 trzyletni,	 sie dział	 nie -
siony	 na	 mocnych	 ra mionach	 boha te ra	 i	 na	 znak	 zwycię stwa
ma chał	ma leń ką	swą	cza pecz ką.	W	roz ra dowa nym	tłum ku,	nie
wie dzieć	cze mu,	bra kowa ło	tylko	za woalowa nej	damy.
„Hura!”,	 za krzyknę li	 ze bra ni	woja cy,	 po	wie lokroć	wznosząc

ka ra biny	do	salw	honorowych,	albowiem	tego	dnia	utra cili	wie lu
męż nych	towa rzyszy,	a	widok	dzie ci	wzmocnił	ich	wolę	walki	aż
do	zwycię stwa.	„Hura!	Hura!	Hura!”.
Obozowe	kobie ty	rychło	pod bie gły,	przygar nę ły	dzie ciątka	do

spód nic	i	bez	zwłoki	za prowa dziły	ma leń stwa	do	na miotów	ku -
chen nych	na	posiłek.	Na sze go	męż ne go	ka pita na	szyb ko	otoczy-
li	towa rzysze	broni,	bowiem	każ dy	pra gnął	pokle pać	go	po	ple -
cach	i	uścisnąć	mu	pra wicę.
Hura!	Hura!	Niech	cały	świat	się	ra du je	z	ta kie go	mę stwa	i	ta -

kiej	skrom ności!
…i	tak,	drodzy	Czytelnicy,	ba ron	Cooper	McGin ley	Town send,

stał	się	boha te rem.
Nim	jed nak	posta wimy	ostatnią	krop kę	w	tej	opowie ści,	mu si-

my	wspomnieć	o	czymś	jesz cze,	choć	nie ste ty	nie	uda	się	za spo-
koić	cie ka wości	wszystkich	docie kliwych	wśród	nas.
Śmia łe	pyta nie	o	za dra pa nia	na	policz ku,	za da ne	przez	jed ne -

go	ze	zna jomych,	a	także	su ge stia,	skąd	mogły	się	wziąć,	spra -
wiły,	że	zmru żone	oczy	na sze go	śmiałka	roz błysły	zie le nią,	lecz
na	jego	ustach	za raz	potem	za gościł	uśmiech.	Jak	wyja śnił	boha -
ter,	pewna	za kon nica	dla	bez pie czeń stwa	prowa dziła	dzie ci	do
swoje go	klasz toru,	ale	chętnie	je	prze ka za ła,	gdyż	za soby	żyw-
ności	u	sióstr	były	co	najmniej	ogra niczone.
Po	osta tecz nym	roz gromie niu	Bona par te go	grun townie	prze -

cze sa no	tam te	okolice,	lecz	nie	uda ło	się	zna leźć	żad ne go	klasz -
toru.	Nie opodal	był	tam	jed nak,	drodzy	Czytelnicy,	uroczy	wiej-



ski	domek,	nie wątpliwie	opusz czony	w	wielkim	pośpie chu.	Je dy-
ny	 dozor ca,	 który	 tam	 pozostał,	 potwier dził,	 że	 pewna	 młoda
dama,	 za wsze	 ukryta	 za	 nie prze niknionymi	 woala mi,	 pozosta -
wa ła	w	domu	przez	kilka	tygodni,	po	czym	znikła	na gle	i	nie spo-
dzie wa nie.	W	 for mie	 za pła ty	 pozosta wiła	 po	 sobie	 je dynie	 za -
gad kowy	pier ścień,	sta nowią cy	obecnie	wła sność	 jed nej	z	 tych
osób,	na	których	dyskre cji	za wsze	moż na	pole gać.
Nie	trap cie	się	jed na kowoż,	wier ni	Czytelnicy,	bowiem	przygo-

dy	na sze go	he rosa	bynajmniej	nie	koń czą	się	w	tym	momen cie.
Po	powrocie	na	na szą	urokliwą	wyspę	mia nowa ny	ba ronem	Co-
oper	McGin ley	Town send	na dal	dokonu je	boha ter skich	czynów
i	uda ło	mu	się	oca lić	honor	nie jed nej	 już	damy,	śmier telnie	za -
grożonej	 utra tą	 czci.	 Przy	 tym	wszystkim	nie wyja śniona	 pozo-
sta je	ta jem nica,	kim	też	jest	za woalowa na	dama…

Dany	ode tchnę ła	głę boko,	dopie ro	te raz	uświa domiwszy	sobie,
że	wstrzymuje	oddech.
–	Za woalowa na	dama?	Co	za	bzdury	–	mruknę ła	nie za dowolo-

na,	gdyż	inte re sowa ły	ją	wyczyny	boha te ra,	a	nie	ja kieś	wymysły,
w	oczywisty	sposób	wyssa ne	z	palca.
Podob ną	 konfa bula cją	 wyda wał	 się	 pier ścionek,	 wspomnia ny

wyłącz nie	 na	 potrze by	 osób	 za inte re sowa nych	 usta le niem	 jego
pochodze nia.	Dany	podejrze wa ła	jednak,	że	w	każ dej	opowie ści
musi	się	kryć	wą tek	ja kiejś	damy,	najle piej	pięknej	lub	ukrytej	za
woalką,	ewentualnie	jedno	i	drugie.	W	prze ciwnym	ra zie	dżentel-
me ni	nie	wytę ża liby	umysłów	i	nie	wodzili	palca mi	pod	tekstem,
żeby	nie	uronić	ani	słowa.
Pomyśla ła,	 że	 męż czyź ni	 przypomina ją	 dzie ci,	 ale	 kobie ty	 są

chyba	 jesz cze	 gor sze,	 skoro	widzą	 sie bie	w	 roli	 nie zguł,	 które
trze ba	ra tować.
–	Powóz,	pa nienko	–	usłysza ła	głos	służą cej.
Po	raz	ostatni	rzuciła	okiem	na	okładkę	książ ki	i	szyb ko	wsunę -

ła	ją	pod	podusz ki	na	ka na pie.	Na stępnie	prze je cha ła	dłońmi	po
włosach	 i	 sukni,	 aby	 się	 upewnić,	 że	wszystko	 jest	 na	miejscu.
W	ocze kiwa niu	na	gości	sporo	cza su	poświę ciła	przygotowa niom
i	nie	chcia ła	pre zentować	się	nie chlujnie.
Na gle	uświa domiła	sobie,	że	nie	powinna	wyglą dać	tak,	jakby



nie	mogła	się	docze kać	przybycia	gości.	Musia ła	spra wiać	wra -
że nie	za ję tej	czymś	 innym…	dajmy	na	to,	ukła da niem	bukie tów.
Pobie gła	za tem	do	okrą głe go	stolika	z	ide alnie	skomponowa nymi
kwia ta mi	 i	 wyszarpnę ła	 czte ry	 z	 por ce la nowe go	 wa zonu.	 Trzy
położyła	na	bla cie,	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	woda	ka pie	na	jej	suk-
nię,	a	je den	pozosta wiła	w	dłoni	i	przyję ła	pozę	za ję tej	pra cą	bu-
kie ciar ki,	która	wła śnie	wsuwa	ostatni	kwiat	do	nie mal	skończo-
ne go	ar cydzie ła.
–	Ach,	witam	–	ode zwa ła	się	śpiewnie	i	lekko	odwróciła	głowę,

gdy	ka mer dyner	za anonsował	przybyłych.	–	Jak	to	dobrze,	że	już
pa nowie	przyje cha li.	Timmer ly,	poprosimy	o	prze ką ski.
–	 Tak	 jest,	 pa nienko	 –	 odparł	 służą cy,	 po	 czym	 się	 ukłonił.	 –

Gdyby	 jednak	 pa nienka	 prze sta ła	 się	 ba wić	 bukie ta mi,	 hra bina
z	 pewnością	 była by	 jej	 bar dzo	 wdzięcz na,	 gdyż	 wraz	 z	 pa nią
Timmer ly	ukła da ła	je	dzisiaj	rano	przez	bitą	godzinę.
Wicehra bia	 par sknął	 śmie chem,	 a	 ka mer dyner	 dumnie	 uniósł

głowę	i	z	godnością	wyma sze rował	z	sa lonu.	Dany	nie	pozosta ło
nic	 inne go,	 jak	 tylko	we tknąć	pozosta łe	kwiatki	do	wa zonu.	Po-
myśla ła,	 że	 ka mer dyne rzy	 bywa ją	 głupi	 jak	 ta ba ka	w	 rogu,	 po
czym	ner wowo	za tar ła	dłonie	i	wróciła	na	ka na pę.
–	Przyła pa no	mnie	na	gorą cym	uczynku	–	mruknę ła,	szyb ko	od-

zyskując	 re zon.	 –	 Liczyłam	 na	 to,	 że	 uzna ją	 mnie	 pa nowie	 za
wszechstronnie	 wykształconą	 młodą	 damę.	 W	 gruncie	 rze czy
jednak	 posia dłam	 bar dzo	 nie wie le	 ce nionych	 w	 towa rzystwie
umie jętności.	Proszę	za jąć	miejsca,	pa nowie.
–	Umie jętności	ta kich	jak	kie szonkowe	kra dzie że?	–	spytał	iry-

tują co	uprzejmie	wicehra bia.
Dany	skie rowa ła	spojrze nie	na	ba rona,	który	spra wiał	wra że -

nie	lekko	roz ba wione go,	i	posta nowiła	robić	dobrą	minę	do	złej
gry.
–	W	istocie,	pa nowie,	je dynie	odzyska łam	to,	co	na le ży	do	mnie

–	odrze kła.	–	Jak	się	nie trudno	domyślić,	prze czyta łam	już	tę	po-
zycję	od	de ski	do	de ski.	Ile	w	tej	książ ce	jest	prawdy,	a	ile	wie -
rutnych	 bzdur?	 Czy	 wzmianka	 o	 ta jemniczym	 pier ście niu	 ma
istotne	zna cze nie?	Śmiem	podejrze wać,	że	za równo	on,	jak	i	po-
stać	damy	w	woalu	poja wiły	się	wyłącz nie	ku	za chę cie	do	kupna
drugie go	tomu.	Czy	zbie giem	okolicz ności	mają	pa nowie	przy	so-



bie	jego	egzemplarz	albo	przynajmniej	wie dzą,	gdzie	uda łoby	mi
się	ta kowy	na być?
Równie	przystojny,	co	sławny	Cooper	McGinley	Townsend,	któ-

ry	dotąd	milczał,	sie dząc	nie ruchomo	w	fote lu,	puścił	mimo	uszu
pyta nie	Dany	i	za dał	inne.
–	Gdzie	jest	hra bina?	–	Uniósł	brwi.	–	Miałbym	pra wo	są dzić,

że	zdą żyła	już	pa nią	zwią zać,	za kne blować	i	za mknąć	w	pokoju
dzie cię cym.
–	Ojej.	–	Wicehra bia	wzdrygnął	się	w	ce lowo	komicz ny	sposób.

–	Czy	to	pyta nie	było	bole sne?	Chyba	ra czej	nie,	biorąc	pod	uwa -
gę	sze rokość	pani	uśmie chu.	Może	pani	zupełnie	bez piecz nie	zi-
gnorować	Coope ra.	Od	sa me go	rana	jest	taki	nie przyjemny.	Nie
to,	żeby	był	we soły	z	na tury.	To	spokojny,	roz sądny,	nie mal	nudny
człowiek.	Ja	i	moi	przyja cie le	tole ruje my	Coopa	przez	wzgląd	na
jego	dobre	ser ce,	za pewne	pani	to	rozumie.	Poza	tym	dzię ki	jego
zdrowe mu	roz sądkowi	już	nie jednokrotnie	wybrnę liśmy	z	ta ra pa -
tów.	Zga dza	się,	Coop?
Dany	na dal	 się	uśmie cha ła,	 jednak	 zupełnie	bez	prze kona nia,

więc	coraz	bar dziej	bola ły	ją	policz ki.
–	Udrę ki	 i	zgryzoty	zwią za ne	z	życiem	boha te ra	z	pewnością

są	dla	nie go	ogromnym	cię ża rem.	–	Popa trzyła	odważ nie	w	zie lo-
ne	oczy	ba rona.	–	Czuję	się	po	prostu	okropnie,	ale	oba wiam	się,
że	muszę	trzymać	pana	za	słowo.	Moja	siostra	na prawdę	potrze -
buje	boha te ra.	Wpa dła	jak	śliwka	w	kompot	i	ktoś	musi	ją	ura to-
wać.
–	Tak,	na turalnie.	–	Cooper	wstał.	–	Oba wiam	się,	że	wicehra -

bia	 ma	 słusz ność.	 Moje	 za chowa nie,	 za równo	 te raz,	 jak	 i	 na
Bond	 Stre et,	 na le ży	 uznać	 za	 na ganne,	 a	 winić	 wyłącz nie	 mój
mar ny	humor.	–	Ukłonił	się	ele gancko.	–	Jak	mogę	to	pani	wyna -
grodzić,	panno	Foster?
–	Prze jażdż ka	po	Hyde	Par ku	dzisiaj	o	pią tej	była by	jak	najbar -

dziej	wska za na	–	odpar ła	bez	na mysłu	Dany.	–	Publicz ne	poja wie -
nie	się	w	towa rzystwie	boha te ra	za pewne	wielce	podre pe rowa -
łoby	moją	 re puta cję	 i	 tym	sa mym	wpłynę ło	koją co	na	moją	 sio-
strę,	która	nie malże	posta wiła	już	na	mnie	krzyżyk.	Lor dzie	Na il-
bour ne,	znowu	się	pan	śmie je?	Nie trudno	pana	roz ba wić,	praw-
da?	Czy	nie	za sta na wiał	się	pan	nad	spra wie niem	sobie	małpki	na



łańcusz ku?	Pa ra dowa libyście	oboje	po	sa lonach,	najle piej	w	cza -
pecz kach	do	komple tu.	Co	pan	na	to?
Dany	po	raz	pierwszy	usłysza ła	śmiech	ba rona,	czysty,	głę boki

i	ab solutnie	uroczy.	Śmiał	się	ca łym	cia łem,	z	otwar tymi	usta mi,
i	trzę sły	mu	się	ra miona.
–	 Panno	Foster…	 –	westchnął,	 ponownie	 sia da jąc,	 tym	 ra zem

z	lekko	roz chylonymi	noga mi	i	łokcia mi	na	kola nach.	–	Z	najwyż -
szą	przyjemnością.	Z	tym	tylko,	że	jest	dokładnie	na	odwrót.	To
pani	 towa rzystwo	 podre pe ruje	 moją	 re puta cję,	 albowiem	 nie
wątpię,	że	z	miejsca	zosta nie	pani	królową	ma łe go	se zonu.
–	 Sam	 pan	 widzi,	 że	 jest	 dokładnie	 tak,	 jak	 powie dzia łam.	 –

Dany	pochyliła	się	ku	nie mu,	z	każ dą	chwilą	coraz	bar dziej	od-
prę żona.	 –	Mari	 nie	 jest	 tego	 całkiem	 pewna,	 i	wiem,	 że	moja
mama	sie dzi	na wet	te raz	w	swoim	sa lonie	i	pospiesz nie	za sypuje
Pana	Boga	obietnica mi,	byle	tylko	ze chciał	w	ła ska wości	swojej
za mknąć	mi	 usta	 do	 cza su,	 gdy	 ja kiś	 biedny	bałwan	dojdzie	 do
wniosku,	że	nie	może	żyć	bez	rudych	potomków.
–	Panno	Foster,	podziwiam	pani	szcze rość	i	na turalność.	Na wet

wię cej,	za czynam	pa nią	wielbić	–	wtrą cił	się	lord	Na ilbour ne.
–	Ucisz	się,	Dar by	–	burknął	ba ron	ostrze gawczo.	–	Proszę	nie

zwra cać	na	nie go	uwa gi,	panno	Foster.	Przywykł,	że	to	jego	uwa -
ża	się	za	ar cymistrza	prze wrotne go	humoru.
–	Prze wrotne go	i	kostycz ne go	–	spre cyzował	wicehra bia.	–	Je -

stem	uważ nym	ob ser wa torem,	 panno	Foster,	 i	 z	 przyjemnością
od	cza su	do	cza su	dzie lę	się	swoimi	spostrze że nia mi.
–	Rozumiem.	I	ja kież	są	pana	spostrze że nia	w	kwe stii	za istnia -

łej	sytuacji?	Chodzi	mi	o	to,	że	je ste śmy	tutaj	we	troje.
Dar by	przez	długą	chwilę	przyglą dał	się	przyja cie lowi.
–	Nie,	nie	dzisiaj	–	powie dział	w	końcu	i	pokrę cił	głową.	–	Wolę

się	wstrzymać	z	opinią.	Tak	bę dzie	bez piecz niej.	–	Wstał,	gdy	do
pokoju	wszedł	Timmer ly	z	imbrykiem	her ba ty	i	ciastka mi	na	tacy.
–	Za pewne	powinie nem	te raz	przypomnieć	sobie,	że	je stem	umó-
wiony	z	krawcem	albo	z	kupcem	winnym.	Tak	czy	owak,	panno
Foster,	na	mnie	pora.	Pozosta wiam	was	dwoje,	byście	swobodnie
poga wę dzili	 pod	 moją	 nie obecność.	 Coop,	 poinfor mujesz	 mnie
o	wszystkim	póź niej,	je śli	się	oka że,	że	moja	pomoc	jednak	wam
się	przyda.



–	Boidudek	–	mruknął	Coop,	gdy	wicehra bia	i	Timmer ly	opuścili
pokój.
Prze niósł	spojrze nie	na	Dany,	która	przybra ła	nie winną	pozę.

Nie ste ty,	jak	zwykle	wypa dła	nie prze konują co.
–	Nie wątpliwie	jest	pani	osobą	młodą	i	pod	pewnymi	wzglę da mi

jesz cze	nie obytą	w	świe cie,	ale	i	tak	czuję	się	w	obowiąz ku	spy-
tać,	 czy	 ce lowo	 upar ła	 się	 pani	 wykurzyć	 moje go	 poczciwe go
przyja cie la,	tak	nie miłosier nie	go	drę cząc?	–	Coop	pa trzył	na	nią
uważ nie.
Dany	opar ła	się	o	podusz ki,	przykła da jąc	dłoń	do	de koltu.
–	Kto,	ja?	Mia ła bym	ze	wszech	miar	pokrętnie	i	prze bie gle	za -

suge rować	mu,	że	w	tej	chwili	 jego	obecność	 jest	 tu	zbędna?	–
spyta ła	 z	 uda wa nym	 oburze niem	 i	 opar ła	 ręce	 na	 kola nach.	 –
Ależ	na turalnie.	Siostra	ka za ła	mi	obie cać,	 że	nie	opowiem	wi-
cehra bie mu	o	jej	upokorze niu.
–	Wystar czyło	mu	powie dzieć,	żeby	wyszedł.
–	Ależ	to	byłoby	nie kulturalne.	–	Prze wróciła	ocza mi.	–	Na lać

her batki?
–	Nie	mnie,	dzię kuję,	gdyż	nie	za ba wię	tu	długo.	Czy	ma	pani

świa domość,	kim	pani	jest?	Jest	pani	siostrą,	której	moja	matka
nie	powiła,	za	co	z	ca łe go	ser ca	i	pe łen	ra dości	dzię kuję	Bogu.
Dany	się ga ła	po	srebr ny	imbryk,	lecz	cofnę ła	rękę.	Dotąd	nie

pełniła	 obowiąz ków	 gospodyni	 i	 oba wia ła	 się,	 że	 drżą ca	 dłoń
zdra dzi	 jej	 prawdziwe	odczucia	w	 sytuacji	 sam	na	 sam	z	ba ro-
nem.	Była by	ura żona,	gdyby	nie	uśmiech	na	jego	twa rzy.
–	Hra bina	podzie la	pańskie	prze kona nia	nie mal	w	ca łej	roz cią -

głości	 –	odpar ła.	 –	Podob no	czę sto	 ża łowa ła,	 że	nie	 je stem	sio-
strą,	której	moi	rodzice	nie	mie li,	czy	coś	w	tym	guście.	Rzecz	ja -
sna,	mniej	wię cej	to	samo	mówi	o	De xte rze,	na szym	bra cie,	lecz
wca le	tak	nie	myśli.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	i	ja	tak	wca le	nie	myślę	–	za de cydował

Coop.	–	Prawdę	mówiąc,	za mie rzam	wmówić	sobie,	że	jest	pani
tylko	młodszą	 siostrą,	 pełną	 jak	najlepszych	 intencji.	Czy	mogę
sobie	na	to	bez piecz nie	pozwolić,	panno	Foster?
–	Ależ	tak,	jak	najbar dziej.	Je stem	wła śnie	kimś	ta kim,	nie mniej

i	tak	bar dzo	mnie	zbulwer sowa ło,	że	moja	siostra	wpa kowa ła	się
w	taką	sytuację.	Doprawdy,	moż na	by	dojść	do	wniosku,	że	prę -



dzej	ja	zrobiła bym	coś	podob ne go,	nie	ona.	Powinien	pan	jednak
wie dzieć,	 że	 choć	 cza sa mi	 nie co	 trudno	 ze	mną	wytrzymać,	 to
jednak	nie	uwa żam	się	za	dokumentną	głupta skę.
–	Mój	przyja ciel	Oliver	oże nił	się	z	głupta ską?	–	Coop	zmarsz -

czył	 brwi.	 –	Musi	 pani	 zrozumieć,	 że	 choć	wielce	 pra gnę	wes-
przeć	pomocą	jego	żonę,	to	jednak	sta nowczo	odma wiam	robie -
nia	cze gokolwiek,	co	na ra ziłoby	go	na	szwank.
–	 Pański	 przyja ciel	 Oliver	 oże nił	 się	 ze	 słodkim	 jak	 cukie rek

uśmie chem,	 dwojgiem	 głę bokich,	 błę kitnych	 oczu	 i	 szczupłym,
miękkim	cia łem	–	za pewniła	go	Dany.	–	Dał	się	zła pać	jak	mucha
na	lep	i	dopie ro	ponie wcza sie	odkrył,	że	jest	na	dobre	przykuty
do	romantycz nej,	nie mą drej	ma rzycielki,	która	ocze kuje	adora cji
dzień	 i	noc,	do	końca	swoich	dni.	Powie dzia łam	jej,	że	 taka	bli-
skość…	przyga sa	po	kilku	 la tach,	a	 ludzie	czują	 się	 ze	 sobą	po
prostu	 komfor towo,	 tak	 jak	 nasi	 rodzice.	 Ona	 jednak	 w	 to	 nie
wie rzy.	Mari…	Mari	potrze buje	atencji…	i	dra ma tur gii.
–	 Jak	 rozumiem,	 hra bia	 już	 nie	 za pewnia	 jej	 ani	 jedne go,	 ani

drugie go?	–	spytał	Coop.	–	Panno	Foster,	 jesz cze	moment,	a	się
za rumie nię.
–	Nie	mam	wglą du	w	ich	osobiste	życie.	–	Dany	wzruszyła	wą -

skimi	 ra miona mi.	Wyja śnia nie	 tych	 spraw	 oka za ło	 się	 trudniej-
sze,	niż	za kła da ła.	–	Dla te go	nie	potra fię	odpowie dzieć	na	to	py-
ta nie,	 a	 pan	 nie	 powinien	 był	 go	 za da wać.	 Powiem	 panu	 tylko
tyle,	 że	 hra bia	 za pomniał	 o	 jej	 urodzinach,	 kie dy	 wybie rał	 się
z	przyja ciółmi	na	północ	łowić	łososie	i	strze lać	do	wszystkie go,
co	fruwa.	Ta kie	za pominalstwo	jest	zna mienne	i	na le ży	je	uznać
za	wyraz	roz cza rowa nia	żoną.
Coop	podra pał	się	za	uchem.
–	Chyba	powinie nem	dodać	 ten	 fakt	 do	mojej	 listy	 nie bez pie -

czeństw	zwią za nych	z	małżeństwem	–	mruknął.
–	Prowa dzi	pan	taką	listę?	–	za inte re sowa ła	się.	–	A	nie	spisuje

pan	listy	korzyści?
–	Nie,	ale	je śli	kie dyś	przyjdzie	mi	ja kaś	do	głowy,	z	pewnością

ją	 sobie	za piszę.	Panno	Foster,	 czy	moglibyśmy	przejść	do	 rze -
czy?	–	znie cier pliwił	się.	–	Pani	siostra	ze mściła	się	na	Olive rze,
prawda?	Co	ta kie go	zrobiła?	I	proszę	mi	nie	mówić,	że	spra wiła
sobie	kochanka,	gdyż	nie	mam	bla de go	poję cia,	 jak	miałbym	 ją



ura tować	 z	 ta kiej	 opre sji.	 Chyba	 że	 pani	 zda niem	 powinie nem
kogoś	za bić,	a	tego	nie	uczynię,	na wet	dla	pani	siostry.
–	Wa sza	 lor dowska	mość	mnie	 roz cza rował.	A	za tem	prosiła -

bym	o	na zbyt	wie le,	gdybym	się	upar ła,	żeby	ob ra ził	pan	przod-
ków	tego	człowie ka,	a	na stępnie	za żą dał	sa tysfakcji	na	pistole ty
o	świcie?	Jako	boha ter	z	pewnością	 jest	pan	względnie	dobrym
strzelcem,	więc	to	nie	powinno	sta nowić	dla	pana	proble mu.
–	A	na stępnie	uciekłbym	na	kontynent	i	pozostał	tam	do	grobo-

wej	de ski,	gdyż	poje dynki	są	za ka za ne.	Gdybym	nie	umknął,	za -
wisłbym	na	strycz ku	–	za uwa żył	przytomnie	Coop.
Dany	pokiwa ła	głową.
–	 Hm,	 w	 istocie,	 nie	 moż na	 ocze kiwać	 od	 pana	 zbyt	 wie le.

A	cóż	ta kie go	byłby	pan	gotów	zrobić?
–	Nic,	ponie waż	nie	mam	poję cia,	na	czym	konkretnie	pole ga

problem.	Pozwolę	sobie	przypomnieć	pani	raz	jesz cze,	że	Oliver
to	mój	przyja ciel.
–	Unika łam	za głę bia nia	się	w	szcze góły	–	odpar ła	Dany.
–	Więc	niech	pani	już	tego	nie	robi.	Czy	hra bina	zna la zła	sobie

kochanka,	a	te raz	chce,	żeby	zniknął,	najle piej	bez	śla du?
–	Sytuacja	jest	nie mal	równie	fa talna,	ale	na	szczę ście	nie	trze -

ba	 prze le wać	 krwi	 tego	 de likwenta.	 –	Dany	 pokrę ciła	 głową.	 –
Mari	na wią za ła	kore spondencję	 z	kimś,	kogo	z	nie ja kim	obrzy-
dze niem	pozwolę	sobie	na zwać	„cichym	wielbicie lem”.
Ba ron	wzruszył	ra miona mi.
–	 To	 tyle?	 –	 za pytał.	 –	 Zga dzam	 się	 z	 pa nią.	Gdybyśmy	mie li

usta wić	w	 sze re gu	wszystkie	 szla chetnie	urodzone	damy,	 które
wymie nia ły	 nie mą drą	 kore spondencję	 z	 tak	 zwa nymi	 cichymi
wielbicie la mi,	za pewne	ogonek	cią gnąłby	się	od	jedne go	krańca
Anglii	do	drugie go	i	z	powrotem.	Niech	pani	powie	hra binie,	żeby
prze sta ła	się	tra pić.	Je stem	prze kona ny,	że	Oliver	zrozumie,	choć
nie	mam	poję cia,	dla cze go	w	ogóle	mia ła by	wta jemniczać	go	w	tę
spra wę.
–	Gdyby	to	było	ta kie	proste,	wa sza	lor dowska	mość,	nie	mu-

sie libyśmy	o	tym	roz ma wiać.	Moja	siostra	pisemnie	wyja wiła	nie -
zna jome mu	 człowie kowi	 swoje	 najskrytsze	 myśli,	 wątpliwości
i	 roz cza rowa nia	 zwią za ne	 z	 okropnym,	 odar tym	 z	 romantyzmu
i	 za pewne	 łajda czą cym	 się	 Olive rem,	 który	 rzecz	 ja sna,	 nie od-



wra calnie	 zła mał	 jej	 ser ce,	 a	potem	zniknął	 z	podob nymi	 sobie
przyja ciółmi,	by	robić	rze czy,	o	których	na wet	nie	chcę	myśleć.
Moja	siostra	ob na żyła	swą	duszę,	bez bronną	i	me lodra ma tycz ną,
wyrzuciła	 z	 sie bie	wszystko,	 choć	w	żadnym	ra zie	nie	powinna
była	tak	postą pić.
Cooper	prze stą pił	z	nogi	na	nogę.	Dany	za uwa żyła,	że	na	jego

policz kach	wykwitły	le dwie	widocz ne	rumieńce,	które	uzna ła	za
urocze,	szcze gólnie	u	boha te ra.
–	Hm…	–	westchnął	cięż ko.	–	Czy	w	tych	wyzna niach	poruszyła

kwe stie,	 jak	by	 to	ująć…	 zwią za ne	z	 intymnymi	aspekta mi	mał-
żeństwa?	Wolałbym	usłyszeć,	że	nie	–	dodał	pośpiesz nie.
Na wet	Dany	wie dzia ła,	że	w	tym	momencie	i	ona	powinna	się

za czer wie nić.	Nie	dostrze gła	jednak	powa gi	za gadnie nia,	ponie -
waż	nigdy	nie	doświadczyła	 „intymnych	aspektów	małżeństwa”,
a	spra wa	nie	była	dla	niej	nowa.
–	 Je śli	 poruszyła,	 to	 ra czej	 smutną	 kwe stię	 ich	 bra ku,	wa sza

lor dowska	mość	–	odpar ła	bez	ogródek.
–	Nie dobrze,	nie dobrze	–	wymamrotał	pod	nosem	Coop.
–	A	to	dla cze go?
–	Jak	to,	dla cze go?	–	Spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	–	Ponie waż	ża -

den	męż czyzna	nie	 życzy	 sobie	 kwe stionowa nia	 jego	mę skości.
Kim	jest	ów	cichy	wielbiciel?
Dany	wsunę ła	 do	 ust	 odrobinę	 ciastka	 cytrynowe go.	Musia ła

wyja wić	Coopowi	prawdę.
–	 W	 tym	 sęk.	 –	 Westchnę ła.	 –	 Moja	 siostra	 nie	 ze tknę ła	 się

z	nim,	a	je śli	na wet,	to	nic	jej	o	tym	nie	wia domo.	Nie	koja rzy	ci-
che go	wielbicie la	z	żadnym	zna nym	sobie	męż czyzną.	To	tak	głu-
pie,	że	aż	śmiesz ne.	Mari	jest	jednak	ab solutnie	prze kona na,	że
w	 prze ciwieństwie	 do	mnie,	 Oliver	 nie	 dostrze że	 humorystycz -
nych	akcentów	spra wy.	Mówiąc	krótko:	nie	wie my,	kim	jest	 ten
człowiek.
–	 Pani	 siostra	 nie	wie,	 z	 kim	ma	 do	 czynie nia?	 –	 zdumiał	 się

Coop.	 –	Na	 litość	 boską,	 panno	 Foster,	 jak	może	 nie	wie dzieć,
kim	jest	jej	cichy	wielbiciel!	Nie,	le piej	niech	pani	nie	odpowia da.
Gdyby	wie dzia ła,	nie	byłby	 już	cichy,	prawda?	Ech,	wy,	kobie ty,
wszystkim	wam	w	głowach	hula	wiatr.
Dany	poczuła	się	w	obowiąz ku	wystą pić	w	obronie	swojej	płci,



a	w	szcze gólności	wła snej	siostry.
–	Za służył	pan	na	to,	żeby	wyzwać	pana	na	poje dynek	–	oświad-

czyła	wzburzona.	–	Otóż	kobie ty	są	w	prze wa ża ją cej	większości
dzie się ciokrotnie	roz sądniejsze	od	męż czyzn.	Gdyby	to	one	rzą -
dziły,	na	świe cie	nie	byłoby	tych	wa szych	głupich	wojen.	Na wet
moja	siostra	za zwyczaj	nie	jest	tak	nie mą dra,	je śli	to	miał	pan	na
myśli,	mówiąc	o	wie trze	hula ją cym	w	głowie.	W	tej	chwili	jest	po
prostu	wyczer pa na	emocjonalnie.	–	Na gle	zmarsz czyła	brwi	i	wy-
mamrota ła:	–	Wielkie	nie ba!	A	może	pani	Yothers	ma	ra cję	i	Mari
jest…	Jest	w…	Nie!	Na	pewno	by	o	tym	wie dzia ła.	Musia ła by	to
wie dzieć,	na	litość	boską!
–	Kie dy	wresz cie	skończy	pani	monologować,	może	powrócimy

do	 pa lą cej	 kwe stii	 toż sa mości	 ciche go	 wielbicie la?	 –	 Cooper
wstał	i	za czął	spa ce rować	od	ścia ny	do	ścia ny.
Dany,	 która	 na gle	 stra ciła	 ape tyt,	 odłożyła	 resztkę	 ciastka,

choć	było	prze pysz ne.
–	Wła ścicielka	skle pu	z	suknia mi	są dzi,	że	hra bina	jest…	przy

na dziei.	 –	 Podniosła	 wzrok	 na	 Coope ra,	 który	 wpa trywał	 się
w	nią	niczym	za hipnotyzowa ny.	–	Krawcowa	chyba	nie	może	wie -
dzieć	wię cej	niż	sama	za inte re sowa na,	prawda?
–	Czy	to	na	pewno	pyta nie	do	mnie?
–	Nie,	ra czej	nie	–	przyzna ła	nie chętnie.	–	Nie ste ty,	nie	jest	pan

tak	spokojny	i	skoncentrowa ny,	jak	na	boha te ra	przysta ło.	To	nie -
co	roz cza rowują ce.
–	Nie	 je stem	żadnym	prze klę tym	boha te rem,	psia krew!	–	wy-

buchnął	Coop	 i	na tychmiast	uniósł	 ręce	w	prze pra sza ją cym	ge -
ście.	–	Proszę	o	wyba cze nie,	panno	Foster,	ale	na prawdę	nie	je -
stem	boha te rem.	Cokolwiek	pani	wyczyta ła	w	tej	ża łosnej	ka ry-
ka turze	książ ki,	zosta ło	wyssa ne	z	palca,	a	w	najlepszym	wypad-
ku	prze ina czone	i	wyrwa ne	z	kontekstu.
–	Cała	książ ka	to	je den	wielki	fałsz?	–	Dany	nie	kryła	roz cza ro-

wa nia.	–	Za tem	nie	ura tował	pan	żadnych	dzie ci?
–	 To	 akurat	 jest	 prawdą	 –	 wyznał	 po	 chwili	 milcze nia.	 –	 Ale

wca le	tego	nie	pla nowa łem,	po	prostu…	tak	się	złożyło.	W	jednej
chwili	sta łem	spokojnie	wraz	z	towa rzysza mi,	a	w	na stępnej	rzu-
ciłem	ka ra bin	i	pogna łem	przed	sie bie.	Chyba	po	prostu	uzna łem,
że	tak	na le ży	postą pić.	Ale	ja kie	to	ma	zna cze nie?



–	Za pewne	ogromne,	 za równo	dla	dzie ci,	 które	pan	ura tował
przed	stra towa niem	lub	za strze le niem,	jak	i	dla	Anglików,	którzy
mogli	 skutecz niej	 się	 bronić	 przed	 śmier cią	 z	 rąk	 Francuzów.
A	ta jemnicza	dama	w	woalach?	Czy	na prawdę	istnia ła?
–	 Za konnica.	 Za konnica	 z	 za słonię tą	 twa rzą,	 tak	 –	 przyznał

z	nie ocze kiwa nym	spokojem	w	głosie.
–	Ależ	pan	kła mie	–	oświadczyła	z	prze kona niem	Dany,	choć	nie

wie dzia ła,	skąd	u	niej	taka	pewność.	–	Chroni	ją	pan,	kimkolwiek
ona	jest.	Wła śnie	dla te go	zniknę ła	bez	śla du.	Za brał	ją	pan	w	ja -
kieś	bez piecz ne	miejsce	i	dopie ro	potem	powrócił	pan	do	obozu,
kilka	godzin	po	bitwie.	Na wet	te raz	pan	ją	chroni.	Ta	osoba	musi
być	dla	kogoś	bar dzo	waż na.
–	Nie	 lubię	pani,	panno	Foster	 –	warknął	Coop	ze	 złowrogim

błyskiem	w	zie lonych	oczach.
–	 To	 zrozumia łe	 –	 odrze kła	 pogodnie.	 –	 Jakkolwiek	 pa trzeć,

sztur mem	wkroczyłam	w	pańskie	życie,	prawda?	Nie	wstydzę	się
tego	 jednak,	 gdyż	 moja	 siostra	 na	 gwałt	 potrze buje	 boha te ra,
wszystko	 jedno	czy	ochocze go,	czy	nie chętne go.	Tak	się	nie for -
tunnie	dla	pana	skła da,	że	jest	pan	człowie kiem	słownym.	Pańska
obecność	tutaj	 jest	tego	najlepszym	dowodem.	Ktoś	 inny	wywa -
żyłby	drzwi,	byle	tylko	jak	najszyb ciej	stąd	czmychnąć.	Na tural-
nie,	on	wie,	kim	ona	jest.
–	Że	co	proszę?	–	zdumiał	się	Coop.
–	Oj,	prze pra szam	–	zre flektowa ła	się.	–	Wła śnie	powróciliśmy

do	te ma tu	mojej	siostry	i	jej	ciche go	wielbicie la.	On	ją	zna,	ponie -
waż	 listy	 od	 nie go	 dostar czono	 pod	 ten	 adres,	 a	 pomija jąc
wszystko	inne,	Mari	bar dzo	nie mą drze	podpisywa ła	się	imie niem
i	na zwiskiem.	Podejrze wam,	że	dodatkowo	okra siła	 listy	 swoim
tytułem.	Bar dzo	kocham	Mari,	ale	chyba	na prawdę	ma	mózg	jak
orze szek…
–	Cóż,	chyba	w	końcu	zrozumia łem.	Pani	siostra	ocze kuje,	że

usta lę	 toż sa mość	 jej	ciche go	wielbicie la	 i	 zmuszę	go	do	zwrotu
kore spondencji.	 Tylko	 jak	 mam	 się	 do	 tego	 za brać,	 panno	 Fo-
ster?	Może	pani	siostra	dysponuje	listą	swoich	cichych	wielbicie -
li?	Byłby	to	dla	mnie	dość	wygodny	punkt	wyjścia,	 jak	za pewne
pani	rozumie.
–	Nie ste ty,	spra wa	jest	na prawdę	za wiła,	ale	chyba	mogę	poka -



zać	panu	listy,	które	on	do	niej	na pisał.	Nie wykluczone,	że	prze -
oczyłam	ja kąś	cenną	wska zówkę.
Się gnę ła	do	kie sze ni	i	po	chwili	wrę czyła	mu	sta rannie	złożoną

kartkę	pa pie ru.	Cooper	popa trzył	na	list	tak,	jakby	wolał	go	nie
dotykać,	 lecz	 mimo	 to	 nie mal	 wyrwał	 go	 z	 ręki	 Dany,	 roz łożył
i	odczytał	na	głos:

Pięćset	fun tów	albo	na stęp ną	osobą,	która	prze czyta	pani	listy
miłosne,	bę dzie	jej	mąż,	tuż	nim	cała	kolekcja	zosta nie	opu bliko-
wa na	w	for mie	broszu ry	o	tytu le:	„Wyzna nia	damy	z	wyż szych
sfer,	szu ka ją cej	pocie chy	w	ra mionach	in ne go,	od rzu conej	przez
męża,	który	 jest	nie czu ły	na	kobie ce	wdzię ki	 i	pre fe ru je	 towa -
rzystwo	dżen telme nów”.
Tak,	to	jest	szan taż,	a	ja	spe cja lizu ję	się	w	szan ta żach.	Wkrót-

ce	wra ca	pani	mąż,	więc	nie	ma	pani	cza su	do	stra ce nia.	Nie -
dłu go	ponownie	dam	o	sobie	znać.

–	Jak	pan	widzi,	ten	osob nik	wypowia da	się	za ra zem	dość	kon-
kretnie	 oraz	 nie ja sno	 –	 cią gnę ła	 Dany.	 –	 Mari	 nie	 ma	 poję cia,
skąd	mogła by	wziąć	pięć	funtów,	nie	zwra ca jąc	się	do	męża,	a	co
dopie ro	pięć	se tek.	Jest	jednak	prze kona na,	że	groź by	są	całkiem
re alne	i	mogą,	hm…	wytrą cić	Olive ra	z	równowa gi.
–	Wytrą cić	z	równowa gi?	–	powtórzył	Coop.	–	Panno	Foster,	na

szczę ście	nie	ma	pani	 poję cia,	 o	 czym	pani	mówi.	A	niech	 to…
Kie dy	dotarł	ten	list?
–	Kilka	dni	temu.	Dla cze go	pan	pyta?	–	W	jej	oczach	poja wiło

się	zrozumie nie.	–	Och	nie,	potem	już	nie	kontaktował	się	z	moją
siostrą.	Jak	pan	uwa ża,	czy	powinniśmy	rozejrzeć	się	za	dyskret-
nym	 jubile rem,	 gotowym	kupić	 kilka	na szyjników	Mari,	 czy	 też
mamy	do	czynie nia	z	pustymi	groź ba mi?
–	Nie	są dzę,	by	hra bina	mogła	uznać	te	słowa	za	czcze	pogróż -

ki.	–	Za myślił	się	głę boko.	–	Nie,	w	żadnym	ra zie.	Chyba	nie	ma
pani	nic	prze ciwko	temu,	bym	za trzymał	tę	kore spondencję?	Czy
dysponuje	pani	pozosta łymi?
Dany	wycią gnę ła	zza	poduszek	inne	listy,	ab sur dalnie	prze wią -

za ne	 różową	wstąż ką.	Mari	 za pewne	 na dal	 żywiła	 promyk	 na -
dziei,	że	szanta żysta	 tylko	próbuje	skłonić	 ją	do	na pisa nia	 jesz -



cze	 jedne go	 listu.	Dany	wola ła by	umrzeć,	niż	do	 tego	dopuścić,
o	czym	zdą żyła	już	w	dosadnych	słowach	poinfor mować	siostrę.
–	Za pewne	chciałby	pan	wie dzieć,	w	 jaki	 sposób	kore spondo-

wa li	–	powie dzia ła,	gdy	Coop	chował	listy	do	kie sze ni.	–	Pierwszy
przyniosła	pokojówka,	której	ktoś	na	ulicy	wrę czył	złożoną	kart-
kę	 i	 za pła cił	 mie dzia ka.	 Sta rannie	 prze pyta łam	 dziewczynę,
rzecz	ja sna,	i	jak	się	oka za ło,	ten	osob nik	nie	prze ka zał	listu	oso-
biście,	 lecz	 za trudnił	do	 tego	 ja kie goś	młodzieńca,	który	potem
znikł	bez	śla du.	Kolejne	listy	tra fia ły	do	dziupli	po	sęku	w	trze cim
drze wie	od	pra wej,	na	 tyłach	posia dłości.	Z	okien	sypialni	mam
widok	na	stajnie	i	od	kilku	nocy	sta ra łam	się,	jak	mogłam,	aby	nie
za snąć	i	zoba czyć	tego	par szywca,	ale	ze	wstydem	muszę	przy-
znać,	że	mar ny	ze	mnie	war townik.	Oczy	same	mi	się	za myka ły,
gdy	tylko	minę ła	północ,	a	potem	budziłam	się	rano.
Ba ron	wpa trywał	się	w	nią	tak,	 jakby	ją	oce niał.	Dany	wola ła

się	nie	za sta na wiać,	co	mu	chodzi	po	głowie.
–	Nie,	nie	mogę	tego	zrobić	–	wymamrotał	pod	nosem.	–	Na wet

Dar by	nie	jest	tak	lekkomyślny.
–	Słucham?
–	Nic	ta kie go,	panno	Foster.	Czy	jest	jesz cze	coś,	co	chcia ła by

mi	pani	powie dzieć?
–	Za sta na wia łam	się,	jak	pojmać	tego	par szywe go	dra nia,	żeby

mógł	pan	dać	mu	do	wiwa tu.	Spuści	 pan	mu	manto,	 prawda?	 –
Spojrza ła	na	nie go	z	na dzie ją.	–	Je śli	nie,	cały	nasz	wysiłek	pój-
dzie	 na	 mar ne.	 Kie dy	 już	 się	 dowie my,	 kto	 to	 taki,	 koniecz nie
trze ba	bę dzie	go	sprać.	Więc	tak,	wa sza	lor dowska	mość	–	ten
ktoś	 z	 całą	 pewnością	 ponownie	 spróbuje	 skontaktować	 się
z	moją	siostrą,	prawda?	Ze chce	za grozić	jej	da le ko	idą cymi	kon-
se kwencja mi	i	znowu	ją	zde ner wuje,	a	potem	wyja śni,	gdzie	na le -
ży	zosta wić	pie nią dze,	żeby	mógł	zja wić	się	w	ma sce	i	pe le rynie,
zgar nąć	łup	i	roz płynąć	się	we	mgle.
–	Od	razu	widać,	że	na czyta ła	się	pani	 tandetnych	powie ści	–

westchnął	cięż ko.
–	To	nie	moja	wina,	że	mama	czę sto	za pomina	za mknąć	je	na

klucz	w	swoim	biur ku.	Ale	mam	ra cję,	prawda?	Szanta żysta	na pi-
sał,	że	bę dzie	w	kontakcie.	Wątpię,	by	chcia ło	mu	się	długo	cze -
kać.	 Kto	 wie,	 czy	 nie	 wróci	 jesz cze	 tej	 nocy,	 żeby	 pozosta wić



w	 drze wie	 kolejną	 wia domość.	 To	 ozna cza,	 że	 przed	 północą
musi	pan	być	w	mojej	sypialni.	To	najlepsza	kryjówka	i	punkt	ob -
ser wa cyjny.	Wiem	to	dobrze,	gdyż	wypróbowa łam	wszystkie.	Za -
rośla	 są	 zbyt	 nie licz ne,	 żeby	 za pewnić	 wygodną	 osłonę.	 Okna
w	kuchni	 są	 tak	nisko,	 że	 kury	przez	nie	 za glą da ją.	Mogła bym
ewentualnie	wykorzystać	okna	w	pokoju	mojej	siostry,	gdybym	ją
wta jemniczyła,	 lecz	 tego	 nie	 zrobię.	 Bez	 wa ha nia	 ode sła ła by
mnie	prosto	do	domu,	zorientowawszy	się,	że	posta nowiłam	oso-
biście	 za anga żować	 się	 w	 jej	 spra wę.	 Nie potrzeb nie	 zwróciła -
bym	 na	 sie bie	 uwa gę,	 je śli	 usa dowiła bym	 się	 na	 podda szu,
w	kwa te rach	służ by.	Ach,	 i	nim	pan	za pyta	 –	okna	w	ga bine cie
Olive ra	są	witra żowe,	więc	nie	widać	przez	nie	zupełnie	nic.
–	Sta rannie	to	pani	prze myśla ła	–	za uwa żył	Cooper	z	nie chęt-

nym	uzna niem.
–	Owszem.	Jak	sam	pan	widzi,	je dynym	dobrym	punktem	ob ser -

wa cyjnym	jest	moja	sypialnia.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	świa -
doma,	że	z	minuty	na	minutę	ogar nia	go	coraz	silniejsza	frustra -
cja.
–	Już	wykluczyłem	tę	ewentualność,	nie mniej	dzię kuję	pani	bar -

dzo	–	odparł.
–	Wykluczył	pan?	Ach,	więc	 tego	dotyczyło	pańskie	mamrota -

nie.	 Nie mniej	 wziął	 pan	 tę	moż liwość	 pod	 uwa gę.	 Cóż	 ta kie go
skłoniło	pana	do	odrzuce nia	moje go	pomysłu?
–	Cóż,	panno	Foster,	chyba	wła śnie	pa trzę	na	ten	powód	–	po-

wie dział	cicho.
–	 Sła wa	 najwyraź niej	 ude rzyła	 panu	 do	 głowy	 –	 oświadczyła

Dany	z	godnością.	–	Nie	jest	pan	aż	tak	atrakcyjny,	jak	się	panu
wyda je.
–	No	proszę,	może	z	pewnym	opóź nie niem,	ale	jednak	posta no-

wiła	pani	poczuć	się	ura żona.	A	nie	przyszło	pani	do	głowy,	panno
Foster,	że	jest	pani	znacz nie	atrakcyjniejsza,	niż	pani	się	wyda je?
–	To	wca le	nie	jest	śmiesz ne	–	burknę ła,	poirytowa na	jego	bez -

czelnością.	–	Nie	pochle bił	mi	pan	swoimi	nie dorzecz nymi	słowa -
mi,	a	chyba	wła śnie	na	tym	panu	za le ża ło.	Za kła da łam,	że	w	tym
przedsię wzię ciu	 bę dzie my	 partne ra mi.	 Mogła bym	 panu	 pomóc
i	na dal	tego	pra gnę.	Proszę	nie	za pominać,	że	Mari	jest	moją	sio-
strą.	W	za istnia łej	sytuacji	zwalniam	pana	z	da ne go	słowa.	Może



pan	odejść.	W	tej	chwili.
–	Czy	poczuła	się	pani	le piej,	wspiąwszy	się	na	wyżyny	i	popa -

trzywszy	na	mnie	z	góry?	–	za pytał	Coop	i	pokrę cił	głową.	–	Nig-
dzie	nie	pójdę.	Nie,	nie prawda,	pójdę	te raz,	ale	wrócę	o	wpół	do
pią tej,	 żeby	 za brać	 pa nią	 na	 umówioną	 prze jażdż kę	 po	 par ku.
Chyba	pani	nie	za pomnia ła?
Dany	uświa domiła	 sobie,	 że	w	 istocie	 rze czy,	wyle cia ło	 jej	 to

z	 pa mię ci.	 Coop	miał	 przydać	 zna cze nia	 jej	 de biutowi	 podczas
ma łe go	se zonu,	zwłasz cza	że	Mari	le ża ła	w	łóż ku	z	silnym	za mia -
rem	nie opusz cza nia	sypialni	tak	długo,	jak	to	tylko	moż liwe.
Nie	było	wyjścia,	musia ła	 te raz	ustą pić,	 żeby	na	koniec	osią -

gnąć	swój	cel.
–	Doskona le,	wa sza	lor dowska	mość	–	odrze kła.	–	W	ta kim	ra -

zie	przyjmuję	pańskie	prze prosiny.
–	Podejrze wa łem,	że	tak	bę dzie,	choć	nie	pa mię tam,	bym	za	co-

kolwiek	prze pra szał.	Może my,	choć	nie	musimy,	jesz cze	poga wę -
dzić	w	trakcie	prze jażdż ki.
–	Doprawdy?
–	Owszem.	–	Wstał	i	pokrę cił	głową.	–	Najpierw	jednak	muszę

skonsultować	 się	 z	 le ka rzem,	 który	 bę dzie	 gotów	 zba dać	 mi
mózg.	Do	zoba cze nia	póź niej,	panno	Foster.
Pochylił	się	nad	jej	ręką	i	wyszedł.	Dany	pozosta ła	na	miejscu,

myśląc	o	tym,	że	le piej	bę dzie,	je śli	jesz cze	przez	chwilę	posie dzi
i	da	sobie	nie co	cza su	na	ochłonię cie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Dar by	Tra vers	po	minucie	uważ nych	oglę dzin	odłożył	oba	listy
na	biur ko	przyja cie la.
–	 Chyba	 nie	 liczysz	 na	 opinię	 jednookie go	 la ika?	 –	 za pytał.	 –

Oba wiam	się,	że	w	ta kiej	sytuacji	mogę	tylko	zrobić	wstrzą śnię tą
minę	i	za wołać:	„Wielkie	nie ba,	prze cież	to	je den	i	ten	sam	cha -
rakter	pisma!”.
–	Podob nie	 jak	styl	pisar ski,	dzię kuję.	–	Coop,	również	opar ty

o	biur ko,	ba wił	się	kie lisz kiem	wina.	–	Wyglą da	na	to,	że	drań	po-
sta nowił	 za istnieć	 jako	 szanta żysta.	 Cie kaw	 je stem,	 ile	 jesz cze
osób	w	tej	chwili	cier pi	z	powodu	tej	ga dziny.
–	 Je śli	 jego	 ce lem	 są	 nie wier ni	 małżonkowie	 płci	 obojga,	 to

z	pewnością	moż na	mówić	o	setkach.	Cie bie	jednak	trudno	za li-
czyć	do	grona	wia rołomnych	mę żów,	co	świadczy	o	wszechstron-
ności	 tego	osob nika	czy	 też	ra czej	o	 jego	wygórowa nych	ambi-
cjach.	 Trudno	 uwie rzyć,	 że	 chcia ło	 mu	 się	 poświę cić	 mnóstwo
cza su	 i	 środków	 na	 na pisa nie	 i	 opublikowa nie	 dwóch	 pełnych
ksią żek,	i	to	za	skromne	dzie sięć	tysię cy	funtów.	Kto	wie,	czy	ty
sam	nie	je steś	jego	bez cenną	na grodą	i	zwieńcze niem	nie godzi-
wej	ka rie ry,	 co	 zresz tą	może	ci	 schle biać.	Na bie ram	 też	 coraz
silniejsze go	prze kona nia,	że,	o	ile	na	to	pozwolisz,	grozi	ci	to,	że
wie lokrotnie	bę dzie	cię	oskubywał,	że	tak	powiem.	Cie ka we,	jak
długo	ten	szanta żysta	pra cuje	w	swoim	fa chu.
–	Za mie rzasz	udzie lić	mu	kilku	wska zówek?	–	Coop	się gnął	po

list	do	hra biny.	–	Pięćset	funtów.	Hra bina	za pewne	już	roz wa ża
sprze daż	czę ści	biżute rii,	 żeby	za pła cić	dra niowi.	Ten	człowiek
nie	jest	w	cie mię	bity.	Doskona le	zda je	sobie	spra wę	z	tego,	co
robi,	żą da jąc	wię cej,	niż	jego	ofia ra	jest	w	sta nie	wyłożyć.
–	Za pewne	uwa ża,	że	to	odpowiednia	suma,	biorąc	pod	uwa gę

jego	 na kład	 pra cy	 –	 za uwa żył	 Dar by.	 –	 Je śli	 spojrzy	 się	 na	 tę
spra wę	z	per spektywy	na sze go	szanta żysty,	rzecz	jest	tylko	inte -
re sem.	Za pewne	z	początku	doma gał	się	pię ciu	funtów	od	szew-



ca,	który	sprytnie	far buje	skóry,	żeby	za ma skować	ich	niską	ja -
kość.	Dzie sięć	funtów	musia ła	za pła cić	mu	krawcowa,	która	przy
oka zji	dostar cza nia	sukni	do	domów	arystokra tek	kra dła	drobia -
zgi	i	wynosiła	je	w	koszyku	na	igły	i	nitki.	Cóż,	ta kie	szanta żyki
bez	wątpie nia	wyma ga ły	spore go	wysiłku,	a	na groda	była	mar na,
nie mniej	każ dy	od	cze goś	za czyna,	prawda?	Na le ży	się	doskona -
lić,	powoli	windować	zyski,	a	potem	obrać	sobie	za	cel	grub sze
ryby.
–	 Mówisz	 tak,	 jakbyś	 całkiem	 poważ nie	 roz wa żał	 moż liwość

wstą pie nia	w	sze re gi	szanta żystów.
–	Na	pewno	tego	nie	uczynię,	ale	za sta na wiam	się,	dla cze go	ni-

gdy	na	to	nie	wpa dłem.	–	Dar by	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Niech	zgadnę…	–	Coop	podra pał	się	po	głowie.	–	Może	dla te -

go	że	je steś	ba jecz nie	boga ty?
–	Nie wykluczone.	Powiem	ci	 jednak,	że	mało	kto	zna	 tyle	se -

kre tów	co	 ja.	Na	szczę ście	dla	świa ta	 je stem	także	dżentelme -
nem.	Wła śnie	przyszło	mi	do	głowy,	że	je śli	w	za woalowa nej	su-
ge stii	na sze go	szanta żysty	kryje	się	choćby	cień	prawdy	i	twoja
ta jemnica	może	dotrzeć	do	sa mych	szczytów	wła dzy,	 to	 jest	on
śmielszy	ode	mnie	albo	ma	dostęp	do	szcze gólnie	waż nych	osobi-
stości.	Ten	nikczemnik	wywodzi	się	z	sa lonów,	Coop,	co	za pewne
już	sam	wyde dukowa łeś.
–	Owszem.	–	Coop	jednym	haustem	opróż nił	kie liszek.	–	Przez

moment	bra łem	pod	uwa gę,	że	chodzi	o	ja kie goś	se kre ta rza	lub
sługę,	ale	ta kie	osoby	musia łyby	za anga żować	istną	ar mię	współ-
sprawców	ze	wzglę du	na	ska lę	przedsię wzię cia.	Moim	zda niem
nie	mamy	do	czynie nia	z	jednym	sa motnym	strzelcem,	który	po-
sta nowił	ambitnie	spróbować	swoich	sił.
–	W	Mayfa ir	 jest	cały	 tętnią cy	życiem	świat,	na	który	rzadko

kie dy	zwra ca my	uwa gę	–	powie dział	Dar by.	–	Wie lu	z	nas	uwa ża,
że	ci	ludzie	są	nie widzialni,	a	w	dodatku	głuchonie mi.	Pokojówki,
pokojowcy,	 służą ce	 dyskretnie	 czysz czą ce	 kominki,	 loka je	 nie -
ustannie	 podsłuchują cy	 na	 koryta rzach…	 Ktoś	 jednak	musiałby
ich	wer bować,	 kie rować	nimi,	 zle cać	 im	 za da nia.	 To	 na prawdę
ogromne	wyzwa nie.	Na	samą	myśl	o	tym	dopa da	mnie	ból	głowy.
–	Rze czywiście,	w	Mayfa ir	może	istnieć	zor ga nizowa na	grupa

nie godziwców	–	zgodził	się	Coop.	–	Mimo	wszystko	nie	powinni-



śmy	jednak	wykluczać,	że	nasz	szanta żysta	to	jedna	osoba,	która
sta rannie	dobie ra	swoje	ofia ry.
–	 Tylko	na	 ile	 to	 jest	 prawdopodob ne…?	 –	 spytał	 re torycz nie

Dar by.	–	Je den	szanta żysta,	kilka	wyse lekcjonowa nych	ofiar	i	na -
gle	dwie	z	nich	zupełnym	przypadkiem	dosłownie	wpa da ją	na	sie -
bie	na	Bond	Stre et	i	w	nie długim	cza sie	dzie lą	się	infor ma cja mi
o	swoim	kłopotliwym	położe niu.
–	Nie	dzie liłem	się	infor ma cja mi	o	swoim	położe niu	–	za opono-

wał	Coop	sta nowczo.
–	Nie,	ale	w	końcu	bę dziesz	musiał.	Panna	Foster	jest	zbyt	in-

te ligentna,	by	uwie rzyć,	że	za mie rzasz	tropić	tego	łotra	z	nie sły-
cha nym	 za pa łem	 tylko	 ze	 wzglę du	 na	 swą	 boha ter ską	 na turę.
Oce niła	mnie	w	kilka	se kund,	przyzna ję	z	bólem,	i	uzna ła,	że	je -
stem	za ra zem	głupi	i	zbędny.
–	Nie	uża laj	 się	nad	 sobą.	Hra bina	po	prostu	woli,	 że byś	 się

w	to	nie	anga żował.	Szcze rze	mówiąc,	wątpię	również	w	to,	by
życzyła	sobie	moje go	za anga żowa nia.	Za mknę ła	się	w	swoich	po-
kojach	i	ani	myśli	wychodzić.	Nie	chce	na wet	asystować	siostrze
podczas	ma łe go	se zonu.
–	Nie	są dzę,	by	roz wią za ła	problem,	chowa jąc	się	pod	kołdrą	–

mruknął	Dar by.
–	Ja	również	nie,	ale	na	szczę ście	to	nie	na sza	spra wa.
–	Cóż	ta kie go	nie	jest	wa szą	spra wą,	moi	drodzy?	–	roz legł	się

donośny,	wręcz	grzmią cy	kobie cy	głos.
Jego	posia dacz ka	była	nie co	przygłucha,	więc	pra wie	krzycza -

ła,	wychodząc	z	za łoże nia,	że	wszyscy	wokoło	 le dwie	 ją	słyszą.
Na	domiar	złe go	rzadko	prze sta wa ła	mówić,	co	było	szcze gólnie
kłopotliwe	wte dy,	gdy	się	jej	wyda wa ło,	że	dyskretnie	szepcze.
–	Na	litość	boską,	Coope rze,	prze stań	się	gar bić	przy	tym	biur -

ku	 –	 zirytowa ła	 się	 dama.	 –	 Nie	 tak	 cię	 wychowa łam.	 No	 już,
szyb ciutko,	wyprostuj	się.	O	tak,	wła śnie,	znacz nie	le piej.	Ra mio-
na	do	tyłu.	Odpowiednia	posta wa	jest	nie	tylko	wizytówką	dżen-
telme na,	ale	i	dobrodziejstwem	dla	kiszek.	Spójrz	tylko	na	Dar -
by’ego.	Widzisz,	jak	prosto	się	trzyma?	Od	razu	widać,	kto	tutaj
słuchał	mamy.
–	Z	przykrością	wyznam,	proszę	pani,	że	moja	mama	prze nio-

sła	się	na	tamten	świat,	kie dy	byłem	le dwie	dzie cię ciem	w	koleb -



ce…	 –	 Dar by	 westchnął	 z	 emfa zą.	 –	 Nie	 ukrywam	 jednak,	 że
moja	 pia stunka	 mia ła	 cięż ką	 rękę	 i	 na der	 chętnie	 korzysta ła
z	brzozowej	witki,	gdy	tylko	zda rzyło	mi	się	zgar bić.
Cooper	prze niósł	spojrze nie	na	matkę,	kobie tę	wysoką,	z	ob fi-

tym	biustem	i	o	ha czykowa tym	nosie,	która	doskona le	sprawdzi-
ła by	się	jako	afla ston	na	dziobie	okrę tu	wojenne go.
Na raz	 obaj	 pa nowie	 za pra gnę li	 poszukać	 dyskretniejsze go

miejsca	do	roz mowy.
–	Być	może	za	mało	stosowa łam	dyscyplinę,	z	uszczerb kiem	dla

cie bie,	Coope rze.	Wszystko	przez	to	moje	gołę bie	ser ce.	Co	jed-
nak	 mia łam	 począć,	 skoro	 za wsze	 byłeś	 taki	 ślicz niusi.	 –
Uszczypnę ła	go	w	policz ki.	–	Tylko	popatrz	na	tę	buziuchnę,	Dar -
by.	No	spójrz	sam,	przyjrzyj	się	 jej	dobrze.	Jak	moż na	się	gnie -
wać	na	kogoś	o	ta kiej	 twa rzycz ce?	Bije	z	niej	 taka	dobroć,	 tak
bez gra nicz ne	zrozumie nie…
–	Miner wo,	prze stań,	bar dzo	cię	proszę.	 –	Cooper	cofnął	się,

żeby	nie	zdą żyła	trwa le	znie kształcić	mu	policz ków.
Po	 szesna stych	urodzinach	otrzymał	 surowy	za kaz	 zwra ca nia

się	do	matki	ina czej	niż	po	imie niu,	gdyż	wła śnie	wte dy	uświa do-
miła	sobie,	że	jej	syn	musi	się	golić.	Wła ściwie	nie	mia ła	ochoty
być	matką	i	czuła,	że	znacz nie	le piej	się	porozumie ją	jako	przyja -
cie le.
Cooper	 skie rował	 spojrze nie	 ku	 otwar tym	 drzwiom	 na	 kory-

tarz,	 gdzie	 cze ka ła	pokojówka	Rose,	 ob juczona	nie mal	 tuzinem
wielkich	pudeł.
–	Moja	wyrozumia łość	nie	jest	nie wyczer pa na,	Miner wo	–	wes-

tchnął	cięż ko.	–	Czy	mogę	spytać,	ile	mnie	kosz tował	twój	ostatni
na jazd	na	Bond	Stre et?
Rose	 odkaszlnę ła	 wymownie,	 co	 w	 ich	 wypra cowa nym	 przez

lata	 syste mie	sygna łów	ozna cza ło,	 że	Cooper	powinien	się	 spo-
dzie wać	ostrej	re prymendy.
–	 Je stem	 w	 pełni	 świa doma	 twoje go	 skąpstwa	 –	 powie dzia ła

wyniośle	Miner wa.	–	Wiedz	jednak,	że	muszę	dbać	o	re puta cję,
choć	 ty	 konse kwentnie	 nie	 zwra casz	 uwa gi	 na	moje	 obowiąz ki
zwią za ne	 z	 rolą	 dumnej	ma trony	 rodu	 Townsendów.	Chyba	 nie
ośmie liłbyś	się	posłać	mnie	w	łachma nach	na	sa lony?	W	łachma -
nach,	Coope rze.



Cooper	ponownie	prze niósł	wzrok	na	Rose,	pokojówkę	i	damę
do	towa rzystwa	w	jednym,	odle głą	krewną,	która	go	zna ła,	odkąd
przyszedł	na	świat.	Tym	ra zem	prze wróciła	ocza mi,	popra wia jąc
pa ski	 pudeł	 na	 przedra mionach.	 Najwyraź niej	 wcze śniejsze
kaszlnię cie	nie	w	pełni	odda wa ło	powa gę	sytuacji.	Cooper	pomy-
ślał,	że	ten	dzień	nie	bę dzie	na le żał	do	najlżejszych.
–	Wybacz	mi	nie na turalną	skłonność	do	unika nia	bankructwa	–

zwrócił	się	do	matki.	–	Z	pewnością	dostar czysz	mi	mnóstwa	po-
wodów	do	dumy	za	każ dym	ra zem,	gdy	wkroczysz	mię dzy	ludzi.
–	Otóż	to	–	zgodziła	się	Miner wa,	nie co	na iwnie	biorąc	jego	sło-

wa	za	dobrą	mone tę.	–	Je stem	stworzona	do	popular ności,	choć
urodziłam	się	ogromnie	nie śmia ła.	Umiem	jednak	prze zwycię żać
na turalną	skromność	i	pre zentować	się	z	najlepszej	strony.
Rose	raz	jesz cze	wymownie	odkaszlnę ła,	ale	Miner wa	ostenta -

cyjnie	ją	zignorowa ła.	Uniosła	groź nie	brew	i	ostro	popa trzyła	na
Coope ra,	 na	wypa dek	gdyby	nie opatrz nie	posta nowił	w	 ja kikol-
wiek	sposób	skomentować	jej	słowa.
–	 Cokolwiek	 robię,	 robię	 to	 z	 myślą	 o	 tobie	 –	 podkre śliła

z	prze kona niem.	–	Nie	moż na	prze cież	usta lić	ceny	na	synowską
miłość	i	powinności	rodzicielskie	matki,	mój	drogi.	Choć	nie wie le
cza su	spę dziłam	w	Londynie,	mówiono	mi	dużo	dobre go	o	pewnej
krawcowej,	u	której	za opa truje	się	na wet	Vivien.	Nie	rób	ta kiej
zdumionej	miny,	Coope rze.	Mam	na	myśli	Vivien	Sincla ir,	ciotkę
Ga brie la	 i	 księż ną	Cranbrook.	Nie	widzia łam	 jej	 od	 nie pa mięt-
nych	cza sów,	gdyż	wraz	z	Ba silem	nie ustannie	krą żyli	po	świe cie,
aż	tu	wczoraj	spotka łyśmy	się	w	par ku.	Moż na	by	pomyśleć,	że
nie	 roz sta łyśmy	 się	 ani	 na	 moment.	 Jak	 za pewne	 wiesz,	 sta ra
przyjaźń	 nie	 rdze wie je.	 Wystar czyło,	 że	 powie dzia łam	 „ogrody
Vauxhall”	 i	obie	 roz chichota łyśmy	się	niczym	pensjonar ki,	a	po-
tem	przypomnia ło	mi	się,	jak	za cze pił	mnie	ten	młody	dra pichrust
i	za proponował	wypra wę	do	Ciemnej	Ga le rii…
–	Ogromnie	się	cie szę,	że	ty	i	ciotka	Gabe’a	ponownie	się	odna -

la złyście	 –	 prze rwał	 jej	 Cooper,	 chcąc	 uniknąć	 ta siemcowych
i	nie koniecz nie	przyzwoitych	wspomnień.	–	A	krawcowa?
–	Dla cze go	wa sze	pokole nie	jest	tak	osobliwie	przyzwoite,	tego

nie	rozumiem.	–	Miner wa	pokrę ciła	głową.	–	Zda ję	sobie	spra wę,
że	Vauxhall	nie	jest	już	modne	w	towa rzystwie,	nie mniej	za	moich



cza sów	 ludzie	 ogromnie	 sobie	 ce nili	 to	miejsce.	 Powinie neś	 się
cie szyć,	 że	 twoja	 matka	 używa ła	 życia	 w	 kwie cie	 wie ku.	 Ależ
wte dy	byłam	roz bryka na	i	nie sfor na,	ho!	ho!	Bar dzo	cię	proszę,
nie	 warcz,	 to	 nie grzecz ne.	 Co	 do	 krawcowej,	 wła śnie	 od	 niej
wra cam.	 Pani	 Yothers	 to	 urocza	 kobie ta.	 Poda rowa ła	mi	 jedną
z	 sukni,	 a	do	 tego	prze ślicz ny	 fiole towy	 tur ban.	Trochę	 swę dzi
mnie	w	nim	głowa,	ale	da	się	wytrzymać.
–	Dla cze go?	–	za inte re sował	się	Coop.	–	Nie,	nie	pytam,	dla cze -

go	da	się	wytrzymać	swę dze nie	głowy	pod	tur ba nem.	Z	ja kie go
powodu	krawcowa	poda rowa ła	ci	cokolwiek?
–	 Ach,	 Coope rze,	 na dal	 nie	 rozumiesz,	 jak	 funkcjonuje	 ten

świat…	–	matka	westchnę ła.	–	I	po	co	ci	były	te	świetne	szkoły,
które	 ukończyłeś?	 Z	 przyjemnością	 poga wę dziłam	 z	 tą	 pa nią,
bar dzo	 zresz tą	 otwar tą,	wręcz	wylewną.	Cóż,	 z	 pewnością	 nie
powie rzyła bym	 jej	 żadnych	 swoich	 ta jemnic,	 gdyż	 na stępne go
dnia	wie dzie liby	o	nich	wszyscy	w	Mayfa ir,	nie mniej	sama	czujnie
nadsta wia łam	uszu.
–	Które goś	dnia	musi	pani	koniecz nie	poga wę dzić	także	ze	mną

–	ode zwał	się	Dar by.
Jego	sze roki	uśmiech	nie wątpliwie	miał	wyprowa dzić	Coope ra

z	równowa gi.
–	Och,	to	ra czej	nie	wchodzi	w	grę,	nicponiu.	–	Miner wa	rów-

nież	się	uśmiechnę ła.	–	Wiesz	o	wyż szych	sfe rach	wię cej	niż	kto-
kolwiek,	a	ja	rzecz	ja sna	je stem	zobowią za na	za chować	dyskre -
cję	bez	wzglę du	na	okolicz ności.	A	 te raz	chcia ła bym	wrócić	do
pani	Yothers	i	życzyła bym	sobie,	aby	mi	wię cej	nie	prze rywa no.
Doprawdy,	 to	okropny	zwyczaj.	W	za mian	za	suknię	 i	drobia zgi
mam	tylko	na pomknąć	dwóm	lub	trzem	da mom,	na turalnie	zupeł-
nie	 od	 nie chce nia,	mimochodem	 –	 a	 jak	wie cie	 je stem	uosobie -
niem	dyskre cji	–	że	w	ca łym	tym	mie ście	 tylko	 i	wyłącz nie	pani
Yothers	jest	krawcową	z	prawdziwe go	zda rze nia.
–	Najmocniej	prze pra szam,	że	się	wtrą cam,	Miner wo,	ale	czy

dobrze	 usłysza łem,	 że	 je steś	 uosobie niem	 dyskre cji?	 –	 Cooper
nie	wie rzył	wła snym	uszom.
–	Potra fię	być,	je śli	tylko	ze chcę	–	odpar ła	z	godnością.	–	Rzecz

w	tym,	że	nie	za wsze	mam	na	to	ochotę.	A	te raz	będę	mówić	da -
lej,	o	ile	pozwolisz.	Co	się	tyczy	pani	Yothers,	w	pewnym	sensie



doszłyśmy	do	porozumie nia.	Na	tej	sa mej	za sa dzie	porozumia łam
się	wcze śniej	z	modystką,	pa nią	Bell,	oraz	szewcem,	pa nem	Wo-
odem.	 Ten	 to	 dopie ro	 sobie	 liczy!	 Ale	 są	 jesz cze	 inni.	 Och,
i	w	twoim	 imie niu	otworzyłam	ra chunek	u	pana	We stona,	który
za klina	się,	że	byłbyś	źle	ob sługiwa ny	przez	Stolza.	Za trudnia ni
przez	nie go	krawcy	podob no	mają	dwie	lewe	ręce.	Z	pa nem	We -
stonem	 ja koś	 nie	 uda ło	mi	 się	 dojść	 do	 porozumie nia,	 ale	 i	 tak
jest	 najlepszy,	 a	 przynajmniej	 tak	 słysza łam.	 Jutro	 o	 je de na stej
masz	przymiar kę.	Podzię kuj	mi.
Coop	 już	 dawno	 temu	 prze konał	 się,	 że	 dyskusje	 i	 pole miki

z	matką	są	bez ce lowe.
–	Dzię kuję	–	odparł	nie mal	bez głośnie.
–	I	bar dzo	dobrze.	Już	skończyłam	mówić	to,	co	mia łam	do	po-

wie dze nia,	więc	biedna	Rose	może	prze stać	kasz leć	jak	ga lopują -
ca	 suchotnicz ka.	 Tak?	 A	 te raz	 mówcie,	 moi	 drodzy,	 w	 czym
rzecz.	Gdy	tu	we szłam,	roz ma wia liście	dziwnie	cicho,	więc	wiem,
że	 nie	 chce cie	 cze goś	wyja wić.	No	 da lej,	 Coope rze,	wyrzuć	 to
z	sie bie.	I	uwa żaj,	bo	jak	dobrze	wiesz,	kłamstwo	wyczuwam	na
kilometr.	Nie	 je steś	 pozba wiony	 sumie nia,	więc	mnie	 nie	 oszu-
kasz.	Co	do	cie bie,	Dar by,	je stem	odmienne go	zda nia,	więc	milcz,
dopóki	nie	pozwolę	ci	mówić.
Dar by	uniósł	rękę	i	poruszył	palca mi.
–	Prze pra szam,	mogę	wyjść?	–	spytał	zuchwa le.
–	Ależ	oczywiście,	że	nie	–	odpar ła	pani	Townsend	surowo.
Wicehra bia	popa trzył	na	Coope ra,	licząc	na	jego	pomoc,	Coop

jednak	nie	miał	najmniejsze go	za mia ru	wspie rać	przyja cie la.	Do-
szedł	do	wniosku,	 że	Dar by	powinien	przynajmniej	pozostać	na
miejscu,	żeby	Miner wa	choć	trochę	uwa ża ła	na	to,	co	mówi.
–	Doprawdy,	pani	Townsend,	 to	drobiazg	 i	nie	ma	z	pa nią	nic

wspólne go,	więc	po	 co	 się	 przejmować?	 –	 spytał	Dar by,	 jednak
bez	szcze gólne go	prze kona nia.
–	Nie	odniosłam	wra że nia,	by	to	był	drobiazg.	Bez	wzglę du	na

to,	 o	 jaki	problem	chodzi,	 z	pewnością	 ty	 zań	odpowia dasz.	Ty
i	jesz cze	tych	dwóch	innych	nicponi.	To	wy	nie ustannie	wcią ga cie
moje go	biedne go	Coope ra	w	te	swoje	be ze ceństwa.	A	te raz	usią -
dę.	Rose,	na	litość	boską,	na dal	tam	tkwisz	jak	słup	soli?	–	ziryto-
wa ła	się	Miner wa.	–	No	da lej,	zmykaj	stąd.	Spra wiasz	wra że nie



do	cna	wycieńczonej.	Kto	by	pomyślał,	je stem	od	cie bie	dwa dzie -
ścia	lat	star sza,	a	nie	czuję	ani	krzty	zmę cze nia.
Cooper	pomyślał,	że	ra czej	trzydzie ści,	ostroż nie	licząc.
–	 Miner wo,	 roz ma wia liśmy	 o	 wszystkim	 i	 o	 niczym,	 prawda,

Dar by?	–	zwrócił	się	do	przyja cie la.	–	Na	pewno	nie	porusza liśmy
te ma tów,	które	powinny	cię	nie pokoić.
Pani	Townsend	popra wiła	okula ry.	 Jak	podkre śla ła,	w	gruncie

rze czy	wca le	ich	nie	potrze buje,	gdyż	ma	sokoli	wzrok,	ale	są	dla
niej	użytecz nym	re kwizytem	i	przyda ją	 jej	powa gi.	Coop	musiał
przyznać,	że	kie dy	pa trzyła	na	nie go	znad	złotych	opra wek,	po-
wa ga	zda wa ła	się	z	niej	płynąć	struga mi	niczym	lawa	na	za sko-
czonych	wie śnia ków	u	stóp	wulka nu.
Ponownie	prze niosła	spojrze nie	na	wicehra bie go.
–	 Podda ję	 się…	 –	 Dar by	 ode tchnął	 po	 kilku	 se kundach

i	 uśmiechnął	 się	 ze	 skruchą	do	przyja cie la.	 –	Na	 swoją	 obronę
pra gnę	podkre ślić,	że	mia ła	prze wa gę	jedne go	oka.	Powiedz	jej,
Coop,	gdyż	je śli	tego	nie	zrobisz,	weź mie	mnie	na	tor tury	i	będę
skrze czał	jak	te	prze klę te	pa pugi	Gabe’a.
–	 Wła ściwie	 dla cze go	 nie.	 –	 Cooper	 wzruszył	 ra miona mi.	 –

Prze cież	i	tak	tkwię	w	dole,	który	sam	sobie	wykopa łem,	i	wyglą -
da	na	to,	że	bę dzie	on	moim	grobowcem	po	wsze	cza sy.
–	 Coope rze!	 Skąd	 u	 cie bie	 ten	 dra ma tyzm?	Wykopa łeś	 sobie

grób?	Po	wsze	cza sy?	Cóż	to	za	nonsens?	Znowu	czytasz	poezję?
–	 za sypa ła	 go	 gra dem	 pytań	 matka.	 –	 Prze cież	 tyle	 razy	 cię
ostrze ga łam,	że	to	nie bez piecz ne.	Nie	rób	tego,	proszę!	To	tylko
pełne	pustych	ozdob ników,	smutne	opowie ści	o	nie odwza jemnio-
nej	miłości,	to	historie,	których	nie	stra wi	ża den	zdrowy	na	umy-
śle	człowiek.	Wiesz,	cze go	potrze bujesz?	Solidne go	podręcz nika
o	upra wie	roli.	Masz	te raz	posia dłość,	którą	musisz	za rzą dzać.
Na ucz	się	sa dzić	i	pie lę gnować	rze pę,	ot	co.	Rze pa	nie	zwie dzie
cię	na	ma nowce.
–	Sam	nie	ująłbym	tego	le piej,	droga	pani	–	przytaknął	Dar by.	–

Rze pa	to	klucz	do	sukce su	i	spokoju	ducha.	Za pa mię taj	to	sobie,
przyja cie lu,	gdyż	to	świę te	słowa.
Po	tej	mowie	odda lił	się	do	bar ku,	za pewne	po	krze pią cy	kie li-

szek	wina.
–	I	jesz cze	jedno.	–	Miner wa	w	końcu	usia dła.	–	Spra wa	na zew-



nictwa,	a	konkretnie,	używa nia	moje go	imie nia.	Dotąd	wszystko
wyda wa ło	się	w	porządku,	ale	te raz	mam	świa domość	wielkie go
brze mie nia	odpowie dzialności,	która	na	mnie	za cią żyła	za	spra -
wą	twoje go	he roizmu.	Z	tego	wzglę du	uwa żam,	że	je dynym	roz -
tropnym	dla	mnie	wyjściem	jest	ponownie	przyję cie	roli…	matki.
–	Westchnę ła	cięż ko.	–	A	może	ra czej	mamy?
–	Żar tujesz?	–	zdumiał	się	Cooper.	–	Prze cież	nie	cier pisz,	kie -

dy	zwra cam	się	do	cie bie	„mamo”.
–	W	najmniejszym	stopniu	nie	żar tuję	–	za pewniła	go.	–	Od	tej

chwili,	 przynajmniej	 w	 towa rzystwie,	 bę dziesz	 tytułował	 mnie
mamą.	Za zna czam,	że	tego	nicponia	w	żadnym	ra zie	nie	uwa żam
za	towa rzystwo.
–	Coop,	ty	szczę ścia rzu	–	powie dział	Dar by	z	podziwem.	–	Dary

spływa ją	 na	 cie bie	 z	 nie bios	 je den	 po	 drugim.	 Jak	 ty	 je	 udźwi-
gniesz	na	swoich	wą tłych	bar kach?
–	 Ani	 słowa	wię cej,	 Dar by	 –	warknął	 Cooper	 ostrze gawczym

tonem.	 –	 Dobrze…	 mamo.	 Skoro	 na le gasz,	 niech	 tak	 bę dzie.
Może	 te raz	pójdziesz	odpocząć	w	swoich	pokojach?	 Je stem	pe -
wien,	że	Rose	przygotowa ła	już	coś	na	ząb.
–	Kto	wie,	może	na wet	pla cek	 z	 rze pą	 –	dodał	Dar by	półgło-

sem.
Powie dział	to	zbyt	cicho,	żeby	Miner wa	zdoła ła	cokolwiek	usły-

szeć,	ale	Coop	doskona le	zrozumiał	słowa	przyja cie la.	Szczę śli-
wie	uda ło	mu	się	stłumić	śmiech.
–	On	coś	powie dział,	prawda?	–	Miner wa	bar dzo	podejrz liwie

spoglą da ła	 raz	na	 jedne go,	 raz	na	drugie go.	 –	Coś	 za bawne go.
Chcia ła bym	sama	to	usłyszeć.
–	Nic	ta kie go,	Min…	mamo.	–	Cooper	uśmiechnął	się	do	niej.	–

Dar by	porusza	war ga mi,	 ale	 rzadko	kie dy	uda je	mu	 się	 powie -
dzieć	coś,	co	mia łoby	ja kiś	większy	sens.
Miner wa	wygła dziła	 przód	 sukni,	 nie wątpliwie	przygotowując

się	na	dłuż szą	poga wędkę.
–	Przynajmniej	pod	tym	wzglę dem	się	zga dza my.	–	Skinę ła	gło-

wą.	–	W	ta kim	ra zie	powróćmy	do	proble mu,	który	nie	jest	wa -
szym	proble mem,	choć	wyda wał	się	nim,	gdy	przyszłam.	No	da -
lej,	młodzie ży,	powiedz cie	coś	istotne go,	ina czej	stąd	nie	wyjdę.
–	Pę dem	do	drzwi	–	wyszeptał	Dar by,	nie	porusza jąc	usta mi.	–



Chyba	 że	wymyślisz	 ja kąś	wia rygodną	ba jecz kę.	Coop,	hra bina
nie	powinna	za szywać	się	w	swoich	pokojach.	Panna	Foster	musi
się	zna leźć	na	sa lonach.	Nie	za pominaj	o	tym.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dany	sta ła	w	holu	tuż	przed	wejściem	do	sa lonu	i	nie cier pliwie
ude rza ła	rę ka wicz ka mi	o	udo,	kie dy	zja wił	się	lokaj.
–	Ja śnie	pan	ba ron,	nasz	boha ter,	za je chał	–	oświadczył.	–	Pa -

nienka	ra czej	nie	powinna	ka zać	cze kać	ta kim	pięknym	gnia do-
szom.
–	Panno	Foster	–	ode zwał	się	czuwa ją cy	obok	pan	Timmer ly,	od

wie lu	 lat	wier ny	sługa	 rodziny.	 –	Proszę	mi	wyba czyć	 śmia łość,
ale	 pa nienka	 chyba	 powinna	 de likatniej	 traktować	 ja śnie	 pa nią
hra binę,	która	jest	prze cież	w	odmiennym	sta nie.
Dany	skie rowa ła	na	nie go	pyta ją ce	spojrze nie.
–	Moja	siostra	nie	jest…	Dobry	Boże,	wca le	nie wykluczone,	że

jest.	Zna jąc	Mari,	ona	ostatnia	by	się	zorientowa ła.	–	Pokrę ciła
głową.	–	Mów	za raz,	co	wiesz.
–	Roz mowa	z	młodymi	da ma mi	na	 tak	skomplikowa ne	 te ma ty

to	nie stosowność	–	odparł	oschle	pan	Timmer ly.
Dany	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 ten	 nie przyjemny	 dla	 niej	 dzień

z	każ dą	chwilą	sta je	się	coraz	gor szy.
–	Bę dzie	nie stosownością,	 je śli	młoda	dama	wymie rzy	ka mer -

dyne rowi	fangę	w	nos	–	wyce dziła.	–	A	gdybyś	chciał	potem	pójść
na	skar gę	do	kogoś	z	moich	bliskich,	to	usłyszysz	od	nich,	że	nig-
dy	nie	przywią zywa łam	szcze gólnej	wagi	do	tego,	co	stosowne.
Ka mer dyner	odkaszlnął,	bez skutecz nie	usiłując	za pa nować	nad

rumieńca mi,	które	powoli	wykwita ły	mu	na	policz kach.
–	Dość	powie dzieć,	że	zda niem	pani	Timmer ly	bę dzie my	wita li

dzie dzica	Cocker mouth	jesz cze	przed	urodzina mi	króla	–	oświad-
czył.
Dany	szyb ko	prze sunę ła	ję zykiem	po	gór nych	zę bach,	licząc	do

dzie wię ciu.
–	Och,	 to	nie dobrze	 –	 jęknę ła,	 gdyż	mimo	młode go	wie ku	nie

była	całkiem	nie uświa domiona.	–	To	bar dzo	nie dobrze.
–	Że	co	proszę,	pa nienko?	–	Timmer ly	wyprostował	się	z	obu-



rze niem	i	wypiął	pierś.
–	O,	prze pra szam,	 to	oczywiście	wspa nia ła	wia domość,	praw-

da?	Hra bia	nie	bę dzie	się	posia dał	ze	szczę ścia,	kie dy	wróci.	 –
O	 ile	 nie	 uzna,	 że	 jego	 żona	 zna la zła	 sobie	 kochanka,	 doda ła
w	myślach.	–	Na	mnie	już	czas,	nie	mogę	ka zać	koniom	cze kać.
Lokaj	wła śnie	 otwie rał	 drzwi	przed	ba ronem,	 kie dy	Dany	 ru-

szyła	do	wyjścia.
–	Spóź nił	się	pan	–	poinfor mowa ła	Coope ra	w	prze locie,	za nim

zdą żył	powie dzieć	 jej	 to	 samo.	 –	Mamy	nowy	problem	do	omó-
wie nia.
–	Jaki	dobry	dzień	–	wymamrotał	Cooper.
Ruszył	za	Dany,	a	na stępnie	za cze kał,	aż	sta jenny	w	libe rii	po-

może	 jej	 za jąć	 miejsce	 w	 zgrab nej,	 lecz	 skromnej	 dwukółce
z	dwoma	nadzwyczajnej	urody	gnia dosza mi.
–	Pańskie	są	piękne	i	efektowne	–	powie dzia ła	z	podziwem,	gdy

Cooper	ob szedł	powóz	i	usa dowił	się	obok	niej.
–	Że	co	proszę?	–	Zrobił	komicz nie	zdumioną	minę,	 jakby	nie

wie rzył	wła snym	uszom.
–	Pańskie	konie	są	ślicz ne,	mocne	i	ide alnie	dobra ne	–	wyja śni-

ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	ba ron	przypadkiem	nie	nadużył	alkoho-
lu.	Wola ła by	 nie	 powta rzać	wszystkie go	 po	 dwa	 razy.	 –	 Chyba
pan	nie	pił,	prawda?
–	Na wet	je śli	coś	wypiłem,	to	sta nowczo	za	mało.	–	Cooper	na -

wet	nie	krył	oszołomie nia.	–	Rusza my?
–	Tak	są dzę.	Im	szyb ciej	poje dzie my,	tym	wcze śniej	wrócimy,	co

powinno	być	dla	pana	nie zmier nie	sa tysfakcjonują ce.
–	 Aż	 dziw	 bie rze,	 że	 mimo	 tak	 krótkiej	 zna jomości	 wie	 pani

o	mnie	tak	dużo.	–	Coop	popę dził	konie,	jakby	nie	za uwa ża jąc,	że
sta jenny	pozostał	na	chodniku.
–	Chyba	o	kimś	pan	za pomniał.	–	Dany	przyglą da ła	się,	jak	chło-

pak,	najwyżej	dwuna stoletni,	idzie	w	kie runku	za ułka	prowa dzą -
ce go	na	tyły	posia dłości.
–	Har ry	wejdzie	drzwia mi	dla	służ by	i	za cze ka	w	domu	–	odparł

Coop.	–	Ktoś	poczę stuje	go	cia stem	czy	czymś	innym	do	je dze nia.
Wszystko	 już	usta liłem.	Nie	potrze buje my	ma łoletnie go	opie ku-
na,	panno	Foster,	w	par ku	za wsze	jest	sporo	ludzi.
–	Szcze rze	powie dziawszy,	za sta na wia łam	się	już	nad	tym.	Wy-



glą da libyśmy	dość	komicz nie,	gdyby	za sia dła	mię dzy	nami	moja
pokojówka,	za tka ła	sobie	uszy	palca mi,	a	my	musie libyśmy	roz -
ma wiać	tak,	jakby	jej	nie	było.
–	W	istocie	–	zgodził	się.	–	Wiem,	że	jest	pani	świe żo	po	przy-

jeź dzie	ze	wsi,	ale	proszę	mi	powie dzieć,	czy	siostra	nic	pani	nie
wyja śniła?
–	Nie ste ty,	była	 zbyt	 za ję ta	wypła kiwa niem	się	do	podusz ki	 –

wyja śniła	 Dany.	 Nie	 inte re sowa ło	 jej,	 co	 sobie	 pomyśli	 ba ron.
Wystar czyło,	że	był	tutaj	 i	najwyraź niej	na dal	miał	chęć	wcie lić
się	w	rolę	boha te ra.	–	I	w	ten	sposób	dotar liśmy	do	na sze go	no-
we go	proble mu.	Zda niem	żony	ka mer dyne ra,	hra bina	może	być
przy	na dziei.
Cooper	sprawnie,	ale	bez	popisywa nia	się	skrę cił	do	Hyde	Par -

ku	i	wpa sował	się	mię dzy	inne	powozy.	Dany	w	najśmielszych	ma -
rze niach	nie	są dziła,	że	boha ter	może	być	tak	skromny.	Coop	po
prostu	wkra czał	do	akcji,	gdy	sytuacja	 tego	wyma ga ła,	dokony-
wał	he roicz nych	czynów	i	ponownie	usuwał	się	w	cień.
–	Doprawdy.	Przy	na dziei	–	powtórzył.	–	No	cóż,	panno	Foster,

to	ra czej	nie	jest	odpowiedni	te mat	na szej	roz mowy.	Poprawka	–
to	z	całą	pewnością	nie	jest	odpowiedni	te mat.	Ponie waż	jednak
nie	wątpię,	że	go	pani	poruszy,	pozwolę	sobie	za inte re sować	się,
czy	powstał	problem…	opóź nie nia?
–	Dobrze,	że	pan	pyta	–	ode tchnę ła	Dany.	–	Za sta na wia łam	się,

jak	poruszyć	ten	te mat	kulturalnie	i	z	gra cją.	Tak,	wła śnie	na	to
wyglą da.	 Za pewne	 tylko	 pani	 Timmer ly	wie	 to	 na	 pewno,	 gdyż
jak	mnie mam,	Mari	 dopie ro	dzisiaj	 poła pa ła	 się	w	 sytuacji.	 Jak
za tem	pan	widzi,	w	tym	momencie	jest	dla	nas	podwójnie	waż ne,
by	 uda ło	 się	 wytropić	 szanta żystę	 i	 odzyskać	 na pisa ne	 przez
Mari	listy.	Oliver	nie	może	się	dowie dzieć…Ba,	nie	może	na wet
pomyśleć,	że	mógłby	zostać…
–	Zdra dzony?	–	dokończył	za	nią	Coop.
Popa trzyła	na	nie go	z	de ter mina cją	w	oczach.
–	Chyba	oboje	wie my,	w	czym	rzecz	–	mruknę ła.	–	Doszłam	do

wniosku,	 że	 powinien	 pan	 o	 tym	widzieć,	 skoro	 podję liśmy	 tak
ścisłą	współpra cę,	która	prędko	się	nie	skończy.
–	Podję liśmy	współpra cę?	–	powtórzył	powoli.	–	Nie	przypomi-

nam	sobie,	że bym	wyra ził	zgodę	na	ja kie kolwiek	partner stwo.



Nie	pierwszy	 raz	przyszło	 jej	do	głowy,	 że	męż czyź ni	bywa ją
irytują co	tę pa wi.
–	A	czy	ma	pan	wybór?	–	za pyta ła.
–	Nie	mam	wyboru?	Doprawdy?	Wobec	tego	może	ze chcia ła by

pani	mnie	oświe cić?
–	Ależ	 jak	najbar dziej.	Dla	pełnej	 ja sności	 spie szę	podkre ślić,

że	pana	nie	 lubię.	Owszem,	mogę	pana	podziwiać,	a	na wet,	nie
kryję,	dostrze gam	w	panu	pe wien	powab,	nie mniej	pana	nie	 lu-
bię.	Ponad	wszelką	wątpliwość	nie	podoba	się	panu,	że	przyby-
łam	do	pana	z	prośbą	o	wspar cie	i	z	lubością	wpra wia	mnie	pan
w	za kłopota nie.
–	Wet	za	wet,	panno	Foster.	Ani	przez	chwilę	nie	mia łem	spoko-

ju,	odkąd	rzuciła	się	pani	na	mnie	na	Bond	Stre et.
–	Wca le	się	na	pana…	–	za prote stowa ła	z	oburze niem,	ale	na

widok	jego	miny	umilkła.	–	Ach,	uśmie cha	się	pan.	Chyba	powin-
nam	czę ściej	spoglą dać	na	pana.
–	 Albo	 rza dziej	 prze bywać	w	moim	 towa rzystwie	 –	 odparł.	 –

Wła ściwie	na	cóż	ta kie go	pani	pa trzy?	Z	pewnością	nie	zwra ca
pani	uwa gi	na	innych	spa ce rowiczów,	gdyż	skomentowa ła by	pani
ich	w	taki	czy	 inny	sposób.	W	okolicy	da	się	za uwa żyć	nie ma ło
egzotycz nych	pta ków	o	imponują cym	upie rze niu.
–	Pta ków?	–	Rozejrza ła	się	zdumiona.	–	O	matko,	czy	ten	je go-

mość	na	dużym	siwku	je dzie	z	pa pugą	na	ra mie niu?	Cóż	za	oso-
bliwy	pomysł.
–	Osobliwy	to	nie domówie nie,	panno	Foster.	–	Cooper	uśmiech-

nął	się	na	wspomnie nie	nie zbyt	odle głej	prze szłości.	–	Które goś
dnia	chętnie	opowiem	pani	dość	za bawną	historię	o	 tym,	 jak	 to
się	sta ło,	że	spę ta ne	i	poza myka ne	w	klatkach	pta ki	na dal	bywa ją
poka zywa ne	w	Mayfa ir	przez	tych	zbyt	mało	inte ligentnych,	aby
się	poła pać	w	dowcipie.	Nasi	 skrzydla ci	przyja cie le	 szczę śliwie
zdą żyli	już	wyjść	z	mody.
–	Tak,	niech	pan	o	tym	opowie.	–	Dany	nie	inte re sowa ła	się	pta -

ka mi,	ani	modnymi,	ani	nie modnymi.	–	Ale	dla cze go	ludzie	robią
coś	ta kie go?	Prze cież	to	tylko	na śla dowa nie	innych.
–	Chodzi	o	to,	moja	droga	panno	z	prowincji,	że	ludzie	za uwa -

ża ją	i	pra gną	zostać	za uwa że ni.	Dla	przykła du,	pani	poka zuje	się
w	tej	chwili	w	towa rzystwie	boha te ra	spod	Quatre	Bras	i	uczest-



nika	 kilkuna stu	 całkowicie	 fikcyjnych	 bra wurowych	 wyskoków
tutaj,	w	Londynie.	Na wet	te raz	ludzie	szepczą	mię dzy	sobą.	Za -
sta na wia ją	 się,	 kim	 ona	 jest,	 czy	 on	 ją	 ura tował,	 czy	 jest	 dzie -
dzicz ką.	Nie	wie dzą,	 czy	 powinni	 przysta nąć	 i	 o	 to	 spytać,	 czy
też	boha ter	poczuje	się	ura żony	ich	wścib stwem.
–	Co	za	ab surd	–	ob ruszyła	się.
–	 Podob nie	 jak	 większość	 rze czy,	 które	 tyczą	 towa rzystwa,

panno	Foster.	Proszę	jednak	pa mię tać,	że	to	był	pani	pomysł.
–	Ma	pan	słusz ność	–	przyzna ła	po	krótkim	na myśle.	–	To	ja	na

to	wpa dłam.	Przyszło	mi	do	głowy,	że	bę dzie	cie ka wie.	Chcia łam
poka zać	się	w	nowym	czepku,	a	nie	mogłam,	gdyż	skróciłam	so-
bie	włosy.	Na wet	 to	 cza ko,	 które	 te raz	noszę,	 trze ba	było	wy-
pchać	pa pie ra mi,	żeby	nie	opa da ło	mi	na	uszy.	Mia łam	 ich	całą
furę.
–	Uszu?	Czy	pa pie rów?
–	 Włosów,	 na turalnie.	 Hodowa łam	 je	 la ta mi,	 na	 pole ce nie

mamy.	Czy	ma	pan	poję cie,	 ile	kłopotu	mogą	spra wiać	włosy?	–
Spojrza ła	na	nie go.
–	Nie zupełnie.	Czy	 ten	kłopot	 jest	porównywalny	z	uciąż liwo-

ścią	wypycha nia	czepków	pa pie ra mi?
–	 Czepki	 się	 nosi	 od	 cza su	 do	 cza su,	 a	 włosy	 nie ustannie.	 –

Uśmiechnę ła	się	sze roko.	–	Tak	czy	owak,	to,	co	zosta ło	po	mojej
wcze śniejszej	 fryzurze,	 jest	 chyba	całkiem	atrakcyjne,	 a	 już	na
pewno	inne.
–	 Tak,	 inne.	 No	 dobrze,	 ga wę dzimy	 sobie	 o	 tym	 i	 o	 owym,

a	prze cież	mamy	konkretną	spra wę	do	prze dyskutowa nia.	Choć
nie	wiem,	za	ja kie	grze chy	–	dodał	cicho.
Mimo	to	zdoła ła	go	usłyszeć.
–	A	ja kie	grze chy	pan	popełnił?	–	za cie ka wiła	się.	–	Je śli	o	mnie

chodzi,	z	całą	pewnością	nie	dopuściłam	się	żadnych,	a	przynaj-
mniej	nie	były	one	zwią za ne	z	piwem,	które go	na wa rzyła	sobie
moja	siostra.	Co	nie	ozna cza,	że	uwa żam	się	za	nie omylny	ide ał.
Cooper	wyje chał	 z	 par ku	 równie	 sprawnie,	 jak	do	nie go	wje -

chał	i	po	chwili	ponownie	je cha li	ulicą.
–	Chyba	nie	bę dzie	pani	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	że	nie	wy-

głoszę	 te raz	 rycer skich	 pe anów	 na	 te mat	 pani	 doskona łości?	 –
spytał	z	le dwie	skrywa ną	kpiną	w	głosie.



–	 Pozwolę	 sobie	 puścić	 pańską	 uwa gę	 mimo	 uszu.	 A	 tak	 na
mar gine sie,	 chyba	coraz	 le piej	 się	 rozumie my,	nie prawdaż,	wa -
sza	lor dowska	mość?	–	Uśmiechnę ła	się	wbrew	sobie.
Nie	odrywał	wzroku	od	drogi	przed	sobą	i	wyda wał	się	całko-

wicie	 skupiony	 na	 powoże niu,	 nie mniej	 za uwa żyła,	 że	 lekko
uniósł	brew,	jakby	chciał	wyra zić	zdumie nie.
–	Czy	 ta	świa domość	 jest	dla	pani	 tak	samo	prze ra ża ją ca	 jak

dla	mnie?	–	za pytał	i	skie rował	powóz	w	jedną	z	wą skich	uliczek.
–	Sama	nie	wiem.	–	Za wa ha ła	się.	–	Przynajmniej	nie	musimy

mar nować	cza su	i	strzę pić	sobie	ję zyków	na	uprzejme	poga węd-
ki.	To	chyba	dobrze,	gdyż	nie	mamy	cza su	do	stra ce nia.	Oliver
już	za	nie spełna	dwa	tygodnie	przyje dzie	do	domu.
–	Zga dzam	się,	że	pośpiech	jest	wska za ny.	Lada	moment	otrzy-

ma my	kolejny	list	od	szanta żysty.
–	Tak,	a	to	ozna cza,	że	musi	pan	ponownie	roz wa żyć	moż liwość

skorzysta nia	 z	punktu	 ob ser wa cyjne go	w	mojej	 sypialni.	Dokąd
je dzie my?	–	 za inte re sowa ła	 się	nie ocze kiwa nie.	 –	Nie	oba wiam
się,	że	za mie rza	pan	na ra zić	na	szwank	moją	re puta cję,	ale	je śli
chce	 się	 pan	 udać	 w	 ja kieś	 konkretne	 miejsce,	 proponuję	 nie
wra cać	 jesz cze	 na	 Portman	 Square,	 gdyż	 na dal	 mamy	 sporo
spraw	do	omówie nia.
–	Wię cej,	 niż	mogła by	 pani	 sobie	wyobra zić,	 panno	 Foster.	 –

Coop	 za trzymał	 dwukółkę	 przed	 sta rym	 kościołem,	 wciśnię tym
mię dzy	pa smante rię	i	sklep	tytoniowy,	a	na stępnie	za cią gnął	ha -
mulec	i	owinął	wokół	nie go	wodze.	–	Proszę	pozostać	na	miejscu.
Te raz	wysią dę,	obejdę	powóz	i	pomogę	pani	zejść.	Tak	na ka zuje
obyczaj,	a	poza	tym	nie	powinna	pani	próbować	sa modzielne go
ze ska kiwa nia	na	zie mię.
–	Pora dziła bym	sobie.
–	Wca le	w	to	nie	wątpię.	–	Westchnął	cięż ko.	–	Po	prostu…	pro-

szę	tego	nie	robić.
Powiodła	 za	 nim	 spojrze niem,	 kie dy	 ob chodził	 dwukółkę	 od

tyłu,	 i	 za uwa żyła,	 jak	 rzuca	mone tę	młodzieńcowi,	 który	 zja wił
się	znikąd	i	za proponował,	że	„podoglą da	koników”.
–	Może	jednak	trze ba	było	za brać	sta jenne go	–	za uwa żyła,	gdy

Coop	pomógł	jej	zejść	na	nie równy	chodnik.
–	Sta jenny	w	libe rii	nie wątpliwie	wyglą da	widowiskowo	i	dla te -



go	wozi	się	ich	na	pokaz.	Poza	tym	pożytku	z	nich	nie wie le,	chy-
ba	że	ktoś	za trudni	podsta rza łe go	pię ścia rza,	ale	taki	nie	wyglą -
da	 dobrze	 w	 libe rii.	 W	 tej	 okolicy	 Har ry	 nie	 pora dziłby	 sobie
przez	pięć	minut.	Zmie nia jąc	 te mat	–	na dal	nie	wiem,	 ja kie	ma
pani	inne	ta lenty	poza	doliniar stwem.
–	Słucham?	–	Za mruga ła	z	oburze niem.	–	To	nie	jest	w	porząd-

ku.	 Przypominam,	 że	 tylko	 ode bra łam	 moją	 wła sność.	 Czy	 ma
pan	ja kieś	konkretne	ta lenty	na	myśli?
–	Na	przykład	aktor ski.	Żywię	na dzie ję,	że	bez	trudu	przycho-

dzi	pani	konfa bulowa nie	i	ple ce nie	kosza łek-opa łek.
–	 Owszem,	 zda rza ło	 mi	 się	 ucie kać	 do	 ple ce nia	 andronów	 –

przyzna ła	i	uniosła	głowę.	–	Ale	tylko	dla te go,	że	cza sem	bywa	to
prze ja wem	życz liwości	i	współczucia.	Zwłasz cza	wte dy,	gdy	czy-
jaś	matka	za da je	na der	nie for tunne	pyta nia.
–	 Doskona le.	 Nie ugię ta	 uczciwość	 i	 twar da	 prawdomówność

nie	na	wie le	by	się	nam	przyda ły	w	obecnej	sytuacji.	–	Nadsta wił
ra mię.	–	Czy	może my	przejść	w	ustronne	miejsce,	z	dala	od	prze -
chodniów?
Dany	 pomyśla ła,	 że	 jak	 najbar dziej,	 i	 na tychmiast	 dotar ło	 do

niej,	że	nie	powinna	prze bywać	w	tej	okolicy,	a	już	na	pewno	nie
z	 tym	 człowie kiem.	Za chowywa li	 się	 podejrza nie,	 kryjąc	 się	 po
ciemnych	za ułkach.	Jak	mogła	choć	przez	chwilę	są dzić,	że	ba ron
jest	 poważ nym	 i	 sta tecz nym	męż czyzną?	 Prze cież	 świetnie	 się
ba wili.
–	Ka plica	 za zwyczaj	 stoi	pusta,	 je śli	 nie	 liczyć	 spora dycz nych

ślubów,	ale	znajdują ce	się	w	niej	 fre ski	są	zna komite	 i	świetnie
za chowa ne.	Ciotka	Mildred	powie dzia ła,	że	koniecz nie	powinni-
śmy	je	obejrzeć	przed	wyjaz dem	z	Londynu.
Ciotka	Mildred?	Ach,	więc	na stał	czas	kosza łek-opa łek.
–	A	za tem	bar dzo	nie dobrze,	że	mnie	nie	uprze dziłeś	–	zwróci-

ła	się	do	nie go	z	wyrzutem.	–	Mogłam	prze cież	wziąć	szkicownik.
Za wsze	 byłeś	 taki	 roz trze pa ny,	 kuzynie	 Mor time rze.	 Tylko
z	 tego	 wzglę du	 za mie rzam	 szcze gółowo	 obejrzeć	 każ dy	 fresk
z	osob na	i	bę dziesz	ska za ny	na	opie kę	nade	mną	jesz cze	przez
co	 najmniej	 godzinę.	 Dopie ro	 potem	 bę dziesz	 mógł	 odejść	 do
swoich	pożal	się	Boże	przyja ciół.
Ba ron	mrugnął	do	niej	porozumie wawczo,	wie dząc	już	na	pew-



no,	że	Dany	bę dzie	dla	nie go	wspar ciem,	a	nie	prze szkodą.
We szli	 po	 schodkach,	 a	 gdy	 za trzyma li	 się	 przed	 wspa nia le

rzeź bionymi,	 podwójnymi	 drzwia mi,	 Cooper	wrę czył	 pensa	 sta -
rusz kowi,	który	sie dział	tam	na	drewnia nym	stołku.	Co	za sta na -
wia ją ce,	 sta rzec	 nie	 wyda wał	 się	 ani	 trochę	 zdumiony,	 że	 ktoś
zja wia	się	o	tak	póź nej	porze.
–	Odkąd	się gam	pa mię cią,	za wsze	bra kowa ło	ci	rozumu,	kuzyn-

ko	Ger trudo	–	odparł	głosem	stosownie	na syconym	nie sma kiem,
gdy	 sta ruszek	 powoli	 wsta wał	 i	 otwie rał	 jedne	 z	 drzwi.	 –	 Jak
mnie mam,	za raz	za żą dasz,	bym	ponownie	przywiózł	cię	tu	jutro,
a	tego	nie	uczynię,	na wet	 je śli	spróbujesz	bła gać	mnie	na	kola -
nach.
Sta ruszek	odkaszlnął,	po	czym	powie dział:
–	Za	pozwole niem,	ja śnie	pa nienko,	w	środku	są	kartki	pa pie ru

oraz	wę giel	do	rysowa nia	dla	tych,	którzy	pra gną	zrobić	 frotaż
ka mie ni	na grob nych	na	 tyłach	ka plicy.	Co	ponie które	z	na szych
na grob ków	są	na prawdę	bar dzo	ładne,	na prawdę.	A	kosz tuje	to
le dwie	pensa	za	pięć	sztuk.
Dany	sze roko	uśmiechnę ła	się	do	dozor cy.
–	Dzię kuje my	panu	ogromnie	–	powie dzia ła	z	wyraź ną	sympa tią

w	głosie.	 –	Kuzynie,	 nie	 stój	 jak	 cie lę,	 którym	 je steś.	Daj	 panu
pensa,	prze cież	to	nie	lada	oka zja.
–	 Potrze bujesz	 jesz cze	 wię cej	 pa pie ru	 do	 wypycha nia	 czep-

ków?	 –	 za inte re sował	 się	 złośliwie,	 ale	 się gnął	 do	 sa kiewki.	 –
Masz	tutaj,	dobry	człowie ku,	sześć	pensów	dla	cie bie.	Bę dzie my
wdzięcz ni,	je śli	nikt	nam	nie	prze szkodzi.
–	Ci,	 co	 tu	bywa ją,	wolą	 zajmować	 się	 sobą	niż	 innymi	 –	wy-

mamrotał	sta ruszek	i	jakby	nigdy	nic	powrócił	na	swój	stołek.
Cooper	chwycił	Dany	za	rękę	 i	pocią gnął	 ją	do	środka,	za nim

zdą żyła	za pytać	dziadka,	co	miał	na	myśli.
Le dwie	 za mknę li	 za	 sobą	 drzwi,	 gdy	Dany	 popa trzyła	 na	Co-

ope ra	i	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Słysza łeś?	–	za pyta ła	ze	szcze rym	roz ba wie niem.	Korzysta jąc

z	sytuacji,	posta nowiła	da rować	sobie	for malności.	–	To	miejsce
scha dzek,	prawda?	Sta ruszek	nie mal	powie dział	to	wprost.	Czyż -
byś	na le żał	do	grona	sta łych	bywalców	tej	ka plicy?
W	środku	pa liło	się	le dwie	kilka	świe czek,	a	witra że	pra wie	nie



prze pusz cza ły	świa tła	z	ze wnątrz.	Coop	chwycił	dłoń	Dany	i	za -
prowa dził	ją	do	ławki	pod	jedną	ze	ścian.
–	Prawdę	powie dziawszy,	są dziłem,	że	je stem	w	tym	oryginalny

–	odparł	szcze rze.	–	Proszę,	zajmij	miejsce.	Kła miesz	sta nowczo
na zbyt	gładko	jak	na	mój	gust,	Ger trudo.
–	Ger tie.	Wolę,	 kie dy	mówi	 się	 do	mnie	Ger tie.	 Za tem	mnie -

masz,	że	dozor ca	nam	nie	uwie rzył?
–	A	ty	są dzisz,	że	uwie rzył?
Dany	za sta na wia ła	się	przez	moment.
–	Nie	mam	pewności	–	odpar ła	w	końcu.	–	Nie	chcia ła bym	być

uwa ża na	za	kobie tę	roz wią złą	ani	też	równie	głupią	jak	moja	sio-
stra.	Ona	nie wątpliwie	doszła by	do	wniosku,	że	schadz ka	z	nie -
zna nym	 wielbicie lem	 w	 sta rej	 ka plicy	 to	 szczyt	 romantyzmu.
W	obu	wypadkach	na	szuję	wychodzisz	 ty,	nie ste ty.	Wstydź	się,
kuzynie.
Coop	za siadł	u	jej	boku.
–	Masz	ner wy	jak	postronki,	nie prawdaż?	–	spytał.
–	Moż na	tak	to	ująć	–	przyzna ła.	–	Tata	się	za klina,	że	je stem

kukułczym	podrzutkiem.	Słysza łeś	o	kukułkach,	prawda?	O	tym,
że	skła da ją	jajka	w	gniaz dach	innych	pta ków?	Gdyby	moja	bab ka
ciotecz na	 ze	 strony	 ojca,	 Isobel,	 nie	 mia ła	 równie	 kosz mar nej
bar wy	 włosów,	 mama	 z	 pewnością	 musia ła by	 się	 gę sto	 tłuma -
czyć.	I	nie	patrz	na	mnie	ta kim	wzrokiem.	Owszem,	w	ten	sposób
dowie dzia łam	się	nie ma ło	o…	uzur pa cji.	Brat	wszystko	mi	wyja -
śnił.	 Czy	może my	więc	 przejść	 do	 sedna	 spra wy?	 O	 której	 się
spotka my	 przy	 wejściu	 dla	 dostawców?	 Timmer ly	 za myka
wszystkie	 drzwi	 o	 północy,	 ale	 uda ło	mi	 się	 zna leźć	 dodatkowy
klucz	do	bocz nych,	które	prowa dzą	do	kuchni.	Emma line	po	pro-
stu	wpuści	 cię	 do	 środka,	 a	 ty	 prze kradniesz	 się	 schoda mi	 dla
służ by.
–	Nie	za mie rzam	wślizgiwać	się	do	twojej	sypialni.
–	Prze cież	już	ci	wszystko	wyja śniłam	i	zgodziliśmy	się,	że	czas

odgrywa	kluczową	rolę	–	upie ra ła	się	Dany.	–	Nikt	się	o	niczym
nie	dowie,	a	Emma line	potra fi	za chować	dyskre cję.	Nie	ma	inne -
go	sposobu.
–	Wręcz	 prze ciwnie,	 istnie je	 inny	 sposób.	 Proszę	mnie	 posłu-

chać,	panno	Foster,	gdyż	goni	nas	czas	–	znie cier pliwił	się	Coop.



–	Skąd	ten	na gły	dystans?	Te raz	je ste śmy	konspira tora mi.	Bar -
dzo	proszę,	zwra caj	się	do	mnie	po	imie niu.	Je stem	Dany.	Tak	bę -
dzie	znacz nie	prościej.
–	Czas	mija	–	burknął	chłodno,	a	w	 jego	zie lonych	oczach	do-

strze gła	frustra cję.
–	Tik	tak,	tik	tak.	Rozumiem,	choć	za sta na wiam	się,	czy	do	cie -

bie	to	dotar ło.	Mów	da lej.
–	Pusz czam	twoje	słowa	mimo	uszu.	A	te raz	pozwól,	że	przybli-

żę	ci	za sa dy,	których	bę dzie my	prze strze gać.	Przede	wszystkim
nie	ma	mowy	o	tworze niu	za ka muflowa nych	ośrodków	ob ser wa -
cyjnych.	Dotyczy	 to	 cie bie,	mnie,	 a	 także	wszelkich	 kombina cji
osób	 trze cich,	 z	 których	 żadna	 nie	 mogła by	 zostać	 uzna na	 za
przyzwoitkę,	na wet	przy	na der	boga tej	wyobraź ni	oce nia ją ce go.
–	 Czy	 to	 dotyczy	 także	 ar cybiskupa	 Canter bury?	 –	 spyta ła

Dany,	nie	mogąc	oprzeć	się	pokusie.
Cooper	wyglą dał	całkiem	przystojnie	ze	zde spe rowa ną	 i	 sfru-

strowa ną	 miną.	 Gdyby	 był	 jej	 bra tem,	 za pewne	 strze liłby	 ją
w	ucho	 lub	 zde cydował	 się	na	 równie	przykrą	na ga nę.	Nie	był
nim	jednak,	a	wyż sze	sfe ry	przymusiły	go	do	traktowa nia	jej	jak
młodą,	szla chetnie	urodzoną	damę.	Nie ste ty,	Dany	nie	mia ła	po-
ję cia,	 jak	powinna	się	za chowywać	młoda,	szla chetnie	urodzona
dama.
A	mówiąc	ściślej,	po	la tach	na uki	mia ła	o	tym	poję cie,	lecz	nie

chcia ła	się	stosować	do	re guł,	gdyż	ich	ła ma nie	spra wia ło	jej	ol-
brzymią	przyjemność.
–	Chwilowo	zre zygnuje my	z	poszukiwa nia	odpowie dzi	na	to	py-

ta nie	–	odparł	sztywno.	–	Druga	spra wa.	Nie	prosiłem	się	o	to	za -
da nie,	nie	doma ga łem	się	go	i	go	nie	chcę.	To	ty	i	twoje	chybione
pomysły	spra wiły,	że	te raz	borykam	się	z	trudnościa mi,	których
dotąd	nie	zna łem.	Podsumowując	–	to	ja	podejmuję	de cyzje	zwią -
za ne	z	tym,	co	robić,	żeby	pomóc	hra binie.
Zrozumia ła,	że	tym	ra zem	to	on	sta je	okoniem.	Musia ła	za re -

agować.	Na tychmiast	splotła	dłonie,	przycisnę ła	je	do	pier si	i	za -
trze pota ła	rzę sa mi.
–	Mój	boha te rze…	 –	westchnę ła	 z	na boż ną	czcią.	 –	Szcze rze

się	oba wiam,	że	mogę	omdleć	z	wra że nia.
W	końcu	się	uśmiechnął.	Na wet	je śli	mimo	wszystko	oka załby



się	 człowie kiem	 sta tecz nym	 i	 pełnym	 powa gi,	 to	 przynajmniej
wie dzia ła	już,	jak	go	roz śmie szyć.
–	Żadną	mia rą	nie	będę	cię	powstrzymywał	–	odparł.	–	Je stem

prze kona ny,	że	w	tym	wa zonie	z	przywię dłym	bukie tem	pozosta -
ło	 jesz cze	trochę	wody.	Za mie rzam	wylać	 ją	w	ca łości	na	twoją
wypcha ną	 pa pie rem	 łe pe tynę.	 To	 bę dzie	 moja	 je dyna	 przyjem-
ność,	odkąd	wsta łem	dzisiejsze go	ranka.
Dany	doszła	do	wniosku,	że	chyba	jednak	nie	był	aż	tak	roz ba -

wiony,	jak	są dziła.	Za pewne	tylko	de lektował	się	per spektywą	ze -
msty	za	to,	na	co	go	na ra ziła	–	a	musia ła	przyznać,	że	na ra ziła	go
na	całkiem	sporo.
–	Ponad	wszelką	wątpliwość	wsta łeś	dziś	lewą	nogą.	–	Wie dzia -

ła,	kie dy	się	wycofać.	Tym	ra zem	za brnę ła	zde cydowa nie	za	da -
le ko.	–	Doskona le,	prze pra szam.	Nie	będę	ci	 już	prze szka dzać.
Odda jesz	 mnie	 i	 Mari	 wielką	 przysługę,	 a	 ja	 re wanżuję	 ci	 się
zmar twie nia mi	i	kłopota mi.	Nie mniej	jednak	nie	musisz	za chowy-
wać	się	tak	nie godziwie	–	doda ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	ję -
zyk.	–	Sta ram	się	poma gać,	nic	ponadto.
Coop	wstał,	odszedł	kilka	kroków	od	ławki,	a	na stępnie	odwró-

cił	się	do	Dany.
–	Wiem	i	tym	trudniej	jest	mi	powie dzieć	to,	co	za raz	usłyszysz

–	oświadczył.	–	Są dzisz,	że	poma gasz,	a	ra czej	je steś	prze kona -
na,	że	mogła byś	być	pomocna.	Powiedz,	czy	twoim	zda niem	zna -
la złbym	 się	 w	 trudniejszej	 sytuacji,	 gdybym	 nie	 uwzględnił	 cię
w	swoich	pla nach?
Dany	na tychmiast	ze rwa ła	się	z	miejsca.
–	Wie dzia łam,	że	je steś	je dyny	w	swoim	rodza ju	–	burknę ła.	–

Dotąd	nikt	nie	za dał	mi	tego	pyta nia.
–	 Ale	 i	 tak	 wszyscy	 otrzyma li	 odpowiedź,	 prawda?	 –	 za pytał

z	le dwie	dostrze galnym	uśmie chem.
–	W	 rze czy	 sa mej,	 otrzyma li.	 Oba wiam	 się,	 że	w	 niczym	 nie

przypominam	ani	Mari,	ani	mamy,	ani	też	większości	kobiet.	Nie
wyobra żam	 sobie,	 że	 mogła bym	 potulnie	 pochylać	 się	 nad	 ha -
ftem,	kie dy	dzia łoby	 się	 coś	na prawdę	waż ne go.	To	 zwyczajnie
wbrew	mojej	na turze.	Bez czynne	ocze kiwa nie,	być	może	w	połą -
cze niu	z	modła mi	w	ja kiejś	ka plicy,	najzwyczajniej	w	świe cie	do-
prowa dziłoby	mnie	do	sza leństwa.



–	Tropię	drob ne go	szanta żystę	–	za uwa żył	chłodno.	–	Nie	wy-
bie ram	się	na	wypra wę	krzyżową	z	 twoją	chustką	przywią za ną
do	rę ka wa.
–	Nie	kpij	sobie,	proszę	–	na dą sa ła	się.	–	Ale	skoro	 już	mowa

o	szanta żyście,	co	te raz	zrobimy?	I	proszę	cię,	nie	mów	tylko,	że
dołą czy	do	nas	wicehra bia.	Nie	wie rzę,	że	mógłby	z	na le żytą	po-
wa gą	za anga żować	się	w	na szą	spra wę.
–	Uprze dził	mnie,	że	to	powiesz.	Oba wiam	się	jednak,	że	ra czej

nie	mamy	wyboru.	Proponuję,	że byś	ponownie	usia dła.
–	Dzię kuję,	postoję.
–	 Jak	 sobie	 życzysz.	 –	Podra pał	 się	 za	uchem.	 –	Chyba	mogę

dać	ci	przyzwole nie	na	pewną	dozę	uporu,	kie dy	nie	ma	on	wpły-
wu	na	moje	poczyna nia.
Dany	dumnie	uniosła	głowę.
–	 Proponuję,	 że byś	 prze szedł	 do	 rze czy	 i	 prze stał	 wresz cie

skupiać	się	na	kwe stii	moje go	uporu	–	powie dzia ła.
–	Jako	osoba	podejmują ca	w	tym	gronie	de cyzje	w	sposób	na tu-

ralny	 za kła dam,	 że	 bę dziesz	wykonywa ła	moje	 pole ce nia	 –	 cią -
gnął	Coop.	–	Nie	wolno	ci	ich	ignorować,	masz	za kaz	improwizo-
wa nia	 i	z	całą	sta nowczością	za bra niam	ci	kwe stionowa nia	mo-
ich	słów.	Powstrzymasz	się	od	wymyśla nia	rze komo	lepszych	roz -
wią zań	i	nie	bę dziesz	wyka zywa ła	się	sa modzielnością.	Nie	mam
ochoty	cię	szukać,	kie dy	się	zgubisz.
–	Z	prawdziwą	przykrością	spie szę	za uwa żyć,	że	za chowujesz

się	bar dziej	 jak	tyran	niż	 jak	boha ter.	–	Westchnę ła.	–	Mimo	to
muszę	przyjąć	do	wia domości	twoje	słowa.	Wie dzia łeś,	że	za ak-
ceptuję	 te	wa runki,	gdyż	nie	mam	inne go	wyboru.	Ten	tyka ją cy
ze gar	jest	niczym	nóż	na	gar dle,	rozumiesz.
–	Dzię kuję	za	te	krze pią ce	słowa.	Nie ste ty,	dano	mi	do	zrozu-

mie nia,	i	to	w	sposób	nie pozosta wia ją cy	najmniejszych	wątpliwo-
ści,	 że	 i	 ja	 nie	mam	wyboru	w	 związ ku	 z	 twoją	 osobą.	Tak	 się
skła da,	że	nie	tylko	twoja	siostra	jest	szanta żowa na.	Ja	również
pa dłem	ofia rą	jej	ciche go	wielbicie la.
Dany	 usia dła	 tak	 szyb ko,	 że	 gdyby	 nie	 zła pa ła	 się	 kra wę dzi

ławki,	z	pewnością	by	się	prze wróciła.
–	Słucham?	 –	wyją ka ła.	 –	Czy	dobrze	usłysza łam?	Szanta żuje

cię	ten	sam	drań?



Cooper	wzniósł	oczy	ku	 sufitowi	ka plicy,	 jakby	ponownie	 roz -
wa żał	swoje	słowa.
–	 Nasz	 szanta żysta	 odbie ra	 pie nią dze	 nie ostroż nej,	 lecz	 nie -

winnej	hra binie,	a	pod	moim	adre sem	kie ruje	pogróż ki,	których
treść	nie	powinna	cię	inte re sować	–	odparł.	–	To	chyba	ja sne.
–	Nie zupełnie.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Ra czej	nie.	Czyż byś	nie	był

boha te rem	w	każ dym	calu?
–	W	ogóle	nie	je stem	boha te rem.	Zrobiłem	tylko	to,	co	w	swo-

im	cza sie	wyda wa ło	się	na turalne	i	oczywiste.	Gdyby	nie	te	prze -
klę te	ksią żecz ki,	byłbym	te raz	w	swojej	posia dłości,	gdzie	zgłę -
białbym	tajniki	upra wy	rze py.	Z	pewnością	 już	dawno	temu	wy-
ma załbym	z	pa mię ci	spra wę	Quatre	Bras.	–	Przycze sał	włosy	pal-
ca mi	i	ten	gest	wydał	się	Dany	uroczy.	–	Przykro	mi.	Na prawdę
nie	 musisz	 wie dzieć,	 dla cze go	 pa dłem	 ofia rą	 szanta żu.	 Istotne
jest	tylko	to,	że	ta	sama	osoba	prze śla duje	twoją	siostrę	i	za pew-
ne	nie	tylko	ją.
–	Dla cze go	są dzisz,	że	ten	szanta żysta	nęka	jesz cze	innych	lu-

dzi,	nie	tylko	was	dwoje?
Ponownie	usiadł	obok	niej,	żeby	wyja śnić,	co	o	tym	myśli.	Zda -

niem	Coopa	i	wicehra bie go	szanta żysta	sporzą dził	listę	ofiar,	nie -
wątpliwie	przy	pomocy	tych,	których	na jął	do	kra dzie ży	ta jemnic.
–	W	grę	wchodzi	służ ba,	karcz mar ki,	skle pika rze	–	oznajmił.	–

Jego	 najbar dziej	 prawdopodob ni	 sprzymie rzeńcy	 wywodzą	 się
z	Bond	Stre et,	ze	skle pów	i	miejsc,	w	których	bywa ją	wyż sze	sfe -
ry.
–	Skle pika rze	z	Bond	Stre et?	–	wyszepta ła	Dany	z	prze ję ciem,

a	po	jej	ple cach	prze biegł	dreszcz.	–	Nie moż liwe.	Prze cież	była
bar dzo	usłuż na.	A	może	zbyt	usłuż na?	W	istocie,	dziwnie	długo
krę ciła	 się	 za	 za słoną,	 a	 do	 tego	 odpra wiła	 pokojówkę	 Mari.
I	jesz cze	tak	gładko	mówiła…	Jak	mogłam	być	taka	głupia!
–	Czy	dobrze	się	ba wisz,	kie dy	tak	roz ma wiasz	sama	ze	sobą?

Niech	zgadnę…	chyba	nie.	Jak	rozumiem,	myślisz	o	pewnej	cał-
kiem	konkretnej	skle pikar ce.
Dany	nie	wytrzyma ła.	Musia ła	ze rwać	się	z	miejsca	i	pospa ce -

rować	kilka	razy	od	ścia ny	do	ścia ny.
–	I	owszem,	jak	najbar dziej	–	przytaknę ła.	–	Chodzi	mi	o	wła ści-

cielkę	ma łe go,	ale	dobrze	prospe rują ce go	za kła du	kra wieckie go



i	 skle pu	 usytuowa ne go	wła śnie	 przy	 Bond	 Stre et.	 Dzisiaj	 rano,
gdy	 prowa dziłam	 jak	 najbar dziej	 osobistą	 roz mowę	 z	Mari,	 ta
kobie ta	przez	cały	czas	podsłuchiwa ła	za	za słoną.	Wówczas	nie
prze ję łam	się	tym	zbytnio,	ale	te raz	widzę,	że	jej	za chowa nie	po-
winno	było	dać	mi	do	myśle nia.	Otrzyma łam	od	niej	ksią żecz kę
wraz	z	wyraź ną	suge stią,	że	mojej	siostrze	przydałby	się	boha ter
z	prawdziwe go	zda rze nia,	a	konkretnie…	ty.	Poza	tym	powie dzia -
ła	nam,	że	Mari	jest	przy	na dziei.
–	Czy	mogę	spytać,	skąd,	u	licha,	ta	kobie ta	mogła	dysponować

taką	infor ma cją?	–	Wstał,	skupia jąc	całą	uwa gę	na	Dany.
–	Nie	mogła	tego	wie dzieć.	Ściśle	rzecz	biorąc,	powie dzia ła,	że

jej	zda niem	Mari…	chociaż	my	nie	wspomnia łyśmy	o	tym	ani	sło-
wem.	 Te raz	 jednak	 wie my,	 że	 mia ła	 ra cję.	 Je śli	 za tem	 jest	 na
usługach	 tego	wstrętne go	 szanta żysty,	 to	 te raz	 on	wie	 jesz cze
wię cej	 i	może	tym	bar dziej	za szkodzić	Mari.	Moja	siostra	musi
w	tej	chwili	bar dzo	na	sie bie	uwa żać	i	szcze gólnie	dbać	o	zdro-
wie,	a	taka	sytuacja…	Zrób my	coś,	na	litość	boską!	–	Chwyciła	go
za	rękę.	–	Skle py	są	jesz cze	otwar te,	prawda?	Szyb ko,	nie	mamy
chwili	do	stra ce nia.	Trze ba	koniecz nie	dzia łać.
Cooper	spojrzał	na	ich	sple cione	dłonie.
–	Cóż,	trwa ło	to	dłużej,	niż	za kła da łem	–	mruknął.	–	Chyba	na -

wet	dobrą	minutę.
–	 Co	 masz	 na	 myśli?	 Och…	 –	 Dany	 ner wowo	 cofnę ła	 rękę

i	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.	–	Za pomnia łam…
–	To	całkowicie	zrozumia łe	–	za uwa żył.	–	Nie trudno	za pomnieć

o	czymś,	cze go	wca le	nie	chce	się	pa mię tać.
–	To	nie	tak	–	za prze czyła.	–	Po	prostu…	byłam	zbyt	prze ję ta.

A	je śli	mimowolnie	pogor szyliśmy	sytuację	Mari?
–	Twoja	siostra	za anga żowa ła	się	w	tę	spra wę	na	długo,	za nim

ty	się	wtrą ciłaś	–	odparł,	a	Dany	nie co	się	uspokoiła.
–	Chyba	masz	ra cję	–	przyzna ła.	–	Zja wiłam	się	w	mie ście	za le -

dwie	kilka	dni	temu.
–	To	także	tłuma czy	twoją	nie wie dzę	na	te mat	pta ków	Gabe’a.

Wła ściwie	cie szę	się,	że	to	cię	ominę ło.
–	A	ty	znowu	o	tych	pta kach.	Je śli	nie	są	istotne	dla	obecne go

te ma tu,	a	śmiem	twier dzić,	że	nie	są,	to	czy	może my	powrócić	do
sedna	spra wy?	Pa dłeś	ofia rą	szanta żu,	podob nie	 jak	Mary	 i	 za -



pewne	jesz cze	wię cej	osób,	je śli	się	nie	mylisz.	Cie ka we,	ilu	ludzi
w	Mayfa ir	wziął	na	cel	ten	nie godziwiec?
–	Podejrze wam,	że	na wet	kilkudzie się ciu	–	odparł.	–	Trudno	to

jednak	bę dzie	zwe ryfikować.	Prze cież	nie	może my	prosić,	kogo
popadnie,	by	się	przyznał	do	tak	krę pują cej	sytuacji.
–	W	istocie,	byłoby	to	dość	trudne.	„Dobry	wie czór,	wa sza	lor -

dowska	mość.	Za	pozwole niem,	ale	skąd	ten	smutny	grymas	na
ustach?	Czyż by	wielmoż ny	pan	się	tra pił,	gdyż	jest	szanta żowa ny
po	 tym,	 jak	 sprze dał	 brylanty	 żony,	 a	 w	 ich	 miejsce	 podłożył
szkiełka?”
–	W	 ten	sposób	szyb ko	za pra cowałbym	na	zła ma ny	nos	 –	 za -

uwa żył	Cooper	z	uśmie chem.
–	A	pani	Yothers,	wła ścicielka	skle pu	z	suknia mi	i	za kła du	kra -

wieckie go?	Czy	i	z	nią	nie	może my	poroz ma wiać?
Cooper	za marł	na	uła mek	se kundy.
–	 Czy	 dobrze	 usłysza łem?	 –	 za pytał	 powoli.	 –	 Powie dzia łaś

„pani	Yothers”?
–	Owszem	–	potwier dziła	Dany	 i	 skie rowa ła	na	nie go	uważ ne

spojrze nie.	–	Dla cze go	pytasz?	Czyż byś	znał	to	na zwisko?
–	 Słysza łem,	 jak	 ktoś	 je	 wymie nił,	 i	 to	 całkiem	 nie dawno.	 To

prze są dza	spra wę.	Te raz	już	nie	ma	odwrotu.	Chcia łem	za propo-
nować,	 że byśmy	poszli,	 ale	w	 ta kiej	 sytuacji	 le piej	 bę dzie,	 je śli
ponownie	usią dzie my.
–	Nie	ma	odwrotu?	Od	cze go?	–	Za mruga ła.	–	Spę dziliśmy	tutaj

już	dobry	kwa drans.	Na wet	taka	prowincjonalna	prostacz ka	jak
ja	wie,	 że	 prze kroczyliśmy	gra nice	przyzwoitości	 sa mym	przyj-
ściem	w	to	miejsce.	Czy	twoim	zda niem	to	roz sądne,	byśmy	po-
zosta wa li	tu	jesz cze	dłużej?
–	W	za istnia łych	okolicz nościach	już	się	tym	nie	przejmuję	–	od-

parł	sztywno.
–	W	ja kich	okolicz nościach?
–	Do	dia ska,	Dany,	usiądź	wresz cie!	–	zirytował	się.
–	No	 cóż…	 –	Uśmiechnę ła	 się	 do	nie go	 sze roko.	 –	Skoro	 tak

ładnie	prosisz,	to	chyba	ci	ustą pię.
Pomyśla ła,	że	jego	zie lone	oczy	cudownie	błysz czą,	kie dy	się	na

nią	złości.	Był	na prawdę	uroczy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Coop	pa trzył,	jak	Dany	sia da,	sta rannie	popra wia	suknię,	a	na -
stępnie	skła da	dłonie	w	małdrzyk,	jakby	za	moment	mia ła	pocią -
gnąć	za	nie widzialny	sznur	od	dzwonka	i	przywołać	sługę	z	her -
ba tą	i	ciastka mi.
Wyobra żał	 sobie,	 że	 nie którzy	 wzię liby	 ta kie	 za chowa nie	 za

ule głość,	ale	na wet	po	tak	krótkiej	zna jomości	był	ab solutnie	pe -
wien,	że	Da niella	Foster	nie	uzna je	tego	słowa.
Zer knął	na	kie szonkowy	ze ga rek.	Minę ło	dopie ro	dzie sięć	mi-

nut,	choć	w	obecności	Dany	czas	płynął	wyjątkowo	szyb ko.
–	Coś	wiesz,	prawda?	–	za pyta ła	domyślnie.	–	Coś	wiesz	i	to	nie

jest	nic	dobre go,	w	dodatku	za sta na wiasz	się,	jak	mi	to	za komu-
nikować.	Dla te go	mnie	tu	sprowa dziłeś.	Od	dłuż sze go	cza su	usi-
łujesz	zna leźć	sposób	na	wyja wie nie	mi	cze goś,	co	w	gruncie	rze -
czy	 wolałbyś	 za ta ić.	 Chodzi	 o	 Olive ra,	 prawda?	 Słysza łeś,	 że
wra ca	do	domu	wcze śniej,	niż	na le ża ło	się	spodzie wać.
–	O	Olive ra?	–	Coop	dopie ro	po	chwili	zrozumiał,	o	co	jej	cho-

dzi.	–	Nie,	w	tej	chwili	nie	myślę	o	lor dzie	Cocker mouth.	Rzecz
w	tym,	że	mamy	coraz	mniej	cza su	na	wytropie nie	szanta żysty.
–	Nie	wyja wiłeś	mi	 szcze gółów	 swoje go	proble mu	w	związ ku

z	tym	nie godziwcem	–	przypomnia ła	mu.
–	 Chodzi	 o	 tego	 sa me go	 człowie ka.	 Nie	 musisz	 wie dzieć	 nic

wię cej.
–	Może	i	nie	muszę	wie dzieć	wię cej,	ale	chcę.	Je stem	całkowi-

cie	pewna,	 że	 to	byłoby	nie porówna nie	cie kawsze	niż	doświad-
cze nia	Mari.
–	Nie	są dzę.	Wbrew	temu,	co	twier dzi	mój	anonimowy	biograf,

nie	wda łem	się	w	ża den	romans.
–	Czy	to	moż liwe?	–	Na wet	nie	kryła	nie dowie rza nia.	–	Twoja

historia	nie	ma	nic	wspólne go	z	kobie tą?	Przyznam	uczciwie,	że
nie	tego	ocze kiwa łam.	Wątpię,	byś	chronił	wyłącz nie	sie bie	i	nie
za prze czaj,	proszę,	gdyż	wiem	swoje.	Nikt	nie	uwie rzy	w	ba jecz -



kę	dotyczą cą	pier ście nia.	Żadna	kobie ta	nie	odda ła by	tak	cenne -
go	przedmiotu	służ bie	w	ra mach	podzię kowa nia.	I	 jesz cze	kwe -
stia	księ cia	re genta.	Wiem,	że	je steś	boha te rem,	ale	żeby	za raz
ofia rowywać	ci	 tytuł	 i	posia dłość?	To	nie	 lada	na groda.	A	może
„na groda”	to	nie odpowiednie	słowo?
Coop	skie rował	na	nią	surowe	spojrze nie	i	za cisnął	pię ści.	Miał

wie le	proble mów	z	Dany,	a	jednym	z	nich	była	jej	nadmier na	inte -
ligencja.	 Otworzył	 usta,	 żeby	 powie dzieć	 coś,	 co	 da łoby	 jej	 do
myśle nia,	ale	nie	uda ło	mu	się	dobrać	słów.
–	Ile	masz	lat?	–	za pytał	tylko.
–	Sie demna ście	–	odpar ła	bez	na mysłu.	–	Je stem	trochę	za	sta -

ra	jak	na	de biut	wiosną	przyszłe go	roku,	ale	powszechnie	uzna -
no,	że	już	te raz	powinnam	oswoić	się	z	sa lona mi,	nim	poja wię	się
na	nich	za	kilka	mie się cy.
Mówiła	 spokojnie,	 rze czowo	 i	bez	nie chę ci,	 a	uśmiech	ani	na

moment	nie	znikał	z	jej	ust.
–	Nie	wie rzę	ci	–	oznajmił	bez	ogródek	Coop.
Dany	de monstra cyjnie	przyłożyła	dłonie	do	policz ków.
–	Ależ	dla cze go?	–	za pyta ła	z	uda wa nym	oburze niem.	–	Czyż -

byś	uwa żał,	że	je stem	zbyt	wie kowa	na	za mąż pójście?	Na praw-
dę	masz	mnie	 za	 sta ruchę?	Może	 dostrze głeś	 na	mojej	 twa rzy
zmarszcz kę,	której	sama	nie	za uwa żyłam?	Mów	na tychmiast.
–	Nie,	nie	w	tym	rzecz.	–	Coop	poczuł,	że	jego	policz ki	płoną.	–

Najmocniej	prze pra szam.	Po	prostu…	Trudno	uwie rzyć,	że	je steś
taka	młoda.	To	zna czy,	kie dy	mówisz.	Wybacz.	Na	swoją	obronę
mogę	tylko	powie dzieć,	że	mam	za	sobą	mę czą cy	dzień.
–	 Nie	 tłumacz	 się.	 –	 Dany	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Mówiłam

w	domu,	 że	nikt	 z	 choćby	odrobiną	ole ju	w	głowie	nie	uwie rzy
w	ta kie	ba nia luki,	ale	się	upar li.	Czy	prawda	jest	na prawdę	taka
waż na?
–	Nie	dla	świa ta.
–	A	dla	cie bie?
–	Za pewne	też	nie,	choć	jej	świa domość	daje	mi	pewną	sa tys-

fakcję.	Liczę	tylko	na	to,	że	nie	masz	szesna stu	lat.
–	 Doprawdy.	 –	 Przyjrza ła	 mu	 się	 uważ nie.	 –	 Inte re sują ce.

Z	twoje go	punktu	widze nia	je den	rok	mógłby	aż	tyle	zmie nić?
–	Tak	sobie	myślę,	że	na wet	centymetr	lub	dwa	mogą	mieć	zna -



cze nie,	je śli	na	przykład	w	grę	wchodzi	nos	–	za żar tował	Coop.
Z	 coraz	 większym	 trudem	 za chowywał	 powa gę,	 widząc,	 jak

Dany	ze zuje,	usiłując	oce nić	długość	swoje go	nosa,	który	pre zen-
tował	się	po	prostu	uroczo,	wręcz	doskona le.
–	Je dze nie	zupy	i	popija nie	wina	to	istotny	problem	dla	osób	ob -

da rzonych	wielkim	nocha lem,	prawda?	–	Pokiwa ła	głową.	–	Rozu-
miem,	w	czym	rzecz.	Wiek	za sadniczo	nie	jest	proble mem.	Pro-
ble mem	jest	to,	do	cze go	ten	wiek	się	odnosi.	–	Podra pa ła	się	za
uchem.	–	Nie,	chyba	jednak	na dal	nie	rozumiem.	Nie	wiem,	czy
to	 ma	 zna cze nie,	 ale	 mój	 papa	 nie co	 za	 bar dzo	 wcią gnął	 się
w	ha zard,	a	nim	się	otrzą snął	i	stać	go	było	na	wyekspe diowa nie
mnie	w	czymś	odrobinę	lepszym	niż	sfa tygowa ne	suknie	po	Mari,
mia łam	czelność	posta rzeć	się	o	okrą głe	dwa	lata.
–	A	za tem	masz	dzie więtna ście	 lub	pra wie	dwa dzie ścia	 lat?	–

Coop	ode tchnął	z	wyraź ną	ulgą	i	nie co	się	odprę żył.
–	W	stycz niu	skończę	dwa dzie ścia	je den,	gdyż	przykrym	tra fem

stra ciłam	rok	z	powodu	zła ma nej	nogi.	Co	prawda,	nie	na le ża ła
ona	do	mnie,	 tylko	do	mojej	mamy,	nie mniej	 fakt	pozosta je	 fak-
tem.	Mari	była	świe żo	po	ślubie,	więc	mama	doszła	do	wniosku,
że	tak	nie doświadczona	osoba	nie	może	się	mną	zajmować.	Jak
są dzę,	ma mie	zrobiło	 się	 już	wszystko	 jedno,	więc	 te raz	cie szę
się	większą	swobodą.	Czy	na prawdę	uwa żasz,	że	wiek	cokolwiek
zna czy?	Moi	rodzice,	a	także	Mari,	ka za li	mi	przysiąc,	że	docho-
wam	 ta jemnicy.	 Powie dzie li,	 że	 za prze pasz czę	 swoje	 szanse	na
korzystne	za mąż pójście,	je śli	wieść	się	rozejdzie.	To	także	tłuma -
czy,	 dla cze go	De xter,	mój	 ga da tliwy	brat,	 został	wysła ny	w	po-
dróż	na	kontynent	w	towa rzystwie	swoich	bez na dziejnych	przy-
ja ciół.
–	Jego	wielki	ob jazd	Europy	ra czej	nie	może	trwać	wiecz nie	–

za uwa żył	z	uśmie chem	Coop.
–	Otóż	 to!	Nie ste ty,	 to	 je den	 z	 ar gumentów,	które	ani	 trochę

nie	 tra fiły	moim	 rodzicom	 do	 prze kona nia.	 Czyż bym	 na prawdę
była	wyjątkowo	mą dra	jak	na	swój	wiek?
–	Mą dra?	Nie	przypominam	sobie,	bym	cokolwiek	mówił	o	two-

jej	mą drości.	–	Udał,	że	się	za sta na wia.	–	Powie działbym,	że	jak
na	de biutantkę	spra wiasz	wyjątkowo	dużo	kłopotów.
–	Doprawdy?	 –	 na dą sa ła	 się	Dany.	 –	W	 ta kim	 ra zie	może	 ze -



chciałbyś	wyja wić	mi,	ja kie	ce chy	są	pożą da ne	u	de biutantki?
–	Nic	nadzwyczajne go,	 jak	są dzę.	–	Zer knął	na	nią	z	ukosa.	–

Powinna	być	słodka	i	posłusz na,	nie śmia ła	i	skromna.
–	Kokie te ryjna?	–	podsunę ła	mu	Dany.	–	Ze	skłonnością	do	chi-

chota nia?	 Jak	 pisał	 Byron,	 nie	 powinna	 pachnieć	 niczym	 poza
chle bem	i	ma słem?	Musi	płynnie	roz ma wiać	o	sytuacji	atmosfe -
rycz nej	i	trafnie	oce niać,	czy	pogoda	jest	ładna,	czy	też	za nosi	się
na	deszcz	albo	na	upał?
Coop	 nie ocze kiwa nie	 uświa domił	 sobie,	 że	mógłby	 godzina mi

roz ma wiać	z	Dany	o	wszystkim	i	o	niczym.
–	Pa mię taj,	że	damy	z	wyż szych	sfer	nie	uzna ją	upa łu	–	za uwa -

żył.	–	Ich	zda niem	może	być	co	najwyżej	cie pło.
–	Rze czywiście,	dobrze,	że	mi	przypomnia łeś.	Na	tej	sa mej	za -

sa dzie	damy	się	nie	pocą,	 tylko	co	najwyżej	wilgotnie ją.	Na wet
na	środku	pustyni	–	doda ła.	–	Jednak	biorąc	pod	uwa gę	wszystkie
czynniki,	 śmiem	 twier dzić,	 że	 le piej	 ci	 bę dzie	 ze	mną	 niż	 beze
mnie.
–	Tak,	chyba	jednak	masz	słusz ność	–	mruknął	Coop.
W	tym	sa mym	momencie	cięż kie	drzwi	ka plicy	się	uchyliły,	a	za

nimi	dało	się	słyszeć	głosy.
–	 Aha!	 –	 wykrzyknę ła	 ja kaś	 kobie ta.	 –	 Ba silu,	 chodź że	 tu!

Spójrz,	co	zna la złam.	Co	za	szkoda,	co	za	szkoda…
Dany	odwróciła	się,	by	spojrzeć	na	intruzów,	ale	Cooper	chwy-

cił	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie,	po	czym	poca łował	pro-
sto	w	usta.	Jak	póź niej	wspominał,	równie	dobrze	mógłby	przyci-
skać	war gi	do	drewnia ne go	słupa.
–	 Ba silu,	 czy	 ich	 widzisz?	 –	 wrza snę ła	 dama,	 czyli	 księż na

Cranbrook	we	wła snej	osobie.	–	Toż	to	syn	Miner wy	i	ja kieś	nie -
szczę sne	dziewczę!	A	niech	mnie	kule	biją…	Boha ter	 spod	Qu-
atre	Bras.	Roz pozna łam	go	na tychmiast	z	książ ki.	Przyszli	tu	na
schadz kę.
–	Tak,	skar bie,	widzę	ich.	–	Ksią żę	Cranbrook	był	tylko	trochę

za sa pa ny	w	re zulta cie	wspinacz ki	po	schodach.	–	Nie	robią	nic,
cze go	myśmy	nie	robili,	i	to	po	wie lokroć,	prawda?
–	Nie	 te raz,	Ba silu,	kie dy	 je ste śmy	dojrza li	 i	obyczajni	–	upo-

mnia ła	męża	księż na.
Na stępnie	 nie mal	 popłynę ła	 po	 ka miennej	 posadz ce,	 okryta



licz nymi	 war stwa mi	 spódnic	 oraz	 chust.	 Za pewne	 moż na	 by
wziąć	 ją	za	ducha,	gdyby	w	ka plicy	było	nie co	ciemniej	 i	gdyby
duchy	nosiły	kar bowa ne,	tiulowe	czepki.
Tymcza sem	 oszołomiona	 Dany	 za mar ła	 i	 wyba łuszyła	 oczy,

gdyż	Cooper	nie ocze kiwa nie	padł	na	kola no	i	mocno	uścisnął	jej
dłonie.	Zrobił	 to,	by	przypadkiem	nie	ucie kła	ani	 też	nie	zbom-
bar dowa ła	go	gra dem	ciosów	w	głowę,	co	w	wypadku	Dany	wy-
da wa ło	się	całkiem	prawdopodob ne.	 Jej	mina	świadczyła	o	tym,
że	Cooper	powinien	się	spodzie wać	najgor sze go.
–	Panno	Foster	–	powie dział	pospiesz nie	i	lekko	potrzą snął	jej

rę ka mi,	 żeby	 skupiła	na	nim	całą	uwa gę.	 –	W	za istnia łych	oko-
licz nościach	mam	za szczyt	i	przywilej	prosić	cię	o	rękę,	a	czynię
to	w	obecności	tych	oto	świadków.
–	Słysza łaś,	Viv?	Je ste śmy	świadka mi	–	wymamrotał	ksią żę,	gdy

tylko	dogonił	żonę	i	ob jął	ją	w	ta lii.	–	Za wsze	chcia łem	być	świad-
kiem.
–	Cicho,	Ba silu.	Ładniutka	jest,	prawda?	Miner wa	mar twiła	się,

czy	na	pewno	bę dzie	urodziwa.	Ojoj,	jesz cze	nie	odpowie dzia ła.
Śmia ło,	kocha nieńka,	twoja	kolej.	Powiedz	„tak”	–	pona gliła	Dany
księż na,	nadsta wia jąc	uszu,	jakby	nie	chcia ła	uronić	ani	słowa.
Cooper	 ob ser wował	 Dany,	 która	 ze	 zdumie niem	 spojrza ła	 na

roz promie nioną	 ksią żę cą	 parę,	 dygnę ła	 lekko	 i	 ponownie	 prze -
niosła	na	nie go	wzrok.
–	Powiedz	„tak”,	nic	wię cej,	dobrze?	–	wyszeptał.	–	Póź niej	ci

wszystko	wyja śnię.
–	O	 tak,	 z	pewnością	mi	 to	wyja śnisz,	 i	 to	 szcze gółowo	–	 od-

szepnę ła	przez	za ciśnię te	usta.
–	Viv,	słyszę,	że	coś	mówią,	ale	nie	całkiem	rozumiem,	co	ta kie -

go	–	poskar żył	się	ksią żę	Cranbrook.
–	Powie dzia ła	„tak”,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość	–	poinfor mował	go

Coop	i	wstał,	ca łując	dłoń	Dany.
–	A	za tem	doskona le	–	ura dował	się	ksią żę.	–	Życzę	wszystkie -

go	dobre go	tobie,	moja	panno,	i	twoje mu	na rze czone mu	również.
Cie szę	 się	wa szym	 szczę ściem,	 a	 także	 i	 swoim,	 albowiem	 nie
spóź nię	się	na	kola cję.	–	Wsunął	pod	ra mię	rękę	żony.	–	Chodź,
kocha nie,	 zostawmy	 te	 dwa	gołą becz ki,	 nie	 prze szka dzajmy	 im
w	grucha niu.	Niech	się	trą ca ją	dziób ka mi	i	w	ogóle	robią	to,	na



co	im	przyjdzie	chętka.
Księż na	klepnę ła	męża	w	ra mię.
–	 Je steś	 po	 prostu	 nie poprawny	 –	 powie dzia ła	 z	 aproba tą.	 –

Musimy	już	iść,	na	nas	czas.
Gdy	odwrócili	się	do	wyjścia,	ksią żę	pochylił	głowę	i	wyszeptał

coś	do	ucha	żonie,	która	na tychmiast	za chichota ła.
–	 Och,	 Ba silu.	 –	 Żar tobliwie	 pogroziła	mu	 palcem.	 –	 Oczywi-

ście,	że	znajdzie my	czas	przed	kola cją,	ty	sta ry	roz pustniku.
–	Ksią żę	i	księż na	Cranbrook,	ciotka	i	stryj	moje go	przyja cie la

i	 za ra zem	 dzie dzica	 ich	 ma jątku,	 Ga brie la	 Sincla ira	 –	 wyja śnił
Coop,	gdy	tylko	ksią żę ca	para	za mknę ła	za	sobą	drzwi.	–	W	za -
istnia łych	 okolicz nościach	 dosze dłem	 do	 wniosku,	 że	 oficjalnej
pre zenta cji	 dokonam	 innym	 ra zem.	 –	 Puścił	 jej	 dłonie.	 –	Dany?
Dla cze go	nic	nie	mówisz?
–	Nie	wiem,	od	cze go	za cząć…	–	westchnę ła	i	wróciła	do	ławki

po	rę ka wicz ki.	–	Za raz,	chyba	już	wiem.
Z	tymi	słowa mi	odwróciła	się	do	Coopa,	który	podą żył	za	nią,

i	trza snę ła	go	rę ka wicz ką	w	twarz.
–	To	kara	za	sprowa dze nie	mnie	tutaj	podstę pem	–	wyce dziła.
Coop	na wet	nie	drgnął.	Nie	wątpił,	że	to	dopie ro	począ tek.
I	miał	słusz ność.
Trzask.
–	I	za	to,	że	ule głeś	podszeptom	wicehra bie go,	ty	kurzy	móżdż -

ku	–	wyja śniła	dobitnie.
–	 Przy	 ca łym	 sza cunku	 dla	 Dar by’ego,	moja	matka	 też	 bra ła

w	tym	udział.	Mie li	nade	mną	prze wa gę	co	najmniej	dzie sięć	do
jedne go.
–	Powie dzia łeś,	że	było	ich	dwoje	–	wicehra bia	i	twoja	matka.
Trzask.
–	Masz	ra cję	–	przytaknął.	–	W	ta kiej	sytuacji	prze wa ga	wyno-

siła	 dwa dzie ścia	 do	 jedne go.	 Zrozumiesz,	 kie dy	 poznasz	Min…
moją	matkę.	Nie	mia łem	żadne go	pla nu,	cze go	nie	mogę	powie -
dzieć	o	niej	i	o	Dar bym.	Kończył	się	nam	czas,	a	nie	ule ga ło	wąt-
pliwości,	 że	 i	 tak	 się	 za anga żujesz.	 I	 na	 tym	 koniec,	 nie	 ma
o	czym	mówić.
–	Jest	o	czym	mówić,	Coope rze,	a	do	końca	jesz cze	bar dzo	da -

le ko.



Trzask.
–	Au	–	jęknął	z	nie za dowole niem.	–	Je śli	nie	za uwa żyłaś,	na	tej

rę ka wicz ce	są	guziki.
–	 Nic	 mnie	 to	 nie	 ob chodzi.	 Mia łam	 ci	 oka zywać	 posłuszeń-

stwo.	Ty	prze ją łeś	kontrolę.	„Ile	masz	lat?”	Cie ka wiło	cię,	czy	je -
stem	już	dosta tecz nie	dojrza ła,	żeby	mnie	skompromitować.	Gdy-
bym	była	za	młoda,	musiałbyś	opra cować	inny	plan,	co?	Nie	mo-
głeś	najzwyczajniej	w	świe cie	poprosić	mnie	o	rękę?	Czujesz	się
le piej	dzię ki	temu,	że	zosta łeś	wma newrowa ny	w	małżeństwo	ze
mną?	Mia łeś	mnie	za	idiotkę,	prawda?
Trzask.
Coop	czuł,	 że	 jest	na	skra ju	wytrzyma łości,	ale	nie	z	powodu

siły	ude rzeń,	tylko	wie lokrotnych,	bole snych	tra fień	guzika mi.
–	 Bę dzie my	 musie li	 spę dzać	 sporo	 cza su	 w	 swoim	 towa rzy-

stwie,	a	do	tego	potrzeb ny	jest	konkretny	powód	–	za uwa żył	cier -
pliwie.	–	Nie	mamy	cza su	na	ostenta cyjne	za loty,	zwa żywszy	na
to,	 że	 szanta żysta	 coraz	 bar dziej	 za gra ża	 nie	 tylko	 nam,	 ale
i	wie lu	 innym	osobom.	Moja	obecna	 re zydencja	w	Pulte ney	ma
pewne	 ogra nicze nia,	 potrzeb ny	mi	 dostęp	 do	 Portman	 Square.
Poza	tym	muszę	wresz cie	znie chę cić	ambitne	mamy	i	głupie	mło-
de	damy,	które	gar ną	się	do	mnie	jak	muchy	do	lepu	i	utrudnia ją
mi	życie.	I	jesz cze	jedna	spra wa	–	jak	już	wspomnia łem,	i	tak	bę -
dziesz	 mi	 wchodzić	 w	 pa ra dę,	 więc	 dzię ki	 rze kome mu	 na rze -
czeństwu	 zyskam	 nad	 tobą	 przynajmniej	 symbolicz ną	 kontrolę.
Sama	wiesz,	że	kogoś	ta kie go	jak	ty	trze ba	pilnować.	Na sze	za -
rę czyny	to	tylko	wygodna	przykrywka.	Nie	martw	się.	Kie dy	ta
spra wa	dobie gnie	końca,	powiem,	że	poszłaś	po	rozum	do	głowy
i	 da łaś	 mi	 kosza.	 Do	 żadne go	 ślubu	 nie	 dojdzie,	 masz	 to	 jak
w	banku.
Nie	 spodzie wał	 się,	 że	Dany	 rzuci	 rę ka wicz ki	 i	wymie rzy	mu

potęż ny	cios	pię ścią	w	szczę kę.
–	Dla cze go	to	zrobiłaś?	–	spytał	z	osłupie niem,	roz cie ra jąc	obo-

la łe	miejsce.
–	Nie	mów,	że	nie	wiesz.
Za pewne	za	spra wą	siły	ciosu	w	końcu	nie co	oprzytomniał.	Jak

na	dwudzie stopię ciolatka	nie spe cjalnie	inte re sował	się	kobie ta mi
i	bra kowa ło	mu	doświadcze nia.	Dotychczas	za	bar dzo	zajmowa ła



go	 służ ba	 wojskowa.	 Odkąd	 otrzymał	 pogróż ki	 od	 szanta żysty,
nie mal	całkowicie	za anga żował	się	w	jego	poszukiwa nia.
Doszedł	do	wniosku,	że	nie	wziął	pod	uwa gę	wszystkich	konse -

kwencji,	kie dy	w	końcu	przystał	na	plan	Dar by’ego	i	Miner wy.
–	Chcesz	za	mnie	wyjść?	–	zdumiał	się.	–	Dla cze go,	u	licha,	mia -

ła byś	to	robić?
Dany	pochyliła	głowę,	żeby	nie	pa trzeć	mu	w	oczy.	Zrozumiał,

że	wola ła by	uniknąć	odpowie dzi	na	jego	pyta nie.
–	Wca le	tego	nie	powie dzia łam	–	odpar ła	cicho.
–	W	ta kim	ra zie	wybacz,	ale	na prawdę	nie	rozumiem	–	cięż ko

westchnął,	na dal	roz cie ra jąc	szczę kę.	–	Na	pewno	jednak	na	to
za służyłem.
Po	chwili	Dany	odwa żyła	się	na	nie go	spojrzeć.
–	Sama	nie	wiem,	 dla cze go	 to	 zrobiłam	 –	mruknę ła.	 –	Chyba

poczułam	się	nie co	ura żona.
Coop	pochylił	się	i	de likatnie	poca łował	Dany	w	usta.	Pomyślał,

że	 tym	 ra zem	 jej	war gi	 były	miękkie	 i	 wca le	 nie	 przypomina ły
drewna.	Ta	prze lotna	piesz czota	ogromnie	przypa dła	mu	do	gu-
stu,	więc	posta nowił,	że	wkrótce	pokusi	się	o	nią	ponownie.
–	Dla cze go	 to	 zrobiłeś?	 –	 za pyta ła	 lekko	 chra pliwym	głosem,

który	intrygował	go	nie mal	tak	samo	jak	jej	nie powta rzalne	oczy.
–	 Sam	 nie	 wiem	 –	 odparł,	 na wią zując	 do	 jej	 wcze śniejszych

słów.	 –	Chyba	poczułem	nie odpar tą	chęć.	 Już	na pomkną łem,	 że
dzisiaj	 nie	myślę	 całkiem	 kla rownie.	 Czy	 za mie rzasz	 ponownie
mnie	spolicz kować?
–	Nie,	ra czej	nie	–	oznajmiła	po	chwili	na mysłu.	–	Te raz	chcia ła -

bym,	 abyś	 odwiózł	mnie	 z	 powrotem	 na	 Portman	Square,	 gdyż
muszę	 poinfor mować	 siostrę	 o	 za rę czynach.	 Powinna	wie dzieć,
że	odtąd	je stem	na rze czoną	boha te ra	spod	Quatre	Bras.	Chyba
nie co	się	ożywi	na	tę	wieść.	A	co	do	cie bie,	na piszesz	list	do	mo-
je go	 ojca,	 usilnie	 bła ga jąc	 go	 o	 prze ba cze nie	 za	 to,	 że	 mia łeś
czelność	za gar nąć	mnie	bez	jego	zgody	i	wie dzy.	Zde cydowa nie
suge ruję,	 byś	 dołą czył	 do	 listu	 skrzynkę	 za cne go	 bor do.	 Za
przednie	 czer wone	 wino	 tata	 jest	 skłonny	 puścić	 w	 nie pa mięć
nie mal	każ dą	ura zę.
Spokój	Dany	zdumiał	Coopa,	który	był	tak	spię ty,	że	nie mal	dy-

gotał.	Nie	dało	się	ukryć,	że	istotnie	przyczynił	się	do	tego	poca -



łunek.	Coopowi	przyszło	do	głowy,	że	nie	od	rze czy	byłoby	rąb -
nąć	w	coś	pię ścią,	tak	dla	roz ła dowa nia	we wnętrz ne go	na pię cia.
Opa nował	się	 jednak	 i	pomógł	Dany	wsiąść	do	dwukółki.	Potem
rzucił	 chłopa kowi	 od	 koni	 jesz cze	 jedną	mone tę	 i	 wyruszyli	 na
Portman	Square.
Dany	 znowu	 sie dzia ła	 z	 dłońmi	 skromnie	 złożonymi	 w	 mał-

drzyk,	co	Coop	uznał	za	zły	znak.
–	 Bijesz	 się	 z	myśla mi,	 prawda?	 –	 spytał	 ostroż nie.	 –	 Pewnie

ocze kujesz,	że	za miesz czę	w	ga ze tach	infor ma cję	o	na szych	za -
rę czynach.
–	Je śli	tak	na ka zuje	obyczaj,	to	wła śnie	na le ży	uczynić	–	odpar -

ła,	 nie	 podnosząc	 wzroku.	 –	 Tym	 bar dziej	 powinien	 to	 zrobić
męż czyzna,	 który	 na ra ża	 na	 kompromita cję	 damę	 z	 wyż szych
sfer.	Jak	się	za zwyczaj	postę puje,	gdy	dobre	imię	kobie ty	na ra żo-
ne	zosta nie	na	szwank?
–	Za ufaj	mi.	Dobrze	wiem,	jak	się	za chować	w	ta kiej	sytuacji	–

za pewnił	ją.
Nie	 wspomniał	 jednak,	 że	 część	 swojej	 wie dzy	 za czerpnął

z	książ ki	Listy	 lor da	Che ster fielda	do	syna,	poświę cone	sztu ce
prze mia ny	 chłop ca	 w	 męż czyznę	 świa towe go	 i	 dżen telme na.
Miner wa	poda rowa ła	mu	ten	zbiorek	epistologra ficz ny	na	piętna -
ste	 urodziny,	 oznajmia jąc,	 że	 skoro	 ojciec	Coope ra	 umarł	 i	 siłą
rze czy	nie	może	wprowa dzić	syna	w	dorosłe	życie,	na le ży	się	po-
siłkować	innym	ojcem,	który	zresz tą	na	pewno	le piej	sobie	z	tym
pora dzi.
Rok	póź niej	Miner wa	cisnę ła	książ kę	do	ognia,	gdy	za pozna ła

się	 ze	 spostrze że nia mi	 jego	 lor dowskiej	mości,	 który	 twier dził,
że	 kobie ty	 to	w	 gruncie	 rze czy	 prze rośnię te	 dzie ci,	 całkowicie
pozba wione	 autentycz nej	 inte ligencji	 oraz	 zdrowe go	 roz sądku,
a	w	dodatku	ob da rzone	pre dylekcją	do	ule ga nia	głupiutkim	na -
miętnościom.
–	To	dobrze	–	odpar ła	bez	prze kona nia	Dany.	–	W	ta kim	ra zie

pa mię taj,	 że	 za	 kwa drans	 północ	 bocz ne	 drzwi	 do	 domu	 będą
otwar te.	 Pokojówka	 powita	 cię	 i	 za prowa dzi	 do	mojej	 sypialni.
Nie	 przejmuj	 się	 moją	 romantycz ną	 siostrą.	 Twoja	 obecność
w	ża den	sposób	nią	nie	wstrzą śnie,	zwa żywszy	na	to,	że	i	tak	już
na ra ziłeś	 na	 szwank	 moją	 re puta cję.	 Prawdę	 powie dziawszy,



Mari	za pewne	bę dzie	wnie bowzię ta,	mogąc	wspie rać	nas	w	na -
szych	 przedsię wzię ciach.	 Przyzna ję,	 że	 za da łeś	 sobie	mnóstwo
trudu,	aby	uczynić	to,	co	już	wcze śniej	za proponowa łam.
Coop	zupełnie	nie	wie dział,	co	odpowie dzieć.	Za nim	dotar li	na

Portman	 Square,	 uświa domił	 sobie,	 że	 na wet	 je śli	 jest	 żołnie -
rzem,	 pa triotą,	 boha te rem	 i	 ba ronem,	 to	 w	 kwe stiach	 zwią za -
nych	z	kobie ta mi	za chowuje	się	niczym	dziecko	we	mgle.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wystar czyło	za le dwie	kilka	godzin,	aby	Dany	doszła	do	wnio-
sku,	że	świat	to	doprawdy	bar dzo	dziwne	miejsce,	a	Londyn	jest
najprawdziwszą	stolicą	osobliwości.	W	pewnym	momencie	swo-
je go	 życia,	 gdzieś	mię dzy	 de biutem	 a	 nie mal	 czwar tym	 rokiem
małżeństwa,	siostra	Dany	prze mie niła	się	w	oślicę.	Cóż,	za wsze
była	trochę	nie mą dra	i	ab sur dalnie	romantycz na,	ale	wpływ	lon-
dyńskiej	atmosfe ry	w	połą cze niu	z	małżeńskim	łożem	i	głupkowa -
tością	wyż szych	sfer	wywindowa ły	Mari	na	wyżyny	idiotyzmu.
Trudno	się	dziwić,	że	poznawszy	nowiny	o	siostrze,	Mari	bły-

ska wicz nie	prze szła	ze	sta nu	kompletnej	roz pa czy	do	nie mal	eu-
forycz nej	eksta zy.	Była	za chwycona	do	tego	stopnia,	że	nie	za da -
ła	ani	 jedne go	pyta nia	na	te mat	za rę czyn,	zupełnie	jakby	młode
damy	 każ de go	 ranka	 spotyka ły	 atrakcyjnych	 dżentelme nów	 na
Bond	 Stre et	 i	 przed	 za chodem	 słońca	 przyjmowa ły	 ich	 oświad-
czyny.
Dla	Mari	nie	liczyło	się	nic	poza	tym,	jaki	wpływ	na	nią	samą

mają	na głe	za rę czyny	siostry.	Hura,	oto	ob ja wił	się	boha ter,	któ-
ry	 z	 miejsca	 za pa łał	 miłością	 do	 Dany	 i	 poprzysiągł	 na	 swój
miecz,	 że	 ura tuje	 całą	 rodzinę	 przed	wstydem	 i	 bankructwem.
Koniec	zmar twień,	koniec	trosk!	Oliver	bę dzie	prze szczę śliwy	na
wieść	o	potomku	i	ob sypie	Mari	klejnota mi,	a	jej	życie	bę dzie	od-
tąd	pełne	ra dości	oraz	we se la.
–	Ach,	droga	siostrzycz ko,	weź	te	per ły	w	poda runku	ode	mnie

–	powie dzia ła	za chwycona,	pa trząc	na	Dany	z	czułością.	–	Prze -
cież	 nie	 możesz	 pa ra dować	 po	 mie ście	 w	 prze raź liwie	 ta nich
gra na tach	po	bab ci.	Ollie	i	tak	mi	kupi	nowy	sznur.
–	Głupta ska.	–	Pokrę ciła	głową	Dany	i	usia dła	po	turecku	przed

kominkiem,	roz cze sując	palca mi	wilgotne	włosy.	Jak	na	ra zie	nie
potrze bowa ła	lepsze go	grze bie nia.	–	Głupta ska,	skończona	głup-
ta ska.
Najwyraź niej	 Mari	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 Cooper	 Townsend



tylko	groź nie	spojrzy	na	szanta żystę,	a	ten	z	miejsca	się	ukorzy
i	zwróci	ob cią ża ją ce	ją	listy.
Dochodziła	 jesz cze	kwe stia	Timmer ly’ego.	Ka mer dyner,	który

dotąd	 uśmie chał	 się	 szyder czo	 za	 każ dym	 ra zem,	 gdy	 widział
Dany,	te raz	nie ustannie	kła niał	się	jej	i	pota kiwał.
–	 Tak	 jest,	 ja śnie	 pa nienko	 –	 powta rzał	 w	 irytują cy	 przypo-

chleb ny	sposób.	–	Cze go	tylko	ja śnie	pa nienka	sobie	za życzy.	Czy
mogę	mieć	za szczyt	za mówić	coś	dla	ja śnie	pa nienki?	Pani	Tim-
mer ly	za mie rza	przyrzą dzić	wspa nia ły	bisz kopt	z	bitą	śmie ta ną
i	owoca mi	na	pierwszą	wspólną	kola cję	z	ba ronem.
Dany	spodzie wa ła	 się,	 że	 jesz cze	 trochę,	a	ka mer dyner	 rzuci

się	 do	 jej	 stóp,	 aby	 za de monstrować	 ska lę	 swe go	 poświę ce nia
i	odda nia.	Nie	wie rzyła	wła snym	uszom,	gdy	przy	kola cji	Timmer -
ly	za proponował,	że	pokroi	jej	mię so	na	ta le rzu.
A	wszystko	 to	 z	 powodu	 tych	 nie szczę snych	 ksią że czek	 oraz

za rę czyn	z	ba ronem,	boha te rem	spod	Quatre	Bras.	Dany	pomy-
śla ła,	 że	 je śli	 inni	 za chowują	 się	 równie	 nie mą drze	 jak	 Mari
i	Timmer ly,	 to	życie	Coope ra	 jest	na prawdę	nie	do	pozaz drosz -
cze nia.
Dany	prze czyta ła	już	drugą	książ kę	–	roz chichota na	pani	Tim-

mer ly	wielkodusz nie	zgodziła	się	pożyczyć	jej	wła sny	egzemplarz
–	 i	 mogła	 śmia ło	 powie dzieć,	 że	 nie	 wie rzy	 choćby	 w	 połowę
tego,	 co	 tam	 na pisa no.	 Na wet	 najdzielniejsze mu	 boha te rowi
zwyczajnie	 za bra kłoby	 cza su	 w	 cią gu	 dnia,	 żeby	 osią gnąć
wszystko	to,	co	przedsta wiono.
Dany	nie	wie dzia ła	też,	jaki	wła ściwie	jest	los	gor szy	od	śmier -

ci.	 Z	 całą	 pewnością	 nie	 istniał	 los	 bar dziej	 osta tecz ny	 niż
śmierć.	Ża den	z	tomów	nie	pre cyzował	tej	kwe stii.	Nie	było	też
wia domo,	 co	 ba ron	 zrobił	 z	 ura towa nymi	 da ma mi.	 Szcze gólnie
nie ja sne	wyda wa ło	się	za kończe nie	tomu	drugie go.
Się gnę ła	 po	 książ kę	 i	 ponownie	 prze czyta ła	 stosowny	 frag-

ment.

…przytłoczona	na wa łą	emocji,	krzycza ła	bliska	eksta zy	i	za ra -
zem	cze pia ła	się	jego	bar ków,	nie	lę ka jąc	się	o	swój	honor,	który
złożyła	w	jego	silne	dłonie.



–	Może	i	nie	je stem	pewna,	czym	jest	los	gor szy	od	śmier ci,	ale
tylko	kompletny	bałwan	nie	rozumiałby,	o	co	chodzi	w	tym	opisie
–	oznajmiła.
–	Pa nienka	coś	mówiła?
–	Z	całą	pewnością	nic	war te go	powtórze nia.	–	Dany	uśmiech-

nę ła	się	do	pokojówki.	 –	Życie	 jest	dziwne,	prawda,	Emma line?
W	jednej	chwili	myślisz,	że	wiesz	wszystko,	a	w	na stępnej	je steś
pewna,	że	wła ściwie	nigdy	nic	nie	wie dzia łaś.	I	pozwól,	że	uprze -
dzę	 to,	 co	chcesz	powie dzieć	 –	 tak,	gdzieś	mię dzy	 tymi	dwoma
prze ciwnymi	 wnioska mi	 tra fia	 się	 moment,	 w	 którym	 człowiek
całkiem	ob cina	sobie	włosy.
–	Włosy	 pa nience	 odrosną,	 zresz tą	 już	 są	 całkiem,	 całkiem	 –

pocie szyła	ją	pokojówka.	–	Moim	zda niem	to	na wet	ładnie,	kie dy
tak	przywie ra ją	do	policz ków	i	szyi.	Ale	nie	powie dzia ła bym	tego
sa me go,	gdyby	pa nienki	biedna	ma musia	sie dzia ła	tutaj	z	nami.
–	Aż	tak	ce nisz	swoją	posa dę?	–	Dany	uśmiechnę ła	się	do	poko-

jówki	 i	wsta ła,	 roz wią zując	pe niuar,	 który	włożyła	 po	ką pie li.	 –
Pora	się	ubrać,	Emma line.	Powiedz,	co	się	nosi,	kie dy	trze ba	po-
witać	na rze czone go	w	sypialni	tuż	przed	północą?
Pokojówka	za rumie niła	się	 i	pokrę ciła	siwą	głową.	Pra cowa ła

dla	rodziny	Foste rów	od	dzie siątków	lat	i	była	uroczą,	prostą	ko-
bie tą,	która	nigdy	nie	wyszła	za	mąż.
–	Chyba	to,	co	pa nienka	ma	na	sobie	–	wyduka ła.	–	Tak	mi	się

zda je,	pa nienko.
–	 Emma line,	 wstydź	 się!	 –	 Dany	 za chichota ła	 ner wowo,	 ale

szyb ko	się	uspokoiła.	–	Chyba	najodpowiedniejsza	bę dzie	nie bie -
ska	dymka.	Możesz	mi	ją	podać?
–	To	ta	z	guzicz ka mi,	pa nienko?	–	Pokojówka	nie pewnie	podra -

pa ła	się	po	głowie.
–	Na turalnie.	Powiedz	mi,	Emma line,	co	twoim	zda niem	wyda -

rzy	się	dzisiaj	w	nocy?
–	Sama	nie	wiem,	pa nienko.	Za	pozwole niem,	ale	odkąd	pa nien-

ka	na uczyła	się	chodzić,	nie	sposób	prze widzieć,	co	pa nienka	za -
mie rza.
–	Wiem,	je stem	bez na dziejnym	przypadkiem.	–	Dany	krze pią co

uścisnę ła	 służą cą.	 –	 Gdyby	 Evie	 nie	 wyszła	 za	mąż	 w	 ze szłym
roku	i	nie	za miesz ka ła	ze	swoim	mę żem	karcz ma rzem,	na dal	by-



ła byś	 drugą	 pokojówką	mamy	 i	 nie	musia ła byś	 uże rać	 się	 z	 jej
nie poprawną	cór ką.	Czy	może my	za tem	obar czyć	Evie	odpowie -
dzialnością?
–	Nie,	pa nienko,	bo	gdyby	nie	wyszła	za	mąż,	to	była by	te raz

tutaj,	z	pa nienką,	a	ja	się	na prawdę	bar dzo	cie szę,	że	mogę	być
w	Londynie	i	w	wolne	popołudnia	odwie dzać	Sama,	który	pra cuje
w	stajni.	Sam	za wsze	powta rzał,	że	nie	jest	stworzony	do	życia
na	wsi.
–	Ra cja,	wyle cia ło	mi	z	głowy,	że	hra bia	skie rował	twoje go	bra -

ta	do	pra cy	w	Londynie.	Muszę	o	 tym	pa mię tać	 –	doda ła	 cicho
Dany.
Nie	wątpiła,	 że	w	swojej	 sytuacji	powinna	groma dzić	 jak	naj-

wię cej	sprzymie rzeńców.	Sam,	choć	tak	gruby,	że	za słoniłby	sobą
co	 najmniej	 dwóch	 ludzi,	 mógł	 ob ser wować	 drze wo	 ze	 stajni,
a	do	za skar bie nia	sobie	jego	przychylności	za pewne	wystar czyła -
by	miska	puddingu,	który	pozostał	po	kola cji.	Dany	posta nowiła
wspomnieć	Coopowi	o	Sa mie.
Coop.	Ze	 zdumie niem	 stwier dziła,	 że	 nie	mogła	 się	 docze kać

jego	przyjścia.
Emma line	 wkrótce	 zja wiła	 się	 z	 nie bie ską	 dymką,	 ale	 Dany

wie dzia ła,	że	jest	już	za	póź no	na	za pina nie	tych	wszystkich	gu-
zicz ków.
–	Nie	mamy	na	to	cza su	–	oświadczyła	i	cisnę ła	suknię	na	łóż ko.

–	We zmę	inną.	Daj	mi	zie lony	komplet	do	 jaz dy	konnej	 i	bie gnij
otworzyć	panu	ba ronowi	bocz ne	drzwi.	Nie	może my	ka zać	mu
cze kać.
–	Pa nienka	włoży	komplet	do	konnej	jaz dy?	Ależ,	pa nienko,	jeź -

dzić	konno	o	tej	godzinie?	Oj,	Sa mowi	się	to	nie	spodoba.	Wszyst-
kie	zwie rzę ta	już	śpią	o	tej	porze	–	za uwa żyła	nie spokojnie	Em-
ma line.
–	Sam	bar dzo	dba	o	konie,	prawda?	–	Dany	położyła	dłonie	na

ra mionach	 pokojówki	 i	 de likatnie	 skie rowa ła	 ją	 ku	 drzwiom.	 –
Nie,	nie	wybie ram	się	na	prze jażdż kę	wierz chem.	To	strój,	który
mogę	włożyć	sama,	bez	twojej	pomocy.	A	te raz	ruszaj.
Nie	wspomnia ła,	że	jest	to	także	ubiór,	w	którym	mogła	bie gać,

a	to	za	spra wą	dzie lonej	spódnicy.	Posta nowiła	brać	pod	uwa gę
każ dą	ewentualność.	Ba ron	z	całą	pewnością	nie	za kła dał,	że	bę -



dzie	potulnie	wyglą da ła	przez	okno,	kie dy	poja wi	się	szanta żysta,
i	nie	pogna	za	nim,	żeby	wspomóc	sprzymie rzeńca	w	trakcie	po-
ścigu.	Skoro	 już	uczestniczyła	w	przygodzie,	za mie rza ła	się	nią
na cie szyć.
Za piąwszy	spódnicę,	wzuła	buty	z	krótkimi	cholewka mi,	włoży-

ła	ża kiet	i	wła śnie	się	za sta na wia ła,	czy	Cooper	nie	zmie nił	zda -
nia,	gdy	drzwi	się	otworzyły	i	do	środka	wszedł	ba ron	we	wła snej
osobie.	Ubra ny	był	w	ele gancki	 strój	wie czorowy,	bę dą cy	połą -
cze niem	poważ nej	czer ni	 i	nie ska zitelnej	bie li,	a	 jego	 ja sne	loki
przyjemnie	komponowa ły	się	z	zie le nią	błysz czą cych	oczu.
Dotąd	Dany	nie	uświa da mia ła	sobie,	że	Coop	jest	aż	tak	potęż -

nie	zbudowa ny.	Prze stronna	sypialnia	na gle	zrobiła	 się	nie kom-
for towo	cia sna.
Cooper	powitał	ją	skinie niem	głowy	i	zwrócił	się	ku	Emma line.

Dany	mogła	tylko	wyobra zić	sobie	jego	spojrze nie.	Spłoszona	po-
kojówka	ner wowo	dygnę ła	 i	w	pośpie chu	zrejte rowa ła,	a	za my-
ka jąc	za	sobą	drzwi,	na wet	nie	rzuciła	okiem	w	kie runku	swojej
pani.
–	Poszło	ab sur dalnie	ła two	–	oświadczył	Coop	i	cisnął	ka pe lusz

na	łóż ko.	–	Tyle	tylko	że	ra czej	obyłbym	się	bez	oficjalne go	powi-
ta nia,	 które go	 dokonał	 ka mer dyner	 z	 żoną	 oraz	 resz tą	 służ by.
Wytłuma czysz	mi,	dla cze go	usta wili	się	w	sze re gu	na	ca łej	długo-
ści	koryta rza?	Kie dy	się	tu	zja wię	na stępnym	ra zem,	wejdę	przez
drzwi	frontowe,	przy	akompa nia mencie	muzyki	mar szowej	w	wy-
kona niu	or kie stry	dę tej.
–	Nie	mia łam	 poję cia…	 –	 Dany	 pokrę ciła	 głową.	 –	 Powinnam

była	 to	 prze widzieć.	Czy	 to	 się	 zda rza	 nie ustannie?	Czy	 ludzie
tra cą	rozum	na	samą	myśl	o	spotka niu	z	tobą?
–	Chodzi	ci	o	to,	co	się	dzie je,	odkąd	poja wiły	się	te	nie szczę sne

publika cje?	 Owszem,	mnóstwo	 ludzi	 za chowuje	 się	 nie dorzecz -
nie.	Je śli	nasz	szanta żysta	ma	infor ma tora	wśród	osób	za trudnia -
nych	przez	hra bie go,	to	już	jutro	bę dzie	wie dział,	że	nie	może	tu
wrócić.	Zrozumie,	że	podtrzymywa nie	dziuplowej	kore spondencji
z	 hra biną	 sta ło	 się	 zbyt	 nie bez piecz ne.	 Dla te go	 nie	 pozosta ło
nam	nic	inne go,	jak	tylko	w	pełni	wykorzystać	tę	noc.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	ktoś	ze	służ by	jest	na	usługach	szanta -

żysty?	 –	 zdumia ła	 się	 Dany.	 –	 Aż	 trudno	 uwie rzyć.	 –	 Na gle



zmarsz czyła	brwi.	–	Co	ty	wypra wiasz?	Prze cież	bę dzie	ciemno.
Coop	krę cił	się	po	ca łej	sypialni	i	skrupulatnie	ga sił	świe ce.
–	Odpowia da jąc	na	twoje	pierwsze	pyta nie,	nicze go	nie	da	się

wykluczyć	–	odparł	spokojnie.	–	Co	do	drugiej	kwe stii.	Owszem,
bę dzie	ciemno	i	wła śnie	o	to	chodzi,	gdyż	trze ba	roz sunąć	za sło-
ny.
–	Och,	więc	popełniłam	błąd?	–	Dany	się	za sę piła.	–	Szanta żysta

mógł	zoba czyć	za rys	mojej	sylwetki	w	oknie,	prawda?
–	Jako	nowicjusz ka	możesz	się	czuć	uspra wie dliwiona.	–	Coop

zdmuchnął	ostatnie	płomyki.	Je dynym	źródłem	świa tła	w	sypialni
był	 te raz	 kominek.	 –	 Zosta niesz	 tu	 ze	mną	 czy	 pla nujesz	 prze -
jażdż kę	o	północy?
Dany	mimowolnie	 opuściła	 wzrok	 na	 swoje	 ubra nie.	 Dopie ro

te raz	dotar ło	do	niej,	że	w	pośpie chu	za pomnia ła	włożyć	bluz kę
i	w	re zulta cie	pre zentowa ła	wyjątkowo	głę boki	de kolt	nad	ostat-
nim	guzikiem	ża kie tu.	Jak	są dziła,	wyga sze nie	ognia	w	kominku
ra czej	nie	wchodziło	w	grę,	choć	pogrą że nie	sypialni	w	egipskich
ciemnościach	bar dzo	by	jej	odpowia da ło.	Poza	tym	było	oczywi-
ste,	że	Coop	już	zwrócił	uwa gę	na	bra kują cy	ele ment	gar de roby
i	dla te go	za dał	ką śliwe	pyta nie.
Doszła	do	wniosku,	że	gdyby	ludzie	mie li	oka zję	poznać	ba rona

bliżej,	 z	 pewnością	 nie	 tra ciliby	 rozumu	w	 jego	 obecności.	 Był
zwykłym	męż czyzną,	choć	za pewne	nie co	bar dziej	irytują cym	od
innych,	zwłasz cza	kie dy	uśmie chał	się	tak	sze roko	jak	te raz.
–	Może	wresz cie	przystą pimy	do	dzia ła nia?	–	prychnę ła.	–	Czy

też	wolisz	stać	tutaj	 i	za chowywać	się	w	ten	swój	okropny	spo-
sób,	 choć	 szanta żysta	 jest	 gotów	 lada	 moment	 zja wić	 się
i	umknąć?
Najchętniej	osłoniła by	de kolt	rę ka mi,	ale	się	powstrzyma ła.	Jej

wie czorowe	suknie	były	bar dziej	wyzywa ją ce.	Mimo	to	czuła,	że
w	tych	okolicz nościach	powinna	za dbać	o	większą	skromność.
–	Nigdzie	nie	 jest	powie dzia ne,	że	w	ogóle	dzisiaj	przyjdzie	–

mruknął	Cooper.
–	To	prawda	–	przytaknę ła	rze czowo.	–	Jak	na	ra zie	go	nie	ma,

a	to	 już	pią ty	dzień	czy	też	ra czej	noc,	odkąd	dał	o	sobie	znać.
W	końcu	jednak	musi	się	poja wić.
Cooper	usta wił	ekran	kominkowy,	żeby	choć	trochę	osłonić	ja -



sne	płomie nie.	Na stępnie	podszedł	do	wysokie go	okna,	odcią gnął
za słony	i	usiadł	na	ła wecz ce.
–	Je śli	się	nie	mylę	w	spra wie	jego	człowie ka	w	tym	domu,	tej

nocy	mamy	ostatnią	szansę	–	powie dział.	–	Czy	twoja	siostra	na -
pisa ła	list	i	włożyła	go	do	dziupli?
–	Ja	to	zrobiłam.	Wyobraź	sobie,	że	w	na główku	na pisa ła	„Dro-

gi	 Szanta żysto”.	Obie ca ła,	 że	 umie ści	w	 dziupli	 pięćset	 funtów,
kie dy	tylko	znajdzie	w	niej	swoje	listy.	Włożyłyśmy	do	dziupli	tak-
że	za winiątko	z	gra na ta mi	na szej	bab ci.
–	Z	gra na ta mi?	–	zdumiał	się	Coop	i	spojrzał	z	cie ka wością	na

Dany.	–	Dla cze go	to	zrobiłyście?
–	Gdyż	są	brzydkie.	Nigdy	za	nimi	nie	prze pa da łam,	a	poza	tym

je stem	 pra wie	 pewna,	 że	 to	 falsyfika ty.	 Kilka	 lat	 temu	 dzia dek
wpadł	w	 szpony	ha zar du	 i	 bar dzo	potrze bował	pie nię dzy,	 rozu-
miesz.	–	Widząc	jego	ba dawczy	wzrok,	podra pa ła	się	po	głowie.	–
To	chyba	nie	najgor szy	sposób	na	oka za nie	dobrej	woli,	prawda?
Coop	wyjrzał	na	stajnie	i	rząd	drzew.
–	A	za tem	posta nowiłaś	dowieść,	że	twoja	siostra	jest	pełna	do-

brej	woli	i	dla te go	ofia rowa łaś	krymina liście	za pła tę	z	góry,	tak?
–	za pytał	z	nie dowie rza niem.	–	Dostał	od	cie bie	fałszywe	gra na ty,
gdyż	i	tak	za	nimi	nie	prze pa da łaś.	Jak	na	tak	młodą	kobie tę	je -
steś	dość	nie sa mowita,	ale	za pewne	o	tym	wiesz.
–	 Może	 i	 je stem,	 a	 szanta żysta	 za pewne	 nie	 zorientuje	 się

w	podstę pie.	To	bar dzo	sta rannie	wykona ne	falsyfika ty	–	podkre -
śliła	Dany.
Na prawdę	uwa ża ła,	że	wpa dła	na	błyskotliwy	pomysł,	ale	i	tak

zrobiło	się	jej	żal	Coope ra.	Sama	cza sem	z	trudem	wytrzymywa -
ła	ze	sobą,	więc	wyobra ża ła	sobie,	 jak	nie komfor towo	czuli	 się
w	jej	obecności	inni	ludzie.	Coraz	bar dziej	współczuła	temu	nie -
szczę śnikowi.
–	W	 ta kim	 ra zie	wszystko	w	porządku,	prawda?	 –	Umilkł,	 po

czym	dodał:	–	Chyba	powinie nem	podzię kować	ci	za	za stosowa -
nie	się	do	co	najmniej	połowy	moich	za le ceń.	To	i	tak	nie ma ło.
–	Rze czywiście	nie ma ło	–	przyzna ła	szcze rze.	–	Nie zbyt	dobrze

sobie	ra dzę	w	spra wach,	które	wyma ga ją	współpra cy.	To	chyba
dla te go,	że	mam	swoje	zda nie	na	każ dy	te mat,	ale	mama	uwa ża,
że	umiem	tylko	wyprowa dzać	innych	z	równowa gi.	Czy	na	pewno



widzisz	 na	 tyle	 dobrze,	 by	 za uwa żyć	 kogoś	 przy	 drze wach?
Przez	 pierwsze	 dwie	 noce	 ob ser wa cji	 nie wie le	 uda wa ło	mi	 się
dostrzec,	ale	te raz	księ życ	jest	bliż szy	pełni.
–	 Pewnie	 wła śnie	 na	 to	 cze ka	 szanta żysta.	 Ma	 dosta tecz nie

dużo	świa tła,	żeby	widzieć,	ale	do	pełni	jesz cze	trochę	bra kuje,
więc	może	się	prze mykać	nie zauwa żony.	Tak	na	mar gine sie,	na
jednym	końcu	za ułka	czuwa	wicehra bia	Na ilbour ne,	a	na	drugim
mój	przyja ciel	Je re miasz	Rigby.	Obaj	tylko	cze ka ją	na	mój	sygnał.
–	Jaki	sygnał?
–	 Całkiem	 prosty.	 Je śli	 dostrze że my	 coś	 nie zwykłe go,	 trze ba

bę dzie	uchylić	jedno	z	okien	i	gwizdnąć	–	ob ja śnił.	–	To	chyba	je -
dyny	skutecz ny	sposób,	nie	są dzisz?
Na gle	dotar ło	do	niej,	 że	uża la nie	się	nad	Coope rem	 jest	ab -

sur dalne.	Ten	człowiek	dobrze	wie dział,	co	robi.
–	W	 istocie,	 chyba	 je dyny	 –	 potwier dziła	 z	 kpiną	 w	 głosie.	 –

Ależ	ze	mnie	głuptas.	Nie	powinnam	nę kać	boha te ra	oczywistymi
pyta nia mi.	Plan	jest	doskona ły.	Je stem	pełna	podziwu,	na prawdę.
Jaka	szkoda,	że	tych	sta rych	okien	nie	otwie ra no	od	kilkudzie się -
ciu	lat	i	za pewne	skle iły	się	na	amen	pod	wie loma	war stwa mi	far -
by.
–	Psia kość	–	za klął	Coop	i	na cisnął	klamkę,	która	ustą piła	bez

trudu.	Z	ła twością	otworzył	okno	i	pośpiesz nie	za mknął	je	z	po-
wrotem.	–	Je steś	nie znośna.	Idź	na	miejsce.
Dany	pode szła	do	ła wecz ki	pod	oknem	i	usia dła	obok	Coope ra,

za dowolona,	że	choć	trochę	mu	dopie kła.	Ob róciwszy	się	nie co,
mogła	ob ser wować	okolicę	przez	wą ską	szcze linę	mię dzy	za sło-
na mi.
Sie dzie li	ra mię	przy	ra mie niu,	a	ich	policz ki	nie mal	się	dotyka -

ły.	Czuła,	że	Coop	nie	spusz cza	z	niej	wzroku.
–	Dany	–	ode zwał	się	po	chwili.
–	Co	znowu?
–	 Powie dzia łem,	 że byś	 poszła	 na	 miejsce,	 a	 nie	 przyszła	 na

miejsce.	Mia łem	na	myśli	ławkę	przy	drugim	oknie.	A	tak	na	mar -
gine sie,	źle	za pię łaś	ża kiet.	Le piej	to	popraw,	za nim	ktoś	wejdzie
i	uzna,	że	to	prze ze	mnie	je steś	taka	roz chełsta na.	W	ta kiej	sytu-
acji	stra cisz	wszelką	na dzie ję	na	pokojowe	ze rwa nie	na szych	za -
rę czyn.	 Twój	 ojciec	 albo	 brat	 będą	 się	 czuli	 w	 obowiąz ku	wy-



zwać	mnie	na	poje dynek.
Ze rwa ła	 się	na	 równe	nogi	 i	pośpiesz nie	usia dła	na	 ła wecz ce

pod	drugim	oknem,	gdzie	mimo	ciemności	na tychmiast	popra wiła
guziki.	Jak	się	oka za ło,	wszystkie	były	za pię te	pra widłowo.
Musia ła	przyznać,	 że	Coop	potra fił	 się	 odgryźć.	Kto	wie,	 czy

w	innych	okolicz nościach	nie	byliby	bliskimi	przyja ciółmi.
–	Wystar czyło	mi	powie dzieć,	że bym	się	prze sia dła	–	burknę ła.

–	I	kto	by	pomyślał,	że	zda niem	co	najmniej	połowy	ludzi	w	tym
domu,	 a	w	 szcze gólności	mojej	 siostry,	wypra wia my	 tutaj	 same
nie moralne	 rze czy.	 Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	 uża la ła bym	 się	 nad
tobą.
–	Nie potrzeb nie.	Im	wię cej	cza su	z	tobą	spę dzam,	tym	bar dziej

sam	uża lam	się	nad	sobą	–	wyja śnił	i	ostenta cyjnie	wzruszył	ra -
miona mi,	 lecz	 już	 w	 na stępnej	 chwili	 za marł	 ze	 spojrze niem
utkwionym	w	odda li.	–	A	niech	mnie,	je śli	ktoś	wła śnie	nie	wycho-
dzi	 ze	 stajni	hra bie go.	Oby	 tylko	nie	za ba wił	 zbyt	długo	na	ze -
wnątrz,	gdyż	spłoszy	szanta żystę.
Dany	odgar nę ła	za słonę	i	wytę żyła	wzrok.	Mimo	ciemności	bez

trudu	 roz pozna ła	 pokaź nej	 tuszy	 bra ta	 swojej	 pokojówki,	 który
usiłował	skryć	się	w	cie niu.
–	To	tylko	Sam.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Sypia	w	stajni.	Dla cze go

tak	się	roz glą da?	Może	coś	usłyszał	i	wyszedł,	żeby	sprawdzić?
Miejmy	na dzie ję,	że	szanta żysta	nie	ucieknie…	Wielkie	nie ba!
Pospiesz nie	za słoniła	okno	w	chwili,	gdy	Sam	odwrócił	 się	do

ścia ny	i	opuścił	spodnie.
Śmiech	Coopa,	mocny	i	dźwięcz ny,	był	tak	za raź liwy,	że	Dany

wbrew	sobie	za chichota ła.	Tylko	skończona	idiotka	mogła by	uda -
wać,	że	nie	wie,	do	cze go	przymie rza	się	Sam.
–	Tak	to	jest,	kie dy	ktoś	długo	wyglą da	przez	okno	–	skomento-

wa ła,	gdy	 już	uda ło	się	 jej	odzyskać	pa nowa nie	nad	sobą.	–	Po-
szedł	czy	na dal	robi	swoje?
–	 Poszedł.	 Je śli	 hra bie mu	 zda rza	 się	 za sta na wiać,	 dla cze go

bluszcz	nie	rośnie	po	tej	stronie	bra my	do	stajni,	to	masz	już	od-
powiedź.	Ale	le piej	nie	spiesz	się	z	infor mowa niem	go	o	okolicz -
nościach	swoje go	odkrycia.
Dany	odsłoniła	okno,	żeby	kontynuować	ob ser wa cję,	a	Cooper

poszedł	w	jej	śla dy.	Przez	nie mal	dwie	godziny	w	całkowitym	mil-



cze niu	 pa trzyli	 na	 prze jeż dża ją ce	 powozy,	 które	 powra ca ły	 do
stajni	usytuowa nych	przy	bocz nej	ulicz ce.	Uprząż	pobrzę kiwa ła,
stangre ci	i	sta jenni	pokrzykiwa li,	bra my	ha ła śliwie	otwie ra ły	się
i	za myka ły.	Londyn	nie	słynął	z	ciszy	i	spokoju,	na wet	o	tak	póź -
nej	porze.
Dany	przyszło	do	głowy,	że	jesz cze	nigdy	w	życiu	aż	tak	się	nie

nudziła.	Zupełnie	za pomnia ła,	że	 jest	sam	na	sam	w	sypialni	ze
swoim	 rze komym	na rze czonym.	W	sytuacji	 nie	było	nic	 roman-
tycz ne go.	Doszła	do	wniosku,	że	je śli	jesz cze	raz	ziewnie,	pozo-
sta nie	jej	tylko	udać	się	do	miski	oraz	dzbanka	z	wodą	i	wylać	so-
bie	wodę	na	głowę	dla	orzeź wie nia.
–	Nie	przyszedł	–	oznajmiła	w	końcu.	–	Stra ciliśmy	tylko	czas.

Sam	powie dzia łeś,	że	to	na sza	je dyna	szansa	pojma nia	tego	czło-
wie ka,	więc	ponie śliśmy	klę skę.
–	Tak	czy	owak,	moja	matka	i	jej	ser decz na	przyja ciółka	księż -

na	Cranbrook,	którą	mia łaś	oka zję	poznać,	były	dziś	gośćmi	na
tej	sa mej	uroczystej	kola cji,	więc	moż na	za łożyć,	że	wie ści	o	na -
szych	za rę czynach	już	z	rana	rozejdą	się	po	ca łym	Mayfa ir.
Dany	opuściła	poste runek	i	pode szła	do	Coope ra.
–	Wie ści	o	na szych	za rę czynach?	–	powtórzyła.	–	Powie dzia łeś,

że	pozwolisz	mi	się	wycofać.
–	Pa mię tam	–	odparł.	–	Rąb nę łaś	mnie	za	to.	Propozycja	pozo-

sta je	otwar ta,	nie mniej	uświa domiłem	sobie,	że	jedną	rze czą	są
korzyści	wylicza ne	przez	Dar by’ego	i	Miner wę,	a	drugą	wcią ga -
nie	 cię	 w	 tę	 awanturę.	 –	 Coop	 nie prze rwa nie	 wyglą dał	 przez
okno.	–	Dla te go	posta nowiłem	pozosta wić	de cyzję	tobie.	Przyby-
łem	do	Londynu	w	poszukiwa niu	żony,	uznawszy,	że	jej	zna le zie -
nie	 położy	 kres	 tej	 ab sur dalnej	 sytuacji.	Może	wła śnie	 dla te go
nie	odrzuciłem	ich	pomysłu.	–	W	końcu	prze niósł	na	nią	wzrok.	–
A	ty	nie	mia łaś	nic	prze ciwko	temu.
–	 Ach,	 za tem	 to	mię dzy	 innymi	 z	moje go	 powodu,	 tak?	Mam

dźwigać	swoją	część	odpowie dzialności	za	to,	w	co	ty	nas	wcią -
gną łeś?	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Kim	wła ściwie	jest	ta	cała	Miner -
wa?
–	To	moja	matka.	 Jutro	 ją	poznasz.	 –	Uśmiechnął	 się	pod	no-

sem.	–	Prawdę	mówiąc,	chętnie	zoba czę	was	ra zem.	Dar by	na po-
mknął,	że	war to	byłoby	sprze dać	bile ty	wstę pu	na	to	widowisko.



–	 Je stem	prze kona na,	że	 jej	nie	polubię.	Twoja	matka	wyda je
się	nie znośnie	apodyktycz na,	a	ty	cały	czas	chodzisz	u	niej	na	pa -
sku.	Im	dłużej	cię	znam,	Coope rze,	tym	trudniej	mi	pojąć,	ja kim
cudem	zosta łeś	boha te rem	–	oznajmiła	Dany	surowym	tonem.
–	 Przynajmniej	 pod	 tym	 wzglę dem	 się	 zga dza my.	 Na	 swoją

obronę	pra gnę	powie dzieć,	że	mam	na prawdę	solidne	powody,	by
nie	chcieć	publika cji	trze cie go	tomu.	Ponie waż	tylko	dzię ki	tobie
i	twojej	siostrze	je stem	w	sta nie	dopaść	tego	dra nia,	siłą	rze czy
przyzna ję	się	do	winy.	Tak,	wykorzysta łem	do	swoich	ce lów	za -
równo	cie bie,	jak	i	twoją	siostrę.
Dany	pomyśla ła,	że	wresz cie	roz ma wia ją	o	konkre tach.	Długo

cze ka ła	na	tę	chwilę.
–	 Jak	rozumiem,	nie	chodzi	tylko	o	to,	że	te	ksią żecz ki	budzą

twoje	za że nowa nie.	–	Pokiwa ła	głową.	–	Je steś	w	poważ nych	ta -
ra pa tach.	Czułam	to	od	sa me go	początku,	a	przynajmniej	tak	mi
się	wyda je.	Czy	wicehra bia	o	tym	wie?	A	twoja	matka?	Wyja wisz
mi	prawdę?	Chyba	je steś	mi	to	winien.
–	Wybacz,	ale	nie	mogę.	–	Uścisnął	 jej	rękę.	–	Nikt	o	tym	nie

wie.	Dar by	domyśla	się	tego	i	owe go,	podob nie	jak	ty,	ale	nie	tyl-
ko	moja	 re puta cja	wchodzi	 te raz	w	grę.	Zobowią za no	mnie	do
dyskre cji	i	zosta łem	odpowiednio	wyna grodzony	za	to,	że	zgodzi-
łem	się	 za chować	milcze nie.	Wiem,	co	chcesz	powie dzieć.	Tak,
masz	ra cję,	to	też	nie szcze gólnie	świadczy	o	moim	boha ter stwie,
ale	przynajmniej	na dal	żyję.
–	 A	 jak	 długo	 to	 potrwa?	 –	 Przykryła	 jego	 dłoń	 swoją,	 jakby

chcia ła	go	podnieść	na	duchu.
–	Słucham?	–	Ostroż nie	przysunął	twarz	do	szyby.	–	Co	jak	dłu-

go	potrwa?
–	Jak	długo	jesz cze	bę dziesz	żył?
–	 Sam	 sobie	 za da wa łem	 to	 pyta nie…	 –	 Pokrę cił	 głową	 i	wes-

tchnął.	–	Je dyna	wia rygodna	odpowiedź	brzmi:	tak	długo,	jak	Bóg
pozwoli,	o	 ile	znajdę	szanta żystę,	nim	zdą ży	opublikować	to,	co
uwa ża	za	ob cią ża ją cą	mnie	prawdę.
–	A	czy	istnie je	coś	ta kie go	jak	ob cią ża ją ca	cię	prawda?	–	za py-

ta ła	nie pewnie.
Cooper	 odwrócił	 się	 ku	 niej	 i	 uśmiechnął,	 a	 jej	 zdra dzieckie

ser ce	za biło	zde cydowa nie	za	szyb ko.



–	Za wsze	moż na	zna leźć	coś,	co	da	się	uznać	za	ob cią ża ją cą
prawdę	–	za uwa żył.	–	Chyba	zgodzisz	się	ze	mną.
–	 Tak,	 chyba	 tak	 –	 przyzna ła.	 –	 Przykro	mi,	 tym	 bar dziej	 że

szanta żysta	nie	poja wił	się	tej	nocy.
–	Liczyłaś	na	widowiskowy	pościg	ulica mi	Londynu?	A	może	ża -

łujesz,	 że	 nie	 uda ło	 ci	 się	 pozbyć	 fałszywych	 gra na tów	 swojej
bab ci?	–	Cooper	ob ser wował	ją	z	cie ka wością.
–	Wiem,	 że	 żar tujesz	 przez	 uprzejmość,	 ale	 na prawdę	 je steś

bar dzo	 miłym	 człowie kiem.	 –	 Dany	 uśmiechnę ła	 się	 bla do.	 –
Obie cuję,	że	nie	będę	już	dla	cie bie	ta kim	cię ża rem.	Kie dy	tylko
to	się	oka że	moż liwe	–	doda ła,	aby	nie	drę czyło	jej	zbyt	silne	po-
czucie	winy.
Wie dzia ła,	 że	 w	 końcu	 nada rzy	 się	 oka zja	 do	 sa modzielne go

dzia ła nia.	Na le ża ło	tylko	uzbroić	się	w	cier pliwość.
Cooper	popa trzył	na	nią	w	bla sku	księ życa.
–	Dzię kuję	–	powie dział.	–	Ale	i	tak	ci	nie	wyja wię,	dla cze go	pa -

dłem	ofia rą	szanta żu.
Wzruszyła	ra miona mi,	 jakby	chcia ła	podkre ślić,	że	nie	za mie -

rza	skła dać	broni.
–	W	końcu	to	zrobisz	–	odpar ła.	–	Prę dzej	czy	póź niej	nie	zdo-

łasz	się	powstrzymać.	Je stem	bar dzo	prze konują ca.	Spytaj	kogo-
kolwiek,	je śli	mi	nie	wie rzysz.
–	Wiem,	w	czym	rzecz.	Potra fisz	za mę czyć	ludzi	do	tego	stop-

nia,	że	ci	ustę pują,	i	w	ten	sposób	dopinasz	swe go.
–	Cofam	to,	co	powie dzia łam.	–	Skie rowa ła	wzrok	na	szcze linę

mię dzy	za słona mi.	–	Wca le	nie	je steś	aż	tak	miłym	człowie kiem.
Są dziłam,	że	kobie ty	mają	być	nie zgłę bioną	 ta jemnicą	dla	męż -
czyzn.
–	 Doprawdy?	W	 ta kim	 ra zie	 bę dziesz	musia ła	 stać	 się	 nie co

mniej	 przejrzysta,	 gdyż	 jak	 na	 ra zie	moż na	 z	 cie bie	 czytać	 jak
z	otwar tej	księ gi.	No	dobrze,	na	dzisiaj	wystar czy.	–	Prze cią gnął
się.	–	Nasz	szanta żysta	już	się	nie	zja wi.
–	Jesz cze	tylko	pięć	minut	–	poprosiła.	–	Już	od	dobre go	kwa -

dransa	nie	zja wił	się	ani	 je den	powóz.	Szanta żysta	mógł	uznać,
że	to	odpowiedni	moment,	aby	się	za kraść	i	zrobić	swoje.	Do	dia -
ska,	myliłam	się.	Kolejna	brycz ka	za jeż dża	do	stajni.
Nie mal	 ze tknę li	 się	policz ka mi,	gdy	Coop	przysunął	 twarz	do



okna,	chcąc	osobiście	sprawdzić,	co	się	dzie je.
–	To	nie	brycz ka	–	mruknął.	–	Ktoś	wyna jął	doroż kę,	żeby	wró-

cić	do	domu.	Dziwne.
–	Dla cze go	to	jest	dziwne?
–	Gdyż	w	tej	okolicy	wszyscy	mają	swoje	powozy	oraz	stangre -

tów	–	wyja śnił	cicho.	–	Nie	ma	powodu,	by	jeź dzić	doroż ką.	Prze -
suń	się	trochę,	muszę	otworzyć	okno.
Dany	musia ła	się	prze sunąć,	żeby	Coop	na cisnął	klamkę	i	otwo-

rzył	okno.	Dudniło	jej	w	głowie	z	emocji,	kie dy	bie gła	do	drugie go
okna.	Rze czywiście,	doroż ka	za trzyma ła	się	przed	stajnia mi	Coc-
ker mouthów,	a	ze	środka	wyskoczył	ktoś	w	czar nym	ubra niu.
Tylko	dla cze go	trzymał	w	rę kach	stołek?
–	Popatrz,	ma	ze	sobą	stołek	–	za uwa żyła	roz gorącz kowa na.	–

Cze mu,	u	licha,	przywiózł	ze	sobą…	Za raz,	co	za	ab surd.	Prze -
cież	to	dziecko.	Spójrz,	sta wia	stołek,	wspina	się	na	nie go…	Tak,
za bie ra	list	Mari	i	moje	gra na ty.	A	te raz	wkła da	coś	do	dziupli…
Nie	 zdą żyła	 dokończyć,	 gdyż	 prze rwa ły	 jej	 dwa	 ogłusza ją ce

gwizdnię cia	 Coope ra,	 jedno	 po	 drugim.	 Zresz tą	 i	 tak	 była	 już
w	połowie	drogi	do	drzwi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Coop	dogonił	Dany	w	chwili,	gdy	dobie ga ła	do	bocz nych	drzwi.
Nie	 zdą żyła	 ich	 otworzyć,	 ponie waż	 mocno	 chwycił	 ją	 w	 ta lii
i	podniósł,	przycią ga jąc	do	sie bie.
–	Nie potrzeb nie	tak	się	spie szysz,	jego	już	tam	nie	ma	–	wysa -

pał.
Z	trudem	chwyta jąc	powie trze,	za sta na wiał	się,	jak	obar cze ni

ta ca mi	służą cy	są	w	sta nie	wę drować	w	górę	i	w	dół	tak	wą skich
schodów,	a	prze cież	nie jednokrotne	musie li	dźwigać	także	dużo
cięż sze	 i	 bar dziej	 nie poręcz ne	 przedmioty.	 On	 sam	 nie mal	 się
prze wrócił,	 i	 to	 kilka	 razy.	 Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	 upadłby	 na
Dany	i	w	efekcie	oboje	wylą dowa liby	na	półpię trze.
–	Skąd	wiesz?	–	spyta ła.	–	I	postaw	mnie	wresz cie	na	podłodze,

prze cież	ci	nie	ucieknę.
–	Najpierw	obie caj,	że	nie	rzucisz	się	przed	sie bie.
–	Prze cież	mówię,	 że	 nie	 ucieknę.	 Pusz czaj,	 zgnia tasz	mi	 że -

bra.	–	Szarpnę ła	się	ner wowo.
Coop	ustą pił,	ale	przed	oswobodze niem	Dany	na	wszelki	wypa -

dek	oparł	się	ple ca mi	o	drzwi.
Odwróciła	 się	 i	 spojrza ła	na	nie go.	Dopie ro	 te raz	 za uwa żyła,

że	zdą żył	włożyć	ka pe lusz.
–	Co	to	zna czy?	–	za pyta ła	ze	zdumie niem.	–	Zna la złeś	czas	na

zna le zie nie	ka pe lusza?
–	Owszem,	 gdyż	wła śnie	wychodzę.	 Je steś	 gotowa	 sprawdzić

za war tość	dziupli?
–	Za raz,	za raz…	Dla cze go	nie	ściga my	doroż ki?	Wiem,	że	by-

śmy	jej	nie	dogonili,	więc	nie	patrz	na	mnie	jak	na	dwugłowe	cie -
lę.	Dobrze	byłoby	przynajmniej	przyjrzeć	się	woź nicy,	a	jutro	go
poszukać.
–	W	istocie,	z	pewnością	nie trudno	go	bę dzie	wyłowić	spośród

raptem	kilkuset,	je śli	nie	kilku	tysię cy	doroż ka rzy	w	Londynie.	–
Się gnął	 po	 la tar nię,	 którą	wcze śniej	 na ka zał	 pozosta wić	w	wą -



skim	koryta rzu,	a	na stępnie	otworzył	drzwi	 i	puścił	Dany	przo-
dem.	–	Jak	za pewne	pa mię tasz,	gwizdną łem	po	dwa kroć.	W	ten
sposób	 uprze dziłem	 Rigby’ego,	 że	 nasz	 obiekt	 podą ża	 w	 jego
stronę.	 Nie wykluczone,	 że	 uda łoby	 się	 nam	 pojmać	 złoczyńcę,
gdyby	doroż ka	przyje cha ła	z	prze ciwne go	końca	ulicz ki,	kie rując
się	ku	Dar by’emu.	Rzecz	w	tym,	że	Rigby	nie	zna	poję cia	umiar -
kowa nia	w	 je dze niu	 i	 piciu,	więc	 pościgi	 per	 pe des	 nie	 są	 jego
mocną	 stroną.	 Dogonie nie	 doroż ki	 z	 całą	 pewnością	 wykra cza
poza	za kres	moż liwości	na sze go	przyja cie la.	Pozosta je	nam	tylko
żywić	na dzie ję,	że	przynajmniej	zdołał	rzucić	okiem	na	pa sa że ra.
I	na	doroż ka rza,	rzecz	oczywista.
–	Nie	musisz	mówić	z	tak	ostenta cyjną	wyż szością.	–	Dany	wy-

raź nie	się	na dą sa ła.
–	To	nie	jest	wyż szość,	lecz	głos	roz sądku	–	odparł,	kie dy	zbli-

ża li	się	do	wysokie go	drze wa.
–	Da wa łeś	mi	do	zrozumie nia,	że	rzucimy	się	za	nim	w	pościg	–

podkre śliła.
–	Te raz	rozumiem,	skąd	ten	komplet	do	konnej	jaz dy.	–	Pokiwał

głową.	 –	 Pozwolisz,	 że	 jesz cze	 raz	 za sta nowię	 się	 nad	 sensem
twoje go	udzia łu	w	na szej	przygodzie.
W	świe tle	la tar ni	dostrzegł	zde gustowa ną	minę	coraz	bar dziej

ura żonej	Dany.
–	Zde cydowa łam	się	na	strój	do	konnej	jaz dy,	albowiem	dzię ki

temu	ła twiej	mi…	–	Za wa ha ła	się.	–	No	dobrze,	niech	ci	bę dzie.
Wybra łam	 go	 ce lowo,	 ale	 pościg	 wzię łam	 pod	 uwa gę	 dopie ro
w	drugiej	kolejności.	Nie	chodziło	mi	o	to,	żeby	gonić	szanta ży-
stę,	 je śli	się	poja wi,	a	ra czej	nie	 tylko	o	 to	mi	chodziło.	Przede
wszystkim	za le ża ło	mi	na	wygodnie	umiesz czonych	guzikach.	Co
do	pościgu,	byłam	gotowa	brać	w	nim	udział,	ale	tylko	gdyby	za -
istnia ła	taka	sposob ność.	Najbar dziej	chcia łam	zyskać	pewność,
że	ubiór	nie	prze szkodzi	mi	w	wydobyciu	z	dziupli	notatki	pozo-
sta wionej	 tam	 przez	 tego	 hulta ja…	 Tak,	 już	 prze sta ję	 pa plać.
Wiem,	że	pa plam,	ale	pa nuję	nad	 tym	 i	 za raz	skończę.	A	 te raz
wyjmij	wresz cie	list	z	tego	otworu	po	sęku.
–	Tak	jest,	moja	królowo	–	zgodził	się	Cooper	i	znie ruchomiał

z	unie sioną	ręką.	–	Nie,	ty	wyjmij	prze syłkę.	O	ile	się	zorientowa -
łem,	sama	umie ściłaś	w	dziupli	list	od	siostry.



–	Jak	sobie	życzysz,	tylko	się	odsuń	–	za żą da ła.	–	Mari	jest	do-
sta tecz nie	wysoka,	 żeby	dosię gnąć,	 ale	 ja	muszę	 się	wspiąć	na
ten	sta ry	i	pęknię ty	schodek	do	wspina nia	się	na	konia.	Och…
Coop	sam	się gnął	po	złożoną	kartkę.
–	 Tak,	 och	 –	mruknął.	 –	 Czyż by	 odwie dził	 nas	 wyna ję ty	mło-

dzian,	nie dorównują cy	wzrostem	szanta żyście?	A	może	to…
–	Kobie ta!	–	wykrzyknę ła	Dany	triumfalnie.	–	Czyż byśmy	mie li

do	 czynie nia	 z	 szanta żystką?	 Za tem	 nie wykluczone,	 że	 Mari
otworzyła	się	przed	inną	damą.	Nic	dziwne go,	że	ta	nie godziwa
osoba	doskona le	wie dzia ła,	co	pisać,	by	prze konać	Mari,	jak	do-
brze	rozumie	jej	ból.
–	Nie które	kobie ty	mają	pełne	współczucia	 i	zrozumie nia	sio-

stry,	którym	mogą	się	zwie rzać.	–	Coop	schował	liścik	do	kie sze ni
ka mizelki	i	pocią gnął	Dany	za	sobą	w	kie runku	bocz nych	drzwi.
–	Twoje	słowa	z	pewnością	by	mnie	ura ziły,	gdyby	Mari	nie	roz -

poczę ła	 swojej	 nie roz tropnej	 kore spondencji	 przed	moim	 przy-
jaz dem	do	Londynu	i	gdybym	była	na	tyle	głupia,	żeby	pochwa lić
ją	za	coś	równie	idiotycz ne go.	Mari	nie	potrze buje	współczucia.
W	tej	chwili	 trze ba	tylko	odzyskać	jej	 listy,	nim	Oliver	wróci	do
domu.	 Je stem	 jej	 nie porówna nie	 bar dziej	 przydatna	 niż	 ja kaś
słodka	idiotka,	która	tylko	pokle pywa ła by	ją	po	ra mie niu,	powta -
rza jąc:	„Już	dobrze,	 już	dobrze”.	Na turalnie,	w	efekcie	musimy
ja koś	wytrzymać	z	tobą,	a	jak	na	ra zie	nie spe cjalnie	przysłużyłeś
się	spra wie.	Stwier dzam	to	ze	smutkiem	i	bez	sa tysfakcji.
–	 Z	 prawdziwą	 przykrością	 muszę	 się	 z	 tobą	 zgodzić…	 Ale

przynajmniej	pozbyłaś	się	gra na tów	–	przypomniał	jej.	–	A	te raz
wejdź my	do	środka.	Prze kona my	się,	co	ta kie go	ma	do	powie dze -
nia	nasz	wspólny	prze śla dowca	czy	też	ra czej	prze śla dowczyni.
–	A	co	z	wicehra bią	i	twoim	drugim	przyja cie lem?	–	powstrzy-

ma ła	 go	 Dany.	 –	 Czyż byś	 nie	 za mie rzał	 wysłuchać,	 co	 ta kie go
mają	do	powie dze nia	na	te mat	szanta żysty?
–	Za cze ka ją	na	mnie	w	hote lu	–	odparł.	–	Mam	tylko	na dzie ję,

że	moja	matka	bę dzie	już	słodko	spa ła	w	łóż ku,	a	ja	wresz cie	wy-
piję	kie liszek	cze goś	mocniejsze go,	na	co	w	pełni	za służyłem.	Czy
chcesz,	bym	prze czytał	ten	list?
Dany	wzię ła	się	pod	boki,	a	Coope rowi	przyszło	do	głowy,	że	jej

za chowa nie	 jest	na der	pocią ga ją ce.	Od	cza su	bitwy	pod	Quatre



Bras	nie	spotkał	żadnej	innej	kobie ty,	która	nie	robiła by	do	nie go
ma śla nych	oczu.	Dany	sta nowiła	ab solutny	wyją tek
–	Skąd	 –	 powie dzia ła	 z	 prze ką sem.	 –	Wola ła bym,	 abyś	 zrobił

z	tego	listu	pa pie rowe go	ptasz ka	i	rzucił	go	w	kie runku	stajni.
–	Wła śnie	tak	podejrze wa łem.	–	Posta wił	la tar nię	na	stole	przy

drzwiach.	 –	Nie mniej	 i	 tak	go	prze czytam.	 –	Roz postarł	kartkę
i	zmełł	w	ustach	prze kleństwo.	–	Zwłasz cza	że	jest	prze zna czony
dla	mnie.
–	 Dla	 cie bie?	 Nie	 dla	 Mari?	 Wielkie	 nie ba!	 –	 prze ra ziła	 się

Dany.	–	To	chyba	nie dobrze,	prawda?	Co	to	ozna cza?
Chwyciła	Coope ra	za	nadgar stek	i	opuściła	jego	rękę,	żeby	le -

piej	widzieć	list.

Drogi	lor dzie	Town send!
Nad zwyczaj	krnąbr ny	z	Pana	je gomość.	Któż	to	widział	tak	się

wtrą cać	w	nie	swoje	spra wy.	Mu szę	jed nak	przyznać,	że	wycofa -
nie	 się	 z	 giełdy	 małżeń skiej	 było	 doprawdy	 pierwszorzęd nym
posu nię ciem,	na wet	je śli	wybrał	Pan	sobie	zde cydowa nie	brzyd -
kie	ka czątko.	Dzię ki	mnie,	osobie	za pewnia ją cej	Panu	nie za słu -
żoną	sła wę,	mógł	Pan	za in te re sować	sobą	dzie dzicz kę.	Tak	czy
owak,	 gra tu lu ję.	 Pań ska	 mama	 wyda je	 się	 za dowolona,	 a	 do
tego	 bę dzie	 Pan	miał	 wię cej	 cza su	 na	 roz wa ża nie	 swoich	 po-
chop nych	poczynań.	Tak	się	bowiem	skła da,	 że	cza sem	 trze ba
pła cić	 za	 życiowe	de cyzje.	 Ze chce	Pan	poin for mować	hra binę,
że	 cofam	 swą	 wielkodusz ną	 propozycję.	 Hra bia	 otrzyma	 listy
wkrótce	po	swoim	powrocie,	a	moja	cena	wła śnie	wzrosła	o	ty-
siąc	fun tów.	Mu szę	powe tować	sobie	szkody	zwią za ne	z	Pań ską
in ge ren cją.	 Ksią żę	 re gent	 otrzyma	 tom	 trze ci	 za	 dzie sięć	 dni,
lub	na wet	wcze śniej,	 je śli	ponownie	wejdzie	mi	Pan	w	pa ra dę.
Proszę	od liczać.	Pozosta ję	w	kon takcie.

–	Już	nie	za mie rza	przyjąć	pie nię dzy	w	za mian	za	listy?	–	za nie -
pokoiła	 się	 Dany.	 –	 Prze cież	 nie	 mogę	 prze ka zać	 tych	 wie ści
Mari.	Cóż	za tem	zrobimy	w	ta kiej	sytuacji?
Jej	nie bie skie	oczy	lśniły	od	łez	roz pa czy.	Coop	de likatnie	wziął

Dany	 za	 lodowa te	 i	 lekko	 drżą ce	 ręce.	Wie dział,	 że	musi	 pod-
nieść	ją	na	duchu.



–	Znajdzie my	go,	nie	mamy	inne go	wyjścia	–	oznajmił	z	prze ko-
na niem.	–	Dopadnie my	go…	albo	ją	–	popra wił	się	i	podjął	próbę
zmia ny	te ma tu.	–	Czy	masz	ochotę	na	wyciecz kę	na	Bond	Stre et
jutro	rano,	o	je de na stej?	Pra gnę	kupić	ci	upominek	z	oka zji	za rę -
czyn.
–	Wybie rasz	się	na	za kupy?	–	Zrobiła	wielkie	oczy.	–	Niby	po

co,	skoro…	Och,	za raz.	Za pomnia łam.	Pani	Yo…
Przycisnął	dłoń	do	jej	ust.
–	Cicho	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Ani	słowa	wię cej.	Nie	możesz

nic	powie dzieć	ani	swojej	siostrze,	ani	pokojówce,	ani	w	ogóle	ni-
komu.	I	na	litość	boską,	nie	za pisuj	w	swoim	pa miętniku	ab solut-
nie	nicze go,	co	ma	zwią zek	z	na szymi	proble ma mi!
Dany	odsunę ła	jego	dłoń.
–	Skąd	wiesz,	że	prowa dzę	pa miętnik?	–	spyta ła	podejrz liwie.
–	 Zga dywa łem.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	 A	 te raz	 pocze kaj	 chwilę.

Gdy	już	wyjdę,	za mknij	drzwi	na	za suwę	i	udaj	się	na	górę.	Mu-
szę	spotkać	się	z	przyja ciółmi.	Oby	przynajmniej	je den	z	nich	zo-
ba czył	coś,	co	oka że	się	nam	pomocne.
–	Chętnie	poszła bym	z	tobą	–	przyzna ła.
Coop	popa trzył	na	nią	z	czułością.
–	Wiem	 –	 powie dział	 cichym,	 krze pią cym	 tonem.	 –	Wszystko

bę dzie	dobrze,	obie cuję.
–	Trzymam	cię	za	słowo.	–	Ufnie	pokiwa ła	głową.	–	Na	pewno

nam	się	uda…	mój	boha te rze.
Wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	policzek	–	ten	sam,	któ-

ry	wcze śniej	po	wie lokroć	ude rzyła	rę ka wicz ką.
–	O	ile	pa mię tam,	poda wa łaś	w	wątpliwość	moje	boha ter stwo	–

przypomniał	jej.
–	Owszem.	Ale	te raz	po	prostu	musisz	wyka zać	się	he roizmem,

prawda?	–	Z	 tymi	słowy	wypchnę ła	Coope ra	na	ze wnątrz	 i	 sta -
rannie	za mknę ła	za	nim	bocz ne	drzwi.
Z	 ręką	 przy	 policz ku	 pocze kał,	 aż	 ucichnie	 stukot	 kroków

Dany.	Za sta na wiał	się,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi	i	wła ściwie
dla cze go	na	 jego	 twa rzy	 za gościł	uśmiech.	Szyb ko	przypomniał
sobie,	w	ja kich	ta ra pa tach	się	zna leź li,	i	szyb kim	krokiem	ruszył
przed	sie bie.	Na	końcu	pla cu	za trzymał	doroż kę	i	ka zał	się	wieźć
do	hote lu	Pulte ney.



Zgodnie	 z	 wcze śniejszymi	 usta le nia mi	 Dar by	 i	 Rigby	 cze ka li
w	 jego	 apar ta mencie,	 a	 towa rzyszył	 im	 star szy	 sier żant	 Ames.
Wszyscy	 trzej	 spra wia li	 wra że nie	 odprę żonych	 i	 za dowolonych
z	sie bie.	Cooper	z	pewnym	zdumie niem	wpa trywał	się	w	przyja -
ciół,	którzy	roz sie dli	się	wygodnie	na	ka na pach	i	fote lach,	są cząc
drinki.
–	Ja śnie	pa nie!	–	Ames	ze rwał	się	z	miejsca,	żeby	mu	za sa luto-

wać.	 –	 Wła śnie	 wspomina liśmy	 Champaubert.	 Tam	 to	 dopie ro
było.	Posta nowiliśmy	wznieść	toast	na	cześć	biedne go	oka	wiceh-
ra bie go.	Ale	te raz	już	pójdę,	za	pozwole niem	ja śnie	pana.
–	Tak,	Ames,	dzię kuję.	–	Coop	popa trzył	na	Dar by’ego.
Nie	 miał	 poję cia,	 jak	 jego	 przyja ciel	 znosi	 nie ustanne	 żar ty

Ame sa.	Dar by	pozwa lał	na wet,	by	star szy	sier żant	komentował
jego	ka lectwo.	Cóż,	rze czą	godną	 i	wzniosłą	 jest	poświę cić	oko
w	walce,	lecz	jego	utra ta	w	całkiem	nie potrzeb nej	i	za kończonej
klę ską	 bitwie	 to	 zupełnie	 co	 inne go.	 A	 wszystko	 to	 za	 spra wą
tego	prze klę te go	rosyjskie go	ge ne ra ła	Ołsufie wa,	niech	go	pie kło
pochłonie.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Dar by,	gdy	tylko	Ames	opu-

ścił	pokój.
Nikt	 nie	miał	 nic	 prze ciwko	 temu,	 że	 star szy	 sier żant	 za brał

jedną	z	bute lek.	Przyja cie le	wie dzie li,	że	 jesz cze	przez	godzinę
lub	dwie	bę dzie	roz pa mię tywał	poraż kę	pod	Champaubert	i	wie -
lomie sięcz ną	nie wolę.	Odzyska li	wolność	dopie ro	wte dy,	gdy	oba -
lony	ce sarz	został	pojma ny	i	posa dzony	za	kra ta mi,	lecz	ich	życie
zmie niło	się	na	za wsze.
Ich	przyja ciel	Ga briel	Sincla ir,	które mu	francuski	żołnierz	nie -

mal	roz trza skał	czasz kę	kolbą,	czuł	się	winny	klę sce,	gdyż	prze -
widywał	atak.	Rzecz	 ja sna,	nie	mógł	nicze go	zmie nić,	 lecz	 i	 tak
cier piał.	Coop	dostał	kulę	w	bok	i	nie wielki	był	z	nie go	pożytek,
zwłasz cza	kie dy	w	ranę	wda ło	się	za ka że nie.	Gdyby	nie	prowizo-
rycz ne	za bie gi	pie lę gna cyjne	Ame sa	i	nie ocze kiwa nie	ujawniony
ta lent	Rigby’ego	 do	 znajdowa nia	 żywności	 tam,	 gdzie	 z	 pozoru
wca le	jej	nie	było,	Cooper	za pewne	szyb ko	wyzionąłby	ducha.
A	Dar by	stra cił	wzrok	w	le wym	oku.
Czte rej	 przyja cie le	 ze	 szkolnej	 ławy	 sta li	 się	 sobie	 bliż si	 niż

nie jedni	bra cia.	Uda ło	się	im	powrócić	do	dawne go	życia,	wziąć



się	w	garść	i	sta nąć	na	nogi.	Za wsze	mogli	na	sie bie	liczyć.	Swe -
go	cza su,	gdy	Gabe	poprosił	druhów	o	pomoc,	wszyscy	przybyli
od	 razu,	 w	 pełni	 gotowi	 na ra zić	 się	 na	 śmiesz ność	 przy	 oka zji
roz wią zywa nia	 proble mu	 tych	 prze klę tych	 pta ków.	 Te raz	 pra -
gnę li	podać	pomocną	dłoń	Coope rowi	i	nie	za da wa li	zbędnych	py-
tań.
–	Gabe	się	ode zwał?	–	spytał	Coop.
Się gnął	po	butelkę	i	wypił	potęż ny	łyk,	nie	kłopocząc	się	na le -

wa niem	trunku	do	stoją ce go	obok	kie lisz ka.
–	Dzisiaj	rano	otrzyma łem	od	nie go	list	–	ode zwał	się	Rigby.	–

Ma	 na dzie ję	 wkrótce	 powrócić	 do	 mia sta,	 do	 tego	 jest	 gotów
przyspie szyć	przyjazd	ze	wzglę du	na	cie bie.	Na dal	usiłuje	za pa -
nować	nad	sytuacją	po	przygodzie	z	ubie głe go	tygodnia.	Musi	też
dojść	do	ładu	z	Theą,	która	uzna ła,	że	ma	sporo	nowych	obowiąz -
ków.
–	Innymi	słowy,	oboje	za mie rza ją	się	ukrywać	tak	długo,	aż	lu-

dzie	prze sta ną	o	nich	mówić	 i	we zmą	na	 ję zyki	kogoś	 inne go	–
dodał	Dar by.	–	Je śli	nie	uśmiechnie	się	do	nas	szczę ście,	za pewne
bę dziesz	mógł	się	skupić	na	wspie ra niu	Gabe’a.
–	Więc	 ża den	 z	was	 nic	 nie	widział?	 –	 spytał	 Cooper,	 tra cąc

resztki	na dziei,	którą	żywił	przez	całą	drogę	powrotną	do	hote lu.
–	Au	con tra ire,	mon	ami	–	oświadczył	Dar by	i	uniósł	kie liszek.

–	Jako	człowiek	ob da rzony	ponadprze ciętnym	inte lektem,	w	oka -
mgnie niu	uświa domiłem	sobie,	że	nie	ma	żadne go	powodu,	by	do-
roż ka	zjeż dża ła	w	za ułek	prowa dzą cy	do	stajni	na	tyłach	posia -
dłości.	Z	tego	wzglę du,	na dal	ukrywa jąc	się	roz tropnie	w	gę stwi-
nie	cier nistych	krze wów,	z	wielkim	za groże niem	dla	swe go	zdro-
wia	i	życia	ob ser wowa łem,	 jak	doroż ka	się	przybliża.	W	końcu,
wybrawszy	 najodpowiedniejszy	 moment,	 wyskoczyłem	 niczym
szyb konogi	za jąc	i	pogna łem	do	powozu.	W	tej	sa mej	chwili	ja kiś
cymbał,	które go	nie	wymie nię	z	na zwiska,	gwizdnął	 tak	głośno,
że	za drża ły	mury.	Nic	więc	dziwne go,	że	pa sa żer	owej	doroż ki
pospiesz nie	wcisnął	się	w	jej	najciemniejszy	kąt,	by	pozostać	nie -
roz pozna nym.
–	Wspa nia le	 –	 burknął	 Cooper	 z	 prze ką sem.	 –	Wła śnie	 ta kie

mam	szczę ście.	Ka pra we.
–	Nie zupełnie.	Czy	mogę	powrócić	do	swej	opowie ści?	Słysząc



gwizd,	doroż kar ska	szka pa	prze ra ziła	się	 i	sta nę ła	dęba,	 ja	zaś
odskoczyłem	z	powrotem	w	kolcza ste	krza ki,	by	uniknąć	stra to-
wa nia.	Zdoła łem	 jednak	wyłonić	 się	ponownie	w	samą	porę,	by
nożem	prze orać	tył	pojaz du,	a	w	każ dym	ra zie	pozosta wić	na	nim
dość	długą	rysę.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	dzię ki	temu	uda	się	nam	roz poznać	do-

roż kę	–	dodał	Rigby	z	podziwem.	–	Je śli	o	mnie	chodzi,	osią gną -
łem	na prawdę	nie wie le.	Doroż ka	przyje cha ła	i	poje cha ła,	a	ja	le -
dwie	zdoła łem	sobie	uświa domić,	że	na	pewno	nie	uda	mi	się	jej
dogonić.	Nie mniej	poczyniłem	pewne	godne	uwa gi	spostrze że nie.
Dar by,	to	nie	była	doroż ka.
–	Słucham?
Rigby	wypił	łyk	wina,	wyraź nie	stopniując	na pię cie.
–	Pojazd	miał	wyglą dać	jak	doroż ka,	lecz	koń	pre zentował	się

sta nowczo	 zbyt	 dobrze	 –	 oświadczył,	 gdy	 zyskał	 pewność,	 że
przyja cie le	nie mal	prze bie ra ją	noga mi	ze	znie cier pliwie nia.
–	To	nie wykluczone	–	przyznał	Dar by	ostroż nie.	–	Osobiście	nie

przyjrza łem	się	zwie rzę ciu,	gdyż	całą	uwa gę	skupiłem	na	pa sa że -
rze.	Koń	za chowywał	się	ner wowo,	prawda?	Doroż kar skie	cha -
be ty	snują	się	le niwie,	na wet	je śli	tuż	obok	nich	wypa li	ar ma ta.	–
Zer knął	na	Coopa,	który	myślał	intensywnie,	przygryza jąc	dolną
war gę.	–	Co	ty	na	to?	Nikt	nie	zwra ca	uwa gi	na	doroż ki.	Cie ka -
we,	czy	nasz	szanta żysta	tylko	uda je	nie za moż ne go.
–	To	na	pewno	ktoś	wykształcony	–	dodał	Coop,	pomyślawszy

o	 książ kach,	 które	 musia ły	 wyjść	 spod	 pióra	 osoby	 doskona le
zna ją cej	or togra fię	i	gra ma tykę.	–	Ktoś,	kto	w	wyż szych	sfe rach
czuje	 się	 jak	 ryba	 w	 wodzie.	 Poza	 tym	 tej	 nocy	 dosze dłem	 do
wniosku,	 że	 w	 grę	 może	 wchodzić	 kobie ta,	 ewentualnie	 niski
męż czyzna.	–	Westchnął.	–	Albo	też	młody	ulicz nik.
–	Nie ma ło	tych	wniosków,	co?	–	za uwa żył	Dar by	prze kor nie.	–

Opowiedz	mi	 raz	 jesz cze	 o	 tym	 swoim	 szanta żyście.	Wła ściwie
nie	wiem,	co	ta kie go	za mie rza	ujawnić	świa tu.
–	Nie	mogę	ci	opowie dzieć	jesz cze	raz,	gdyż	wca le	ci	tego	nie

opowia da łem.	Muszę	 cię	 jednak	 pochwa lić	 za	 to,	 że	 próbujesz
dowie dzieć	się	tego	te raz,	gdy	je stem	osła biony.	Cóż,	ty	również
nie	byłbyś	sobą	po	kilku	długich	godzinach	w	towa rzystwie	panny
Foster.	 Dla te go	 sia daj	 z	 powrotem,	 Rigby.	 Nie	 ob na żę	 duszy



przed	żadnym	z	was.
–	 To	 fa talnie.	 –	 Rigby	 westchnął.	 –	 Szcze rze	 powie dziawszy,

obie ca łem	Cla rice,	że	 jutro	będę	miał	dla	niej	nowiny,	kie dy	się
zja wię	 z	 codzienną	wizytą	przy	Grosve nor	Square.	Cla rice	 jest
szcze gólnie	 za inte re sowa na	 tymi	 kilkoma	 długimi	 godzina mi,
o	których	na pomkną łeś.
–	Ach,	piękna	panna	Cla rice	Goodfellow	z	uroczymi	dołecz ka -

mi,	która	wkrótce	bę dzie	lady	Cla rice	Rigby,	twoją	żoną.	–	Dar by
pokiwał	głową.	–	Wyglą da	na	to,	że	z	na sze go	grona	zosta łem	tyl-
ko	ja.
–	Kim	zosta łeś,	Dar by?
–	Zosta łem	ka wa le rem,	Rigby.	Czyż by	miłość	dokumentnie	od-

ję ła	ci	rozum?
Cooper	dopie ro	po	chwili	pojął	sens	wcze śniejszych	słów	Dar -

by’ego,	gdyż	wciąż	usiłował	odtworzyć	w	myślach	ob raz	osoby,
którą	widział	w	za ułku.
–	Co	ta kie go?	–	spytał	roz koja rzonym	głosem.	–	Zosta łeś	tylko

ty?	Co	przez	to	rozumiesz?
–	 Coop,	 prze cież	 je steś	 za rę czony	 z	 panną	 Foster.	 –	 Dar by

z	dez aproba tą	pokrę cił	głową.	–	Trudno	uwie rzyć,	że	ludzie	tak
szyb ko	za pomina ją	o	waż nych	spra wach.
Rigby	roze śmiał	się	głośno,	co	ani	trochę	nie	popra wiło	sa mo-

poczucia	Coope ra.
–	Ogromnie	się	cie szę,	widząc	was	obu	w	szampańskim	humo-

rze	–	burknął.	 –	Poinfor mowa łem	 ją,	 że	bę dzie	mogła	odpra wić
mnie	z	kwitkiem,	kie dy	ta	cała	spra wa	dobie gnie	końca.
–	Czy	dobrze	za kła dam,	że	panna	Foster	dobrze	się	odnajduje

w	„tej	ca łej	spra wie”?
–	 Tak,	 Dar by,	 dobrze	 za kła dasz.	 Tyle	 tylko	 że	 je śli	 nie	 po-

wstrzymam	szanta żysty	przed	publika cją,	sytuacja	sta nie	się	ja -
sna.	Panna	Foster	bę dzie	mia ła	pełne	pra wo	ze rwać	ze	mną,	a	do
tego	zyska	powszechne	współczucie	i	zrozumie nie.
–	Powiedz	mi,	Rigby,	dla cze go	twoim	zda niem	na gle	się	za sta -

na wiam,	 czy	 obecny	 tu	 nasz	 przyja ciel	 bar dziej	 się	 przejmuje
per spektywą	odwoła nia	za rę czyn	niż	ujawnie nia	prawdy	o	sobie?
Do	dia ska,	Coop,	powiedz że	nam	cokolwiek,	uchyl	rąb ka	ta jemni-
cy.



–	Pozwolę	sobie	przypomnieć	wam,	że	przysię ga łem	dochować
se kre tu	–	odparł	Coop.
–	Nam	też	nic	nie	powiesz?	Prze cież	bez inte re sownie	na ra ża -

my	dla	cie bie	życie.	Wstydź	się,	Coope rze,	wstydź.	–	Rigby	mru-
gnął	do	nie go	wymownie.
–	Mam	pomysł	–	oświadczył	Cooper	po	krótkim	na myśle.	–	Za -

da wajcie	mi	pyta nia,	a	ja	będę	odpowia dał	„tak”	lub	„nie”.	Zgo-
da?
–	To	brzmi	w	porządku,	prawda,	Dar by?	W	ta kim	ra zie	ja	za -

cznę,	je śli	pozwolicie.	Coop,	jak	się	na zywa	tamta	dama	z	książ -
ki?
–	 Na	 litość	 boską,	 Rigby,	 na lej	 sobie	 jesz cze	 jedne go	 drinka

i	 pozwól,	 że	 ja	 się	 tym	 zajmę.	 –	Dar by	pokrę cił	 z	 dez aproba tą
głową	i	westchnął.	–	Dobrze,	za czyna my	od	pierwsze go	pyta nia.
Czy	ta	kobie ta	odgrywa	istotną	rolę?
–	 I	 to	ma	być	 lepsze	pyta nie	niż	moje?	–	żachnął	się	Rigby.	 –

Nie	czyta łeś	tych	książ czyn?	Oczywiście,	że	ta	kobie ta	odgrywa
istotną	rolę.	Prze cież	z	jej	powodu	tu	je ste śmy.	Nie	odpowia daj,
Coope rze,	bę dzie	inne	pyta nie,	oby	lepsze.
–	Pozosta nę	ra czej	przy	tym	pyta niu,	je śli	nie	masz	nic	prze ciw-

ko	 temu	 –	 upie rał	 się	 Dar by.	 –	 Coop?	 Czy	 ta	 kobie ta	 odgrywa
istotną	rolę?
Najwyraź niej	 miał	 dar	 dostrze ga nia	 tego,	 co	 się	 skrywa	 pod

podszewką.
–	Sama	w	sobie	nie	–	przyznał	ostroż nie	Coop.
–	Nie?
–	Nie,	Rigby	–	powtórzył.
–	Hm.	Bra łem	 to	pod	uwa gę,	ale	przyzna ję,	 twoja	odpowiedź

odrobinę	mnie	za ska kuje.	Dobrze,	spróbuje my	z	 innej	becz ki.	–
Rugby	podra pał	się	po	głowie.	–	Czy	pier ścień	istnie je?
–	Nie	–	odparł.	–	Powinie neś	bar dziej	się	posta rać,	gdyż	to	nie

było	 szcze gólnie	 błyskotliwe	 pyta nie,	 nie ste ty.	 Panna	 Foster
sama	wyde dukowa ła,	że	nie	ma	żadne go	pier ście nia.
–	Czy	żywisz	do	panny	Foster	romantycz ne	uczucie?
–	Rigby,	na	Boga,	czy	to	ma	być	na sze	trze cie	pyta nie?	–	ziryto-

wał	się	Dar by.
–	Musia łem	je	za dać	–	odparł	Rigby	ze	skruchą.	–	Cla rice	dała



mi	ja sno	do	zrozumie nia,	że	muszę	złożyć	szcze gółowy	ra port	za -
równo	przed	nią,	jak	i	przed	księż ną.	Tak	na	mar gine sie,	księż na
jest	zda nia,	że	panna	Foster	to	dziewczyna	z	ikrą.	Księż na	podzi-
wia	ludzi	z	ikrą,	ksią żę	zaś	był	wielce	za dowolony,	że	po	wyjściu
z	 ka plicy	 za uwa żył	 je gomościa,	 który	 na	 rogu	ulicy	 sprze da wał
mię sne	pasz te ciki.
Po	tym,	jak	Gabe	i	jego	Thea	wyje cha li	z	Londynu,	na rze czona

Rigby’ego,	nie gdyś	pokojówka	Thei,	a	obecnie	panna	Cla rice	Go-
odfellow	 rodem	 z	 Wir ginii,	 za miesz ka ła	 z	 księż ną	 i	 księ ciem
Cranbrook,	 przy	 których	 za mie rza ła	 pozostać	 aż	 do	 ślubu.
W	praktyce	ozna cza ło	to,	że	Rigby	nie mal	na	sta łe	za gościł	przy
Grosve nor	Square,	bowiem	nie	mógł	wytrzymać	dłużej	niż	kilka
godzin	z	dala	od	ukocha nej.
–	Spróbuj	jesz cze	raz,	Dar by	–	za chę cał	Cooper.	–	Powiedz my,

że	to	pyta nie	się	nie	liczyło.
–	To	chyba	szla chetnie	z	twojej	strony	–	wymamrotał	Rigby.	–

Ale	je stem	w	kropce.	Wyglą da	na	to,	że	będę	musiał	sam	coś	wy-
myślić,	choć	nie	rozumiem,	dla cze go	nie	chcesz	odpowie dzieć.
–	Nie	tyle	nie	chcę,	ile	nie	mogę	–	odrzekł	Coop.	–	Znam	tę	mło-

dą	damę	od	nie spełna	doby.	W	 tak	 krótkim	cza sie	 nikt	 nie	 jest
w	sta nie	zorientować	się	w	swoich	uczuciach.
Pomyślał,	 że	 bar dzo	 nie ładnie	 jest	 okła mywać	 przyja ciół,	 ale

wolał	jesz cze	nie	wykła dać	kawy	na	ławę.
–	To	nie prawda	–	za prote stował	Rigby.	–	Wystar czył	mi	 je den

rzut	oka	na	pannę	Frobisher	i	od	razu	wie dzia łem,	że	nigdy	nic
do	niej	nie	poczuję,	na wet	gdyby	ktoś	ce lował	do	mnie	z	pistole -
tu.	Pa mię tasz	ją,	Dar by,	prawda?	Ciotka	usiłowa ła	mi	ją	na rzucić
kilka	se zonów	temu.	Rozumując	logicz nie:	skoro	w	jednej	chwili
wia domo,	kogo	się	nie	chce,	to	na	tej	sa mej	za sa dzie	od	razu	ja -
sne	jest,	kogo	się	chce.	Weź my,	na	przykład,	Cla rice.	Raz	na	nią
spojrza łem,	zoba czyłem	ten	jej	uśmiech	i	proszę	bar dzo,	wkrótce
będę	jej	szczę śliwym	mę żem.	To	jak,	Coope rze,	odpowiesz?
–	Nie.
Wyglą da ło	jednak	na	to,	że	Rigby	nie	za mie rza	dać	za	wygra -

ną,	co	Cooper	na tychmiast	uznał	za	kolejny	ar gument	prze ciwko
małżeństwu.	 Te raz	wie dział	 z	 nie za chwia ną	 pewnością,	 że	 nie -
gdyś	inte ligentni	męż czyź ni	po	za rę czynach	tra cą	rozum.



–	„Nie”	w	zna cze niu	„nie	odpowiem”?	–	dopytywał	się	Rigby.	–
A	może	„nie”	w	zna cze niu	„nie	je stem	nią	za inte re sowa ny”?	Ro-
zumiesz,	Cla rice	bę dzie	pyta ła,	 i	księż na	też.	Mógłbyś	się	ulito-
wać	nad	przyja cie lem,	które mu	o	poranku	przyjdzie	sta wić	czoło
tym	dwóm	docie kliwym	nie wia stom.
–	Biedny.	Powiedz my,	że	 już	się	nad	 tobą	ulitowa łem.	A	 te raz

wróćmy	do	pytań.	Ma cie	jesz cze	jedno.	Le piej	się	dobrze	za sta -
nówcie,	żeby	go	nie	zmar nować.	Dar by?
–	 Jedną	chwilkę,	 je śli	pozwolisz.	Kobie ta	nie	odgrywa	istotnej

roli.	Pier ścień	jest	nie	tylko	nie waż ny,	ale	w	dodatku	nie	istnie je,
lecz	mimo	 to	 za groże nie	w	 sposób	 oczywisty	 pozosta je	 re alne.
Nasz	poczciwy	druh	 jest	w	nie bez pie czeństwie.	Co	więc	mamy
począć	z	tym	fantem?	Wybacz	mi	ten	przydługi	wstęp	do	pyta nia,
ale	odpowiedź	bę dzie	bar dzo	krótka.	Tak	albo	nie,	prawda?
–	Czy	mógłbyś	 się	 stresz czać?	 –	 za pytał	Cooper,	 plując	 sobie

w	brodę,	że	w	ogóle	oka zał	przyja ciołom	życz liwość.
–	Ależ	tak,	na turalnie.	Posta ram	się	mówić	krótko	i	wę złowa to.

Kobie ta	 nie istotna,	 pier ścień	 nie waż ny…	 Za tem	 chyba	może my
też	wykluczyć	domek,	 ta jemniczą	damę,	dozor cę…	 I	na le ża łoby
mię dzy	bajki	włożyć	kwe stie	boha ter skich	wyczynów	pod	Quatre
Bras.	 A	 mimo	 to	 szanta żysta	 za groził	 ujawnie niem	 cze goś,	 co
jest	tak	waż ne,	że	we zwa łeś	nas	na	pomoc.	Co	wię cej,	je steś	tak
zde spe rowa ny,	że	za rę czyłeś	się	z	praktycz nie	nie zna jomą	kobie -
tą.
–	 Długo	 tak	 jesz cze	 bę dziesz?	 –	 Coop	 spiorunował	 go	 wzro-

kiem.	–	Mam	za	sobą	cięż ki	dzień.
–	Już	pra wie	kończę,	przyja cie lu.	Więc	z	czym	zosta liśmy?	Zo-

sta liśmy	z	tą	spra wą	nada nia	na sze mu	boha te rowi	zie mi	i	tytułu,
a	 także	 ofia rowa nia	mu	 pie nię dzy	 przez	 księ cia	 re genta,	 a	 do-
dam,	że	nasz	pa nują cy	cier pi	na	nie dobór	gotówki.	Słuchasz,	Rig-
by?
–	Mógł	po	prostu	powie dzieć,	że	uwa ża	pannę	Foster	za	atrak-

cyjną.	To	by	w	pewnym	stopniu	za dowoliło	Cla rice	–	wymamrotał
Rigby	zza	butelki	wina,	którą	wła śnie	opróż niał.
–	W	ta kim	ra zie	bę dzie my	kontynuowa li	bez	cie bie	–	za de cydo-

wał	Dar by.	–	Chyba	że	za inte re suje	cię	moje	pyta nie,	a	wła śnie
te raz	na de szła	pora,	bym	je	za dał.	Coop,	ocze kuję	uczciwej	od-



powie dzi	–	twier dzą cej	lub	prze czą cej.	Je śli	nie	uda	się	nam	zna -
leźć	i	powstrzymać	szanta żysty,	który	w	re zulta cie	spełni	swoją
groź bę	 i	opublikuje	 taką	 lub	 inną	prawdę	w	 tomie	 trze cim,	czy
może my	z	dużą	dozą	prawdopodobieństwa	za kła dać,	że	stra cisz
życie?
Wresz cie,	pomyślał	Cooper.
–	Tak	–	potwier dził.
Dar by	usiadł.
–	Rozumiem	 –	 odparł	 powoli.	 –	W	 ta kim	 ra zie	 co	 za mie rzasz

w	najbliż szej	przyszłości?
–	Najbliż sza	przyszłość	to	jutrzejszy	ra nek.	Za mie rzam	odwo-

łać	wizytę	u	nowe go	krawca	i	za brać	pannę	Foster	na	Bond	Stre -
et,	żeby	kupić	jej	za rę czynowy	poda rek.	A	ty,	Rigby…	Zga dza	się,
odpowie dzia łem	 twier dzą co,	 więc	 może	 wresz cie	 za mkniesz
usta?	No	więc	co	do	cie bie,	Rigby,	pójdziesz	ze	swoją	ukocha ną
do	pani	Yothers,	która	prowa dzi	sklep	z	suknia mi.	Cla rice	musi
jej	prze ka zać	pewną	plotkę.
–	Plotkę?	–	powtórzył	ura dowa ny	Rigby.	–	Cla rice	kocha	plotki.

Dzię kuję,	Coope rze,	chyba	wła śnie	ura towa łeś	mi	skórę.	Co	ta -
kie go	ma	powie dzieć?
–	Czuję,	moi	drodzy,	że	nie	obę dzie	się	bez	jesz cze	jednej	bu-

telki.	Otóż	nie	wiem,	który	z	was	bez inte re sownie	zgłosi	się	na
ochotnika	do	pewnej	misji.	–	Popa trzył	pyta ją co	na	przyja ciół.
–	Ja	się	zgła szam.	–	Dar by	nie	wa hał	się	ani	chwili.	–	Jak	rozu-

miem,	masz	powody	za kła dać,	że	wspomnia na	pani	Yothers	pozo-
sta je	na	usługach	na sze go	szanta żysty?
–	Trudno	mi	stwier dzić	to	jednoznacz nie,	lecz	Dany…	–	Cooper

umilkł	i	na tychmiast	się	popra wił:	–	lecz	panna	Foster	są dzi,	że	to
całkiem	prawdopodob ne.	Je że li	ma	ra cję	i	je że li	nasz	szanta żysta
nie	robi	porządku	ze	swoimi	ofia ra mi	przed	wyrusze niem	w	nie -
zna ne,	 w	 prze cią gu	 kilku	 najbliż szych	 dni	 powinniśmy	 się	 spo-
dzie wać	kolejne go	listu	z	żą da niem	sowitej	za pła ty	za	milcze nie.
Wicehra bia	pokiwał	głową.
–	Ale	wzią łeś	pod	uwa gę	moż liwość,	że	pani	Yothers	to	zwykła

plotka ra	 i	 powtórzy	 wszystko	 kilku	 swoim	 klientom,	 z	 których
każ dy	może	być	na	usługach	szanta żysty?	–	spytał.
–	Tak,	myśla łem	o	tym	–	przyznał	Cooper.	–	Nie mniej	musimy



od	cze goś	za cząć,	prawda?
–	Ra cja.	Mam	na dzie ję,	że	ta	plotka	bę dzie	stosownie	nie oby-

czajna.	Muszę	dbać	o	re puta cję,	sam	rozumiesz.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dany	pa trzyła	 z	 roz ba wie niem,	ale	 i	 z	nie ja kim	podziwem	na
swoją	siostrę,	która	dopie ro	co	klę cza ła	z	głową	w	nocniku,	a	te -
raz	z	nie wymuszoną	gra cją	wchodziła	do	sa lonu.
Mari,	uwraż liwiona	na	wszelkie go	typu	nie doskona łości,	z	miej-

sca	 ruszyła	ku	wielkie mu	bukie towi,	który	Dany	zmodyfikowa ła
poprzednie go	popołudnia,	najwyraź niej	psując	jej	ide alną	koncep-
cję.	Mari	 z	 nie sma kiem	 zmarsz czyła	 brwi,	 oce niła	 kompozycję
za równo	wzrokiem,	 jak	 i	 dotykiem,	 a	 na stępnie	 usunę ła	 czte ry
kwia ty	–	te	same,	które	Dany	wyszarpnę ła,	żeby	zrobić	wra że nie
na	lor dzie	Townsendzie.
Raz,	dwa,	trzy,	czte ry…	i	bukiet	ponownie	był	ide alny.
–	 Ktoś	 bar dziej	 ma łostkowy	 za pewne	 by	 cię	 znie na widził	 –

burknę ła	Dany,	gdy	Mari	roz sia dła	się	na	ka na pie	i	popra wiwszy
fałdy	żółtej	sukni,	złożyła	dłonie	na	podołku.
–	Ktoś	bar dziej	inte ligentny	za pewne	by	mnie	na śla dował	–	od-

par ła	Mari	głosem	ocie ka ją cym	słodyczą.	–	Mama	po	wie lokroć
za chę ca ła	 cię	do	 tego.	Spójrz	 tylko	na	mnie.	 Jedna	 z	nie zliczo-
nych	 prowincjonalnych	 pa nien	 z	 sza nowa nej,	 lecz,	 sama	 przy-
znasz,	dość	prze ciętnej	rodziny,	te raz	jest	hra biną.	Cięż ko	pra co-
wa łam,	 by	 to	 osią gnąć.	 La ta mi	 chodziłam	 z	 książ ką	 na	 głowie,
chcąc	 popra wić	 posturę.	 Ca łymi	 dnia mi	musia łam	 znosić	 de skę
przytroczoną	 do	 ple ców.	 Bra łam	 lekcje	 sposobu	 bycia,	muzyki,
szkoliłam	głos,	ma lowa łam	akwa re la mi,	ha ftowa łam.	I	trwa ło	to
długie	lata,	Dany.
Jej	uśmiech	zniknął.
–	A	ty?	–	spyta ła	smutno	siostrę.	–	Wystar czyło,	że	przez	nie -

zdar ność	zła ma łaś	ob cas,	a	nie spełna	dwa na ście	godzin	póź niej
byłaś	już	na rze czoną	boha te ra	spod	Quatre	Bras,	najbar dziej	po-
żą da ne go	i	najwyżej	oce nia ne go	ka wa le ra	w	ca łej	Anglii.	Da niel-
lo,	 je śli	ktokolwiek	miałby	tutaj	kogokolwiek	nie na widzić,	to	ra -
czej	ja	cie bie	niż	ty	mnie.



Dany	uśmiechnę ła	się	z	wysiłkiem.
–	A	ten	boha ter	odzyska	twoje	 listy,	dzię ki	cze mu	Oliver	o	ni-

czym	 się	 nie	 dowie	 –	 za uwa żyła	 przytomnie.	 –	Wie rzysz	 w	 to,
prawda?
–	Muszę	w	to	wie rzyć.	Je śli	tak	się	nie	sta nie,	moje	życie	bę -

dzie	całkowicie	i	de finitywnie	skończone.
–	Hra bia	się	ode zwał?	–	za pyta ła	ostroż nie.
Mari	pokrę ciła	głową.
–	Ani	 słowem,	odkąd	za wia domił	mnie	 listownie,	 że	wra ca	 za

dwa	 tygodnie	 –	ode tchnę ła	cięż ko.	 –	To	było	 trzy	dni	 temu.	Pół
mie sią ca	to	wystar cza ją co	dużo	cza su,	prawda?	Powiedz,	że	tak.
Dany	dyskretnie	skrzyżowa ła	palce.
–	Już	wcze śniej	ci	mówiłam,	że	wia domość	od	szanta żysty	nie

pozosta wia ła	cie nia	wątpliwości	–	podkre śliła.	–	Skontaktuje	się
z	 tobą	 w	 inny	 sposób,	 już	 nie	 poprzez	 dziuplę.	 Zwróci	 ci	 listy
w	 dobrej	 wie rze,	 a	 wówczas	 wybra ny	 przez	 cie bie	 wysłannik
prze ka że	jego	listy	we	wska za nym	miejscu	i	cza sie.	Szanta żysta
doskona le	 rozumie,	 że	 nie	 dysponujesz	 już	 ab solutnie	 żadnymi
fundusza mi,	co	prze cież	wyja śniłaś	w	swoim	liście,	dla te go	przy-
jął	gra na ty	jako	za pła tę.
Dany	pomyśla ła,	że	musi	dopilnować,	aby	listy	tra fiły	do	ognia,

a	nie	zosta ły	za chowa ne	przez	Mari	jako	romantycz na	pa miątka.
Tylko	tego	bra kowa ło,	by	pewne go	dnia	ktoś	je	zna lazł	i	ponow-
nie	roz pę tał	burzę!
Dany	kocha ła	siostrę,	 lecz	nie	bez	powodu	uwa ża ła,	że	bywa

ona	głupia	jak	but.
–	 To	 bar dzo	 miło	 z	 jego	 strony,	 zwa żywszy	 na	 okolicz ności,

prawda?	–	za pyta ła	Mari,	da jąc	dowód	na	to,	że	w	istocie	cza sa -
mi	całkiem	tra ci	zdolność	logicz ne go	myśle nia.
Dany	dyskretnie	wzniosła	oczy	ku	nie bu.
–	Twój	szanta żysta	to	najmilszy	z	poczciwców,	bez	dwóch	zdań

–	potwier dziła	nie co	zbyt	szyb ko	i	zbyt	ką śliwie.	–	Kto	wie,	czy
nie	jest	dżentelme nem	w	każ dym	calu.
Mari	uniosła	głowę.
–	A	te raz	stroisz	sobie	żar ty	–	burknę ła,	wyraź nie	na dą sa na.	–

Mam	świa domość,	że	to	ohydny	złoczyńca,	ale	prze cież	mógłby
być	gor szy,	sama	przyznasz.



–	Och,	jak	najbar dziej.	Mógłby,	na	ten	przykład,	na pisać	ja kąś
ta nią	książ kę	na	twój	te mat.
–	Ta nią	książ kę?	–	Mari	za drża ła.	–	Cze mu	przyszło	ci	do	głowy

coś	tak	nie mą dre go?
–	Och,	zupełnie	bez	powodu.	–	Dany	pomyśla ła,	że	jest	równie

głupia	jak	siostra,	a	na	doda tek	w	ogóle	nie	umie	trzymać	ję zyka
za	zę ba mi.	–	Chyba	wła śnie	usłysza łam,	jak	lokaj	otwie ra	drzwi
wejściowe.	Tak,	na	pewno.	–	Szyb ko	się gnę ła	po	toreb kę	i	rę ka -
wicz ki,	po	czym	w	pośpie chu	ruszyła	w	kie runku	holu.	–	Pa!	Mari.
Jadę	na	Bond	Stre et,	żeby	doprowa dzić	ba rona	do	bankructwa.
Coop	wła śnie	wchodził,	kie dy	wypa dła	z	sa lonu.
–	 Za	 dużo	mówię	 –	wymamrota ła,	mija jąc	 go.	 –	Wychodzimy,

i	to	na tychmiast.
Posłusz nie	włożył	 ka pe lusz	 z	 bobrowe go	 futra,	 który	 dopie ro

co	zdjął	na	widok	Dany.
–	Czy	mogę	się	zgodzić?	–	za pytał,	rusza jąc	za	nią.	–	Czy	też

bez piecz niej	 bę dzie	 powitać	 cię	 najzwyczajniejszym	w	 świe cie:
„Dzień	dobry,	moja	droga”?
Za trzyma ła	 się	 na	 chodniku	 i	 ze	 zdumie niem	 wbiła	 wzrok

w	wielki,	kryty	powóz.
–	A	cóż	to	ta kie go?	–	Prze niosła	spojrze nie	na	Coope ra.	–	Prze -

cież	nie	pada.	Świe ci	słońce,	jest	całkiem	cie pło.	Dla cze go	mamy
się	poruszać	tą	landa rą?	Wstydzisz	się	mnie?	Chcesz	mnie	ukryć
przed	świa tem?	–	za sypa ła	go	gra dem	pytań.
Zrobiło	się	jej	gorą co,	gdy	Cooper	wziął	ją	pod	rękę.
–	Wsta łaś	lewą	nową,	co?	–	spytał	ła godnie.	–	Tra fiłaś	w	dzie -

siątkę,	chcę	cię	ukryć.
–	Wca le	nie.	W	powozie	ktoś	sie dzi,	prawda?	Tylko	mi	nie	mów,

że	 to	 wicehra bia.	 Znam	 go	 raptem	 je den	 dzień,	 ale	 i	 tak	 już
wiem,	że	na	pewno	jesz cze	nie	podźwignął	się	z	łóż ka.
–	Albo	do	nie go	nie	dotarł	–	za uwa żył	Coop.	–	Wybra łem	dys-

kretnie	 za budowa ny	powóz,	 gdyż	bę dzie my	podróżowa li	wspól-
nie,	 ale	na	Bond	Stre et	dotrze my	o	 róż nych	porach.	O	na szym
spotka niu	za de cyduje	przypa dek,	je śli	mnie	rozumiesz.
–	Tak,	rozumiem.	–	Skinę ła	głową.	–	A	za tem	ob myśliłeś	plan.

Dzię ki	Bogu,	że	przynajmniej	ty	na	coś	wpa dłeś.
–	 W	 rze czy	 sa mej,	 mam	 pe wien	 plan	 –	 przyznał.	 –	 Nie	 jest



może	szcze gólnie	błyskotliwy,	ale	trudno.	Te raz	chodź,	przedsta -
wię	cię	moim	przyja ciołom	i	sprzymie rzeńcom.
–	 Czy	 twoi	 sprzymie rzeńcy	 są	 również	 moimi?	 –	 za pyta ła

ostroż nie	Dany.
–	Nie	są dziłem,	że	potrze bujesz	sprzymie rzeńców.
–	Prze cież	je ste śmy	ra zem,	prawda?	Moim	zda niem	byłoby	nie

od	rze czy,	gdyby	wspar ła	mnie	cała	ar mia	sojusz ników.
–	Widzę,	że	za powia da	się	przyjemny	pora nek.	–	Cięż ko	wes-

tchnął.
–	Może	była bym	przyjemniejsza,	gdyby	uda ło	mi	się	za snąć	po

tym,	jak	do	mnie	dotar ło,	że	Mari	wpa dła	w	podwójne	ta ra pa ty,
kie dy	zna la złam	tak	potrzeb ne go	jej	boha te ra.
–	Ostrze ga łem	cię,	że	mar ny	ze	mnie	boha ter	–	przypomniał	jej

Cooper.	–	Wsiądź,	a	ja	spróbuję	wytłuma czyć	sam	sobie,	dla cze -
go	twoje	towa rzystwo	spra wia	mi	przyjemność.
Stangret	pospiesz nie	roz łożył	schodki	przed	drzwia mi	do	luksu-

sowe go	powozu.
–	Moje	towa rzystwo	spra wia	ci	przyjemność?	–	zdumia ła	się.	–

Mówisz	poważ nie?
–	Dla cze go	spra wiasz	wra że nie	wstrzą śnię tej?	–	spytał	z	za in-

te re sowa niem.	–	Czyż byś	również	lubiła	prze bywać	blisko	mnie?
Le piej	już	wsiądź my,	nie	powinniśmy	tak	długo	zwle kać.
Dany	powie dzia ła	sobie,	że	nie	ma	inne go	sensowne go	wyjścia.

Wsia dła	 i	 za ję ła	miejsce	w	 powozie.	 Po	 chwili	 dołą czył	 do	 niej
Coop,	da jąc	znać	stangre towi,	że	pora	ruszać.	W	środku	sie dzia -
ły	jesz cze	dwie	ele gancko	ubra ne	osoby,	obie	z	sze rokimi	uśmie -
cha mi	na	twa rzach.
–	Och,	Coop,	jest	piękna!	–	za woła ła	młoda	blondynka	z	dołecz -

ka mi	na	policz kach.
Mia ła	na	sobie	szokują co	różowy	ża kiet	oraz	słomkowy	cze pek

z	 czer wonymi	wisienka mi	 i	 wielką	 zie loną	 kokar dą	 pod	 brodą.
Mówiła	nie co	piskliwym,	lecz	uroczym	głosem,	słodko	prze cią ga -
jąc	sa mogłoski,	co	świadczyło	o	tym,	że	nie	urodziła	się	w	Anglii.
–	Jer ry,	nie	powie dzia łeś	mi,	że	jest	taka	piękna.	–	Lekko	pac-

nę ła	towa rzysza	w	przedra mię.	–	Szcze góły,	skar bie.	Jak	powia -
da	księż na,	je śli	masz	się	nam	do	cze goś	przydać,	musisz	pa mię -
tać	o	szcze gółach.



–	Tak,	Cla rice	–	przytaknął	skruszonym	tonem	pucułowa ty	męż -
czyzna.
Dany	doszła	do	wniosku,	że	to	musi	być	ba ronet	Je re miasz	Rig-

by,	o	którym	mówił	wczoraj	Coop.	Rigby	był	rudy	jak	mar chewka,
a	kolor	jego	włosów	silnie	kontra stował	z	intensywnymi	rumień-
ca mi.
–	Nie mniej	na pomkną łem	o	fryzurze,	prawda?	–	dodał	pośpiesz -

nie.
Cla rice	 pochyliła	 się	 i	 z	 czułością	 poca łowa ła	 Rigby’ego

w	pulchny	policzek.
–	A	jakże,	w	rze czy	sa mej,	mój	kocha ny.	–	Prze niosła	spojrze nie

na	Dany,	która	na	próż no	cze ka ła,	aż	Coop	wyja śni	jej	za istnia łą
sytuację.	 –	Dzień	 dobry,	 panno	 Foster.	 Je stem	Cla rice	Goodfel-
low,	z	Fa ir fax	w	Wir ginii,	ale	już	za	nie długo	to	będę	lady	Cla rice
Goodfellow	Rigby.	A	ten	tu	to	mój	Jer ry.	–	Wska za ła	na rze czone -
go	 kciukiem.	 –	 Ale	 z	 nie go	 przystojniak	 co	 się	 zowie,	 nie?	 No
pewnie,	że	tak.	Jer ry,	przywitaj	się.
–	Dzień	dobry,	panno	Foster	–	wydusił	z	sie bie	Rigby	 i	uchylił

ka pe lusza.	–	Prze pra szam,	że	nie	wsta nę.	To	wielki	za szczyt	pa -
nią	poznać.
Z	za uwa żalną	roz pa czą	popa trzył	na	Coope ra.
–	Witam	pana	–	odpar ła	Dany.	–	I	pa nią,	na turalnie.	Cie szę	się,

że	mogę	państwa	poznać.
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	nie	podać	Rigby’emu	ręki,

nad	którą	mógłby	się	pochylić,	ale	szyb ko	doszła	do	wniosku,	że
byłoby	 to	 nie bez piecz ne	 dla	 wszystkich,	 zwa żywszy,	 że	 powóz
przez	cały	czas	się	kołysał.
–	No	i	co,	widzisz?	–	za pyta ła	Cla rice	i	z	za dowole niem	popa -

trzyła	na	na rze czone go.	–	Wca le	nie	było	tak	strasz nie.	W	Anglii
nie zwykle	 trudno	 się	 przedsta wić.	 Nigdy	 nie	 wia domo,	 kto	ma
być	pierwszy,	kto	ostatni.	A	 ja	 tam	mówię,	 że	 trudności	 trze ba
szyb ko	pokonywać.	I	najle piej	bę dzie,	jak	od	razu	usta limy,	że	do
mnie	najle piej	mówić	Cla rice,	a	 Jer ry	 to	niech	bę dzie	Rigby,	bo
oprócz	 mnie	 to	 wszyscy	 tak	 na	 nie go	 woła ją.	 No	 a	 Cooper	 to
Coop,	a	ty	je steś	Dany,	dobrze	mówię?	I	już,	wszystko	usta lone.
Lubię	 kie dy	 sytuacja	 jest	 ja sna,	 zwłasz cza	wśród	przyja ciół,	 no
i	konspira torów,	to	już	zupełnie	nie sa mowicie.	Tak	jak	o	tym	my-



ślę,	 to	chyba	za wsze	mia łam	chętkę	konspirować	w	dobrym	to-
wa rzystwie.
Dany	pomyśla ła,	że	jej	siostra	na	szczę ście	nie	musi	wysłuchi-

wać	opinii	Cla rice	Goodfellow.	Za równo	Dany,	jak	i	Mari	dosko-
na le	zna ły	za sa dy	etykie ty,	gdyż	zosta ły	one	im	wpojone	w	dzie -
ciństwie.	Gdyby	Mari	znajdowa ła	się	te raz	w	powozie,	z	pewno-
ścią	wytrzesz czyła by	oczy	 i	z	sze roko	otwar tymi	usta mi	podda -
wa ła by	 się	 trzeź wią cym	 za bie gom	pokojówki,	 która	 szpe ra ła by
w	toreb ce	swej	pani	w	poszukiwa niu	piór	do	podpa le nia,	po	czym
oka dziła by	nimi	nos	Mari.
–	 To	 cudowna	 propozycja,	 Cla rice	 –	 powie dzia ła	Dany	 życz li-

wie.	–	Prawda,	Coop?
Ponownie	zer knę ła	na	swoje go	towa rzysza,	który	usilnie	unikał

kontaktu	wzrokowe go	za równo	z	nią,	jak	i	z	pozosta łymi	pa sa że -
ra mi	 powozu.	 Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 jest	 zbulwer sowa ny,
ewentualnie	oszołomiony	lub	za że nowa ny.	Dopie ro	po	chwili	za -
uwa żyła,	że	Cooper	z	trudem	oddycha,	a	jego	oczy	szkliście	lśnią
w	półmroku.
Innymi	 słowy,	 z	 najwyż szym	 trudem	 powstrzymywał	 się	 od

śmie chu.
Nie	mogła	pozwolić,	żeby	tak	się	mę czył.	Groziło	mu,	że	lada

moment	 stra ci	 pa nowa nie	 nad	 sobą	 i	 powie	 coś,	 cze go	 potem
oboje	będą	ża łowa li.
–	Zga dzam	się	z	tobą	w	ca łej	roz cią głości,	Cla rice	–	oświadczy-

ła.	–	For malności	są	ta kie…	Och,	za bra kło	mi	słowa.	Coop,	mój
drogi,	 jesz cze	 nie	 uczestniczyłeś	w	 tej	 ze	wszech	miar	 sympa -
tycz nej	poga wędce.	Może	ze chciałbyś	mnie	wesprzeć?
Coop	tylko	za cisnął	war gi	i	ener gicz nie	pokrę cił	głową.	Wolał

nie	otwie rać	ust.
–	Nie?	–	westchnę ła.	–	A	to	szkoda.	Za raz,	już	wiem.	Tylko	po-

wiedz cie	mi,	 czy	 dobrze	 to	 uję łam.	For malności	 są	 ta kie…	 for -
malne.
–	Wła śnie	tak!	–	Cla rice	wyce lowa ła	pa lec	w	Dany.	–	Nic	dodać,

nic	ująć,	prawda?
Dany	 podejrze wa ła,	 że	 lord	 Cooper	 Townsend	 nie	 śmiał	 się

szcze rze	i	głośno	już	od	bar dzo	dawna,	a	te raz	nadra biał	za le gło-
ści.	Za nosił	się,	chichotał	i	re chotał,	a	gdy	na	moment	uda ło	mu



się	za czerpnąć	powie trza,	wyszeptał	do	Dany	„za biję	cię”	 i	po-
nownie	się	roze śmiał.
–	To	ze	zde ner wowa nia	–	oce niła	Cla rice	i	ze	znawstwem	poki-

wa ła	głową.	–	Od	moje go	Jer ry’ego	wiem,	że	Coop	ma	okropne
proble my.	 Jer ry	 nie	 chce	 wyja wić	 ja kie,	 bo	 dobry	 i	 dyskretny
z	nie go	przyja ciel,	ale	i	tak	w	końcu	to	z	nie go	wycią gnę.	Ojej,	te -
raz	 ma	 czkawkę,	 prawda?	 Jer ry,	 zer knij	 no	 do	 skrytki,	 może
schowa ła	 się	 tam	 jaka	butelczyna.	Żeby	pozbyć	się	uporczywej
czkawki,	nie	ma	jak	wychylić	kapkę	mocniejsze go	trunku.	Jak	po-
wia da	mój	wujek,	co	to	go	na zywa my	Grzą ski,	bo	kopie	doły	pod
wygódki	i	tak	na	życie	za ra bia,	„Jak	kto	ma	czkawkę	i	nic	na	to
nie	pora dzi,	niech	na	nią	nie	ba czy”.	Tak,	Jer ry,	wiem,	nie	musisz
mnie	trą cać.	Nie	powinnam	była	tego	mówić,	choć	sama	poję cia
nie	mam,	cze mu	wła ściwie,	skoro	każ dy	z	wygódki	korzysta,	i	to
nie	raz	dziennie,	jak	kto	ma	wygódkę,	rzecz	oczywista.	Wygódka
to	wygódka	i	tyle,	to	się	już	nie	zmie ni,	Jer ry,	choćbyś	nie	wiem
jak	mnie	sztur chał.	No	bo	prze cież	w	Anglii	 też	są	wygódki,	no
nie?
–	Są,	lecz	to	nie	powód,	żeby	o	tym	dyskutować	–	jęknął	Rigby

zduszonym	głosem.	–	Wygódki	istnie ją,	ale	po	co	o	nich	mówić?
–	Po	moje mu	 to	 jest	 tak,	 że	w	wygódce	nie jedno	moż na	usły-

szeć.	–	Cla rice	wydę ła	usta.
Dany	oba wia ła	 się	przez	chwilę,	 że	ba ron	pęknie	ze	 śmie chu

lub	przynajmniej,	zgię ty	wpół,	stoczy	się	z	ka na py.	Uda ło	mu	się
jednak	opa nować	i	wyprostować	z	godnością,	jak	na	dżentelme na
przysta ło.
–	Najmocniej	prze pra szam	–	powie dział	i	czknął	po	raz	ostatni.

–	 Cla rice,	 je steś	 najprawdziwszym	 skar bem,	 który	 nie	 sposób
prze ce nić.
–	Dzię kuję,	Coop,	ale	to	nie prawda.	Na	ten	przykład	dzisiejszą

ceną	za	upomina nie	mnie,	choć	nie	powie dzia łam	nic	szcze gólnie
zdroż ne go,	bę dzie	nowy	cze pek.	Prawda,	Jer ry,	skar bie?
–	Na wet	dwa,	je śli	tylko	ze chcesz	–	obie cał	jej	Rigby.	W	tym	sa -

mym	momencie	powóz	za trzymał	się	przy	kra węż niku.	–	I	oto	je -
ste śmy,	za le dwie	ulicę	od	Bond	Stre et.
Coop	wycią gnął	ze ga rek,	a	Rigby	poszedł	w	jego	śla dy.
–	O	wpół	do	pierwszej	ma cie	być	w	skle pie	–	za de cydował	Co-



oper.	–	Pa mię tajcie,	my	wejdzie my	parę	minut	póź niej,	żeby	nie
wzbudzić	podejrzeń	pani	Yothers.	Wiesz,	co	masz	mówić,	Cla ri-
ce?
Cla rice	podniosła	wzrok	znad	drobia zgów,	które	wła śnie	zbie -

ra ła.	Rę ka wicz ki	i	toreb kę	posta nowiła	wziąć	ze	sobą,	a	ob szytą
koronką	pa ra solkę	wrę czyła	Rigby’emu.
–	O	mnie	się	nie	martw,	głupta sie	–	powie dzia ła	nie fra sobliwie.

–	Księż na	powia da,	że	kła mię	jak	z	nut.	To	komple ment,	skar bie	–
wyja śniła	Rigby’emu.
Gdy	oboje	wysie dli,	stangret	za mknął	drzwi	i	powóz,	z	Coope -

rem	i	Dany	w	środku,	ruszył	powoli.
–	Dany?	 –	Coop	uniósł	brwi.	 –	Dla cze go	nie	 inter we niowa łaś,

kie dy	robiłem	z	sie bie	skończone go	głupka?	Nie	byłaś	ani	trochę
roz ba wiona?
–	Byłam	roz ba wiona	–	odpar ła,	powstrzymując	się	od	śmie chu.

–	Nie	je stem	taka	jak	moja	siostra.	Ona	z	pewnością	za re agowa -
ła by	ina czej.
–	W	 ta kim	 ra zie	 gra tuluję	 ci	 sa mokontroli.	 Na	 swoją	 obronę

dodam,	że	nie	na bija łem	się	z	Cla rice.
–	Skądże,	oczywiście,	że	nie.	Ta	dziewczyna	ma	ogromne	po-

czucie	humoru.	Zwija jąc	się	ze	śmie chu,	za pewne	nie	za uwa ży-
łeś,	że	do	mnie	mrugnę ła.	Wła ściwie	kim	ona	jest,	poza	tym,	że
panną	Goodfellow	z	Fa ir fax	w	Wir ginii?
–	Wychowa ła	się	z	Theą,	na rze czoną	Gabe’a,	a	przybyła	tutaj

jako	jej	pokojówka.	Nikt	jednak	o	tym	nie	wie.	Rigby	tylko	na	nią
spojrzał	 i	od	razu	się	za kochał,	a	księż na	próbuje	zrobić	z	niej
damę.	Cla rice	całkiem	nie źle	sobie	ra dzi.	Minę ło	za le dwie	kilka
tygodni,	więc	trudno	się	dziwić,	że	od	cza su	do	cza su	coś	jej	się
wymsknie.
–	Z	 pewnością	 bar dzo	 ją	 polubię	 –	 odpar ła	Dany.	 –	Ale	w	 tej

chwili,	 je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	chcia ła bym	bliżej	po-
znać	 twoje	 pla ny.	Dotąd	 za kła da łam,	 że	wybie ra my	 się	 do	pani
Yothers	na…	re kone sans.	Czyż bym	była	w	błę dzie?
–	Nie,	nie	byłaś	w	błę dzie,	ale	wczoraj	w	nocy	poroz ma wia łem

z	 Dar bym	 oraz	 Rigbym	 i	 wpa dliśmy	 na	 inny	 pomysł.	 Jak	 rozu-
miesz,	 nie	 chce my	 spra wiać	wra że nia	 zbyt	 podejrz liwych,	więc
musimy	postę pować	ostroż nie.	A	może	pla nowa łaś	wma sze rować



do	środka	i	grożąc	szpilką	do	ka pe lusza,	zmusić	pa nią	Yothers	do
mówie nia?
–	Nie,	już	po	pię ciu	minutach	na mysłu	porzuciłam	ten	za miar.	–

Uśmiechnę ła	się.	–	Przez	resz tę	nocy	na	próż no	cze ka łam	na	na -
tchnie nie.	To	sza le nie	przygnę bia ją ce,	gdyż	zwykle	dość	dobrze
sobie	ra dzę	w	ta kich	sytuacjach.	Moja	matka	wręcz	uwa ża	mnie
za	osobę	prze bie głą.	Na	swoją	obronę	mogę	tylko	dodać,	że	tro-
ska	o	Mari	przyćmiła	mi	umysł.	Cóż,	w	 trakcie	 tej	misji	muszę
zdać	się	na	twoje	przywódz two,	co	stwier dzam	z	przykrością.
–	Czy	mogła byś	za pisać	to,	co	przed	chwilą	powie dzia łaś?	War -

to	odnotować	te	wie kopomne	słowa.
–	A	zda niem	Mari	to	moje	dowcipy	są	wysilone	–	odpar ła	i	wes-

tchnę ła	ostenta cyjnie.	–	Skoro	o	mojej	siostrze	mowa,	powie dzia -
łam	jej	to,	co	ka za łeś,	więc	te raz	jest	szczę śliwa	i	odprę żona.	Są -
dzi,	że	już	nie	ma	się	czym	przejmować.	Po	raz	pierwszy	w	życiu
okła ma łam	ją	bez	najmniejszej	sa tysfakcji.
–	Nie	mogłaś	wyja wić	jej	prawdy	–	podkre ślił	Coop,	gdy	powóz

ponownie	się	za trzymał.	–	Je steś	gotowa?
Dany	wyjrza ła	przez	okno.
–	To	nie	jest	za kład	pani	Yothers	–	za uwa żyła	z	lekkim	za sko-

cze niem.	–	Dla cze go	mnie	tu	przywiozłeś?
Cooper	odcze kał	krótką	chwilę,	a	gdy	lokaj	roz łożył	już	schod-

ki,	pomógł	Dany	wysiąść	z	powozu.
–	Ale	nie	zrobisz	sce ny,	prawda?	–	spytał	ostroż nie	i	popa trzył

jej	w	oczy.	–	Obie caj.
–	Dla cze go	mia ła bym	cokolwiek	obie cywać?	–	zdumia ła	się.	 –

Dokąd	mnie	prowa dzisz?
–	Miner wa,	moja	matka,	powie dzia ła,	że	w	ca łym	Londynie	jest

tylko	 je den	 lepszy	 za kład	 jubiler ski.	 –	 Lokaj	 pobiegł	 przodem,
żeby	 otworzyć	 przed	 nimi	 drzwi	 do	ma łe go	 skle pu.	 –	 Och,	 nie
opie raj	 się.	 Za	 chwilę	 wybie rzesz	 pier ścionek	 za rę czynowy
Townsendów.	Na stępne	pokole nia	będą	pa trzyły	na	klejnot,	który
dzisiaj	sta nie	się	twoją	wła snością.
–	 Nie	 bę dzie	 na stępnych	 pokoleń,	 je śli	 nie trafnie	 wybie rzesz

na rze czoną	–	za uwa żyła	z	mocno	biją cym	ser cem.
–	Świat	musi	widzieć,	że	zosta niesz	moją	żoną,	więc	nie	obę -

dzie	 się	 bez	 pier ścionka.	Moja	matka	 oraz	 księż na	 przez	 cały



wczorajszy	wie czór	 roz powia da ły	 na	 lewo	 i	 pra wo,	 że	 boha ter
spod	Quatre	Bras	wkrótce	zosta nie	szczę śliwym	małżonkiem.	Na
tę	wieść	jedna	z	rodzicie lek	ob wie ściła,	że	nie	postą piłem,	jak	na -
le ży,	za rę cza jąc	się,	nim	jej	cór ka	zdą żyła	sta nąć	na	nogi	po	od-
rze	i	pospie szyć	do	Londynu.	Jak	butnie	stwier dziła	ta	ma trona,
pozosta je	mi	tylko	pogonić	to	łase	na	mój	ma ją tek,	prowincjonal-
ne	pomiotło	i	paść	na	kola na	przed	jej	urodziwą	cór ką.
–	Łase	na	ma ją tek	pomiotło?	–	oburzyła	się	Dany.	–	Na prawdę

ktoś	śmiał	tak	powie dzieć?	Je stem	siostrą	hra biny	Cocker mouth
i	 cór ką	 Henry’ego	 Era smusa	 Foste ra.	 Moja	 krewna,	 lady…
Zresz tą	mniejsza	 z	 nią.	W	 ubie głym	 roku	 ucie kła	 do	Włoch	 ze
swoim	 sta jennym,	 ale	 to	 bez	 zna cze nia.	Na zywam	 się	Da niella
Foster	i	nie	je stem	żadnym	pomiotłem.
Nie	posia da ła	się	ze	zdumie nia,	kie dy	Cooper	wziął	ją	za	ręce

i	uca łował	każ dą	z	osob na,	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	jej	twa rzy.
Ner wowo	oswobodziła	dłonie,	w	których	poczuła	wielce	nie poko-
ją ce	mrowie nie.
–	Dla cze go	to	zrobiłeś?	–	za pyta ła	podejrz liwie.
Coop	pokrę cił	głową.
–	Za pewne	dla te go,	że	ca łując	cię	w	usta,	osta tecz nie	przypie -

czę towałbym	 twój	 los	 –	 odrzekł.	 –	 Prze cież	 stoimy	 jesz cze	 na
chodniku	i	kilka	osób	uda je	obojętność,	jednocze śnie	z	uwa gą	ob -
ser wując	każ dy	nasz	 ruch.	Wła śnie	sobie	uświa domiłem,	że	nie
mam	wyboru.	Wystar czyło,	że	oka za łaś	życz liwość	Cla rice,	ce lo-
wo	wpra wiłaś	mnie	w	lepszy	humor	uda wa nym	bra kiem	rozumu
i	spokojnie	się	broniłaś.
–	Ach.	Hm.	No	tak.	–	Dany	podwinę ła	palce	u	stóp.	–	Mówisz	to

wszystko	tylko	po	to,	że bym	grzecz nie	we szła	z	tobą	do	środka.
–	Ra czej	nie	–	odparł	nie mal	całkowicie	szcze rym	głosem	Coop.

–	A	wejdziesz?
–	Tylko	pod	wa runkiem,	że	nie	kupisz	mi	żadnych	gra na tów	–

za strze gła	się	Dany.
–	Daję	ci	słowo	honoru,	że	tego	nie	zrobię	–	oświadczył.
Wzię ła	go	pod	rękę	i	ruszyli	do	za kła du	jubiler skie go,	w	którym

Dany	po	raz	pierwszy	w	życiu	mia ła	wybrać	dla	sie bie	biżute rię.
Pierwsze,	co	rzuciło	się	jej	w	oczy	w	długim,	wą skim	skle pie,	to

całkowity	brak	wyeksponowa nych	świe cide łek.	Nie	było	tam	ani



na szyjników,	ani	kolczyków,	ani	pier ścionków,	ani	na wet	szpilek
do	kra wa tów.	Pod	bocz nymi	ścia na mi	usta wiono	re ga ły	z	nie zli-
czonymi	szufla da mi.	Każ da	była	wyposa żona	w	mosięż ny	uchwyt,
za mek	oraz	bia łą	ta blicz kę	z	infor ma cją	o	za war tości.	Do	szuflad
za insta lowa nych	wyżej	przysuwa ło	się	drewnia ne	dra biny,	się ga -
ją ce	wysokości	pię ciu	me trów.
Tak	wyglą dał	ma ga zyn	biżute rii.
Obok	długich,	wą skich	ga blot	bliżej	 środka	pomiesz cze nia	na

gości	 cze ka ły	 wysokie	 stołki	 obite	 fiole towym	 aksa mitem.	 Po
skle pie	 krę ciło	 się	 sze ściu	 subiektów	 z	 czar nymi	 skórza nymi
dasz ka mi	na	czołach	i	w	koszulach	z	rę ka wa mi	owinię tymi	aż	po
nadgarstki	bia łym	pa pie rem,	który	nie	zsuwał	się	dzię ki	czar nym
ta siemkom.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	nikt	tutaj	nie	ma	szansy
ukryć	pre cjozów	w	rę ka wie	i	wynieść	ich	chyłkiem.
Dla	 większe go	 bez pie czeństwa	 klejnotów	 w	 pokoju	 czuwa ło

kilku	krzepkich	je gomościów	o	nadzwyczaj	srogim	wyglą dzie.
W	 tym	 momencie	 w	 skle pie	 znajdowa ło	 się	 jesz cze	 dwóch

klientów.	Je den	dżentelmen	z	uwa gą	wpa trywał	się	w	wyłożone
na	 tacy	 brosze	 ozdobione	 brylanta mi,	 a	 drugi	 roz ma wiał	 ze
sprze dawcą,	najwyraź niej	na	tyle	godnym	za ufa nia,	że	miał	pra -
wo	nosić	frak.
–	Wielkie	nie ba	–	wymamrota ła	Dany.	–	Trudno	powie dzieć,	czy

we szliśmy	do	kościoła,	czy	do	wię zie nia.
–	Nie zbyt	tu	przytulnie,	prawda?	–	zgodził	się	Cooper.	–	Chyba

wolałbym	sta wić	czoło	paru	plutonom	doborowych	woja ków	Bo-
na par te go.	 Pa mię taj,	 je steś	 klientką.	 To	 nie	 je dyny	 jubiler
w	Mayfa ir.
–	W	ta kim	ra zie	będę	na śla dowa ła	Mari.	Ostrze gam	cię,	moja

siostra	bywa	że nują ca.	Posłuchaj,	ten	klient	kłóci	się	z	subiektem
we	fra ku.
–	Z	wła ścicie lem	–	popra wił	 ją	Cooper.	 –	Ale	masz	 słusz ność,

doszło	do	ja kie goś	sporu.	Skoro	i	tak	nikt	nie	zwra ca	na	nas	uwa -
gi,	gdyż	wszyscy	strzygą	usza mi,	może	również	spróbuje my	pod-
słuchać,	o	czym	mowa?
–	To	samo	przyszło	mi	do	głowy.	Całkiem	dobrze	się	rozumie -

my,	 prawda?	 Może	 nie	 doprowa dzę	 do	 całkowitej	 ruiny	 twoje
przyszłe	pokole nia.



–	Cicho	–	burknął	Cooper	ze	znie cier pliwie niem,	najwyraź niej
pusz cza jąc	jej	słowa	mimo	uszu.
–	Wiesz,	chyba	 jednak	zrujnuję	 i	cie bie,	 i	 twoich	na stępców	–

wymamrota ła	nie za dowolona.	–	Au!
Coop	bez ce re monialnie	pocią gnął	ją	za	sie bie,	widząc,	jak	roz -

złosz czony	klient	ma sze ruje	obok	nich	do	wyjścia.	Po	chwili	męż -
czyzna	za trza snął	za	sobą	drzwi	i	za pa dła	cisza.
–	Rety.	–	Dany	wyłoniła	się	ze	swojej	kryjówki	pomię dzy	ple ca -

mi	Coope ra	a	jedną	z	długich	ga blot.	–	Co	tu	się	wyda rzyło?
–	Za raz	sprawdzimy.	–	Coop	wziął	ją	za	rękę.
Na	widok	nowych	klientów	wła ściciel	prze stał	wa chlować	się

chustecz ką.	Był	niski	i	nie mal	dra ma tycz nie	chudy,	a	jego	kar to-
flowa ty	nos	dziwnie	kontra stował	z	resz tą	drob ne go	cia ła.	Głowę
miał	łysą	jak	kola no,	za	to	kruczoczar ne,	krza cza ste	brwi	impo-
nują co	ster cza ły	na	wszystkie	strony.	Trudno	było	uwie rzyć,	 że
taki	 człowiek	 istnie je	 na prawdę,	 gdyż	 wyglą dał	 jak	 na kre ślona
atra mentem	ka ryka tura.
–	Proszę	przyjąć	najszczer sze	prze prosiny	w	związ ku	tym,	cze -

go	 sza nowni	 państwo	 byli	 świadka mi	w	moim	 skle pie	 –	 powie -
dział	 piskliwym	 głosem,	 o	 okta wę	 wyż szym	 od	 głosu	 Dany.	 –
Rzecz	w	tym,	że	nie którzy	fa talnie	przyjmują	słowa	prawdy.
–	Nie	przypa dła	mu	do	gustu	cena,	którą	pan	podał?	 –	 spytał

Cooper	z	za inte re sowa niem.
–	Musiałbym	być	na iwnym	głupcem,	żeby	za pła cić	mu	tyle,	ile

żą dał	za	te	świe cidełka.
Jubiler	 wska zał	 na szyjnik	 z	 gra na ta mi,	 bransole tę	 i	 kolczyki,

wa la ją ce	się	po	la dzie.
–	Jejku.	–	Dany	zrobiła	wielkie	oczy.
–	Jak	mnie mam,	cały	ten	komplet	na le ży	te raz	do	mojej	skrom-

nej	osoby,	biorąc	pod	uwa gę,	że	tamten	dżentelmen	nie mal	rzucił
nim	we	mnie	–	dodał	wła ściciel.
–	Doprawdy?	–	Cooper	się gnął	po	na szyjnik	i	obejrzał	go	z	uwa -

gą.	–	Podoba	ci	się,	skar bie?
–	 Ogromnie	 przypomina	 mi	 biżute rię,	 którą	 otrzyma łam	 od

bab ki	–	odpar ła	Dany	ze	stoickim	spokojem.
–	Ja śnie	wielmoż ny	pan	z	pewnością	nie	bę dzie	za inte re sowa ny

tymi	świe cidełka mi	–	wtrą cił	się	jubiler.	–	Są	nie brzydkie,	lecz	to



tylko	szkiełka,	w	dodatku	pośledniej	 ja kości,	o	czym	na pomkną -
łem	moje mu	nie za dowolone mu	klientowi.	Na zywam	się	Jona than
Bir dwell	i	je stem	wła ścicie lem	tego	skle pu	–	dodał,	wyprostowu-
jąc	 się	 z	 godnością.	 –	 Czym	 mogę	 służyć	 ja śnie	 wielmoż ne mu
panu?
Dany	spojrza ła	na	sie bie	w	lustrze,	żeby	sprawdzić,	czy	przy-

padkiem	nie	sta ła	się	nie widzialna.
Cooper	 odłożył	 na szyjnik	 na	 czar ny	 skra wek	 aksa mitu,	 ten

sam,	 w	 który	 on	 i	 Dany	 owinę li	 biżute rię	 przed	 ukryciem	 jej
w	 dziupli.	 Na stępnie	 zer knął	 w	 stronę	 drzwi,	 ale	 nie	miał	 naj-
mniejsze go	za mia ru	gonić	za	nie za dowolonym	klientem,	który	za -
pewne	i	tak	był	już	da le ko.
–	 Prawdę	 powie dziawszy,	 kusi	 mnie,	 by	 z	 czystej	 cie ka wości

spytać	o	godność	tego	roz cza rowa ne go	klienta	–	wyznał	Coop.
Wła ściciel	za winął	biżute rię	w	aksa mit	i	rzucił	pa kunek	jedne -

mu	ze	straż ników.
–	Przynajmniej	złoto	jest	prawdziwe.	Stopimy	je	–	wyja śnił	mu

i	ponownie	prze niósł	wzrok	na	Coope ra.	–	Oba wiam	się,	że	nie
mogę	 udostępnić	 ja śnie	wielmoż ne mu	panu	 tej	 infor ma cji,	 gdyż
wszyscy	klienci	mogą	liczyć	na	moją	da le ko	posunię tą	dyskre cję,
a	ten	dżentelmen	życzy	sobie	pozostać	incognito.
Dany	za uwa żyła,	że	Coop	się ga	po	portfel,	i	posta nowiła	inter -

we niować,	żeby	nie	trze ba	było	się	ucie kać	do	wrę cza nia	ła pów-
ki.
–	Odma wiasz	udzie le nia	nam	infor ma cji?	–	oburzyła	się	głośno.

–	To	ob ra za!	Cóż	za	skrajna	bez czelność!	Kto	by	pomyślał!	Czy
wiesz,	z	kim	roz ma wiasz,	człowiecz ku?
–	Na	litość	boską…	–	za czął	Coop,	lecz	Dany	nie	dopuściła	go

do	głosu.
–	Wła śnie,	na	 litość	boską!	–	krzyknę ła.	 –	Lord	Townsend	ma

ra cję!	 Chodź,	 mój	 drogi,	 zrobimy	 za kupy	 gdzie	 indziej.	 Może
i	jesz cze	nie	je stem	twoją	żoną,	ale	jako	na rze czona	mam	świa -
domość,	że	otocze nie	jest	ci	winne	na leż ny	sza cunek!
–	Proszę	za cze kać!	–	za wołał	pan	Bir dwell	z	roz pa czą.	–	Naj-

mocniej	 prze pra szam,	 wa sza	 lor dowska	 mość.	 Sam	 nie	 rozu-
miem,	jak	to	moż liwe,	że	nie	roz pozna łem	boha te ra	spod	Quatre
Bras…



–	I	nie	tylko	stamtąd	–	oznajmił	lodowa to	Coop,	wysuwa jąc	fio-
le towy	stołek	dla	Dany,	która	uśmiechnę ła	się	sze roko,	gdy	posłał
jej	wyjątkowo	ponure	spojrze nie.
–	Na	pewno	życzysz	sobie	pozostać	w	tym	przybytku,	mój	dro-

gi?	–	za pyta ła	i	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	położyła	toreb kę	na
la dzie.	–	W	ta kim	ra zie	mnie mam,	że	obecny	tu	subiekt	ze chce
się	wyka zać	większą	otwar tością…
–	Nie	znam	tego	człowie ka	z	na zwiska,	wa sza	lor dowska	mość

–	pospie szył	z	wyja śnie niem	jubiler.	–	Ta kich	pytań	nie	za da je	się
lichwia rzowi.	Nic	na	to	nie	pora dzę.
–	Rozumiem	–	mruknął	Coop	 i	popa trzył	na	Dany.	–	Przyszedł

tutaj,	by	sprze dać	gra na ty?
–	W	 rze czy	 sa mej.	 Dobija my	 tar gu,	 od	 cza su	 do	 cza su.	 Jego

klient	prze ka zał	mu	biżute rię,	by	w	ten	sposób	spła cić	dług,	tak
to	 przynajmniej	 rozumiem.	 Resz tę	 wa sza	 lor dowska	 mość	 już
zna.
–	Ale	nuda!	–	Dany	de monstra cyjnie	westchnę ła.	–	A	 ja	są dzi-

łam,	że	usłyszę	tu	ja kąś	soczystą	plotecz kę.
–	Nigdy	nie	plotkuję,	pa nienko.	–	Kosma te	brwi	nie mal	wpełzły

na	czoło	jubile ra.	–	Owszem,	zajmuję	się	kupnem	i	sprze da żą,	ale
nie	na byłbym	cze goś,	co	uznałbym	za…	Chcia łem	powie dzieć,	że
w	ogóle	rzadko	kie dy	kupuję	gotową	biżute rię.
–	To	dobrze	się	skła da.	–	Coop	za jął	miejsce	obok	Dany.	–	Moja

na rze czona,	 panna	 Foster,	 chcia ła by	 wybrać	 pier ścionek	 za rę -
czynowy,	ale	z	nowym	ka mie niem,	który	nigdy	nie	był	noszony.
–	Tak,	ja śnie	wielmoż na	matka	wa szej	lor dowskiej	mości	wyra -

ziła	się	całkiem	ja sno	w	liście,	który	otrzyma łem	dzisiaj	rano.	To
wspa nia ła	 dama	 –	 dodał	 pospiesz nie	 na	 widok	 zmarsz czonych
brwi	Coope ra	 i	Dany.	 –	 I	ma	bar dzo	 silną	osobowość.	Wczoraj
otworzyła	 ra chunek	 dla	 wa szej	 lor dowskiej	 mości.	 Ale	 może
przejdzie my	do	jedne go	z	na szych	pokojów	dla	spe cjalnych	klien-
tów,	gdzie	nikt	nie	bę dzie	nam	prze szka dzał?
–	A	mnie	się	tu	podoba	–	ob wie ściła	Dany,	która	co	prawda	nie

czuła	się	 już	całkiem	nie widzialna,	ale	na dal	mia ła	ochotę	robić
usłuż ne mu	jubile rowi	na	prze kór.
–	Pozosta nie my	tutaj	–	za de cydował	Coop.	–	Panna	Foster	ma

za wroty	głowy	w	ma łych	pomiesz cze niach.



Dany	kopnę ła	go	w	kostkę,	choć	uwa ża ła,	że	za służył	na	znacz -
nie	dotkliwszą	karę.
–	Na turalnie,	wa sza	lor dowska	mość	–	zgodził	się	jubiler	usłuż -

nie.	–	Przyniosę	najpiękniejsze	pier ścionki.
–	 Na wet	 nie	 pytaj	 –	 wymamrotał	 Coop,	 kie dy	 wła ściciel	 od-

szedł,	prze ga nia jąc	 jedne go	ze	stoją cych	mu	na	drodze	straż ni-
ków.
–	Przykro	mi,	ale	muszę.	To	silniejsze	ode	mnie.	Twoja	matka

za łożyła	ci	ra chunek?
–	 To	 że nują ce,	 wiem	 –	 przyznał.	 –	 Wyja śnię	 ci	 to	 wszystko

w	stosowniejszej	chwili,	dobrze?
–	Tak,	 zde cydowa nie	 ocze kuję	wyja śnień.	Obie ca łeś,	 że	mi	 ją

przedsta wisz.
–	Pa mię tam.	Obie ca łem	sobie	również,	że	prze czytam	poradnik

młode go	psz cze la rza,	który	mi	poda rowa ła,	ale	nie ste ty,	nie	do-
trzymuję	wszystkich	obietnic.
–	 Doprawdy?	 Muszę	 to	 za pa mię tać.	 –	 Ener gicz nie	 pokiwa ła

głową.	–	A	za tem	nasz	szanta żysta	jest	za dłużony	u	lichwia rza?
To	ra czej	nie pokoją ca	infor ma cja,	gdyż	ludzie	toną cy	w	długach
sta ją	się	zde spe rowa ni.
–	Człowie czek,	jak	go	nie zbyt	ele gancko	na zwa łaś,	powie dział

coś	nie co	inne go	–	za oponował	Cooper.	–	On	tylko	za łożył,	że	gra -
na ty	twojej	bab ki	zosta ły	wykorzysta ne	do	spła ty	długu.	Równie
prawdopodob ne	jest	jednak	to,	że	szanta żysta	po	prostu	sprze dał
je	 lichwia rzowi…	 Za raz,	 za raz.	 Prze cież	 człowiek,	 które go	wi-
dzie liśmy,	wca le	nie	musi	być	 lichwia rzem!	–	wykrzyknął.	–	Na -
wet	się	nie	przedsta wił.	Psia krew.	Kto	wie,	czy	nie	widzie liśmy
szanta żysty	we	wła snej	osobie.	Skoro	dostał	gra na ty,	to	za pewne
posta nowił	je	szyb ko	sprze dać.	Jak	uwa żasz?
–	To	dość	prawdopodob ne.	Nie	widzia łam	twa rzy	tego	człowie -

ka,	gdyż	ukryłeś	mnie	za	ple ca mi.	Czy	dobrze	mu	się	przyjrza -
łeś?
–	 Nie.	 Za pa mię ta łem	 tylko,	 że	 ze	 złością	 wkła dał	 ka pe lusz,

przy	czym	pra wie	całkiem	osła niał	twarz	ręką.	Gdy	te raz	o	tym
myślę,	dochodzę	do	wniosku,	że	mógł	 to	robić	roz myślnie,	o	 ile
mnie	roz poznał.	Był	wysoki,	lecz	niż szy	ode	mnie,	ubra ny	dobrze,
ale	 nie	 kosz townie.	 I	 nic	 przy	 nas	 nie	 powie dział.	 A	 za tem	 to



mógł	być	ktokolwiek.
–	Owszem,	ale	skoro	był	wysoki,	zdołałby	bez	trudu	dosię gnąć

do	dziupli.	To	chyba	dowodzi,	 że	mamy	do	czynie nia	wię cej	niż
z	jedną	osobą.	–	Roz entuzja zmowa na	Dany	po	chwili	przyga sła.	–
Ale	tak	na prawdę	to	nicze go	nie	zmie nia,	prawda?	Nie	je ste śmy
ani	trochę	mą drzejsi?
–	Nie szcze gólnie	–	przyznał	ła godnie.	–	A	wła śnie,	moje	gra tu-

la cje.	Świetnie	sobie	pora dziłaś	z	pa nem	Bir dwellem.
–	Za służył	na	to.	Prze cież	wziął	mnie	za	twoją	me tre sę.
–	Psia kość.	–	Coop	pokrę cił	głową.	–	Liczyłem	na	to,	że	nie	za -

uwa żysz.	Nie	je stem	szcze gólnie	dobrze	za zna jomiony	z	obycza -
ja mi	 towa rzyskimi.	 Prze pra szam,	 że	 cię	 tu	 przyprowa dziłem.
Wyglą da	 na	 to,	 że	 wybór	 pier ścionka	 na le ży	 do	 obowiąz ków
pana	młode go.
–	Nie	 rozumiem	dla cze go.	 –	Zmarsz czyła	brwi.	 –	Prze cież	 to

nie	pan	młody	nosi	pier ścionek	za rę czynowy.
–	 To	 prawda,	 ale	 ra czej	 powstrzyma my	 się	 od	 przyta cza nia

tego	ar gumentu,	dobrze?
–	Nie	spyta my	też	o	cenę.
–	Miałbym	pytać	o	 cenę	pre zentu	dla	na rze czonej?	 –	 oburzył

się	Coop.	–	W	żadnym	wypadku.	To	w	ogóle	nie	wchodzi	w	grę.
Dany	 nie	 potra fiła	 się	 powstrzymać.	 Położyła	 dłoń	 na	 jego

przedra mie niu	i	za trze pota ła	długimi	rzę sa mi	tak	samo,	jak	Mari
w	trakcie	nie których	roz mów	z	Olive rem.
–	 Jak	wia domo,	prawdziwa	miłość	 jest	 bez cenna	 –	 za uwa żyła

słodkim	głosem.	–	Jaki	je steś	kocha ny.
–	Skończyłaś?	–	Coop	poruszył	się	nie spokojnie.
–	Nie,	jesz cze	nie.	Jak	są dzisz,	czy	moje	włosy	są	rude?	De xter

wie lokrotnie	powta rzał,	że	rudowłose	są	równie	czę sto	co	błęd-
nie	uwa ża ne	za	kobie ty	nie sta łe	w	uczuciach,	a	wręcz	ta kie,	któ-
rych	sympa tię	moż na	kupić.	Kto	wie,	czy	pan	Bir dwell	po	prostu
nie	wyszedł	z	tak	oczywiste go	za łoże nia.
–	Co	byś	powie dzia ła	na	to,	że byśmy	prze łożyli	tę	poga wędkę?

–	westchnął.	–	A	może	mścisz	się	na	mnie	za	coś,	co	uczyniłem?
–	Wła ściwie	sama	nie	wiem.	Za sta nowię	się	nad	 tym.	W	każ -

dym	ra zie	całkiem	dobrze	się	ba wię	–	wyzna ła	szcze rze.	–	A	ty?
Czy	ty	też	dobrze	się	ba wisz?



–	Le piej,	niż	za kła da łem.	I	przez	cały	czas	się	za sta na wiam,	co
znowu	wymyślisz	i	zrobisz.
–	Cóż,	mogła bym	za chowywać	się	grzecz nie	 i	potulnie,	ale	 to

nie znośnie	trą ci	nudą.
–	Owszem,	trudno	się	nie	zgodzić.	–	Cooper	pokiwał	głową.	–

A	oto	wra ca	sza nowny	pan	wła ściciel.	Cie ka we	dla cze go	uśmie -
cha	się	tak	chytrze?	Pa ra da	subiektów	za	jego	ple ca mi	z	pewno-
ścią	nie sie	w	tych	szufla dach	całe	na rę cza	klejnotów.
Dany	z	za cie ka wie niem	pa trzyła,	jak	sprze dawcy	jednocze śnie

kła dą	na	la dzie	sie dem	szuflad	i	z	na masz cze niem	ścią ga ją	z	nich
płachty	fiole towe go	aksa mitu.	Z	trudem	powstrzyma ła	chichot.
Subiekci	cofnę li	się	o	krok,	stuknę li	ob ca sa mi	i	odma sze rowa li.

Za	ple ca mi	drob ne go	pana	Bir dwella	pozostał	tylko	wielki	niczym
góra	straż nik.	Jego	obecność	dowodziła,	że	pre cjoza	są	na praw-
dę	wyjątkowo	cenne	i	że	wszelkie	próby	kra dzie ży	nie uchronnie
za kończą	się	roz trza ska niem	czasz ki	złodzie jowi.
–	Wa sza	lor dowska	mość	ze chce	popa trzeć	–	prze mówił	z	po-

wa gą	pan	Bir dwell	 i	wska zał	dłonią	 imponują cą	kolekcję.	 –	Oto
moja	najwspa nialsza	biżute ria,	do	dyspozycji	wa szej	lor dowskiej
mości.	Dia menty,	 rubiny,	 sza firy,	 szma ragdy,	per ły,	 akwa ma ryny,
topa zy!
Dany	najchętniej	ze skoczyła by	ze	stołka	i	za tańczyła	z	ra dości,

krzycząc	i	śmie jąc	się	głośno.	Nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	nicze go
równie	piękne go.	Z	wra że nia	za par ło	jej	dech	i	z	trudem	prze ły-
ka ła.
Tymcza sem	jubiler	ponownie	ją	ignorował.	Wybra ną	biżute rię

poka zywał	wyłącz nie	Coope rowi,	zupełnie	jakby	Dany	nie	istnia -
ła.
–	Nie	–	wyrwa ło	się	jej,	kie dy	pan	Bir dwell	za de monstrował	bo-

ga to	zdobioną,	złotą	bransole tę	z	brylanta mi,	z	których	najwięk-
szy	wyda wał	się	wręcz	nie rze czywisty.
Cooper	i	jubiler	skie rowa li	na	nią	pyta ją ce	spojrze nia.	Dopie ro

wówczas	dotar ło	do	niej,	że	się	ode zwa ła.
–	Czyż by	bransole ta	nie	przypa dła	ci	do	gustu,	moja	droga?	–

spytał	za chę ca ją co	Coop.
–	Masz	mi	pomóc	–	zwróciła	się	do	nie go	władczym	tonem	i	wy-

cią gnę ła	rękę,	którą	ujął,	żeby	asystować	jej	przy	ostroż nym	zsu-



wa niu	się	ze	stołka.	Dany	pomyśla ła,	że	damy	rzadko	odwie dza ły
skle py	 jubiler skie	 i	 dla te go	me ble	 w	 tego	 rodza ju	 przybytkach
były	tak	wysokie.	–	Dzię kuję.	A	te raz	się	cofnij,	z	ła ski	swojej.
–	 Nie	 podoba ją	 ci	 się	 brylanty?	 –	 Cooper	 krze pią co	 za cisnął

palce	na	jej	dłoni.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	pier ścionek	za rę czynowy	Townsendów,

który	bę dzie	prze chodził	 z	pokole nia	na	pokole nie,	ma	być	wy-
bra ny	przez	dwóch	dżentelme nów.	Skoro	sami	pa nowie	się	tym
zajmują,	to	chyba	nie potrzeb nie	się	tu	fa tygowa łam.
–	A	poza	tym	nudzi	ci	się,	prawda?	–	wyszeptał	domyślnie	tuż

przy	jej	uchu.
Przygryzła	war gę,	żeby	się	nie	uśmiechnąć.	Cooper	nie wątpli-

wie	pra gnął	dać	 jej	wolną	rękę.	Mogła	robić,	co	chcia ła,	na wet
je śli	to	by	go	krę powa ło.
W	 tym	 momencie	 wpadł	 jej	 do	 głowy	 pomysł,	 nie świa domie

podsunię ty	 przez	 Coope ra.	 Powoli	 i	 wyniośle	 prze ma sze rowa ła
wzdłuż	lady,	wska zując	palcem	za war tość	najpierw	pierwszej	wy-
ście ła nej	aksa mitem	szufla dy,	a	potem	drugiej.
–	Nie,	tego	nie	chcę	–	oświadczyła.	–	Z	całą	pewnością	nie	o	to

mi	chodzi,	proszę	to	za brać.	W	żadnym	ra zie	nie	dia menty.	Ale	to
wyda je	się	całkiem	stosowne.
Za trzyma ła	się	przed	szufla dą	pełną	pier ścionków	z	mniejszymi

i	 większymi	 szma ragda mi.	 Zwróciła	 uwa gę	 na	 tę	 szufla dę	 już
w	chwili,	gdy	subiekci	wyłożyli	towar	na	ladę.
Pan	Bir dwell	 szyb kim	ruchem	ręki	dał	pra cownikom	znać,	by

wynie śli	resz tę	szuflad.	Po	chwili	pozosta ła	już	tylko	jedna,	więc
Dany	 z	 powrotem	 za ję ła	 stołek	 i	 pochyliła	 się	 nad	 jej	 za war to-
ścią.
Pier ścionki	pre zentowa ły	się	imponują co	i	wyglą da ły	na	bar dzo

cięż kie.	Dany	przypomnia ła	sobie,	że	Mari	czę sto	na rze ka ła,	no-
sząc	tra dycyjny,	ma sywny	pier ścień	Cocker mouthów,	który	utrud-
niał	jej	porusza nie	palca mi.	Moż na	było	podejrze wać,	że	pierw-
sza	panna	młoda	z	 tego	rodu	nie	na le ża ła	do	 filigra nowych	nie -
wiast,	 a	 wszystkie	 pozosta łe	 damy	 nie	 mia ły	 wyboru,	 musia ły
dźwigać	na rzucony	przez	nią	cię żar.	Mari	nie ustannie	się	za kli-
na ła,	że	uwielbia	swój	pier ścień,	ale	w	ta kiej	spra wie	nie	wyja wi-
ła by	prawdy	na wet	w	ob liczu	śmier ci



Dany	za de cydowa ła,	że	przyszłe	panny	młode	w	rodzinie	Town-
sendów	nie	powinny	cier pieć,	nosząc	nie dorzecz nie	wielki	 i	ma -
sywny	 pier ścień.	 Zdję ła	 rę ka wicz ki,	 gotowa	 przymie rzyć	 kilka -
dzie siąt	 sztuk	 drogiej	 biżute rii,	 ale	 już	 w	 na stępnej	 se kundzie
uświa domiła	sobie,	że	to	nie potrzeb ne.
–	Ten.	–	Wska za ła	duży	prostokątny	ka mień	w	skromnej	opra -

wie,	 osa dzony	na	 dość	 sze rokiej,	 pła skiej	 ob rącz ce	 bez	 gra we -
runku	i	ozdób.
Pier ścień	był	prosty,	ele gancki	 i	 za pewne	 tylko	umiar kowa nie

drogi,	więc	Coope rowi	ra czej	nie	groziło	bankructwo.
–	Dama	wa szej	lor dowskiej	mości	ma	zna komity	gust.	Ten	ka -

mień	dopie ro	co	przypłynął	z	da le kiej	Kolumbii,	bę dą cej	domem
dla	najwykwintniejszych	szma ragdów	na	świe cie.
Gdyby	na tura	ob da rzyła	pana	Bir dwella	skrzydła mi,	z	za chwy-

tu	za pewne	wzbiłby	się	w	powie trze.	Ponie waż	jednak	la tać	nie
mógł,	wspiął	się	tylko	na	palce	i	wycią gnął	rękę	po	klejnot.
Dany	 oka za ła	 się	 szyb sza.	 Błyska wicz nie	 chwyciła	 pier ścień

i	wsunę ła	na	pa lec.	Le żał	jak	ulał,	a	przy	tym	na prawdę	ide alnie
pa sował	do	bar wy	oczu	Coope ra.	Szcze gólnie	odpowiedni	wyda -
wał	 się	 wówczas,	 gdy	 za chowa nie	 Dany	 wywoływa ło	 u	 nie go
szcze gólnie	 silne	 emocje,	 ta kie	 jak	 roz ba wie nie,	 frustra cja	 czy
złość,	znajdują ce	odzwier cie dle nie	w	odcie niu	jego	tę czówek.
–	Wa sza	lor dowska	mość!	–	za wołał	ję kliwie	pan	Bir dwell,	nie

spusz cza jąc	 oka	 z	 dłoni	Dany,	 jakby	 pier ścionek	mógł	 lada	mo-
ment	roz płynąć	się	w	powie trzu.	–	To	oczywiste,	że	szma ragd	zo-
stał	osa dzony	w	tej	ob rącz ce	je dynie	tymcza sowo,	dla	wyekspo-
nowa nia	 jego	 nie powta rzalnej	 urody.	 Pier ścień	 nie	 jest	 jesz cze
kompletny,	na le ży	wybrać	do	nie go	odpowiednią	opra wę.	Pozwo-
lę	sobie	za suge rować	dia menty,	 i	 to	w	dużej	 licz bie,	na	różycz -
kach	po	obu	stronach	ka mie nia.	Odpowiednia	opra wa	wyraź nie
unie sie	klejnot	ponad	mister nie	gra we rowa ną	ob rącz kę.
–	W	 żadnym	 ra zie.	 Dodatkowe	 zdobie nia	 tylko	 przyćmią	 ka -

mień.	–	Dany	za cisnę ła	pięść.
Nie	za mie rza ła	roz sta wać	się	ze	swoim	pier ście niem.
Roz prostowa ła	palce,	gdy	Cooper	wziął	ją	za	rękę,	żeby	popa -

trzeć	na	klejnot.
–	Czy	 je steś	pewna?	–	za pytał.	 –	Ka mień	 jest	prze piękny,	bez



wątpie nia,	lecz	dość	skromny.
–	W	tym	jego	uroda.	A	poza	tym	mam	na	wzglę dzie	twoje	dobro

–	wyszepta ła,	gdy	pan	Bir dwell	się	odda lił,	za pewne	z	za mia rem
przynie sie nia	 opra wy,	 o	 której	 wspominał.	 –	 Na pomkną łeś,	 że
mogę	sama	wybrać,	a	ten	pier ścień	na prawdę	mi	się	podoba.
Popa trzyła	w	oczy	Coope ra,	lecz	nie	zdoła ła	nicze go	wyczytać

z	jego	spojrze nia.
–	Niech	więc	pozosta nie	na	twoim	palcu	do	cza su,	gdy	sama	po-

sta nowisz	go	zdjąć.	Za pewne	po	to,	by	cisnąć	mi	go	w	twarz	–	do-
dał,	złożywszy	poca łunek	na	jej	dłoni,	a	na stępnie	odwrócił	się	do
powra ca ją ce go	pana	Bir dwella.	–	 Już	posta nowiliśmy.	Kupuje my
pier ścień	od	ręki.
Dany	 przyjrza ła	 się	 uważ nie	 twa rzy	 jubile ra	 i	 dostrze gła	 na

niej	 silne	 emocje.	 Zorientowa ła	 się,	 że	 pan	Bir dwell	 zma ga	 się
z	za chwytem	wywoła nym	szyb ką	transakcją	i	nie pokojem	o	wła -
sną	 re puta cję,	 wynika ją cym	 ze	 sprze da ży	 dość	 ekscentrycz nie
skromne go	pier ście nia.
Za chwyt	najwyraź niej	zwycię żył	w	tej	potycz ce,	gdyż	pan	Bir -

dwell	na ka zał	zwa liste mu	straż nikowi	odnie sie nie	szufla dy,	zupeł-
nie	 jakby	 jej	pośledniejsza	za war tość	nie	za sługiwa ła	na	sza cu-
nek.
Dany	ponownie	prze niosła	spojrze nie	na	duży,	intensywnie	zie -

lony	najczystszej	wody	ka mień.	Pan	Bir dwell	umie ścił	ten	klejnot
w	prostej	opra wie	tylko	dla	wyeksponowa nia	jego	urody.	Innymi
słowy,	to	nie	pier ścień	bę dzie	kosz tował	ma ją tek,	tylko	soliter.
Wielkie	nie ba,	pomyśla ła.
–	Hm	–	odchrząknę ła	i	zła pa ła	Coope ra	za	rę kaw.	–	Może	mimo

wszystko	spytasz	go	o	cenę.	Za sta na wiam	się,	czy	przypadkiem
nie	popełniłam	błę du	w	sza cunkach…
–	Dopie ro	te raz	na	to	wpa dłaś?	–	wyszeptał	Cooper.	–	Uszy	do

góry.	Moja	chytra	matka	już	uzyska ła	ra bat,	więc	doprowa dziłaś
mnie	tylko	do	połowicz nej	ruiny.	–	Uśmiechnął	się	sze roko	na	wi-
dok	jej	miny.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dany,	 spa ce rując	 u	 boku	 Coope ra	 po	 Bond	 Stre et,	 wciąż	 się
tra piła.	 Są dziła,	 że	 jest	 sprytna,	 a	 doprowa dziła	 do	 wyjątkowo
nie zręcz nej	sytuacji.
Inna	spra wa,	że	pier ścień	ogromnie	się	jej	podobał.
–	Ejże	–	ode zwał	się	Cooper	z	roz ba wie niem.	–	Je steś	gotowa?
Za mruga ła	i	odwróciła	głowę.	Dopie ro	te raz	dotar ło	do	niej,	że

pogrą żona	w	roz myśla niach	nie	dostrze gła,	jak	Cooper	przysta je.
Szła	ze	zwie szoną	głową,	nie	pa trząc	wokoło,	więc	mogli	poko-
nać	już	kilka	prze cznic,	a	na wet	opuścić	Bond	Stre et.
–	Hm…	Gdzie	je ste śmy?	–	za pyta ła.
–	 Je śli	 o	mnie	 chodzi,	 stoję	 nie opodal	 skle pu	 z	 suknia mi	 pani

Yothers.	Nie	wiem,	gdzie	ty	je steś,	choć	powie działbym,	że	sta łaś
się	przedmiotem	za inte re sowa nia	prze chodniów,	gdyż	ignorowa -
łaś	ab solutnie	wszystkich,	podczas	gdy	ja	prze pra sza ją co	uchyla -
łem	ka pe lusza	przed	zdumionymi	ludź mi.
Dany	 rozejrza ła	 się	 na	boki,	 czując,	 jak	 krew	na pływa	 jej	 do

policz ków.
–	Buja łam	w	ob łokach?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem,	zupełnie

jakby	nigdy	dotąd	to	się	jej	nie	przytra fiło.
–	Ra czej	krą żyłaś	wokół	księ życa	–	spre cyzował.	–	Inna	rzecz,

że	nie	mia łem	nic	prze ciwko	temu.	Spokojne	kobie ty	są	w	moim
typie.
–	Za tem	źle	tra fiłeś,	mój	drogi	–	warknę ła	Dany,	na dal	trochę

na	sie bie	zła.	–	Albowiem	moje	uczucia	nie	mają	nic	wspólne go
ze	 spokojem.	To	moja	wina,	wiem	 to	dobrze.	Przez	 chwilę	wy-
obra ża łam	sobie,	że	powinnam	za chowywać	się	jak	Mari.	Gdyby
nie	to,	była bym	sobą	i	zorientowa ła bym	się,	że	ka mień	jest	sta -
nowczo	zbyt	piękny,	więc	jego	cena…	Nie	uśmie chaj	się,	mówię
całkiem	poważ nie.	Doprowa dziłam	cię	do	ruiny.
–	Za pominasz	o	ra ba cie,	z	które go	korzysta	Miner wa	–	przypo-

mniał	jej	ła godnie.



–	Tak,	twoja	matka.	Pa mię tam,	ale	nie	rozumiem,	z	cze go	wyni-
ka	ten	jej	ra bat.
–	Kilka	osób,	a	wśród	nich	pan	Bir dwell,	poję ło,	że	moż liwość

pochwa le nia	się	ta kim	klientem	jak	boha ter	spod	Quatre	Bras	to
doskona ła	 szansa	 dla	 ich	 inte re su.	Na wet	 je śli	 nie	 uświa domili
sobie	tego	sami,	to	Miner wa	z	pewnością	podsunę ła	im	tę	myśl.
Za nim	 cokolwiek	 powiesz:	 tak,	 byłem	 wstrzą śnię ty	 na	 wieść
o	tym,	co	zrobiła.	–	Uśmiechnął	się.	–	Mój	wstrząs	jednak	minął,
gdy	 wybra łaś	 sobie	 pier ścień,	 ponie waż	 ra bat	 uzyska ny	 przez
Miner wę	to	okrą głe	pięćdzie siąt	procent	zniż ki.	Czy	te raz	je steś
gotowa	wejść	do	środka	i	uda wać	za chwyt	na	widok	swojej	nowej
przyja ciółki	Cla rice?	Już	 je ste śmy	spóź nie ni,	co	może	ozna czać,
że	nie	mnie,	lecz	Rigby’emu	grozi	plajta.
–	Wciąż	nie	ra czyłeś	mi	wyja śnić,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi

i	dla cze go	mam	się	z	nią	spotkać.
–	Wiem	–	odparł	spokojnie.	–	Chcę,	byś	była	za skoczona	i	za re -

agowa ła	na turalnie.	Bez	obaw,	Cla rice	wie,	co	robić.
–	A	ja	nie	powinnam	tego	wie dzieć,	tak?
–	Widzisz?	Wie dzia łem,	że	zrozumiesz.	Grzecz na	dziewczynka.

Więc	jak,	wchodzimy?
–	A	cóż	inne go	mi	pozosta je?	–	Dany	nie mal	zgrzyta ła	zę ba mi

ze	złości,	która	w	niej	na rosła.
–	Za wsze	bę dziesz	mia ła	inne	wyjście,	Dany	–	podkre ślił	Coop

z	nie ocze kiwa ną	powa gą.	–	Gwa rantuję	ci	to.
–	O	rety	–	mruknę ła,	usiłując	zła pać	oddech.	–	Tego	się	nie	spo-

dzie wa łam.	 –	 Zmarsz czyła	 brwi,	 uświa domiwszy	 sobie,	 jak	 za -
brzmia ły	 jej	 słowa.	 –	 To	 zna czy…	 Chcę	 powie dzieć…	 Mówimy
o	tym,	co	te raz…	Coop,	o	czym	wła ściwie	mówimy?
–	Sam	nie	je stem	pe wien.	–	Ujął	ją	pod	brodę.	–	Na gle	ogar nę ła

mnie	prze moż na	potrze ba	wypowie dze nia	tych	słów.	I	może	jesz -
cze	 skoncentrowa nia	 się	na	bie żą cych	 spra wach,	 gdyż	uda ło	 ci
się	ode rwać	mnie	od	pa lą cych	proble mów.	Jak	ty	to	robisz?
Dany	zwilżyła	war gi	końcem	ję zyka.
–	Sama	nie	wiem	–	wyzna ła.	–	Na	pewno	nie	roz myślnie.	Czy

jest	coś,	co	cię	roz pra sza	w	szcze gólny	sposób?
–	Tak.	Ty.	–	Uśmiechnął	się,	a	jej	ser ce	szyb ciej	za biło.	–	Szcze -

góły	chętnie	wyja wię	póź niej,	przy	innej	oka zji	i	mniej	licz nej	pu-



blicz ności.	Na	ra zie	musi	ci	wystar czyć,	że	chodzi	wła śnie	o	cie -
bie.
–	Och…	–	westchnę ła	Dany	nie mal	nie słyszalnie.
Czuła	się	tak,	jakby	jej	świat	za chwiał	się	w	posa dach.	Mimo-

wolnie	przysunę ła	się	do	Coope ra,	przycią ga na	nie widzialną	siłą.
–	Och,	wresz cie	 je ste ście!	–	roz legł	się	zna jomy	mę ski	głos.	–

Spóź niliście	się.
Dany	 pokrę ciła	 głową,	 żeby	 wyrwać	 się	 z	 oszołomie nia.	 Od

strony	skle pu	szedł	zdysza ny	Rigby.	Na	jego	twa rzy	poja wiły	się
czer wone	pla my.
–	Wybacz,	 przyja cie lu	 –	 powitał	 go	 Cooper.	 –	 Jak	 bar dzo	 się

spóź niliśmy?
–	O	dwa	 czepki	 i	 jedną	 toreb kę	 –	 poskar żył	 się	Rigby	 i	 otarł

czoło	chustką,	którą	wycią gnął	z	kie sze ni.	–	Dany,	czy	mogła byś
wejść	do	skle pu	i	w	mia rę	moż liwości	wyper swa dować	jej	kupno
tej	nie szczę snej,	ze	wszystkich	stron	ob szytej	per ła mi	toreb ki?
–	Prawdziwymi	per ła mi?	–	Dany	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Tego	nie	wiem.	–	Rigby	pokrę cił	głową.	–	Cla rice	za mie rza	je

gryźć,	by	sprawdzić,	ale	uda ło	mi	się	ją	prze konać,	by	na	cie bie
za cze ka ła.	Podkre śliłem,	że	doskona le	znasz	się	na	per łach.
Dany	 roze śmia ła	 się	 z	 ulgą.	 Najchętniej	 poca łowa ła by	 Rig-

by’ego	w	policzek	za	to,	że	odcią gnął	jej	uwa gę	od	innych,	bar -
dziej	osobistych	spraw.
–	Wolę	 jesz cze	 się	 nie	 ujawniać,	 dla te go	 za chowa my	 się	 tak,

jak	za raz	ci	wytłuma czę	–	za powie dział	Cooper.	–	Wyja śnisz,	że
na potkawszy	 Rigby’ego,	 wysła łaś	 swoją	 pokojówkę	 do	 powozu,
aby	zosta wiła	tam	twoje	pacz ki	z	za kupa mi,	a	Rigby	za propono-
wał,	że	odprowa dzi	cię	do	Cla rice,	która	jest	twoją	bar dzo	dobrą
przyja ciółką.	–	Cooper	wska zał	ręką	sklep	pani	Yothers.	–	Goto-
wi?	No	to	w	drogę.
–	Pomyśla łeś	o	wszystkim,	prawda?	–	Dany	westchnę ła,	nie spe -

cjalnie	tym	ukontentowa na.
Za sta na wia ła	się,	dla cze go	pozwoliła	mu	prze jąć	dowodze nie.

Inna	rzecz,	że	ta	spra wa	za pewne	odgrywa ła	drugorzędną	rolę,
gdyż	wkrótce	mie li	się	wycofać	ze	swoich	uda wa nych	za rę czyn.
Nie	była	pewna,	czy	Cooper	już	wie dział,	jak	to	zrobi.
–	Mogłam	wymyślić	wła sną	historyjkę	–	za uwa żyła	z	lekką	pre -



tensją	w	głosie.
–	Uczynisz	to	na stępnym	ra zem	–	odparł	od	nie chce nia.	–	Kto

wie,	może	powinniśmy	wymyślać	historyjki	na	zmia nę.
–	Znowu	sobie	dworujesz,	ale	i	tak	trzymam	cię	za	słowo.	Jak-

kolwiek	pa trzeć,	 to,	 że	się	dobrze	doga duje my,	nie	ozna cza,	 że
je ste śmy	na	sie bie	ska za ni	–	podkre śliła.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	prowa dzimy	coś	w	rodza ju	gry,	która

nie	za wsze	bywa	przyjemna	dla	obu	stron.	Tak	czy	owak,	każ da
gra	ma	swój	koniec.	–	Uchylił	ka pe lusza,	odwrócił	się	i	odszedł.
Dany	dostrze gła	Cla rice	od	razu	po	wejściu	do	skle pu.
–	Ha!	–	za woła ła	do	niej	ra dośnie.
Uniosła	 rękę	 i	 poma cha ła	 ener gicz nie,	 zupełnie	 tak	 samo	 jak

jej	matka	na	widok	kogoś	zna jome go.	Za równo	Dany,	jak	i	Mari
za wsze	były	w	ta kich	wypadkach	za że nowa ne.
Cla rice	odma cha ła	i	na tychmiast	pode szła,	żeby	się	przywitać,

po	 czym	 bez	 owija nia	w	 ba wełnę	 poinfor mowa ła	 Rigby’ego,	 że
jego	obecność	nie	jest	nie zbędna.
Odszedł	bez	wa ha nia,	 za pewne	 z	 za mia rem	ponowne go	dołą -

cze nia	do	dam	i	Coope ra,	kie dy	przejdą	do	skle pu	z	produkta mi
bar dziej	godnymi	za inte re sowa nia	dżentelme na,	jak	cyga ra.
Cla rice	wzię ła	Dany	pod	rękę	i	pocią gnę ła	ją	w	kie runku	kąta

pomiesz cze nia,	nie	zwa ża jąc	na	pa nią	Yothers,	która	wła śnie	wy-
szła	z	przymie rzalni.
–	Chodź	szyb ko,	muszę	wyja wić	ci	se kret	–	oświadczyła	Cla rice

te atralnym	szeptem.	–	Wła śnie	dla te go	odpra wiłam	biedne go	Jer -
ry’ego.	 Prawdę	mówiąc,	 to	 nie mal	 prze bie ra łam	 noga mi	 z	 nie -
cier pliwości,	tak	bar dzo	chcia łam	podzie lić	się	z	kimś	tą	ta jemni-
cą.	Nigdy	w	życiu	nie	słysza łaś	cie kawszych	nowin,	gwa rantuję
ci,	moja	droga.	Na	pewno	skrę ca	cię	z	cie ka wości,	co?	Przyznaj
za raz,	nie	rób	ta kiej	wyniosłej	miny.
Dany	uśmiechnę ła	się	ze	zrozumie niem.	A	za tem	na	tym	pole -

ga ła	 intryga	 –	 Cla rice	mia ła	 prze ka zać	 jej	 i	 pani	 Yothers	 ja kiś
rze komy	se kret,	Dany	zaś	powinna	uda wać	szcze re	za skocze nie.
Wła śnie	dla te go	Cooper	nie	wta jemniczył	jej	w	szcze góły.
Doskona le,	skoro	tak,	mogła	uda wać	zdumioną.	Najpierw	jed-

nak	 na le ża ło	 za cze kać,	 aż	 pani	 Yothers	 znajdzie	 się	w	 za się gu
słuchu,	a	jak	na	ra zie	popra wia ła	sza le	na	ekspozycji,	 jakby	nie



za uwa żyła,	że	ma	klientki.
–	Se kret,	Cla rice?	Och,	przyznaj,	że	to	silniejsze	od	cie bie.	Po

prostu	 musisz	 plotkować.	 –	 Dany	 pokrę ciła	 głową	 i	 za cmoka ła
z	 dez aproba tą.	 –	 Wola ła bym	 tego	 nie	 słuchać,	 je śli	 pozwolisz.
Zresz tą	nie	na le żę	do	osób,	które	dają	wia rę	plotkom.
Cla rice	sze roko	otworzyła	nie bie skie	oczy.
–	Ale	jak	to	tak?	–	wyją ka ła.	–	Wszyscy	lubią	plotki.	Ty	też,	na

pewno.	Tak	tylko	ga dasz,	bo	je steś	damą	i	inni	tego	ocze kują.	To
rozumiem.	Ale	i	tak	chcesz	posłuchać,	prawda?	No,	przyznaj	się.
Pani	Yothers	krzą ta ła	się	już	nie co	bliżej.
–	Przejrza łaś	mnie,	co?	–	Dany	roze śmia ła	się	cicho.	–	Czy	je -

steś	pod	wra że niem	mojej	ogła dy?
–	Chyba	 tak.	 –	 Cla rice	wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Na	 szczę ście

nie	stroisz	fochów	i	nie	za dzie rasz	nosa,	bo	ina czej	to	trudno	by-
łoby	cię	znieść	i	w	dodatku	musia ła bym	się	za chowywać	najbar -
dziej	dystyngowa nie,	jak	potra fię,	a	nie	potra fię,	i	wiem	to	od	sa -
mej	 księż nej.	 Jest	 okropnie	kocha na,	na prawdę,	 ale	bra kuje	mi
mojej…	 mojej	 przyja ciółki	 od	 ser ca,	 Thei.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 –
Mojej	na prawdę	wspa nia łej	przyja ciółki,	panny	Dorothei	Ne ville.
Wiesz,	Thea	wkrótce	wyjdzie	 za	pana	Ga brie la	Sincla ira,	przy-
szłe go	księ cia.	I	ty,	i	Thea	to	obie	je ste ście	miłe	i	ani	trochę	nie
na puszone,	więc	na	pewno	nie	bę dziesz	mia ła	mi	za	złe,	 jak	mi
się	przytra fi	ja kie	potknię cie,	no	góra	dwa,	prawda?	Sama	rozu-
miesz,	moja	droga,	ja kie	to	dla	mnie	waż ne,	że bym	nie	przyniosła
wstydu	moje mu	kocha ne mu	Jer ry’emu.
–	Wątpię,	by	się	tym	przejmował.	–	Dany	się gnę ła	po	małą	to-

reb kę,	 którą	 Cla rice	 mocno	 trzyma ła	 w	 ob ję ciach.	 –	 Och,	 jaki
uroczy	drobiazg.	Czy	mogę	rzucić	okiem?
Cla rice	nie chętnie	prze ka za ła	jej	toreb kę.	W	ten	sposób	Dany,

słynna	 spe cja listka	 od	 pe reł,	mogła	 ostroż nie	 ob rócić	 ją	w	 dło-
niach,	z	dez aproba tą	pocią gnąć	nosem	i	odłożyć	na	najbliż szym
stole.
–	Tak,	tak	–	powie dzia ła	ze	znawstwem.	–	Ładna,	ale	nie chluj-

nie	uszyta.	Wystar czy	je den	nie ostroż ny	ruch	i	nie szczę sna	wła -
ścicielka	 toreb ki	bę dzie	wchodziła	do	 sali	ba lowej,	 roz sie wa jąc
wokół	sztucz ne	per ły.	O	czym	mówiłaś,	kocha na?
–	Nie	pa mię tam.	–	Cla rice	nie	odrywa ła	wzroku	od	toreb ki.	–



Nie chlujnie	uszyta?
Dany	wie dzia ła,	 że	pani	Yothers	 już	na	pewno	zbliżyła	 się	na

tyle,	by	bez	trudu	je	podsłuchiwać.
–	Ależ	owszem	–	potwier dziła.	–	W	ta kich	skle pach	czę sto	mie -

sza	się	dobre	produkty	z	mar nymi,	w	na dziei,	że	nikt	tego	nie	za -
uwa ży.	Mama	szcze gółowo	mi	to	wyja śniła,	za nim	przyje cha łam
do	Londynu.	–	Przysunę ła	się	do	Cla rice,	uda jąc	dyskre cję.	–	Je -
stem	gotowa	za łożyć	się	o	nową	chustecz kę	z	koronki,	że	te	per -
ły	stra cą	połysk,	gdy	tylko	skapnie	na	nie	kropla	desz czu.
–	Na prawdę?	–	wyszepta ła	głośno	Cla rice.	–	A	gdybym	tak,	daj-

my	na	to,	na pluła	sobie	na	palce,	a	potem	tak	niby	przypadkiem
potar ła	jedną	z	pe re łek	na	toreb ce…?
–	 Dzień	 dobry,	 drogie	 pa nie!	 –	 przywita ła	 się	 pogodnie	 pani

Yothers	 i	 pospiesz nie	 do	 nich	 pode szła,	 nie mal	 się	 potyka jąc.	 –
Najmocniej	prze pra szam,	ale	dopie ro	te raz	za uwa żyłam,	że	Hil-
da	 pań	 nie	 ob sługuje.	 Głupia	 dziewczyna,	 wiecz nie	 gdzieś	 się
włóczy.	–	Popa trzyła	na	Dany.	–	Och,	panna	Foster,	prawda?	Ależ
na turalnie,	że	to	pani.	Je śli	wolno	spytać,	jak	się	mie wa	hra bina,
pani	siostra?
–	Nie	najgorzej,	bar dzo	dzię kuję.	–	Dany	chcia ło	się	śmiać,	gdy

ob ser wowa ła,	jak	pani	Yothers	prze bie gle	na rzuca	szal	na	ob szy-
tą	 per ła mi	 toreb kę.	 –	 I	 jest	 nie zmiennie	 za chwycona	 suknia mi,
które	wybra ła.
–	 To	 doprawdy	 cudownie	 –	 odpar ła	 pani	 Yothers,	 po	 czym

zmarsz czyła	brwi.	 –	Czy	może	zna la zła	pani	 czas,	aby	de lekto-
wać	się	książ ką,	którą	pani	da łam,	panno	Foster?
–	Nie ste ty,	zajmowa ły	mnie	inne	spra wy.
–	No	 coś	 podob ne go.	 Jaka	milutka	 i	 roz kosz na	 poga dusz ka	 –

wyce dziła	Cla rice	złowrogo.	–	Panna	Foster	to	może	i	zosta ła	wy-
chowa na	na	uprzejmą	damę,	więc	jest	gotowa	tak	tutaj	grzecz nie
stać	 przez	 całe	 popołudnie,	 prowa dząc	 bez sensowną	 roz mowę,
ale	 ja	to	co	 inne go.	Dla te go	niechże	pani	ra czy	się	stąd	za brać
ra zem	z	tą	nędz ną	tore becz ką.	Na prawdę	się	pani	zda je,	że	nie
widzia łam,	 jak	pani	usiłowa ła	 ją	 schować?	Le piej	 niech	no	pani
pomyśli,	co	się	sta nie,	jak	powiem	księż nej!	Jak	bę dzie	nam	pani
do	cze go	potrzeb na,	to	za woła my.
Pani	 Yothers	 zrobiła	 taką	 minę,	 jakby	 chcia ła	 przypomnieć



klientce,	że	nie	da	się	wyprosić	z	wła sne go	skle pu.	Osta tecz nie
jednak	poszła	po	rozum	do	głowy,	dygnę ła	najpierw	przed	Cla ri-
ce,	potem	przed	Dany,	wymamrota ła	coś	o	sza lach,	które	Hilda
powinna	była	poukła dać,	a	na	koniec	zwie siła	głowę	i	odda liła	się
dyskretnie.
Dany	wzię ła	Cla rice	pod	rękę	i	poprowa dziła	ją	bliżej	kąta.
–	Za pewne	sta niesz	się	królową	sa lonów,	wiesz	o	tym?	–	spyta -

ła.	–	Wszyscy	chodzą	na	pa lusz kach	wokół	osób,	które	w	każ dej
chwili	są	gotowe	otworzyć	usta	i	głośno	powie dzieć	to,	co	myślą.
–	Jer ry	tak	nie	uwa ża.	Jego	zda niem	powinnam	się	uśmie chać

i	dygać	jesz cze	przez	pe wien	czas,	może	do	wiosenne go	se zonu.
Kocha ny,	chciałby	jak	najszyb ciej	za brać	mnie	z	Londynu.	Jakby
nie	wie dział,	 że	się	stąd	nie	 ruszę.	Och,	wła śnie	mi	się	przypo-
mnia ło,	 dla cze go	 tak	 się	 ucie szyłam.	 Jer ry	 coś	 mi	 powie dział
wczoraj,	i	to	coś	na prawdę	nie zwykłe go,	trudne go	do	uwie rze nia,
a	w	dodatku	najprawdziwsze go	w	świe cie.	No,	ale	nie	wolno	mi
powta rzać	tego,	co	od	nie go	usłysza łam.	Tyle	tylko	że	za raz	wyj-
dę	z	sie bie,	jak	ci	tego	nie	powiem,	więc	chyba	jednak	powiem.
–	 Dany	 rozejrza ła	 się	 dyskretnie,	 upewnia jąc	 się,	 że	 pani

Yothers	przez	cały	czas	strzyże	usza mi	w	pobliżu.
–	 Skoro	 to	 prawda,	 to	 chyba	 nie	 bę dzie	 plotkowa nie,	 dobrze

myślę?	–	za pyta ła	te atralnym	szeptem.
–	Bar dzo	dobrze!	–	Cla rice	za tar ła	ręce.	–	Pozna łaś	Dar by’ego,

prawda?	O	 ile	pa mię tam,	 Jer ry	mówił	mi,	 że	 za war liście	 zna jo-
mość.	 Dar by	 Tra vers,	 wicehra bia	 Na ilbour ne.	 Nosi	 opa skę	 na
oku,	jest	przystojny	i	lubi	roz rywki,	je śli	wiesz,	co	mam	na	myśli.
Gabe,	zna czy	się	na rze czony	Thei,	to	we soły	chłop,	gotów	figlo-
wać	i	brykać,	a	Coop	to	taki	wyniosły	i	roz tropny	je gomość.	Mój
Jer ry	jest	dla	nich	nie mal	jak	ma skotka,	bie da czysko,	nigdy	bym
mu	tego	nie	powie dzia ła.	Tacy	z	nich	dobrzy	przyja cie le,	od	tak
dawna.	A	te raz	coś	ta kie go…	–	Pokrę ciła	głową.	–	Na wet	Jer ry
jest	 zbulwer sowa ny.	 Na prawdę	 się	 zga dzasz,	 że bym	 ci	 powie -
dzia ła?
Dany	 za sta na wia ła	 się,	 kto	 pierwszy,	 pani	 Yothers	 czy	 ona,

chwyci	Cla rice	Goodfellow	za	gar dło	i	wydusi	z	niej	domnie ma ny
se kret.
–	 Skoro	 w	 ten	 sposób	 za pewnię	 ci	 spokój	 sumie nia…	 –	 wes-



tchnę ła,	z	trudem	kryjąc	iryta cję.	–	Tak,	Cla rice,	chętnie	się	do-
wiem,	cóż	to	za	nie zwykła	ta jemnica.
–	 No	 na resz cie	 –	 wymamrota ła	 tym	 ra zem	 na prawdę	 cicho,

żeby	pani	Yothers	jej	nie	usłysza ła.
Na wet	Dany	le dwie	mogła	zrozumieć	jej	słowa,	więc	z	uwa gą

nadsta wiła	uszu.
Cla rice	wzię ła	głę boki	oddech.
–	 Jest	wła ścicie lem	 lupa na ru	–	wyrzuciła	z	sie bie.	 –	Tak,	wła -

śnie	on.	Wicehra bia	Na ilbour ne.	Ma	bur del.
Dany	pokrę ciła	głową,	jakby	nie	całkiem	zrozumia ła	to,	co	wy-

ja wiła	Cla rice.	W	rze czywistości	 jednak	nie	mogła	uwie rzyć,	że
wła śnie	ten	se kret	mia ła	usłyszeć	pani	Yothers.
–	 Słucham?	Na	pewno	 coś	 ci	 się	 pokrę ciło	 –	wymamrota ła.	 –

Nie	są dzisz,	że	coś	pomyliłaś?
Cla rice	wyniosłym	ge stem	odgar nę ła	ja sne	loki.
–	Mój	Jer ry	nigdy	nie	kła mie	–	oświadczyła	dobitnie.
–	Skąd,	oczywiście,	że	nie.	Na wet	przez	myśl	by	mi	nie	prze -

szło,	żeby	suge rować	coś	podob ne go.	Ale	to	strasz na	infor ma cja,
Cla rice.	 Zupełnie	 skanda licz na.	 Już	 le piej,	 żeby	 został	 pira tem
albo	handlował	wę glem.	Coś	okropne go!
–	 Jer ry	 też	 tak	są dzi…	 –	Cla rice	westchnę ła.	–	Powie dział,	że

ten	cały	lupa nar	jest	tutaj,	w	Mayfa ir.	To	ozna cza,	że	wicehra bia
ob ra ca	się	w	towa rzystwie	męż czyzn,	którzy	pła cą	za	jego	usłu-
gi.	Zna czy	się,	nie	za	jego	usługi,	tylko	za	usługi,	które	dostar cza,
te,	no…	damskie	usługi.	Oj,	wiesz	prze cież,	o	co	mi	chodzi!
–	Nie	mam	bla de go	poję cia	–	skła ma ła	Dany,	ser decz nie	ża łu-

jąc,	 że	 z	uwa gą	wysłuchiwa ła	 tego,	 co	mówił	 jej	 brat	na	 te mat
spraw,	o	których	nic	nie	powinna	wie dzieć.	–	Cla rice,	Rigby	nie -
potrzeb nie	 cię	 o	 tym	 poinfor mował.	 Rozumiem,	 że	 koniecz nie
chcia łaś	podzie lić	się	z	kimś	tą	nowiną,	ale	odtąd	musisz	za cho-
wać	da le ko	idą cą	dyskre cję.	W	żadnym	ra zie	nie	powta rzaj	tego
nikomu.	Wicehra bia	byłby	zrujnowa ny.	Ta kie	za ję cie	jest	hańbią -
ce.	Bez	wątpie nia	zostałby	wykluczony	z	towa rzystwa.
Za sta na wia ła	się,	czy	tyle	ar gumentów	wystar czy,	czy	też	po-

winna	przytoczyć	jesz cze	kilka.	Cla rice	z	za pa łem	pokiwa ła	gło-
wą,	więc	Dany	doszła	do	wniosku,	 że	wyra ziła	 się	dosta tecz nie
ja sno	i	dosadnie.



–	Nie	bę dzie my	już	wra cać	do	tej	spra wy,	dobrze?	–	za pyta ła.	–
Za sta na wiam	się	tylko,	czy	Coop	o	tym	wie.	Chyba	mu	powiem,
ale	tylko	jemu	i	nikomu	wię cej.	To	te raz	jest	nasz	wspólny	se kret,
Cla rice,	w	 dodatku	 na prawdę	 okropny.	Na dal	 nie	mogę	 ze brać
myśli.	Na wet	nie	 je stem	w	sta nie	pa trzeć	na	towa ry	w	skle pie,
choć	wróciłam	spe cjalnie	po	ma te ria ły	na	suknie,	które	obie ca ła
mi	siostra.	Może	wyjdzie my	już	te raz,	licząc	na	to,	że	nie	prze go-
niłaś	Rigby’ego	zbyt	da le ko?	Co	ty	na	to?
Na	chodniku	na tychmiast	dostrze gły	Rigby’ego,	spa ce rują ce go

ner wowo	tam	i	z	powrotem.
–	Je steś!	–	za wołał	na	widok	Cla rice,	która	wycią gnę ła	do	nie go

ręce,	zupełnie	jakby	nie	widzie li	się	od	bar dzo	dawna.	–	Uda ło	ci
się?	Słysza ła	cię?	Gdzie	twoje	za kupy?	Tylko	nie	mów,	że	nic	nie
kupiłaś.	To	wyda łoby	się	zbyt	podejrza ne.
–	Nie	je stem	tak	bez na dziejnie	głupia.	–	Cla rice	wzię ła	go	pod

rękę,	a	Dany	dołą czyła	do	nich	tak,	jakby	szli	na	krótki	spa cer.	–
Czepki	zosta ną	dostar czone	na	Grosve nor	Square,	ale	da łam	się
prze konać	Dany,	 żeby	nie	kupować	 toreb ki.	Tak	 jak	 tego	 sobie
życzyłeś.
–	Przyła pa łaś	mnie	na	gorą cym	uczynku.	–	Dany	roze śmia ła	się.

–	Co	mnie	zdra dziło?
–	Nic.	–	Cla rice	mrugnę ła	porozumie wawczo.	–	Tak	tylko	zga -

dywa łam.	Wstydź	się,	Jer ry.	Wystar czyło	powie dzieć.
–	Nie	mógłbym	ci	odmówić,	Cla ry	–	wyznał	z	nie skrywa ną	czu-

łością.	–	Nie	potra fiłbym.
Za	 rogiem	Dany	 ujrza ła	Coope ra,	 który	 z	 za łożonymi	 rę ka mi

opie rał	się	o	la tar nię.	Spra wiał	wra że nie	znudzone go,	a	ją	na gle
ogar nę ła	prze moż na	chęć,	by	rzucić	mu	się	w	ra miona.
Rigby	 i	Cla rice	powita li	 go	 ra dośnie	 i	wsie dli	 do	powozu,	 ale

Dany	za trzyma ła	się	i	popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	Lupa nar?	–	powie dzia ła.	–	Co	za	pomysł!	Z	pewnością	nie	wy-

myśliłeś	tego	sam.
–	W	istocie.	Dar by	na	to	wpadł.	Potrze bował	cze goś	na der	nie -

obyczajne go.	Wiesz,	jaki	bę dzie	nasz	na stępny	krok?
–	Wiem,	a	przynajmniej	się	domyślam.	Wrócimy	pod	sklep	wie -

czorem,	w	porze	za mknię cia,	licząc	na	to,	że	uda	się	nam	śle dzić
pa nią	Yothers,	kie dy	pogna	na	spotka nie	z	szanta żystą,	na	które -



go	usługach	pozosta je.
Cooper	podał	 jej	 rękę,	gdy	wsia da ła,	a	potem	spojrzał	na	nią

z	uwa gą.
–	Dar by	pa nuje	nad	sytuacją	–	oświadczył.	–	Pójdzie my	dzisiaj

do	te atru,	żeby	ludzie	nas	widzie li,	gdyż	plotka	z	ostatnie go	wie -
czoru	już	zdą ży	się	rozejść	po	wszystkich	za ka mar kach	Mayfa ir
i	waż ne	jest,	byśmy	się	oficjalnie	poja wili.	Świat	nie	powinien	my-
śleć,	że	za mknę łaś	się	w	sypialni,	szuka jąc	tam	schronie nia	przed
męż czyzną,	który	na ra ził	twoją	re puta cję	na	szwank.
Dany	wska za ła	palcem	za kocha ną	parę,	która	bez trosko	gru-

cha ła	na	ka na pie	na prze ciwko.
–	 Czy	musimy	 za chowywać	 się	 jak	 oni?	 –	 za pyta ła	 ostroż nie,

choć	w	głę bi	duszy	czuła	lekką	za zdrość.
Mia ła	na dzie ję,	że	Cooper	nie	usłyszy	w	jej	głosie	na dziei.
–	Niech	Bóg	broni.	–	Zrobił	wstrzą śnię tą	minę,	ale	dostrze gła

uśmiech	na	jego	ustach.	–	Nikt	tak	się	nie	za chowuje.	Je śli	jednak
uwa żasz	to	za	koniecz ne,	na turalnie	może my…
–	Nie,	nie	uwa żam	i	nie,	nie	może my.	–	Dany	sta ra ła	się	mówić

prze konują co,	 jednocze śnie	zer ka jąc	na	nowych	przyja ciół,	któ-
rzy	 najwyraź niej	 przypomnie li	 sobie,	 gdzie	 się	 znajdują,	 gdyż
prze rwa li	poca łunek.	–	Myślisz,	że	się	uda?
–	Że	uda	się	im	to,	co	robią?	–	spytał	z	nie dowie rza niem	i	popa -

trzył	na	Cla rice	oraz	Rigby’ego.
–	Skąd.	Pytam,	czy	wicehra bie mu	uda	się	zde ma skować	szan-

ta żystę.	Prze cież	wła śnie	o	to	chodzi,	czyż	nie?	Trze ba	wywa bić
tego	nikczemnika	z	kryjówki.	Pani	Yothers	prze ka że	mu	rze komo
ob cią ża ją ce	infor ma cje,	a	on	za żą da	wię cej	w	za mian	za	dyskre -
cję.
–	Wybacz,	 że	 nie	 za wsze	 na dą żam	 za	 prze myśle nia mi,	 które

prze ta cza ją	 się	 po	 twojej	 głowie	 niczym	 hura gan.	 Owszem,
w	ogólnych	za rysach	wła śnie	taki	mamy	plan.
–	 Trze ba	 było	 poroz ma wiać	 ze	 mną,	 nim	 wprowa dziłeś	 go

w	życie	–	oznajmiła	z	nie za dowole niem.	–	Nie	przyszło	ci	do	gło-
wy,	że	pani	Yothers	nie	ma	nic	wspólne go	z	szanta żystą	i	jest	tyl-
ko	nie mą drą	plotka rą?	W	re zulta cie	nikt	nie	zwróci	uwa gi	na	na -
sze	za rę czyny,	gdyż	wszyscy	za inte re sują	się	spra wą	wicehra bie -
go.



Coop	wymamrotał	coś	pod	nosem.
–	Słucham?	Nie	je stem	pewna,	czy	zrozumia łam.
–	Powie dzia łem,	 że	męż czyź ni	nie	powinni	myśleć,	 kie dy	piją.

Chyba	roz wa ża liśmy	taką	ewentualność,	ale	nie koniecz nie	na	po-
waż nie.	Pozosta je	nam	tylko	żywić	na dzie ję,	że	pani	Yothers	jest
winna.
–	Tak,	nie	mamy	inne go	wyjścia	–	przytaknę ła.	–	Wy,	męż czyź ni,

powinniście	ogra niczyć	 się	do	prowa dze nia	wojen,	a	 intrygi	 zo-
sta wić	kobie tom.	Je ste śmy	w	tym	o	wie le	lepsze.	Lupa nar.	Cóż,
chyba	 lepsze	 to	niż	 twier dze nie,	 że	za mor dował	pokojowca	 lub
coś	w	tym	stylu.
–	 Bra liśmy	 po	 uwa gę	 taką	 wer sję,	 lecz	 Dar by	 za uwa żył,	 że

wówczas	 sam	musiałby	 pucować	 sobie	 buty,	 co	 jest	 całkowicie
nie	do	przyję cia	dla	człowie ka	o	jego	pozycji.
Dany	popa trzyła	 na	Coope ra	 ze	 zdumie niem,	 ale	 od	 razu	do-

strze gła	błysk	w	jego	zie lonych	oczach	i	oboje	wybuchnę li	śmie -
chem.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Cooper	chyba	nigdy	nie	ba wił	się	 tak	dobrze	w	te atrze,	choć
tylko	 spora dycz nie	 zer kał	 na	 sce nę.	 Nie	 zwra całby	 uwa gi	 na
przedsta wie nie,	na wet	gdyby	wystę powa ły	w	nim	słonie	w	spód-
nicz kach	z	różowe go	tiulu.
Z	trudem	odrywał	wzrok	od	Dany,	która	wyda wa ła	się	na	prze -

mian	we soła,	nie spokojna,	za cie ka wiona	 i	 roz gorącz kowa na	 jak
dziecko.	W	 pewnym	momencie	 poma cha ła	 do	 pewnej	 na trętnej
ma trony	na prze ciwko,	która	ostenta cyjnie	ob ser wowa ła	ją	przez
lor netkę.	Za wstydzona	dama	na tychmiast	się	odwróciła.
Inna	 spra wa,	 że	 nie mal	 wszyscy	 obecni	 w	 te atrze	 mniej	 lub

bar dziej	dyskretnie	zer ka li	na	Danę	 i	Coope ra.	Spodzie wa li	 się
tego	 i	 umyślnie	 za ję li	 miejsca	 w	 pierwszym	 rzę dzie	 loży.	 Tego
wie czoru	byli	gośćmi	księ cia	 i	księż nej	Cranbrook,	którzy	na le -
ga li,	by	na zywać	 ich	stryjem	Ba silem	 i	ciotką	Vivien,	 tak	 jak	 to
w	młodości	mówili	na	nich	Coop,	Dar by,	Rigby	i	Gabe,	kie dy	czę -
sto	gościli	w	Cranbrook	Cha se.	W	owym	cza sie	Ba sil	zajmował
trze cie	 miejsce	 pod	 wzglę dem	 odda le nia	 od	 tytułu	 ksią żę ce go
i	 cie szył	 się	 z	 tego,	 gdyż	 miał	 pie nią dze	 i	 wca le	 nie	 było	 mu
śpiesz no	do	roz licz nych	obowiąz ków.
Star si	 bra cia	 Ba sila	 prze dziwnym	 tra fem	 kolejno	 umie ra li

w	przededniu	swoich	sześćdzie sią tych	urodzin,	a	tuż	przed	zgo-
nem	 sze roko	 otwie ra li	 oczy,	wyda wa li	 z	 sie bie	 dźwięk	 zbliżony
do	pełne go	zdumie nia	„Hep?”	i	se kundę	póź niej	opusz cza li	nasz
wymiar	w	poszukiwa niu	lepsze go	świa ta.
Koniec	końców,	trzy	na stę pują ce	po	sobie	„hepnię cia”	spra wiły,

że	tytuł	ksią żę cy	prze szedł	na	Ba sila,	który	w	mia rę	zbliża nia	się
sześćdzie sią tych	 jego	 urodzin	 w	 listopa dzie	 z	 coraz	 większym
przygnę bie niem	roz myślał	 o	nie uchronnym	końcu.	W	 re zulta cie
popadł	w	głę boką	me lancholię	i	prze stał	opusz czać	swoje	komna -
ty	w	ksią żę cej	posia dłości.	Za da nie	wyrwa nia	go	z	apa tii	przypa -
dło	w	udzia le	Gabe’owi,	co	wią za ło	się	z	nie zwłocz nym	za we zwa -



niem	na	pomoc	Coope ra,	Dar by’ego	i	Rigby’ego.
Na le ża ło	też	roz wią zać	problem	pa pug.
W	 końcu	 uda ło	 się	wyrwać	Ba sila	 z	 de pre sji	 i	 prze mie nić	 go

w	kipią ce go	ener gią	optymistę,	który	w	ob liczu	śmier ci	posta no-
wił	używać	życia.	Spę dzał	za tem	czas	na	ucie chach	i	robił	to,	co
mu	się	żywnie	podoba ło,	przy	czym	najchętniej	ga niał	za	roz chi-
chota ną	Vivien	po	sypialni,	a	na wet	poza	nią.	Nikt	nie	śmiał	po-
wie dzieć	 im	 złe go	 słowa,	 choć	 wraz	 z	 nimi	 miesz ka ła	 Cla rice
i	ksią żę ca	para	da wa ła	zły	przykład	za równo	jej,	jak	i	Rigby’emu.
Cla rice	była	pierwszą	miłością	Rigby’ego	 i	miłość	 ta	ude rzyła

mu	do	 głowy	niczym	najprzedniejsze	wino.	Oboje	 nie	mogli	 się
docze kać	ślubu	za pla nowa ne go	na	Boże	Na rodze nie	w	Cranbro-
ok.
Równie	 nie cier pliwie	 ocze kiwa no	 we se la	 Gabe’a	 i	 Thei,

zwłasz cza	że	Ga briel	był	dzie dzicem	ksią żę ce go	tytułu.	Obie	uro-
czystości	mia ły	się	odbyć	po	urodzinach	księ cia	 lub	też	po	 jego
pogrze bie,	w	 za leż ności	 od	 tego,	 co	przynie sie	najbliż sza	przy-
szłość.
Cooper	popa trzył	na	Dany,	która	przez	cały	czas	przytupywa ła,

a	na wet	wzdycha ła	z	za chwytu,	przyglą da jąc	się,	jak	aniołki	pod-
ska kują	w	tańcu	na	sce nie.	Moż na	było	odnieść	wra że nie,	że	za
chwilę	i	ona	ze rwie	się	z	krze sła,	aby	wdzięcz nie	plą sać.
Coop	na gle	 za pra gnął	 z	 nią	 za tańczyć,	 tu	 i	 te raz,	 nie	myśląc

o	tym,	co	powie	świat.	Czuł	się	tak,	jakby	Dany	była	stworzona
spe cjalnie	dla	nie go.
–	Moi	drodzy,	ze chciejcie,	proszę,	rzucić	okiem	na	trze cią	z	le -

wej	–	usłyszał.	–	Jej	pulchny	wyszynk	podska kuje	i	trzę sie	się	jak
budyń.	Powinna	była	owinąć	się	w	biuście	sze rokim	pa sem	ma te -
ria łu,	bo	jesz cze	parę	lat	ta kie go	majta nia	atrybuta mi	i	zwisną	jej
do	kolan.
Jak	mógł	 za pomnieć	 o	 obecności	 matki,	 która	 za ję ła	 miejsce

bez pośrednio	za	nimi?	Przyszło	mu	do	głowy,	że	najchętniej	rzu-
ciłby	się	w	prze paść,	czyli	na	widownię	w	dole,	i	tam	dokonał	ży-
wota.
–	Miner wo,	prze cież	wiesz,	że	nie	powinnaś	mówić	ta kich	rze -

czy	głośno…	–	ode zwał	się,	ale	szyb ko	umilkł,	gdy	dotar ło	do	nie -
go,	że	Dany	się	śmie je.



Jej	szczupłe	ra miona	trzę sły	się	mocno,	a	dłońmi	w	rę ka wicz -
kach	za sła nia ła	sze roki	uśmiech.	Jakby	tego	było	mało,	 jej	oczy
za szły	łza mi.
–	 Och,	mój	 drogi,	 chcia łam	was	 tylko	wypróbować	 –	 odpar ła

Miner wa	 z	 wyraź ną	 sa tysfakcją.	 –	 Dany	 spisa ła	 się	 na	 me dal
zgodnie	z	opinią	Dar by’ego.	Możesz	ją	za trzymać.	Chyba	jednak
powinie neś	powie dzieć	Ame sowi,	żeby	prze stał	tak	mocno	kroch-
ma lić	twoje	koszule,	gdyż	zrobiłeś	się	okropnie	sztywny.
Coop	 wie dział,	 że	 Dany	 ma	 podob ne	 poczucie	 humoru,	 więc

mia ła	szansę	dobrze	się	doga dywać	z	Miner wą.	Mimo	wszystko
jednak	musiał	upomnieć	matkę	za	nie stosowne	słowa.
–	Mamo…	–	za czął.
W	tym	momencie	roz pę ta ła	się	burza	okla sków	i	przez	chwilę

Cooper	są dził,	że	Miner wa	oraz	Dany	zgodnie	wsta ną	i	dygną	pu-
blicz ności.	Bra wa	zwia stowa ły	 jednak	 tylko	prze rwę.	Korzysta -
jąc	z	oka zji,	Coop	wziął	Dany	za	rękę	i	oboje	pospiesz nie	opuścili
lożę.
–	Dokąd	mnie	cią gniesz?	–	za pyta ła,	gdy	szyb kim	krokiem	mija -

li	 innych	 widzów,	 spra gnionych	 odrobiny	 świe że go	 powie trza
i	 szyb kiej	prze ką ski.	 –	 I	 czy	na	pewno	dotrze my	 tam,	nim	ktoś
wyruszy	na szym	tropem?
Coop	się	odwrócił	i	uśmiechnął	od	ucha	do	ucha.	Dany	ponow-

nie	przejrza ła	go	na	wylot.
–	Z	pewnością	i	ty	mia łaś	już	dość	na szych	prze miłych	przyja -

ciół	–	odparł.	–	Dla te go	spróbuje my	przejść	do	loży	królewskiej.
Jest	pusta	i	za słonię ta,	a	w	dodatku	znajduje	się	za le dwie	pięć	lóż
stąd.	To	najlepsze	i	najwygodniejsze	roz wią za nie.
Uważ nie	 roz glą da jąc	 się	 na	wszystkie	 strony,	 aby	mieć	 pew-

ność,	że	nikt	ich	nie	ob ser wuje,	Cooper	odgar nął	aksa mitną	za -
słonę	i	ra zem	z	Dany	wśliznął	się	do	dużej	i	urzą dzonej	z	prze py-
chem	 loży.	 Ponie waż	 jej	 front	 również	 był	 za słonię ty,	w	 środku
pa nowa ły	nie mal	egipskie	ciemności.
–	A	je śli	zosta nie my	aresz towa ni	i	za kuci	w	kajda ny,	kie dy	ktoś

tu	wejdzie	i	nas	zoba czy…	–	ode zwa ła	się	Dany,	ale	szyb ko	umil-
kła,	gdyż	Coop	nie	pozwolił	jej	dokończyć.
Za	bar dzo	pra gnął	ją	odwrócić	i	wziąć	w	ra miona.	Musiał	po-

siąść	jej	kuszą ce,	pełne	war gi.	Na turalnie	tylko	po	to,	by	ją	uci-



szyć.
Za pewne	 z	 uwa gą	 podpa trywa ła	 popisy	 Rigby’ego	 i	 Cla rice,

którzy	 w	 powozie	 ochoczo	 odda wa li	 się	 podob nym	 przyjemno-
ściom,	gdyż	te raz	w	jej	poca łunku	na	próż no	by	szukać	onie śmie -
le nia	i	sztucz ności.	Przywar ła	do	Coope ra,	a	 jej	dłonie	spoczę ły
na	jego	szyi.
Ta	nie ocze kiwa na	ka pitula cja	spra wiła,	że	tętno	Coope ra	przy-

spie szyło.	 Ze	 zdumie niem	 ujrzał	 pod	 powie ka mi	 mały	 pokaz
sztucz nych	ogni.	Nic	podob ne go	wcze śniej	mu	się	nie	przytra fiło.
Prze rwał	poca łunek	 tylko	po	 to,	by	prze sunąć	war ga mi	po	 szyi
Dany	oraz	odsłonię tej	skórze	nad	skromnym	de koltem.	Gdy	lekko
za cisnął	dłoń	na	 jej	pier si,	 odchyliła	głowę,	 instynktownie	da jąc
wyraz	akcepta cji.
Coop	wie dział,	 że	musi	 prze stać.	Rozum	odma wiał	mu	posłu-

szeństwa,	ale	czas	i	miejsce	pozosta wia ły	zbyt	wie le	do	życze nia.
Żadną	mia rą	nie	mógł	prze cież	prze widzieć,	że	Dany	tak	ła two

i	tak	chętnie	mu	ule gnie.	Dopie ro	ta	myśl	na prawdę	go	powstrzy-
ma ła.	Musiał	wie dzieć.	Może	 i	 za chowywał	 się	 jak	głupiec,	 ale
koniecz nie	 musiał	 znać	 prawdę.	 Położył	 dłonie	 na	 ra mionach
Dany	i	odsunął	ją	odrobinę,	usiłując	dostrzec	w	ciemnościach	wy-
raz	jej	twa rzy.
–	Czy	mam	to	potraktować	na	poważ nie,	czy	też	jest	to	dla	cie -

bie	tylko	kolejna	przygoda?	–	spytał.
W	odpowie dzi	go	spolicz kowa ła	–	nie zbyt	mocno,	więc	pla śnię -

cia	z	pewnością	nie	dało	się	usłyszeć	poza	lożą,	ale	w	pełni	za słu-
żył	na	tę	karę	i	świetnie	o	tym	wie dział.
–	Och,	Dany,	na prawdę	cię…
–	Ani	słowa	wię cej,	przyja cie lu	–	roz legł	się	nie ocze kiwa nie	mę -

ski	głos.	–	Pogrą żyłeś	się	dosta tecz nie	głę boko.	Inna	spra wa,	że
i	tak	za mie rza łem	cię	powstrzymać	przez	wzgląd	na	swoją	wraż -
liwość	oraz	poczucie	este tyki.
Cooper	i	Dany	odwrócili	się	jednocze śnie	i	z	trudem	dostrze gli

sylwetkę	Dar by’ego	Tra ver sa,	który	stał	z	le wej	strony	ba lustra -
dy.
–	Skąd	wie dzia łeś…?	–	za jąknął	się	Coop.
–	A	niby	dokąd	mie libyście	pójść?	–	Dar by	podszedł	bliżej,	żeby

pochylić	się	nad	ręką	Dany.	–	Było	ja sne,	że	nie	wytrzyma libyście



w	ksią żę cej	 loży	przez	cały	wie czór.	Moim	zda niem	ogar nę łoby
was	sza leństwo,	a	ta	kryjówka	wyda wa ła	się	nad	wyraz	kuszą ca.
Czy	je stem	w	błę dzie,	czy	też	Miner wa	za chowuje	się	w	typowy
dla	sie bie	sposób?
–	Za chowuje	się	dokładnie	tak,	jak	to	ma	w	zwycza ju.	–	Cooper

odruchowo	 ob jął	 Dany,	 zupełnie	 jakby	 za pomniał,	 że	 chwilowo
jest	do	nie go	nie przyjaź nie	usposobiona.	–	Ale	Dany	zda ła	egza -
min,	gdyż	Miner wa	skutecz nie	ją	roz ba wiła.
Dany	 strzą snę ła	 jego	 rękę	 i	 szczelniej	 otuliła	 się	 je dwab nym

sza lem.
–	Czy	wolno	mi	za brać	głos?	–	spyta ła	wyniośle.
–	Sam	nie	wiem.	–	Dar by	się	za wa hał.	–	Coop,	czy	odwa żymy

się	za ryzykować?
–	Ka za ła bym	ci	iść	precz,	ale	to	by	cię	tylko	roz ba wiło	–	burk-

nę ła	Dany.	–	Po	co	przysze dłeś?	Nie	powinie neś	przypadkiem	śle -
dzić	pani	Yothers?	To	waż na	spra wa,	je śli	za pomnia łeś.
–	Ależ	nie	za pomnia łem	na wet	na	pół	se kundy.	Śle dziłem	pa nią

Yothers	i	dotar łem	za	nią	aż	tutaj.	Przyszła	do	te atru	prosto	ze
swoje go	skle pu.	Kupiła	bilet,	minę ła	schody	na	najwyż sze	balko-
ny	i	prze dziwnym	zbie giem	okolicz ności	skie rowa ła	się	prosto	do
loży	usytuowa nej	ide alnie	na prze ciwko	tej,	w	której	się	znajduje -
my.	Wygodnie,	przynajmniej	dla	nas,	przed	wejściem	do	loży	wy-
ję ła	 z	 toreb ki	 złożoną	 kartkę	 pa pie ru.	 Spę dziła	 w	 loży	 chwilę,
a	 te raz	 za pewne	 wra ca	 do	 swoje go	 skle pu,	 sumiennie	 dostar -
czywszy	prze syłkę	swoje mu…	mocodawcy,	jak	mnie mam.
–	A	za tem	chwyciła	przynę tę	i	prze ka za ła	mu	plotkę	na	twój	te -

mat.	–	Coop	zbliżył	się	do	przyja cie la.	–	To	dobrze.	Innymi	słowy,
nasz	plan	się	powiódł.	Kto	zajmuje	tamtą	lożę?
–	W	 tym	sęk.	Chyba	muszę	 te raz	wyja wić,	 że	wykorzysta łem

królewską	 lożę	 jako	 punkt	 ob ser wa cyjny.	 Za szyłem	 się	 tutaj,
gdyż	w	 taki	 sposób	najwygodniej	mogłem	 sprawdzić,	 kto	 sie dzi
w	loży	na prze ciwko.	Przyznam,	że	wstrzą snę liście	mną	do	głę bi,
wchodząc	tutaj	i	zajmując	się…	Mniejsza	z	tym.
–	Trze ba	przyznać,	że	uśmiechnę ło	się	do	cie bie	szczę ście	–	za -

uwa żyła	Dany.
–	Jak	zwykle.	–	Dar by	dotknął	opa ski.	–	Je stem	szczę ścia rzem

od	urodze nia.



–	Och!	–	za wstydziła	się	na tychmiast.	–	Wybacz…
–	Dany,	nie	daj	się	na brać	na	jego	sztucz ki	–	ostrzegł	ją	Coop.	–

Gdyby	kula	tra fiła	go	dwa	centyme try	niżej,	raz	w	roku	skła da li-
byśmy	kwia ty	na	jego	grobie.
–	Co	wca le	nie	zna czy,	że	miał	szczę ście.	Po	prostu	dotknę ło	go

mniejsze	zło	–	podkre śliła	Dany,	a	Cooper	pomyślał,	że	ten	spo-
sób	rozumowa nia	 jest	nadzwyczaj	 typowy	dla	Da nielli	Foster.	 –
Dla te go	ponownie	proszę	cię	o	wyba cze nie.	Dar by.	Muszę	przy-
znać,	że	coś	mnie	tra pi.	Prze cież	nie wykluczone,	że	moja	roz mo-
wa	z	Cla rice	w	skle pie	nie	wypa dła	tak	prze konują co,	jak	za kła -
da my,	i	pani	Yothers	na pisa ła	w	liście,	że	wzię liśmy	ją	na	cel?
–	A	czy	to	ma	zna cze nie?
–	To	może	mieć	zna cze nie,	ale	nie	musi.	Tak	uwa żam.	–	Popa -

trzyła	na	Dar by’ego.	–	A	czy	te raz	mógłbyś	nam	wresz cie	wyja -
wić,	kto	sie dzi	w	loży	na prze ciwko?
–	Wszystko	w	swoim	cza sie	–	odrzekł,	po	czym	za proponował,

żeby	opuścili	 lożę,	za nim	ktoś	jesz cze	posta nowi	urzą dzić	sobie
schadz kę	w	prawdziwie	królewskim	stylu.
Coop	i	Dany	wymknę li	się	pierwsi,	a	chwilę	póź niej	na	korytarz

wyszedł	wicehra bia.	Wszyscy	troje	przysta nę li	pod	ścia ną.
–	 Przygotuj	 się,	 moja	 droga,	 gdyż	 za	 chwilę	 doświadczysz

wstrzą su	 –	 za czął	Dar by.	 –	 Ape luję	 tylko	 o	 to,	 byś	 za pa nowa ła
nad	sobą	i	nie	wznosiła	okrzyków	typu:	„Aha!	Te raz	wszystko	ja -
sne”.	Inna	spra wa,	że	te raz	rze czywiście	wszystko	jest	już	ja sne.
Dodam,	że	moim	skromnym	zda niem	szanta żysta	nie	wyja wi	ta -
jemnic,	 które	 zna.	 Mówię	 to,	 na	 wypa dek,	 gdybyś	 jesz cze	 się
mar twiła,	Dany.
–	Czy	byłbyś	ła skaw	przejść	do	rze czy?	–	Coop	z	nie cier pliwo-

ścią	pokrę cił	głową.	–	Już	wiem,	że	je steś	za bawny	tylko	wte dy,
kie dy	draż nisz	się	z	kimś	innym	niż	ja.
–	Otóż	bynajmniej,	wca le	się	z	nikim	nie	droczę,	tylko	stopniuję

na pię cie	 –	 odparł	Dar by	 z	 godnością.	 –	Ale	 zgoda,	 niech	 ci	 bę -
dzie.	Już	mówię.	Loża,	o	ile	dobrze	pa mię tam,	na le ży	do	sta re go
i	 sza cowne go	 rodu	La nisfor dów.	Fer dinand	La nisford	 jest	 te raz
mar kizem.	Za pewne	pa mię tasz	Fer die go	oraz	pe wien	incydent?
Coop	szyb ko	odświe żył	sobie	pa mięć.	Fer die	przez	trzy	se me -

stry	chodził	z	nimi	do	szkoły	i	dał	się	poznać	jako	nadzwyczaj	od-



ra ża ją cy	 osob nik.	 Nie ustannie	 ję czał,	 znę cał	 się	 nad	 słab szymi
i	donosił	na	kole gów.	Fa talnie	ufar bowa ne	włosy	skrę cał	na	czub -
ku	głowy	w	sztywny	lok,	przypomina ją cy	kor kociąg.	Ubie rał	się
jak	 klaun,	 jego	 śmiech	przypominał	 ryk	 osła,	 a	 za pach	koja rzył
się	z	ca pem.
–	Tamte go	wie czoru	 był	 ze	mną	Oliver	 i	 jesz cze	 kilku	 innych

kole gów.	–	Coop	skinął	głową.	–	Tak,	Dar by.	Te raz	wszystko	ja -
sne.
Dany	z	na ra sta ją cą	iryta cją	spoglą da ła	raz	na	jedne go,	raz	na

drugie go	dżentelme na.
–	Czy	któryś	z	was	byłby	ła skaw	wyja śnić	mi,	o	co	tu	wła ściwie

chodzi?	–	spyta ła	nie ocze kiwa nie	ostro.	–	Dla cze go	ni	z	grusz ki,
ni	z	pie trusz ki	wspomina cie	męża	Mari?
–	Póź niej,	Dany,	 je śli	 ła ska.	Te raz	musimy	się	dowie dzieć,	kto

jesz cze	sie dział	wte dy	w	loży.
–	Fer die,	na turalnie,	a	także	jego	urocza	na rze czona	Sally	Bru-

xton,	którą	swoje go	cza su	uwa ża łeś	za	ślicz notkę,	o	ile	mnie	pa -
mięć	nie	myli.	Cóż,	było	to	jesz cze	nim	na	jej	czole	poja wiły	się
zmarszcz ki,	bę dą ce	re zulta tem	zmar twień	i	trosk.	Zwa żywszy	na
potęż ne	długi	kar cia ne	jej	ojca,	ten	zwią zek	nie	jest	podyktowa ny
miłością.
–	Dar by,	na	litość	boską,	ogra nicz	się	do	wymie nie nia	na zwisk	–

jęknął	Cooper,	widząc,	 jak	Dany	otwie ra	usta,	by	za dać	kolejne
pyta nie.
–	Nie ste ty,	muszę	przyznać,	że	nie	je stem	pe wien	co	do	toż sa -

mości	jesz cze	jednej	obecnej	tam	osoby.	Pozwoliłem	sobie	jednak
dyskretnie	zer knąć	przez	szcze linę	mię dzy	za słona mi	i	śmiem	po-
dejrze wać,	 że	 za	 parą	 szczę śliwych	 gołą becz ków	 sie dział	 brat
panny	Bruxton.	Ostatnia	osoba	to	pokojówka,	którą	z	trudem	za -
uwa żyłem	w	głę bi	loży,	w	cie niu.	A	wra ca jąc	do	te ma tu	Olive ra,
czy	 pa mię tasz,	 kto	 jesz cze	 był	 z	wami	 tamte go	wie czoru?	 Być
może	powinniśmy	jutro	prze prowa dzić	z	tymi	osoba mi	kilka	roz -
mów.
–	Nie	mam	bla de go	poję cia,	o	czym	on	mówi,	ale	ja	też	chcia ła -

bym	z	nimi	poroz ma wiać.	–	Dany	pocią gnę ła	Coopa	za	rę kaw	fra -
ka.	–	I	to	w	tej	chwili.	Dar by,	czy	mógłbyś	nas	zosta wić?
–	Prze pra szam	bar dzo,	ale…



–	Prze prosina mi	nic	tu	nie	wskórasz	–	prze rwał	mu	Cooper	ze
śmie chem.	–	Nie	odchodź	 jednak	w	pośpie chu,	gdyż	musisz	zaj-
rzeć	do	 loży	księ cia	 i	poinfor mować	Miner wę,	że	panna	Foster
dosta ła	migre ny	i	odprowa dzam	ją	do	domu.
–	 Nie	 wzię łam	 toreb ki,	 a	 poza	 tym	 twoja	mama	 nie	 uwie rzy

w	tak	ża łosne	kłamstwo	–	za uwa żyła	Dany.
–	 W	 istocie,	 nie	 uwie rzy,	 ale	 też	 nie	 urzą dzi	 z	 tego	 powodu

awantury	–	odparł	wicehra bia.	–	Nikt	z	rodziny	nie	bę dzie	miał
do	cie bie	pre tensji.	Jak	za pewne	za uwa żyłaś,	nie	są	prze sadnymi
entuzja sta mi	sztywnych	konwencji.
–	A	 ja	 ich	 lubię,	 i	 to	coraz	bar dziej	 –	burknę ła	Dany	sztywno

i	popa trzyła	na	nie go	wyzywa ją co.
–	Podob nie	jak	my.	–	Dar by	ukłonił	się	jej	z	sza cunkiem.	–	Choć

nie koniecz nie	wszystkich	jednocze śnie.	Rzecz	w	tym,	że	nie któ-
rzy	 są	 w	 sta nie	 ochłonąć	 dopie ro	 pod	 wpływem	 kubła	 zimnej
wody.	A	te raz	pozwól,	że	się	odda lę,	by	spełnić	twoje	życze nie.
Do	zoba cze nia.
Coop	popa trzył	Dany	w	oczy	i	uśmiechnął	się	pogodnie.
–	Cóż	mogę	rzec?	–	westchnął.	–	To	mój	przyja ciel.
–	I	to	dobry	–	doda ła	Dany,	biorąc	go	pod	rękę,	kie dy	szli	wśród

publicz ności,	 która	 po	 dzwonku	 wra ca ła	 na	 miejsca.	 –	 Trze ba
przyznać,	że	sporo	widzi	jak	na	człowie ka	z	jednym	okiem.	Kie dy
wśliznę liśmy	się	do	 loży,	mógł	się	przywitać,	a	przynajmniej	od-
kaszlnąć.
–	Dopóki	się	nie	ode zwa łem,	za pewne	nie	miał	poję cia,	kim	je -

ste śmy	 –	 za uwa żył	 Cooper,	 gdy	 szli	 po	 schodach	 na	 ulicę.	 –
W	loży	było	ciemno	choć	oko	wykol.
–	 Słyszał,	 co	mówiłeś.	Usłyszał	 też,	 że	 cię	 spolicz kowa łam.	 –

Dany	z	za kłopota niem	podra pa ła	się	za	uchem.
–	 To,	 co	 powie dzia łem,	 było	 nie wyba czalne,	 a	 twoją	 re akcję

moż na	uznać	za	odpowiednią	do	moich	na gannych	słów.
–	Tere-fere.	Trza snę łam	cię,	bo	wola łam	uniknąć	odpowie dzi.

Inna	spra wa,	że	nie	powinie neś	był	pytać.	Powinie neś	wresz cie
prze stać	za da wać	tak	osobiste	pyta nia,	na	które	bra kuje	mi	od-
powie dzi.
–	Szcze rze	mówiąc,	same	cisną	mi	się	na	usta.
Za sta nowiła	się	i	doszła	do	wniosku,	że	Cooper	prosi	się	o	to,



by	go	ponownie	spolicz kowa ła.
–	 Za chowujesz	 się	 coraz	 gorzej…	 –	 odpar ła	 i	 westchnę ła.	 –

I	masz	tego	świa domość.	Czy	to	twój	powóz?
Coop	zer knął	w	lewo,	we	wska za nym	przez	nią	kie runku.
–	Owszem	–	potwier dził.	–	Chyba	dopisuje	nam	szczę ście.	Stan-

gret	już	nas	za uwa żył,	za raz	tu	bę dzie.
Po	chwili	powóz	się	za trzymał.	Lokaj	roz łożył	schodki,	a	Coop

pomógł	Dany	wsiąść.
–	Je dzie my	na	Portman	Square,	ja śnie	pa nie?	–	spytał	lokaj.
–	 Nie,	 Har ry,	 jesz cze	 nie.	 Powiedz	 Simmonsowi,	 żeby	 je chał

przez	 park,	 dopóki	 nie	 dam	 znać,	 byśmy	wra ca li	 do	 re zydencji
panny	Foster.
–	Tak	 jest,	 ja śnie	pa nie.	 Jak	rozumiem,	mamy	je chać	wolno.	–

Młody	sługa	mrugnął	porozumie wawczo.
Coop	z	za cie ka wie niem	popa trzył	na	chłopa ka.
–	Nie	je steś	przypadkiem	za	młody…	–	Za wa hał	się.	–	Zresz tą

mniejsza	 z	 tym.	 Wyle cia ło	 mi	 z	 głowy,	 że	 towa rzyszyłeś	 mojej
matce	w	jej	prze jażdż kach	po	mie ście.	Rusza my.
Usa dowił	się	obok	Dany	i	za cze kał,	aż	powóz	odda li	się	od	te -

atru.	Dopie ro	wte dy	uniósł	za słony,	żeby	do	środka	wpa dło	nie co
świa tła.
Dany	milcza ła	wymownie.
–	Jak	rozumiem,	mam	za cząć	od	początku.
–	Je śli	to	ozna cza,	że	za czniesz	od	Olive ra,	to	tak	–	przytaknę -

ła.	–	Je steś	na	tropie,	jak	rozumiem?
–	Dar by	pierwszy	na	to	wpadł.	Tak,	zga dza	się.	Sytuacja	powoli

sta je	się	ja sna.
–	 Pra gnę	 wie dzieć,	 kto	 jest	 szanta żystą.	 –	 Mimo	 półmroku

Dany	z	uwa gą	pa trzyła	na	Coope ra.	–	Czy	to	ten	Fer die?
Wziął	ją	za	rękę.
–	Dany,	chcę,	byś	się	nad	czymś	za sta nowiła	–	powie dział.	–	Czy

wiesz,	 dla cze go	 szanta żysta	 skupił	 uwa gę	 na	 twojej	 siostrze?
Przyznasz,	że	mocno	się	za anga żował	w	tę	spra wę.	Musiał	zba -
dać	okolice	domu,	 zna leźć	dziuplę.	Przysyłał	 listy	 tak	długo,	 aż
w	końcu	na pisa ła	coś…	wstydliwe go	na	te mat	swoje go	męża.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	szanta żysta	wykorzystywał	ją,	aby	do-

trzeć	do	Olive ra?	A	pięćset	funtów?



Coop	pokrę cił	głową.	Wie dział,	że	i	on	wyszedł	z	tego	sa me go,
błędne go	za łoże nia.
–	Rodzinę	Fer die go	moż na	by	 śmia ło	 opisać	 jako	 obrzydliwie

boga tą	–	podkre ślił.	–	Pie nią dze	nigdy	nie	mia ły	zna cze nia	w	tej
spra wie.	 Chodzi	 wyłącz nie	 o	 ze mstę.	 Szanta żysta	 pra gnie,	 by
inni	cier pie li.	Mami	 ich	na dzie ją,	a	 jednocze śnie	coraz	bar dziej
dokrę ca	śrubę.	W	końcu	za da je	cios	osta tecz ny,	dobija	le żą ce go
i	nisz czy	go	dokumentnie.	Od	początku	na le ża ło	się	spodzie wać,
że	to	bę dzie	sytuacja	bez	wyjścia.
–	Ktoś	chce	się	ze mścić	na	tobie	i	na	Olive rze?	–	Dany	pa trzyła

na	nie go	ze	zdumie niem.	–	Ale	dla cze go?
Coop	za cisnął	usta,	myśląc	intensywnie.
–	Cóż	za	zbieg	okolicz ności,	żeby	dowie dzia ły	się	o	sobie	dwie

ofia ry	tego	sa me go	szanta żysty	–	powie dział	po	chwili.	–	A	jednak
tak	wła śnie	się	sta ło,	choć	gdyby	nie	pa dła	wzmianka	o	Olive rze,
być	może	bym	machnął	na	to	wszystko	ręką.	Nie,	nie prawda.	Na
pewno	bym	tak	nie	postą pił.	Zła ma ny	ob cas,	błę kitne	oczy…	To
było	prze zna cze nie.	Szanta żysta	nie	mógł	tego	prze widzieć.	Nie -
prze widywalność.	 –	Pokiwał	głową.	–	Wła śnie	 ten	czynnik	spra -
wia,	że	żadna	zbrodnia	nie	jest	doskona ła.
Dany	mocno	uścisnę ła	mu	dłoń.
–	Czy	ze chciałbyś	wresz cie	 za kończyć	 ten	monolog	 i	wyja wić

mi,	co	wła ściwie	masz	na	myśli?	Szcze gólnie	inte re suje	mnie	wą -
tek	błę kitnych	oczu.	–	Popa trzyła	na	nie go	z	cie ka wością.
–	 Tylko	mi	 nie	mów,	 że	 nie	 strze la łaś	 ocza mi,	 kie dy	 na	mnie

wpa dłaś.	–	Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Nigdy	nie	strze la łam…	–	za czę ła,	ale	szyb ko	zrozumia ła,	że

Coop	żar tuje.	–	Ach,	kpisz	sobie	ze	mnie?	Mniejsza	z	tym,	mów
da lej.	Ty	i	Oliver	ma cie	wspólne go	wroga,	a	za pewne	nie	je ste -
ście	je dyni.	Chyba	tak	to	wyglą da,	prawda?
–	Rozumujesz	na der	trafnie	–	pochwa lił	ją.	–	Pozwolę	sobie	jed-

nak	powtórzyć,	że	powinie nem	za cząć	od	początku.
–	Tak,	za cznij	od	mar kiza	Fer die go,	gdyż	to	on	jest	wrogiem	–

za suge rowa ła	Dany.
Pogła skał	 ją	 po	 policz ku,	 a	 na stępnie	 dał	 jej	 de likatne go

prztycz ka	w	brodę.
–	Ty	opowia dasz	tę	historię	czy	ja?	–	za pytał	bez	ura zy	w	gło-



sie.
–	Wybacz	–	za wstydziła	się.	–	Mów	da lej.
Oswobodziła	się	z	sza la	i	przywar ła	do	Coope ra	tak,	jakby	od

lat	tworzyli	dobrą,	zgra ną	parę.
–	Dawno,	dawno	temu…	–	za czął,	a	roz ba wiona	Dany	szturch-

nę ła	go	łokciem	w	że bra.	–	Był	sobie	wzorowy	student,	który	spe -
cja lizował	 się	 w	 te ma tyce	 taktyki	 wojskowej,	 po	 raz	 pierwszy
opisa nej	przez	le gendar ne go	Sun	Tzu.	Na	prośbę	grupy	kole gów
z	uczelni	zgodził	się	zor ga nizować	wie czór	przy	drinkach	i	roz -
mowie.
–	Tym	studentem	byłeś	ty,	ma	się	rozumieć	–	wtrą ciła	się	Dany

z	dumą	w	głosie.
–	Schle bia	mi	twoje	wysokie	mnie ma nie	na	mój	te mat	i	bar dzo

chciałbym	potwier dzić,	 że	 to	 prawda,	 ale	 nie ste ty,	 tak	nie	 jest.
Na le ża łem	 do	 grona	 tych,	 którzy	 pra gnę li	 się	 cze goś	 na uczyć
i	dzię ki	temu	prze żyć	w	ewentualnym	star ciu	z	wojska mi	Na pole -
ona.	W	większości	za kła da liśmy,	że	prze żyje my,	rzecz	ja sna.	Na -
szym	nie oficjalnym	na uczycie lem	był	mój	przyja ciel	Ga briel	Sinc-
la ir.	Tak	czy	owak,	spotka liśmy	się	w	pobliskiej	karcz mie,	a	po-
tem	całą	groma dą	wróciliśmy	do	pokojów.	W	przybytku	pozostał
je dynie	Gabe,	 który	wpadł	w	oko	 jednej	 z	 karcz ma re czek	 i	 nie
poszedł	z	nami.
–	Jak	rozumiem,	Oliver	nie	wpadł	w	oko	żadnej	karcz ma recz ce,

i	tobie	również	nie	było	to	dane.	I	dobrze	–	oznajmiła	nie	bez	sa -
tysfakcji.
–	Z	ulgą	przyjmuję	 twoją	aproba tę	dla	 tego	 faktu,	 choć	przy-

znać	muszę,	że	podówczas	nie	uwa ża łem	się	za	wybrańca	losu.	–
Z	czułością	złożył	poca łunek	na	jej	włosach.
W	roz mowie	z	Dany	mógł	wyja wić	wszystko,	gdyż	byli	niczym

dwie	połówki	jednej	osoby.
–	Kto	z	tobą	był?	Wicehra bia?	Rigby?	–	dopytywa ła	się
–	Ani	 je den,	ani	drugi.	Nie	pa mię tam,	dokąd	się	uda li,	ale	 ich

poczyna nia	z	całą	pewnością	nie	wią za ły	się	z	kla sycz ną	wie dzą
o	wojskowości.	A	co	do	pozosta łych,	pa mię tam	Olive ra,	Johnnie -
go	We rke la,	Tha da	Walla ce’a,	Geoffa	Quintona,	Edwar da	Givensa
i…	Nie,	to	nie moż liwe.
Odwrócił	się	do	Dany	i	wziął	ją	za	ręce.



–	Przypominam	sobie	jesz cze	kogoś	–	dodał.	–	Da vida	Fallona.
Je stem	pe wien,	że	był	najmłodszy	z	nas.
–	 Tak?	 Ale	 dla cze go	 uwa żasz,	 że	 to	 nie moż liwe?	 –	 Poruszyła

się.	–	Cze mu	to	cię	zde ner wowa ło?
Cooper	pomyślał,	 że	w	 tym	momencie	nie	powinien	wyja wiać

prawdy.	Davy	nie	żył.	Powie sił	się	na	strychu,	w	domu	matki.	Tyl-
ko	Rigby	mógł	uczestniczyć	w	uroczystości	pogrze bowej,	a	mat-
ka	Davy’ego	poka za ła	mu	list	poże gnalny:	„Nie	mogę	do	tego	do-
puścić,	a	to	je dyny	sposób.	Wybacz	mi”.
–	Prze pra szam,	trochę	się	roz koja rzyłem	–	powie dział.	–	Davy

stra cił	 życie	w	wypadku	 nie spełna	 pół	 roku	 temu.	Bez	 jedne go
dra śnię cia	 dotrwał	 do	 końca	 wojny,	 a	 potem…	 Szkoda	 ga dać.
Masz	ra cję,	cią gle	się	de ner wuję,	kie dy	to	sobie	przypominam.
–	 Ja	 też	 prze pra szam.	 –	 Pogła ska ła	 go	 po	 policz ku.	 –	 A	 co

z	resz tą	twoich	przyja ciół?
Cooper	ma chinalnie	potarł	 policzek,	 szcze rze	 za skoczony	mi-

łym	ge stem	Dany.
–	Johnnie	zginął	w	Hisz pa nii	–	powie dział.	–	Thad	wyemigrował,

zda je	 się	 na	 Ja majkę,	 żeby	 tam	 za jąć	 się	 włościa mi	 wuja.	 Nie
zna łem	 Tha da	 zbyt	 dobrze.	 Geoff	 chyba	 miesz ka	 w	 Londynie,
a	co	do	Neda…	Wyż sze	sfe ry	odwróciły	się	do	nie go	ple ca mi,	kie -
dy	 został	 zde ma skowa ny	 jako	 szuler.	 Jego	 wie rzycie le	 na tych-
miast	ode bra li	mu	wszystkie	pie nią dze,	a	on	sam	tra fił	na	 ławę
oskar żonych	i	te raz	sie dzi	za	długi	kar cia ne.	–	Uniósł	rękę.	–	Tak
wiem,	nie	musisz	nic	mówić.	To	brzmi	podejrza nie.
–	Na prawdę	musimy	go	odwie dzić.	Nigdy	nie	byłam	w	wię zie -

niu	dla	dłuż ników.	–	Dany	wyraź nie	się	ożywiła.	–	Gdzieś	czyta -
łam,	 że	w	 ta kich	miejscach	 ska zańcy	 opusz cza ją	 koszyki	 przez
kra ty	w	oknach,	bła ga jąc	o	stra wę	i	drob nia ki.
–	Twoja	rodzina	zgroma dziła	fa scynują cą	bibliote kę	–	mruknął

Coop	z	prze ką sem.	–	Nie,	moja	droga,	na	pewno	nie	odwie dzisz
tego	człowie ka	w	wię zie niu,	a	poza	tym	jesz cze	nie	wysłucha łaś
opowie ści	do	końca.
–	W	rze czy	sa mej.	Kontynuuj,	proszę.
–	Dzię kuję	–	odparł	Cooper	z	uśmie chem.	–	A	za tem	wra ca łem

do	swoje go	pokoju	w	towa rzystwie	wyżej	wymie nionych	przyja -
ciół,	 kie dy	 na gle	 usłysze liśmy	 przyciszone	 kwile nie,	 le dwie	 sły-



szalne	poję kiwa nie,	które	dobie ga ło	z	pokoju	Fer die go.	Na tural-
nie,	za puka łem,	zdję ty	cie ka wością,	a	on	pora dził	mi	zza	drzwi,
że bym	się	wynosił,	je śli	wiem,	co	dla	mnie	dobre.	Cytuję	z	pa mię -
ci,	ale	pra wie	słowo	w	słowo.
–	Na turalnie.	W	sensie:	na turalnie,	że	wiesz,	co	dla	cie bie	do-

bre.	 Czy	 za puka łeś	 ponownie,	 czy	 też	 z	 miejsca	 wywa żyłeś
drzwi?	–	za pyta ła	wyraź nie	za cie ka wiona.
–	Uczyniłem	jedno	i	drugie,	po	trosze	–	przyznał.	–	Pa mię taj,	że

wra ca łem	z	karcz my,	więc	nie	byłem	spe cjalnie	trzeź wy.	Nie	mia -
łem	najmniejsze go	za mia ru	słuchać	pole ceń,	w	szcze gólności	wy-
da wa nych	przez	tak	pluga we go	typa.	W	każ dym	ra zie	dostawszy
się	do	środka,	ujrze liśmy	na	podłodze	osobę,	która	wyma ga ła	na -
tychmia stowej	opie ki	me dycz nej.
–	 Osobę?	 Z	 pewnością	 kobie tę,	 prawda?	 Czyż by	 chodziło

o	 damę	 lekkich	 obycza jów?	 –	 Jak	 zwykle	 tra fiłaś	w	 dzie siątkę.
Tak,	na	podłodze	le ża ła	prostytutka.	Fer die	za ba wiał	się,	okła da -
jąc	ją	szpicrutą.	Nie wie le	myśląc,	wyrwa łem	dra niowi	pejcz	i	od-
pła ciłem	pięknym	za	na dob ne.	Ktoś,	bodajże	Geoff,	 za krzyknął:
„Wszyscy	za	jedne go!”	albo	coś	równie	idiotycz ne go,	ale	koniec
końców,	każ dy	z	nas	sprał	Fer die go	szpicrutą.	Nie przytomne go
prze nie śliśmy	pod	drzwi	dzie ka na	i	pozosta wiliśmy	go	tam,	przy-
cze piwszy	mu	do	ubra nia	list,	w	którym	przyzna wał	się	do	popeł-
nie nia	prze stępstwa.	Nie	je stem	dumny	z	tego	czynu,	ale	byliśmy
młodzi	 i	cokolwiek	nie trzeź wi…	Cóż	mogę	dodać,	po	prostu	tak
się	sta ło,	i	tyle.
–	 Byliście	młodzi	 –	 powtórzyła	Dany	 i	 pokiwa ła	 głową.	 –	Czy

Fer die	został	wyda lony	ze	szkoły?
–	Ska towa na	kobie ta	zmar ła	na stępne go	dnia,	a	Fer die	na gle

prze padł	bez	wie ści.	Mar kiz	prze ka zał	hojną	dota cję	na	szkolną
ka plicę,	Fer die go	zaś	wysła no	do	odle głe go	kuzyna	gdzieś	w	pół-
nocnoir landz kiej	dziczy.	Podob no	otrzymał	surowy	za kaz	opusz -
cza nia	 tamtej	 posia dłości	 pod	 groź bą	 wydzie dzicze nia.	 O	 ile
wiem,	ów	kuzyn	słynął	z	rygorystycz nej	re ligijności	i	wystrze gał
się	pie nię dzy,	wina	oraz	kobiet,	a	jakby	tego	było	mało,	potrze by
za ła twiał	pod	chmur ką,	nie	uzna jąc	toa let	w	domu.	Za nim	za py-
tasz,	odpowiem:	owszem,	te	wie ści	spra wiły	nam	wszystkim	wiel-
ką	 sa tysfakcję,	 a	 upowszechnił	 je	 pokojowiec	Fer die go	 po	 tym,



gdy	z	dnia	na	dzień	stra cił	pra cę.	Ze szłej	zimy	Fer die	prze jął	ty-
tuł	po	śmier ci	swoje go	ojca.	Wię cej	nic	nie	wiem.
–	Akurat	–	ob ruszyła	się.	–	Wiesz,	a	przynajmniej	wyda je	ci	się,

że	wiesz.	Już	pra wie	roz wią za liśmy	za gadkę,	prawda?
Wziął	ją	za	ręce	i	de likatnie	pogła skał	kciuka mi	jej	miękką	skó-

rę.
–	Powstrzymam	się	z	osta tecz nym	osą dem	do	cza su	roz mowy

z	Ne dem	i	Geoffem	–	odparł.	–	Ale	masz	ra cję,	szanta żystą	naj-
wyraź niej	jest	Fer die,	choć	to	nie	on	minął	nas	u	jubile ra.	W	tym
momencie	jednak	co	inne go	za przą ta	mi	głowę.	–	Przysunął	war -
gi	do	ucha	Dany.	–	Jak	myślisz,	ile	cza su	trze ba,	aby	dwoje	ludzi
na prawdę	się	pozna ło?
–	Z	pewnością	wię cej	niż	dwa	dni	 –	odpar ła	drżą cym	głosem,

a	jego	ser ce	mocniej	za biło.
–	 Moż liwe…	 –	 szepnął,	 lekko	 muska jąc	 usta mi	 jej	 ucho.	 –

A	moż liwe,	że	całe	życie.	Choć	cza sem	ludzie	się	spotyka ją	i	mają
wra że nie,	że	zna ją	się	od	lat,	a	potem	spę dza ją	resz tę	życia,	de -
lektując	się	tą	zna jomością.
Dany	odsunę ła	się	odrobinę,	ale	nie	za bra ła	rąk.
–	To	brzmi	cudownie	i	romantycz nie	–	za uwa żyła.	–	Moi	rodzi-

ce	czują	się	bar dzo	komfor towo	w	swoim	towa rzystwie.	Czy	two-
im	zda niem	ludzie,	którzy	spę dza ją	ze	sobą	całe	życie,	czują	się
przy	tym	komfor towo?
Coop	przycią gnął	 ją	bliżej.	Doskona le	wie dział,	 że	 to	dla	niej

bar dzo	waż ne	pyta nie.
–	W	tej	chwili	czuję	się	przy	tobie	nie zwykle	komfor towo	–	wy-

znał.
–	Na prawdę?	Chyba	miło	to	słyszeć.
–	Czyż by	w	twoim	głosie	roz brzmie wa ło	powątpie wa nie?	Wola -

ła byś,	że bym	się	czuł	nie komfor towo?
–	Tak	sobie	myślę	o	Mari	i	Olive rze…	Mari	przejmuje	się,	że	on

nie	jest	tak…	za inte re sowa ny	nią	jak	wte dy,	gdy	bra li	ślub.	Chy-
ba	nie	chcę	czuć,	jak	ga śnie	żar	w	moim	życiu.
–	 Gwa rantuję	 ci	 z	 ab solutnym	 prze kona niem,	 że	 do	 tego	 nie

dojdzie	–	za pewnił	ją	z	uśmie chem.
–	Te raz	tak	mówisz,	a	prze cież	być	może	je ste śmy	tylko	przyja -

ciółmi.	Ludzie	sza le nie	ła two	się	za przyjaź nia ją,	zwłasz cza	w	ob -



liczu	prze ciwności	 losu.	 Już	mi	się	wyda je,	że	Cla rice	 jest	moją
przyja ciółką.
Cooper	odniósł	wra że nie,	że	Dany	 jest	nie co	za gubiona,	więc

posta nowił	zmie nić	te mat.
–	Te	uda wa ne	za rę czyny	były	błę dem,	i	to	z	wie lu	powodów	–

przyznał.	–	Mię dzy	innymi	dla te go,	że	najwyraź niej	ze	zdumie wa -
ją cą	ła twością	usta liliśmy	toż sa mość	szanta żysty.	Poza	tym	Fer -
die	te raz	już	ma	świa domość,	że	wie my	o	szanta żowa niu	twojej
siostry.	 Co	 gor sza,	 kie dy	 pani	 Yothers	 prze ka za ła	 mu	 plotkę
o	Dar bym,	jakkolwiek	pa trzeć,	moim	bar dzo	dobrym	przyja cie lu,
mógł	się	zorientować,	że	postą piła	zgodnie	z	na szymi	ocze kiwa -
nia mi.	 W	 ta kiej	 sytuacji	 za pewne	 się	 ukryje	 i	 szukaj	 wia tru
w	polu.	Prawda?
–	Twoim	zda niem	mógłby	się	wycofać	z	roz grywki?	Nie	znam

tego	 człowie ka,	 rzecz	 oczywista,	 ale	 nie wątpliwie	 za dał	 sobie
mnóstwo	trudu,	żeby	skutecz nie	się	na	was	ze mścić.	Bar dzo	wąt-
pię,	by	ska pitulował	przy	pierwszym	star ciu.
Coop	na gle	przypomniał	sobie	za krwa wioną	twarz	Fer die go	po

tym,	jak	szpicruta	prze ora ła	ją	do	kości.	Po	ra nie	musia ła	pozo-
stać	pa skudna	blizna,	a	jej	widok	z	pewnością	każ de go	dnia	przy-
pominał	mu,	dla cze go	pra gnie	 się	 ze mścić.	Z	 taką	pa miątką	na
ob liczu	nie ła two	odpuścić	wrogowi.
–	Psia krew	–	wymamrotał.
–	Słucham?
–	Tak,	słuchaj,	i	to	uważ nie.	Fer die	od	dawna	kumulował	w	so-

bie	 nie na wiść	 i	 nie	 bra kowa ło	mu	 cza su	 na	 opra cowa nie	 pla nu
ze msty.	Obar cza	nas	winą	za	ode bra nie	mu	ładnych	paru	lat	ży-
cia,	 może	 na wet	 są dzi,	 że	 znisz czyliśmy	 mu	 przyszłość.	 Nigdy
o	tym	nie	za pomni.	Dla te go	w	pierwszej	kolejności	musiał	usta lić,
jak	zloka lizować	ofia ry	czy	też	ra czej	swoich	prze śla dowców,	bo
za	ta kowych	nas	uwa ża.	Dwóch,	czyli	Johnnie	i	Thad,	znajdowa ło
się	poza	jego	za się giem,	ale	do	dwóch	innych	już	dotarł.
–	Do	dwóch?	–	powtórzyła.	–	Powie dzia łeś,	że	Ned	Givens	zo-

stał	ska za ny	jako	szuler.	Kim	jest	ten	drugi?
–	 To	 Davy.	 Z	 całą	 pewnością.	 Powie dzia łem,	 że	 stra cił	 życie

w	wypadku,	ale	to	nie prawda.	Popełnił	sa mobójstwo.
Dany	za mar ła.



–	Ode brał	sobie	życie,	gdyż	bał	się,	że	Fer die	ujawni	prawdę
o	nim?	–	za pyta ła	powoli.	–	Czy	to	chcesz	powie dzieć?	Ale	co	ta -
kie go	zrobił?
–	Nie	mam	poję cia,	lecz	na	pewno	chodziło	o	coś	na prawdę	po-

waż ne go.
Cooper	znał	 jednak	prawdę.	 Je dyną	zbrodnią,	 ja kiej	się	dopu-

ścił	Davy,	było	ob da rze nie	miłością	męż czyzny.	Z	listu	poże gnal-
ne go	nie	dało	 się	nicze go	wię cej	wywnioskować.	Fer die	dowie -
dział	 się	 o	 związ ku	 Davy’ego	 i	 za groził,	 że	 wszystko	 ujawni.
Z	 pewnością	 nie	 bra kowa ło	 mu	 pie nię dzy	 i	 mógł	 za	 nie	 kupić
praktycz nie	każ dą	infor ma cję.
Nie	wyłą cza jąc	infor ma cji	o	Coope rze.
–	Przykro	mi…	–	wyzna ła	szcze rze	i	westchnę ła,	kła dąc	dłoń	na

jego	przedra mie niu.	–	To	dla	cie bie	trudne,	prawda?
–	Najwię cej	trudności	spra wia	mi	powstrzyma nie	się	przed	wy-

tropie niem	 tego	 gada	 i	 skrę ce niem	mu	 kar ku.	 Jutro	muszę	 się
spotkać	 z	 Ne dem.	 Je stem	 całkowicie	 prze kona ny,	 że	 to	 Fer die
wpa kował	go	za	kratki,	ale	chcę	osobiście	poznać	prawdę.
–	Ned	na prawdę	jest	szule rem?
–	Zda rza ło	mu	się	oszukiwać,	gdy	gra liśmy	w	kar ty	w	szkole,

ale	 w	 pewnym	momencie	 skończyła	 się	 nam	 cier pliwość,	 roze -
bra liśmy	 go	 do	 bie lizny	 i	 przywią za liśmy	 do	masz tu	 fla gowe go
głową	w	dół.	Wisząc	tak,	obie cał,	że	wię cej	nie	bę dzie	kantował.
O	ile	mi	wia domo,	już	nigdy	tego	nie	robił,	choćby	z	tej	przyczyny,
że	nikt	nie	chciał	z	nim	grać.	Nie	da	się	ukryć,	świetnie	sobie	ra -
dził	 z	ma china cja mi	kar cia nymi,	więc	 za pewne	zda rza ło	mu	się
spora dycz nie	powra cać	do	szuler ki,	choćby	po	to,	żeby	nie	wyjść
z	wpra wy.	W	tej	chwili	musimy	usta lić,	czy	Fer die	przyczynił	się
do	aresz towa nia	Neda.
Dany	pokiwa ła	głową.
–	A	co	zrobimy,	gdy	już	się	prze kona my,	że	na sze	podejrze nia

są	słusz ne?	–	za pyta ła.	–	Mari	potrze buje	swoich	listów,	a	ty	mu-
sisz	powstrzymać	tego	dra nia	Fer die go	przed	wyda niem	kolejnej
książ ki.	Dopie ro	wówczas	bę dziesz	mógł	skrę cić	mu	kark,	co	jed-
nak	odra dzam,	albowiem	za	ta kie	postępki	ludzie	tra fia ją	na	stry-
czek.	Trochę	by	mi	cie bie	bra kowa ło,	rozumiesz…
–	Hm,	miło	 to	 słyszeć.	Bez	obaw,	nie	we zmę	spra wie dliwości



w	swoje	ręce.	Prze moc	nie	jest	żadnym	roz wią za niem.
–	 Za raz,	 za raz.	 Czy	 dla te go	 je steś	 taki	 roz sądny	 i	 sta tecz ny,

choć	moim	zda niem	to	do	cie bie	w	ogóle	nie	pa suje?
–	Skąd,	 roz sądni	 i	 sta tecz ni	 są	moi	przyja cie le	oraz	matka.	 –

Coop	liczył	na	to,	że	Dany	zwróci	uwa gę	na	jego	żar tobliwy	ton.
–	Oni	nie	byli	wte dy	z	 tobą	 i	 za pewne	dla te go	się	 róż nicie.	 –

Uścisnę ła	 jego	 dłonie.	 –	 Tamtej	 nocy	 twoje	 życie	 zupełnie	 się
zmie niło,	prawda?
Sam	o	tym	roz myślał,	i	to	wie lokrotnie.	Prze konał	się,	że	duże

pie nią dze	i	odpowiednia	pozycja	społecz na	dają	moż liwość	wyku-
pie nia	się	od	odpowie dzialności	za	mor der stwo,	a	życie	człowie -
ka	mie wa	róż ną	war tość.	Po	spra wie	Fer die go	z	pewnością	czuł
się	dojrzalszy	od	przyja ciół.
–	 Przynajmniej	 nie	 zre zygnowa łem	 z	 mocniejszych	 trunków.

Gdybym	to	uczynił,	matka	prze sta ła by	się	do	mnie	odzywać	–	za -
żar tował	ponownie.
Dany	uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Na	pewno	nie	możesz	prze ka zać	go	wymia rowi	 spra wie dli-

wości	–	podkre śliła.	–	Czyniąc	tak,	na ra ziłbyś	i	sie bie,	i	Mari.	Jak
za tem	 za mie rzasz	 powstrzymać	 tego	 człowie ka?	 Doprawdy,
szkoda,	 że	on	nie	ma	 ja kichś	 se kre tów,	które	mógłbyś	ujawnić.
W	taki	sposób	odwróciłbyś	sytuację	i	nie	byłoby	w	tym	nic	złe go.
–	Odwróciłbym	sytuację?	 –	Coop	otworzył	 usta	 z	wra że nia.	 –

Prze cież	to	świetna	myśl!	Dany,	je steś	ab solutnie	ge nialna!
–	Na prawdę?	Och,	 na resz cie	 ktoś	 za uwa żył	 to,	w	 co	 za wsze

wie rzyłam.	–	Pochyliła	się	ku	nie mu.	–	Wyja śnisz,	na	czym	kon-
kretnie	pole ga	mój	ab solutny	ge niusz?
–	 Tego	 jesz cze	 nie	 je stem	 pe wien,	 ale	 z	 pewnością	 na	 coś

wpadnie my.	To	kwe stia	cza su.
–	Za nim	roz płynę	się	z	za chwytu,	musisz	mi	coś	wyja śnić.	Czy

mówiąc:	„wpadnie my”	masz	na	myśli	sie bie,	wicehra bie go	i	Rig-
by’ego?	 Czy	 też	 może	 chodzi	 ci	 o	 cie bie,	 wicehra bie go,	 Rig-
by’ego	i	o	ge niusza?	–	Z	uda wa ną	skromnością	za trze pota ła	rzę -
sa mi.	–	Przyznam,	że	ta	druga	opcja	bar dziej	by	mi	odpowia da ła.
–	Nigdy	w	życiu	bym	cię	nie	pominął	–	za pewnił	ją	Coop.	–	Na

pewno	nie	ośmie liłbym	się	wykluczyć	cię	z	cze gokolwiek.
–	To	cudownie,	gdyż	na prawdę	nie	chcia ła bym	przywoływać	cię



do	 porządku.	 Chyba	 powinniśmy	 uścisnąć	 sobie	 dłonie	 na	 znak
przyjaź ni	i	porozumie nia,	tak	jak	to	robią	męż czyź ni.
Cooper	w	końcu	dostrzegł	szansę	dla	sie bie.	Wie dział,	że	musi

za ryzykować.
–	Chyba	ra czej	wolałbym	przypie czę tować	przyjaźń	tak,	jak	to

robią	męż czyź ni	i	kobie ty	–	oświadczył	cicho.
–	Na	litość	boską,	Coop,	wresz cie.	–	Dany	ode tchnę ła	głę boko.

–	Już	nie	mogłam	się	docze kać.	Prze szło	mi	na wet	przez	myśl,	że
sta łam	się	dla	cie bie	odra ża ją ca	po	na szych	rze komych	za rę czy-
nach.
–	A	może	chodzi	ci	o	to,	że	się	przy	tobie	roz le niwiłem?	–	za su-

ge rował	z	pozor nym	spokojem.
–	Być	może	chodzi	o	jedno	i	o	drugie.	Pod	pewnymi	wzglę da mi

je stem	 taką	 samą	 romantycz ką	 jak	 moja	 siostra	 i	 na prawdę
chcia ła bym,	że byś	mnie	poca łował.
Cooper	przysunął	się	do	niej	tak	blisko,	że	wyczuwał	jej	oddech

na	swoich	war gach.
–	Je śli	nie	za uwa żyłaś,	przez	cały	wie czór	zma gam	się	z	ta kimi

sa mymi	pra gnie nia mi	–	wyznał.
–	Owszem,	za uwa żyłam.	–	Za mknę ła	oczy.
–	Ale	to	nie wła ściwe	dla	nas	obojga.	Jako	osob nik	oficjalnie	po-

da ją cy	się	za	dżentelme na	czuję	się	w	obowiąz ku	przypomnieć	ci
o	tym	fakcie.	Musimy	mieć	na	wzglę dzie	nie stosowność	tej	sytu-
acji.
–	Większość	ludzi	za pewne	przyzna ła by	ci	ra cję	–	zgodziła	się

ostroż nie	Dany.
Położył	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	 Za tem	 powinniśmy	 za dać	 sobie	 pyta nie,	 czy	 ob chodzi	 nas

osąd	większości	ludzi	–	powie dział.
Gdy	na	nie go	pa trzyła,	 odnosił	wra że nie,	 że	 jej	błę kitne	oczy

sta ją	się	gra na towe	niczym	mor ska	otchłań.
–	Chyba	powinie nem	powie dzieć,	że	jak	najbar dziej	–	mruknął.

–	Ale	wówczas	bym	skła mał.	Czy	pozwolisz,	że	nie	będę	kła mał?
–	Pozwolę	–	odpar ła	bez	tchu,	czując	dotyk	jego	warg	na	swo-

ich	ustach.	–	Na turalnie,	że	pozwolę.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dany	 przytuliła	 się	 do	 Coope ra,	 by	 roz grzał	 ją	 wła snym	 cie -
płem.
Już	nie	było	mowy	o	prze koma rza niu	się	 i	życz liwych	za czep-

kach.	Przyjaźń	nie	mia ła	nic	wspólne go	z	tym,	co	te raz	czuła.	Ni-
gdy	dotąd	nie	doświadczyła	ta kich	wra żeń.
Z	 pewnością	 w	 ten	 sposób	 ob ja wia ło	 się	 pożą da nie.	Musia ła

przyznać,	że	te	dozna nia	są	nie zrówna ne.
Cooper	ob sypywał	ją	prze lotnymi	poca łunka mi,	de lektował	się

nią,	zupełnie	jakby	oce niał	jej	re akcję	i	się	za sta na wiał,	jak	bar -
dzo	jest	skłonna	mu	ustą pić.
Najchętniej	chwyciła by	go	za	uszy	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Nie

wątpiła,	że	je śli	Cooper	jesz cze	dłużej	bę dzie	sprawdzał	jej	silną
wolę,	wkrótce	się	prze kona,	jak	wyglą da	kobie ta	doprowa dzona
do	osta tecz ności.
W	końcu	nie	wytrzyma ła	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	po	czym

uniosła	nogi	i	położyła	je	na	kola nach	Coopa.
Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	oboje	opa dli	na	aksa mitne	podusz -

ki.	Coope rowi	uda ło	się	tak	ułożyć	ręce	i	nogi,	że	le żał	czę ściowo
obok	Dany,	tuląc	ją,	aby	nie	spa dła	na	podłogę.	Gdyby	zsunę ła	się
z	 ka na py,	 byłoby	 to	 nie	 tylko	 że nują ce,	 ale	 i	 przykre	 dla	 obu
stron.
Coraz	 bar dziej	 roz ochocony	 Cooper	 łapczywie	 ob sypywał

twarz	Dany	poca łunka mi.
–	Je steś	piękna	–	wyszeptał.
Roz chyliła	usta	z	wra że nia,	gdy	poczuła	na	pier si	dłoń	Coope -

ra.	Pie ścił	ją	jednocze śnie	czule	i	sta nowczo,	tak	jakby	wie dział,
że	dostar cza	jej	nie opisa nej	roz koszy,	która	roz pływa ła	się	po	ca -
łym	cie le,	koncentrując	się	jednak	w	brzuchu	i	niżej…
Coop	nie spokojnie	ode tchnął,	czując	 jej	dłonie	pod	swoim	fra -

kiem.	Wie dział,	 że	 oboje	 pra gną	 nie skrę powa nej	 bliskości,	 bez
ubrań	i	bez	świadków,	lecz	mimo	to	na gle	uniósł	głowę	i	w	pół-



mroku	popa trzył	w	oczy	Dany.
–	Wiesz,	jesz cze	nie	je ste śmy	na	to	gotowi	–	oznajmił	nie ocze -

kiwa nie	i	popra wił	jej	zmię tą	suknię.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	ze	zdumie niem	w	głosie,	choć	w	gruncie

rze czy	odczuła	pewną	ulgę.
Na	 tym	eta pie	było	 jesz cze	 za	wcze śnie,	 by	 podejmować	 tak

waż kie	de cyzje.
–	Ale	tak	w	ogóle	to	nie	koniec.	–	Poca łował	ją	ponownie.	–	Nig-

dzie	się	stąd	nie	ruszaj.
Prze sunął	się	na	drugą	ka na pę,	uchylił	drzwicz ki	i	ka zał	stan-

gre towi	je chać	na	Portman	Square.
Potem	ponownie	się	do	niej	przytulił.
Każ dy	kolejny	poca łunek	był	lepszy	od	poprzednie go.	Gdy	jed-

nak	powóz	za trzymał	się	przed	posia dłością	hra bie go,	nadszedł
czas	poże gna nia.
Dany	nie	uda ło	się	powstrzymać	drże nia	warg,	a	oczy	za pie kły

ją	od	łez.
–	Do	jutra	–	szepnął	Coop	żar liwie.
Uca łował	jej	dłonie	i	przycią gnął	ją	blisko,	żeby	po	raz	ostatni

ob da rzyć	ją	poca łunkiem.
–	Nie	chcę	cię	tu	zosta wiać	–	wymamrota ła	Dany.
Za brzmia ło	 to	 jak	wyzna nie	miłości.	Dany	nie mal	wybuchnę ła

pła czem,	co	ją	zdumia ło,	gdyż	nigdy	dotąd	nie	przyda rzyło	się	jej
nic	podob ne go.
–	Nie	chcę,	że byś	odchodził	–	wyzna ła	i	popa trzyła	mu	w	oczy,

le dwie	widocz ne	w	świe tle	la tar ni	wokół	posia dłości	hra bie go.	–
Jesz cze	raz?
Z	uśmie chem	poca łował	ją	w	usta	i	ponownie	przytulił.	Po	chwi-

li	lokaj	otworzył	drzwi	i	szyb ko	roz łożył	schodki.
–	Musisz	iść	–	szepnął	bez	prze kona nia	Coop.
–	Wiem.
–	Podaj	mi	rękę,	pomogę	ci	zejść.
Dany	skinę ła	głową.	Gula	w	gar dle	nie	pozwa la ła	jej	mówić.
Gdy	szli	ku	posia dłości,	ich	dłonie	się	muska ły.	Oboje	wie dzie li,

że	 są	 uważ nie	 ob ser wowa ni	 przez	 służ bę,	 a	 poza	 przytulnym
wnę trzem	powozu	obowią zują	sztywne	za sa dy	towa rzyskie.
Coop	wła śnie	ca łował	Dany	w	rękę,	gdy	wrota	domu	się	uchyli-



ły	i	Timmer ly	sta nął	na	progu,	aby	ich	powitać.
–	Panno	Foster,	to	była	dla	mnie	prawdziwa	przyjemność.	–	Co-

oper	znowu	pochylił	się	nad	jej	dłonią.	–	Życzę	dobrej	nocy.
–	Dobrej	nocy,	wa sza	lor dowska	mość	–	odpar ła	Dany.
Jej	oczy	zda wa ły	się	go	bła gać,	by	pozostał.
Pa trzyła,	 jak	 Cooper	 odchodzi,	 i	 po	 kilku	 krokach	 przysta je,

żeby	raz	jesz cze	na	nią	spojrzeć.
–	Dobrej	nocy	–	powtórzył.
–	Tak.	Dobrej	nocy.
–	Zrobiło	się	chłodno,	pa nienko	–	za uwa żył	ka mer dyner.	–	Pro-

szę	do	środka,	trze ba	za mknąć	drzwi.
–	Za	chwilę	–	mruknę ła	z	nie za dowole niem.
Coop	otworzył	drzwi	powozu	i	znowu	się	odwrócił.
–	 Je śli	 hra bina	 nie	 bę dzie	mia ła	 nic	 prze ciwko	 temu,	 chętnie

przyje chałbym	w	odwie dziny	jutro	w	południe	–	powie dział.	–	Po-
je cha libyśmy	na	spa cer,	może	na	piknik	w	par ku	Richmond…	o	ile
pogoda	dopisze.
–	Południe	to	dobra	pora.	Wcze śniejsza	godzina	też	była by	od-

powiednia	–	doda ła	Dany	i	pośpiesz nie	otar ła	łzę,	która	spłynę ła
jej	po	policz ku.
Uświa domiła	sobie,	że	za chowuje	się	tak,	jakby	Cooper	je chał

na	wojnę,	by	już	nigdy	nie	powrócić.	Cóż,	nic	nie	mogła	pora dzić
na	to,	że	tak	wła śnie	się	czuła.
Coop	skinął	głową	i	wsiadł	do	powozu.
–	Pa nienko,	hra bina	tego	nie	pochwa li…	–	za czął	ka mer dyner,

ale	nie	dane	mu	było	dokończyć.
–	Dany,	za cze kaj!
Coop	nie mal	biegł	prosto	ku	niej,	unosząc	w	dłoni	za pomnia ny

szal.
–	Na	szczę ście	za uwa żyłem	–	powie dział	 i	za rzucił	szal	na	jej

ra miona.
Dany	z	za kłopota niem	prze stą piła	z	nogi	na	nogę.
–	Dzię kuję…
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	–	Przysunął	się	bliżej	i	ści-

szył	głos.	–	Jak	on	się	na zywa?
–	On?	Ach…	Timmer ly.	Cze mu	pytasz?
–	 Timmer ly?	 –	 Coop	 prze niósł	 spojrze nie	 na	 ka mer dyne ra.	 –



Mam	do	cie bie	pewną	kwe stię.
–	Tak,	ja śnie	pa nie?	Cze go	ja śnie	pan	sobie	życzy?
–	Życzę	sobie,	że byś	za mknął	oczy.	–	Cooper	przycią gnął	Dany,

żeby	złożyć	na	jej	ustach	długi	poże gnalny	poca łunek.
Tym	ra zem,	kie dy	ode rwa li	się	od	sie bie,	na	ich	twa rzach	go-

ściły	uśmie chy.	Po	chwili	jak	na	komendę	oboje	wybuchnę li	śmie -
chem.	Na turalnie,	śmia li	się	z	osłupia łe go	ka mer dyne ra,	ale	też
z	 ca łe go	 świa ta	 i	 z	 życia.	 Nie	 wstydzili	 się	 swoje go	 szczę ścia
i	pra gnę li	oka zać	je	wszystkim	dookoła,	wbrew	re gułom	i	konwe -
nansom.
–	Za tem	do	jutra	–	powie dział	Cooper	i	szyb ko	ruszył	do	powo-

zu.	–	Har ry.	Do	Pulte ney.	I	nie	zwle kaj,	bo	zmie nię	zda nie.
Lokaj	za mknął	drzwi	 i	wgra molił	się	na	swoje	miejsce	u	boku

stangre ta.
–	Ech,	 ci	 ludzie,	 trudno	 ich	 zrozumieć	 –	 skomentował	na	 tyle

głośno,	że	na wet	Dany	go	usłysza ła.
Stangret	tylko	westchnął	i	popę dził	konie.
–	Czy	już	mogę	pa trzeć,	pa nienko?	–	ode zwał	się	Timmer ly.
–	Tak,	dzię kuję	ci.	–	We szła	do	budynku,	na dal	tłumiąc	śmiech.

–	 Je stem	 bez na dziejnym	 przypadkiem,	 Timmer ly.	 Wiesz	 o	 tym,
prawda?
–	 Krą żą	 pewne	 pogłoski	 w	 tej	 ma te rii,	 owszem,	 pa nienko	 –

przyznał	służą cy.
–	Za tem	opowiesz	o	wszystkim	hra binie?
–	Nie,	pa nienko.	Jego	lor dowska	mość	jest	boha te rem	spod	Qu-

atre	 Bras	 i	 są	 państwo	 za rę cze ni.	 A	 pomija jąc	 wszystko	 inne,
pani	Timmer ly	i	ja	kie dyś	również	byliśmy	młodzi.
–	Te raz	czuje cie	się	ze	sobą	komfor towo,	prawda?
Timmer ly	prze chylił	głowę,	jakby	się	za sta na wiał,	z	cze go	wy-

nika	docie kliwość	Dany.
–	Po	pierwszej	fali	miłości	nadcią ga	druga	–	powie dział	w	koń-

cu.	 –	 Gdy	 docie ra	 ta	 pierwsza,	 wyda je	 się	 nam,	 że	 dosta je my
wszystko,	o	czym	moglibyśmy	za ma rzyć.
–	A	co	z	drugą?
Przyglą dał	 się	 jej	przez	chwilę,	 a	 jego	mina	stopniowo	 ła god-

nia ła.
–	Druga	fala	to	miłość,	która	pozosta je	na	za wsze	i	jest	wszyst-



kim	tym,	cze go	potrze buje my,	choć	wcze śniej	o	tym	nie	wie dzie li-
śmy	–	odparł.	–	Dobra noc,	pa nienko.
Dany	 ponownie	 poczuła,	 jak	 pod	 jej	 powie ka mi	 groma dzą	 się

pie ką ce	 łzy.	 Wspię ła	 się	 na	 palce	 i	 poca łowa ła	 ka mer dyne ra
w	policzek.
–	Dzię kuję	ci	–	powie dzia ła	ze	szcze rą	wdzięcz nością.	–	Bar dzo

miły	z	cie bie	człowiek.
Wyraź nie	za kłopota ny	Timmer ly	odkaszlnął.
–	 Ależ	 skąd,	 pa nienko,	 je stem	 zupełnie	 zwyczajny	 –	 odrzekł

skromnie.	–	Za pra szam	na	górę.	Mar tin,	za mknij	usta	–	zwrócił
się	do	loka ja,	który	z	osłupie niem	przysłuchiwał	się	roz mowie.
–	Tak	jest,	Mar tin,	bo	połkniesz	muchę	–	doda ła	Dany.
Ze	 śmie chem	 uniosła	 przód	 sukni	 i	 ruszyła	 bie giem	 po	 scho-

dach.	 Czuła	 się	 lekka	 jak	 piór ko,	 zupełnie	 jakby	 lada	 moment
mia ła	pofrunąć.
–	Wię cej	godności,	pa nienko!	–	za wołał	za	nią	Timmer ly.	–	God-

ność	przede	wszystkim.
Dany	przysta nę ła	na	pię trze,	gotowa	wbiec	jesz cze	wyżej,	ale

się	za wa ha ła.	Po	chwili	doszła	do	wniosku,	że	Mari	powinna	jak
najprę dzej	się	dowie dzieć,	że	istnie ją	dwa	rodza je	miłości.
Poza	tym	była	pewna,	że	je śli	za raz	z	kimś	nie	poroz ma wia,	to

chyba	wybuchnie	jej	głowa.
Na	palcach	prze kra dła	się	przez	hol,	żeby	nie	zwrócić	na	sie -

bie	uwa gi	ka mer dyne ra,	cicho	za puka ła	do	drzwi	głównej	sypialni
i	wśliznę ła	się	do	środka.	Na	kominku	dogorywał	ogień,	a	na	sto-
le,	 z	nie wia domych	powodów,	na dal	pa liła	 się	 świe ca.	Dany	do-
szła	 do	 wniosku,	 że	 jej	 siostra	 wciąż	 może	 bać	 się	 ciemności,
choć	 już	 od	 dawna	 nie	 jest	 dzieckiem.	 Ostroż nie	 pode szła	 do
wielkie go	łoża	z	balda chimem	na	czte rech	słupach.
–	Mari?	Mari.	Pst!	Mari!	–	Odgar nę ła	za słony.	–	Och,	na	litość

boską,	Mari,	obudź	się!
Hra bina	Cocker mouth,	za	dnia	piękna	ła godną	urodą,	gwałtow-

nie	usia dła,	a	Dany	odskoczyła	jak	opa rzona	i	za słoniła	usta	dłoń-
mi,	żeby	powstrzymać	wrzask.
–	Wielkie	nie ba,	coś	ty	zrobiła	z	twa rzą?	–	wyją ka ła	z	osłupie -

niem	 i	 za mruga ła.	 –	Mari,	 prze cież	 je steś…	 zie lona!	Cóż	 to	 za
ma ska?	I…	gdzie	się	podzia ły	twoje	włosy?



–	Wca le	nie	je stem	zie lona.
–	Cała	zie lona!	–	podkre śliła	Dany,	wska kując	na	łoże.	Ostroż -

nie	 wycią gnę ła	 rękę,	 żeby	 usunąć	 coś,	 co	 zwisa ło	 z	 policz ka
Mari.	–	W	dodatku	się	roz pływasz.	Fuj!
Mari	przyłożyła	dłonie	do	twa rzy	i	również	ode rwa ła	odrobinę

odła żą cej	zie le ni.
–	Wszystko	przez	 cie bie,	Dany	 –	 odpar ła	 i	 ze	 smutkiem	wes-

tchnę ła.	–	Zgodnie	z	za le ce nia mi	pre pa ra tu	nie	wolno	zdejmować
przez	dwa na ście	godzin,	gdyż	tylko	po	tym	cza sie	cera	 ide alnie
się	odświe ża.
–	Zgodnie	z	czyimi	za le ce nia mi?
–	Pani	Ange lique	Swe et,	na turalnie.	Przyje cha ła	do	nas	prosto

z	Pa ryża,	wyobraź	 sobie.	 I	 za nim	cokolwiek	powiesz,	uprze dzę
cię:	nie,	nie	jest	cza rownicą,	taką	jak	ta	okropna	sta rucha,	którą
mama	odwie dza ła	na	wsi,	by	kupować	sobie	eliksir,	dopóki	tata
również	się	nie	na pił	i	nie	za brał	go	dla	sie bie.	Uwierz	mi,	pani
Swe et	 czyni	 cuda!	 To	 wielce	 sza nowa na	 znawczyni	 urody.
Wszystkie	 szla chetnie	 urodzone	 damy	 korzysta ją	 z	 jej	 porad
i	ma zideł.
Ange lique	Swe et	z	Pa ryża,	akurat.	Dany	chętnie	za łożyła by	się

o	swoje	najlepsze	rę ka wicz ki,	że	ta	kobie ta	w	rze czywistości	na -
zywa	się	Agnes	Clump	i	pochodzi	z	ja kiejś	dziury	za bitej	de ska mi.
–	A	gdyby	wszystkie	szla chetnie	urodzone	damy	poza tyka ły	so-

bie	uszy	pa lucha mi	i	kwa ka ły	jak	kacz ki,	z	pewnością	również	do-
łą czyła byś	do	ich	chóru	–	powie dzia ła	zgryź liwie.	–	Wła śnie	sobie
wyobra ziłam,	jak	czła pie cie	ca łym	sta dem	przez	park,	żeby	pota -
plać	się	w	ba jorze.
–	 Za wsze	 ci	 się	wyda je,	 że	 je steś	mą drzejsza	 ode	mnie,	 a	 to

nie prawda	–	odpar ła	Mari	z	ura zą	w	głosie.	–	Moim	zda niem	pani
Swe et	za sługuje	na	sza cunek	i	uzna nie.	Wie rzę	jej	bez	za strze -
żeń.
Dany	przysta wiła	do	nosa	suchy,	nie roz robiony	w	wodzie	pre -

pa rat,	 który	 pachniał	 jabłka mi,	 a	 na stępnie	 pową cha ła	 powie -
trze…	i	skrzywiła	się	z	obrzydze niem.
–	Wysma rowa łaś	czymś	włosy	i	dla te go	chowasz	je	pod	ręcz ni-

kiem!	 –	 oznajmiła	 oskar życielskim	 tonem.	 –	 A	 może	 ukrywasz
tam	udko	kur cza ka,	które	podwę dziłaś	z	kuchni?



Mari	pokle pa ła	się	po	tur ba nie	z	ręcz nika.
–	Powiem	ci,	skoro	koniecz nie	musisz	wie dzieć	–	odpar ła	z	wyż -

szością.	 –	Sma rowidło	pani	Swe et,	prze zna czone	do	pie lę gna cji
włosów,	 za wie ra	 nie co	 tłusz czu	 z	 kur cza ka…	 jak	 są dzę.	 Pani
Swe et	uprze dziła	mnie,	że	wie le	cię żar nych	tra ci	włosy	gar ścia -
mi,	a	jej	pre pa rat	to	je dyna	sprawdzona	me toda	na	za pobie że nie
łysie niu.	Na le ży	odpowiednio	odżywić	 ja kieś…	ce bulki,	które	są
we	włosach.
–	A	więc	używasz	tłusz czu	z	kur cza ka,	żeby	odżywić	ce bulę	we

włosach.	Pa radne	–	powie dzia ła	Dany	ze	 smutkiem.	 –	Wresz cie
rozumiem,	dla cze go	na	twojej	toa letce	roi	się	od	bute le czek	i	sło-
icz ków.	–	Wzię ła	siostrę	za	rękę.	–	Nie	wiesz,	że	je steś	piękna?
–	 Chyba	 wiem.	 Mama	 bez	 ustanku	 powta rza,	 że	 je stem	 jej

piękną	córecz ką	–	przyzna ła	Mari.
Dany	prze wróciła	ocza mi.	Mari	za wsze	potra fiła	palnąć	coś	ta -

kie go	 akurat	 w	 chwili,	 gdy	 siostra	 pra gnę ła	 ją	 przytulić.	 Inna
spra wa,	że	nigdy	nie	mia ła	nic	złe go	na	myśli,	bie dacz ka.	Po	pro-
stu	była	szcze ra.
Mari	zdra pa ła	z	twa rzy	jesz cze	odrobinę	jabłkowej	ma secz ki.
–	Ale	uroda	to	nie	tylko	błogosła wieństwo.	Piękna	twarz	bywa

też	prze kleństwem	–	doda ła.
Dany	 podcią gnę ła	 nogi,	 usia dła	 po	 turecku	 i	 opar ła	 łokcie	 na

kola nach,	uda jąc	za inte re sowa nie	wywoda mi	siostry.
–	Cóż,	nie	muszę	się	przejmować	ani	jednym,	ani	drugim,	lecz

choć	 te	 proble my	 są	 mi	 obce,	 chętnie	 posłucham	 –	 odpar ła
z	życz liwym	uśmie chem.
–	A	ja	chętnie	opowiem,	jak	to	jest	–	oświadczyła	Mari.
Także	ironia	była	poję ciem	całkowicie	jej	ob cym.	Dany	doszła

do	wniosku,	że	chyba	przyjemnie	jest	inte re sować	się	wyłącz nie
czub kiem	wła sne go	nosa	i	niczym	wię cej.
Mari	roz winę ła	część	tur ba nu	i	użyła	tka niny	do	wytar cia	wy-

sycha ją ce go	ma zidła,	które	tu	i	tam	już	się	łusz czyło.
–	W	gruncie	rze czy	spra wa	 jest	prosta	–	kontynuowa ła.	 –	Uj-

rzawszy	mnie,	Oliver	tak	się	za chwycił,	że	nie mal	ścię ło	go	z	nóg.
Powie dział	mi	o	tym	i	za pewnił	mnie,	że	je stem	ab solutnie	prze -
piękna,	ale	wówczas	liczyłam	sobie	czte ry	lata	mniej.	Je śli	mam
go	 za trzymać	 przy	 sobie,	 koniecz nie	 muszę	 pozostać	 piękna.



Nie ste ty.	–	Westchnę ła	dra ma tycz nie.	–	Nie	ra dzę	sobie.	Wkrót-
ce	będę	sta rą	wiedź mą	i	nic	się	z	tym	nie	da	zrobić.
Dany	słucha ła	z	uwa gą.	Co	ta kie go	powie dział	Coop,	ob sypując

ją	poca łunka mi?	Tak,	pa mię ta ła	to	doskona le.	„Je steś	piękna”.
–	Moim	zda niem	je steś	w	błę dzie	–	odpar ła,	po	czę ści	dla te go,

że	sama	chcia ła	się	pokrze pić	tą	myślą.	–	Męż czyź ni	za wsze	mó-
wią	ta kie	rze czy,	zwłasz cza	gdy	są…	romantycz nie	usposobie ni.
–	Skąd	to	wiesz?
Dany	ode tchnę ła	głę boko,	a	na stępnie	uśmiechnę ła	się	do	sio-

stry.
–	Prze czyta łam	kilka	ksią żek	mamy	–	wyja śniła.
–	Och,	to	wielka	szkoda,	Dany.	–	Mari	wsta ła	z	łóż ka.	–	Są dzi-

łam,	że	poca łował	cię	twój…	na rze czony.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	–	Dany	podrepta ła	za	siostrą

do	toa letki,	miski	i	dzbanka	z	wodą,	które	tam	sta ły.	–	Nie	chodzi
mi	 o	 poca łunek,	 tylko	 o	 słowo	 „na rze czony”,	 które	 tak	 dziwnie
wypowie dzia łaś.	Zupełnie	jakbyś…	Skąd	to…	To	sprawka	Emma -
line?
–	To	nie	jej	wina,	więc	nie	wycią gaj	pochopnych	wniosków,	na

litość	boską.	Z	początku	ogromnie	 się	 ucie szyłam,	 a	 potem	 za -
czę łam	 myśleć,	 i	 tyle.	 Cóż	 ta kie go	 boha ter	 spod	 Quatre	 Bras
mógł	ujrzeć	w	mojej	 siostrze	ze	wsi?	Zrobiłaś	 to	 tylko	dla te go,
żeby	przez	cały	czas	był	blisko	i	tym	skutecz niej	pomógł	mi	odzy-
skać	moje	listy.	Dany,	je stem	nie opisa nie	wdzięcz na	wam	obojgu.
Nie	rozumiem	tylko,	jak	ci	się	uda	wykrę cić	od	ślubu,	nie	robiąc
z	 sie bie	 kompletnej	 idiotki.	 Prze cież	 bę dziesz	musia ła	 odtrą cić
boha te ra.
–	De biutantka,	która	odrzuciła	boha te ra.	–	Dany	pokiwa ła	gło-

wą.	–	Mnie mam,	że	 ten	 fakt	ogromnie	popra wi	moją	re puta cję,
gdy	wiosną	oficjalnie	za de biutuję	na	sa lonach.
Ta	odpowiedź	wyda wa ła	się	roz sądna,	ale	tylko	przez	trzy	se -

kundy.
Mari	pochyliła	się	nad	miską,	ale	nie ste ty,	każ de	słowo,	które

wypowia da ła,	brzmia ło	ja sno	i	kla rownie.
–	Ależ,	Dany,	jesz cze	nie	rozumiesz?	–	spyta ła	ze	zdumie niem.	–

Je stem	przy	na dziei,	więc	na	wiosnę	 za pewne	przybiorę	gigan-
tycz ne	roz mia ry.	W	ta kiej	sytuacji	na	pewno	nie	zdołam	ci	towa -



rzyszyć	jako	przyzwoitka,	a	mama	oświadczyła,	że	wola ła by	wbi-
jać	sobie	drza zgi	pod	pa znokcie,	niż	zajmować	się	tobą	w	Mayfa -
ir.	Twój	de biut	ponownie	się	opóź ni.	 Ile	bę dziesz	mia ła	 lat,	gdy
wresz cie	poja wisz	się	na	sa lonach?
–	Zosta ła	ci	odrobina	zie lone go	na	czole	–	burknę ła	Dany,	gdy

Mari	prze sta ła	się	szorować.	–	Idę	spać.
–	Tak,	na turalnie.	Za raz,	pocze kaj	chwilę.	Wła ściwie	dla cze go

do	mnie	przyszłaś?
–	Och,	wła ściwie	chcia łam	tylko	powie dzieć,	że	zda niem	Coopa

usta liliśmy,	kim	jest	szanta żysta.	Bę dziesz	mia ła	swoje	listy,	nim
Oliver	wróci	do	domu.
Mari	pisnę ła	z	ra dości	i	mocno	przytuliła	siostrę.
–	Je steś	nie zrówna na,	Dany!	–	za woła ła	wnie bowzię ta.	–	Dzię -

kuję	tobie	i	jemu	z	ca łe go	ser ca.	Je steś	najlepszą	siostrą	na	świe -
cie.
–	Nie	masz	 innej	siostry	–	odpar ła	Dany,	usiłując	uchronić	się

przed	tłusz czem	z	kur cza ka	i	innymi	sub stancja mi,	którymi	Mari
ob le piła	sobie	włosy.
–	Tak,	ale	wiesz,	o	co	mi	chodziło.	Znasz	na zwisko	tego	pa skud-

ne go	szanta żysty?	Czy	to	ktoś,	z	kim	się	ze tknę łam?
–	Nie,	nie	znam	–	skła ma ła	Dany.	–	Coop	to	sza le nie	dyskretny

człowiek,	a	ja	je stem	tylko	uda wa ną	na rze czoną.	Nic	wię cej	nie
wiem	na	ten	te mat.	W	każ dym	ra zie	nic	ci	nie	grozi,	a	poza	tym
pa mię taj,	że	Oliver	cię	kocha.	Nigdy	o	tym	nie	za pominaj.
Mari	ponownie	ją	uścisnę ła.
–	 Dzię kuję.	 Ogromnie	 go	 kocham,	 wkrótce	 urodzi	 się	 nam

dziecko	i	bę dzie my	żyli	długo	i	szczę śliwie!
–	Tylko	pod	wa runkiem	że	po	jego	powrocie	prze sta niesz	uży-

wać	spe cyfików	od	pani	Swe et	–	podkre śliła	Dany	z	humorem.	–
Da łaś	mi	do	myśle nia.	Dobra noc,	Mari.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Cooper	zja wił	się	w	wię zie niu	przed	dzie sią tą,	ura czywszy	się
wcze snym	śnia da niem	z	Dar bym,	który	te raz	zmie rzał	na	spotka -
nie	z	Geoffreyem	Quintonem.
Dar by	 i	 Coop	musie li	 się	 roz dzie lić	 ze	 wzglę du	 na	 pośpiech,

a	pomija jąc	wszystko	 inne,	Dar by	nigdy	nie	prze pa dał	 za	Geof-
fem,	 człowie kiem	 o	 zbyt	 powolnym	umyśle	 i	 zbyt	 szyb kich	 pię -
ściach,	 ale	 przyzna wał,	 że	 chętnie	 popa trzy,	 jak	 ten	 nie sympa -
tycz ny	typ	wije	się	przed	nim	i	krę ci.
Po	 prze kupie niu	 osiłka	 przy	 bra mie	 Cooper	 wszedł	 pod	 jego

eskor tą	do	środka	i	po	brudnych	schodach	dotarł	do	celi	Neda.
Straż nik	za pukał.
–	 Ja śnie	 pa nie	 Givens!	 –	 krzyknął,	 przysunąwszy	 twarz	 do

drzwi.	–	Tu	Clem,	ja śnie	pa nie.	Ja kiś	je gomość	chce	ja śnie	pana
widzieć.	Dał	mi	mie dzia ka	i	grzecz nie	poprosił,	tak	jak	ja śnie	pan
mówił,	że	prawdziwe	szlachcice	robią.
–	Dżentelmen	cię	wyna grodził,	Clem?	–	 spytał	 zza	drzwi	Ned

Givens.	–	I	bar dzo	dobrze!	Koniecz nie	wprowadź	go	do	środka.
Clem	się gnął	do	klamki,	ale	nim	zdą żył	ją	chwycić,	drzwi	otwo-

rzyły	się	gwałtownie,	pra wie	roz bija jąc	mu	nos.	Wysoki,	pa tyko-
wa ty	 osob nik	wyma sze rował	 z	 celi,	 dźwiga jąc	mie dzia ną	miskę
z	 wodą.	 Na	 pa sku	 prze rzuconym	 przez	 ra miona	 niósł	 pędz le,
brzytwy	i	inne	na rzę dzia	typowe	dla	swoje go	fa chu.
Wchodząc	 do	 pomiesz cze nia,	 Cooper	 zer knął	 uważ nie	 na

drzwi.	Jego	podejrze nie	oka za ło	się	słusz ne	–	bra kowa ło	w	nich
zamka.	Wnę trze	w	niczym	nie	przypomina ło	wię ziennej	celi.	Był
to	 duży	 i	 gustownie	 urzą dzony	 apar ta ment	 z	 innymi	 drzwia mi,
prowa dzą cymi	 do	 innych	 pomiesz czeń	 bliżej	 nie okre ślone go
prze zna cze nia.	W	wysokich	oknach	wisia ły	za słony,	nie	bra kowa -
ło	tu	ka nap	i	fote li,	a	w	pobliżu	duże go	kominka	sta ło	biur ko.	Co-
oper	zwrócił	uwa gę	na	za pełnione	książ ka mi	re ga ły,	które	 two-
rzyły	małą	bibliotecz kę.	Pod	sufitem	wisiał	imponują cy	żyrandol.



Miejsce	wyda wa ło	się	nie rze czywiste,	ale	Cooper	pa mię tał,	że
Ne dowi	za wsze	uda wa ło	się	spaść	na	czte ry	łapy.
Te raz	stał	przed	wielkim	lustrem	i	wią zał	pod	szyją	nie ska zitel-

nie	bia ły	fular,	jakby	za mie rzał	wyjść	na	spa cer	i	nie co	się	prze -
wie trzyć.
–	Cooper	Townsend.	Czy	 to	 twoje	odbicie	widzę	w	 lustrze?	 –

za pytał	z	uśmie chem	i	odwrócił	się	do	gościa.
Coop	pomyślał,	 że	Ned	nie wie le	 się	 zmie nił	 od	cza sów	szkol-

nych.	 Miał	 tak	 samo	 ciemnomie dzia ne	 włosy,	 imponują co	 duże
i	 bia łe	 zęby,	 a	 także	 wą skie	 ra miona	 oraz	 nie co	 wysta ją cy
brzuch.
–	Witaj,	Ned	–	przywitał	się	Cooper.	–	Dobrze	wyglą dasz.
–	 Są dziłeś,	 że	 będę	 le żał	 skulony	 w	 ką cie,	 cały	 w	 szma tach

i	wrzodach,	za pła ka ny	i	roz dygota ny?
Coop	za jął	miejsce	w	obitym	ja snonie bie skim	atła sem	w	pa ski

fote lu.
–	Mniej	wię cej	–	przyznał	i	roz łożył	ręce.	–	Ja kim	cudem	tak	się

urzą dziłeś?	Na	pewno	je ste śmy	w	wię zie niu?
Ned	roz parł	się	na	ka na pie.
–	Wiesz,	dla cze go	tu	tra fiłem,	prawda?	–	za pytał,	ale	nie	cze kał

na	odpowiedź.	–	Poszło	o	ma chlojki	przy	kar tach.	Na	szczę ście
mnie	ostrze żono.
Coop	się	pochylił.
–	Nie,	 nie	 rozumiem.	 –	 Pokrę cił	 głową.	 –	 Powiedz	mi,	w	 jaki

sposób	cię	ostrze żono.
–	Pewnie	masz	istotny	powód,	skoro	o	to	pytasz.	Boha ter	spod

Quatre	Bras	nie	zniżałby	się	do	odwie dza nia	wię zionych	przyja -
ciół,	 gdyby	 spra wa	nie	 na le ża ła	 do	poważ nych.	No	dobrze,	 po-
roz ma wiam	z	tobą,	ale	nie	za	dar mo.	Przygotuj	pięć	funtów.
–	Bez	obaw,	dosta niesz	swoje	pięć	funtów,	a	na wet	wię cej,	je śli

spodoba ją	mi	się	twoje	odpowie dzi.
–	Chyba	ci	uwie rzę.	Dotąd	nie	da łeś	mi	ani	jedne go	powodu	do

nie ufności,	prawda?	Za wsze	cię	podziwia łem	za	twoją	lojalność,
prze nikliwy	umysł,	wyczucie	dobra	i	zła.	Nie	znie chę ciłem	się	do
cie bie	na wet	wte dy,	gdy	za dynda łem	przez	cie bie	na	masz cie,	po-
nie waż	wyja śniłeś,	dla cze go	mnie	tak	traktujesz.	Mia łem	zrozu-
mieć,	że	każ dy	czyn	ma	swoje	konse kwencje,	prawda?	Ja koś	nie



wzią łem	sobie	tego	do	ser ca,	nie ste ty.
–	Ned?
–	 Tak,	 tak,	 już	 do	 tego	 zmie rzam.	Wiem,	 nie	 zja wiłeś	 się,	 by

wspominać	 dawne,	 szcze nię ce	 cza sy.	 Cóż,	 to	 było	 pra wie	 pół
roku	 temu,	 o	 ile	 pa mię tam.	 Dosta łem	 list	 z	 żą da niem	 za pła ty
pewnej	sumy	i	infor ma cją,	że	je śli	tego	nie	zrobię,	zosta nę	zde -
ma skowa ny	jako	szuler.
–	A	byłeś	szule rem?	–	spytał	Coop	wprost.	–	Nie	to,	bym	cię	po-

tę piał.	Po	prostu	zże ra	mnie	cie ka wość.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	odpowiem	na	to	pyta nie.	Nie mniej	jed-

nak	moim	zda niem	ludzie	powinni	robić	to,	w	czym	są	dobrzy.	–
Ned	uśmiechnął	się	zna czą co.	–	Wiesz,	co	mam	na	myśli.
–	Tak,	wiem.	–	Cooper	westchnął.	–	Za pła ciłeś	szanta żyście?
–	Ależ,	Coop,	dla cze go	miałbym	to	robić?	–	Ned	wzruszył	 ra -

miona mi.	–	Wkrótce	za żą dałby	wię cej,	za dowolony	z	pierwsze go
sukce su.	Ma jąc	 to	na	wzglę dzie,	postą piłem	roz tropnie.	Ze bra -
łem	 tyle	pie nię dzy,	 ile	 się	dało,	a	kosz towa ło	mnie	 to	 sporo	ak-
tywności	 towa rzyskiej.	Co	prawda,	 zwykle	 ogra nicza łem	się	do
pokoju	kar cia ne go	mojej	gospodyni,	ale	cóż.	Sprze da łem	wszyst-
ko	 z	wyjątkiem	me bli,	 które	widzisz	wokoło,	 i	 tych	w	 sypialni.
Prze ka za łem	je	pod	opie kę	dobre mu	przyja cie lowi,	a	on	dostar -
czył	ca łość	tutaj.	Większą	część	gar de roby,	a	także	konie	i	powo-
zy,	jak	również	rodzinne	sre bra	i	ruchomości	wysła łem	krewne -
mu	w	Wiltshire.	Na stępnie	przygotowa łem	się	na	to,	co	mnie	cze -
ka ło.
–	Jak	rozumiem,	cze kał	cię	za lew	plotek	i	odwie dziny	egze kuto-

rów	długów?
–	Są	okrutni	i	bez dusz ni.	–	Ned	wzdrygnął	się	z	obrzydze niem.

–	Gdy	przyszli,	sie dzia łem	na	swoim	je dynym	krze śle	w	wyna ję -
tym	miesz ka niu.	Możesz	mi	wie rzyć	lub	nie,	ale	pra wie	się	o	nie
pobili.
–	A	te raz	miesz kasz	tutaj	–	za uwa żył	Cooper,	wyraź nie	roz ba -

wiony	sprytem	przyja cie la.
–	Tymcza sowo.	Na	szczę ście	mam	tu	paru	współbra ci	w	nie do-

li,	którzy	chętnie	grywa ją	ze	mną	w	kar ty	i	za pełnia ją	mi	kie sze -
nie,	 dzię ki	 cze mu	nie	musia łem	 jesz cze	 skorzystać	 ze	 swoje go,
jak	by	 to	na zwać…	ka pita łu.	Poczciwy	człek	z	 tego	Cle ma.	Nie



szczę dzę	mu	mie dzia ków,	a	on	za bie ra	mnie	wie czora mi	do	swo-
jej	ulubionej	knajpki.	Pra cuje	 tam	pewna	karcz ma recz ka,	którą
upodoba łem	sobie	w	szcze gólności.	Egze kutorzy	praktycz nie	już
za pomnie li	o	mojej	skromnej	osobie,	ale	wyż sze	sfe ry	nigdy	nie
wyma żą	mnie	z	pa mię ci.	Nie	żyje	mi	się	tu	re we la cyjnie,	ale	jest
znośnie.	 W	 najbliż szym	 cza sie	 za mie rzam	 dyskretnie	 opuścić
mia sto,	spę dzić	zimę	u	kuzyna,	a	potem	wyruszyć	w	świat	w	po-
szukiwa niu	przygód.	Biorę	pod	uwa gę	Hisz pa nię	i	Austrię.	Co	ty
na	to,	sta ry	druhu?
–	A	ja	na	to,	że	pewnie	chętnie	dowie działbyś	się,	kto	próbował

cię	szanta żować.
–	Czy	to	ma	zna cze nie?	–	Ned	wzruszył	ra miona mi.
–	Sam	to	oce nisz,	kie dy	się	dowiesz,	że	chodzi	o	Fer dinanda	La -

nisfor da	–	odparł	Coop.
Ned	nie mal	ze rwał	się	na	równe	nogi.
–	Fer die?	–	krzyknął,	a	na stępnie	wyrzucił	z	sie bie	stek	prze -

kleństw	tak	szcze gółowych	 i	nowa tor skich	w	swojej	or dynar no-
ści,	że	w	innych	okolicz nościach	Cooper	za pewne	na grodziłby	go
okla ska mi.
–	A	chcesz	poznać	powód?
–	Chyba	nie	muszę	pytać.	–	Ned	usiadł	ponownie.	–	Wiem	tak-

że,	dla cze go	ty	tu	je steś.	Fer die	posta nowił	roz pra wić	się	z	nami,
choć	minę ło	tyle	lat.
–	Zga dza	się,	ten	człowiek	posta nowił	dopaść	nas	wszystkich.

Nie których	już	nie	dosię gnie	jego	ze msta,	więc	wziął	na	cel	mnie
i	Olive ra.	Johnnie	zginął	pod	Wa ter loo.	O	ile	wiem,	Thad	bawi	na
Ja majce.	Wkrótce	się	dowiem,	czy	wytropił	Geoffa.	Te raz	doda -
łem	cie bie	do	listy.
–	Za pomnia łeś	o	kimś.	Co	z	Da vym?
–	Powie sił	się	–	odparł	Cooper	bez	owija nia	w	ba wełnę.	–	Mniej

wię cej	w	tym	sa mym	cza sie,	kie dy	ty	tra fiłeś	tutaj.	Zosta wił	list
poże gnalny,	w	którym	na pisał,	że	to	 je dyny	sposób,	aby	nikt	się
nie	dowie dział.
Wymie nili	spojrze nia,	a	Ned	pokiwał	głową	ze	zrozumie niem.
–	Biedny	chłop.	Na wet	nie	chciał	być	 z	nami	 tamtej	nocy.	Co

Fer die	ma	na	cie bie?
–	W	tym	sęk.	Trudno	powie dzieć,	nie wykluczone,	że	tylko	ble -



fuje.	Obaj	wie my,	że	nie	 za le ży	mu	na	pie nią dzach.	Pra gnie	 się
ze mścić.	Ża łuję	tylko,	że	nie	zorientowa łem	się	wcze śniej.
–	Nie	moż na	 cię	winić	 za	 to,	 że	 nie	 rozumujesz	 tak	 jak	 ja.	 –

Ned	 położył	 Coope rowi	 rękę	 na	 ra mie niu	 i	 odprowa dził	 go	 do
drzwi.	 –	 Je stem	ha zar dzistą,	myślę	w	ka te goriach	prawdopodo-
bieństwa	i	szansy.	Dosze dłem	do	wniosku,	że	ten,	kto	mnie	szan-
ta żował,	zja wi	się	ponownie,	dla te go	się	przygotowa łem.	Ty	też
musisz	się	przygotować.	Oliver	i	Geoff	również.
Mocno	 uścisnę li	 sobie	 dłonie,	 a	 sa kiewka	 z	 pię cioma	 funta mi

zmie niła	wła ścicie la.
–	Za	pozwole niem.	–	Do	pokoju	wśliznął	się	ja kiś	męż czyzna.	–

Już	je de na sta,	Givens.	Obie ca łeś	mi	re wanż.
Cooper	popa trzył	na	 je gomościa	w	ele ganckim	ubra niu,	które

jednak	wystrzę piło	się	nie co	na	brze gach.	Nie zna jomy	bez ce re -
monialnie	 roz łożył	 stolik	 kar cia ny,	 który	 stał	 opar ty	 o	 jedną	 ze
ścian.
–	Czy	to	nie	jest…?	–	za wa hał	się	Coop.
–	Jak	najbar dziej.	Do	tego	wię zie nia	tra fia ją	prze róż ne	osoby,

a	on	spę dzi	tu	czas	tylko	do	na stępnej	wypła ty	pie nię dzy	na	życie,
która	przypa da	 raz	na	kwar tał.	Przynajmniej	 tak	 twier dzi.	 Jest
tutaj	kilka	apar ta mentów	dla	tych,	których	na	to	stać.	Ze	wsty-
dem	przyzna ję,	że	mój	jest	jednym	z	najlepszych.	Do	tego	do	gry
w	wista	nie	bra kuje	mi	partne rów,	którzy	koniecz nie	pra gną	się
roz stać	z	pie niędz mi.	Kto	wie,	czy	nie	wyjdę	stąd	boga ty.
–	 Pora dzisz	 sobie,	 prawda,	Ned?	 –	westchnął	 Coop,	 szykując

się	do	opusz cze nia	ele gancko	urzą dzonej	celi.
–	Za wsze	sobie	ra dzę.	A	te raz	idź	zrobić	porzą dek	z	tym	dra -

niem.	Uczyń	to	dla	Davy’ego,	dla	nas	wszystkich.	Na da jesz	się	do
tego	jak	nikt	inny.
Cooper	odszedł	z	uśmie chem.	Na	ulicy	od	razu	za uwa żył	Dar -

by’ego,	który	najspokojniej	w	świe cie	stał	pod	la tar nią.
–	Za uwa żyłem	twój	powóz	i	posta nowiłem	na	cie bie	za cze kać	–

powie dział	Dar by	i	obaj	ruszyli	w	kie runku	młode go	Har ry’ego.	–
I	jak,	cze go	się	dowie dzia łeś?
–	Ned	mie wa	się	całkiem	nie źle	i	nie	musi	we ge tować	o	chle bie

i	 wodzie	 –	 odparł	 Coop.	 –	 Za pewne	 jednak	 bar dziej	 inte re suje
cię,	czy	padł	ofia rą	szanta żu.	Odpowiedź	brzmi:	tak,	był	szanta -



żowa ny.
–	Tego	na le ża ło	 się	 spodzie wać,	 zwłasz cza	 że	 twój	 przyja ciel

Geoff…
–	To	mój	zna jomy,	nie	przyja ciel,	podob nie	jak	resz ta	tamte go

grona.	 Trochę	 jednak	 ża łuję,	 że	 nie	 pozna łem	 le piej	Neda.	 Za -
pewne	nie jedne go	mógłby	mnie	na uczyć.
–	O	ukrywa niu	asów	w	rę ka wie?	–	spytał	Dar by.
–	O	życiu.	A	te raz,	mój	drogi,	opowia daj,	w	jaki	sposób	Fer die

dobrał	się	do	skóry	Geoffowi.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Coop	i	Dany	opuścili	Portman	Square,	cie sząc	się	umiar kowa -
nie	cie płym	londyńskim	słońcem.	Za	sie dze niem	dwukółki	sie dział
Har ry,	który	pilnował	wiklinowe go	koszyka	na	piknik.
Dany	doszła	do	wniosku,	że	koszyk	to	dobry	znak,	ale	obecność

Har ry’ego	 ją	 irytowa ła.	 Najchętniej	 pozosta ła by	 sam	 na	 sam
z	Coope rem.	Mogła by	wte dy	pozwolić	sobie	na	drob ną	piesz czo-
tę,	 na	 przykład	 pogła ska ła by	 Coope ra	 po	 policz ku	 lub	 po	 wło-
sach.	Za pewne	nie	powinna	sobie	wyobra żać	nicze go	wię cej,	ale
mimo	 to	 za sta na wia ła	 się,	 jak	by	 to	było	przytulić	 się	 te raz	do
nie go.
Cooper	wyda wał	 się	 jednak	 opa nowa ny,	 zupełnie	 jakby	 ostat-

niej	 nocy	 nic	 się	 nie	 wyda rzyło.	 Dany	 mia ła	 na dzie ję,	 że	 tylko
ukrywał	prawdziwe	uczucia.
–	 Prze pra szam?	 –	 ode zwa ła	 się,	 gdy	 uświa domiła	 sobie,	 że

Coop	coś	powie dział,	a	ona	nie	usłysza ła.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 wyda rze nia	 ostatniej	 nocy	 zupełnie

ode bra ły	jej	rozum.	Tak,	to	było	całkiem	prawdopodob ne.
–	Wspomnia łem,	że	byłem	za skoczony,	na potkawszy	cię	w	holu,

gotową	do	wyjścia.	Wcze śniej	 za kła da łem,	 że	 twoja	 siostra	 ze -
chce	za dać	mi	co	najmniej	kilka	pytań.
Dany	przypomnia ła	sobie	Mari,	która	ostatnio	sie dzia ła	za pła -

ka na	nad	filiżanką	cze kola dy	i	z	roz pa czą	ga piła	się	na	swoje	od-
bicie	w	zwier cia dełku.	Na	jej	twa rzy	wykwitły	pa skudne	czer wo-
ne	pla my,	a	za zwyczaj	piękne	ciemne	włosy	zwisa ły	w	ole istych
strą kach,	na dal	mokre	po	dwukrotnym	umyciu,	a	mimo	to	pozle -
pia ne	od	tłusz czu	z	kur cza ka.
–	Wie le	wska zuje	na	to,	że	Mari	jesz cze	przez	kilka	dni	pozo-

sta nie	 w	 swoich	 pokojach	 –	 wyja śniła.	 –	 Się gnę ła	 po	 produkty
spożywcze,	po	które	sta nowczo	nie	powinna	była	się gać.
Wyczuła	na	sobie	jego	wzrok	i	za cisnę ła	usta,	żeby	powstrzy-

mać	złośliwy	uśmiech.



–	Coś	jej	za szkodziło?	–	spytał	Coop,	by	za raz	spojrzeć	ze	zro-
zumie niem.	 –	 Aha!	Dla	wła sne go	 dobra	 nie	 powinie nem	drą żyć
tego	te ma tu.
–	Zde cydowa nie	nie.	Dość	powie dzieć,	że	z	pewnością	dojdzie

do	 sie bie.	 Jak	 mi	 wyja śniła,	 nie	 ob chodzi	 jej,	 dokąd	 pójdę,	 co
będę	robić	i	z	kim,	tylko	nie	wolno	mi	już	ani	razu	powtórzyć:	„A
nie	mówiłam?”.	Innymi	słowy,	je ste śmy	wolni	jak	pta ki.
Cooper	uścisnął	jej	dłoń.
–	Nie	wiem,	czy	kie dykolwiek	odzyskam	wolność,	ale	wierz	mi,

je stem	z	tego	powodu	najszczę śliwszym	człowie kiem	na	świe cie
–	wyznał	żar liwie	i	popa trzył	jej	głę boko	w	oczy.
–	Och…	 –	 ode tchnę ła	 ner wowo	 i	 płytko,	 gdyż	 przez	 ściśnię te

gar dło	 trudno	 jej	było	za czerpnąć	powie trza.	 –	Ostatnie go	wie -
czoru	trochę	prze sa dziliśmy	z	figla mi,	nie	są dzisz?
Za mar ła	w	ocze kiwa niu	na	odpowiedź.
–	Nie	za mie rzasz	nic	powie dzieć?	–	pona gliła	go	po	chwili.
–	 Ach,	 ocze kiwa łaś	 potwier dze nia?	Wybacz,	 dopie ro	 te raz	 to

do	mnie	dotar ło.
Dany	prze wróciła	ocza mi.	Nie wątpliwie	uwielbiał	się	z	nią	dro-

czyć,	a	i	ona	coraz	bar dziej	to	lubiła.
–	Mógłbyś	powie dzieć,	że	się	mylę	–	mruknę ła.	–	Za pewne	po-

czuła bym	się	le piej.
Ob da rzył	ją	znie wa la ją cym	uśmie chem.
–	Wybacz	–	odparł.	–	Za myśliłem	się.	Nie	wiem,	w	jaki	sposób

moglibyśmy	znowu	pofiglować	dzisiaj.
Dany	przygryzła	dolną	war gę,	żeby	powstrzymać	śmiech.
–	Lubię	dżentelme nów,	którzy	nie	stronią	od	myśle nia	–	oświad-

czyła	z	roz ba wie niem.
–	A	ja	ce nię	szcze rość	u	kobiet.	–	Na gle	spoważ niał.	–	Nim	jed-

nak	 przejdzie my	 do	 przyjemności,	 musimy	 poroz ma wiać.	 Ja
i	Dar by	dowie dzie liśmy	się	dzisiaj	tego	i	owe go.
–	Byłeś	w	wię zie niu?	–	Dany	szyb ko	skupiła	się	na	nowym	te -

ma cie.	–	Czy	to	okropne	miejsce?
–	Za sadniczo	tak,	je stem	tego	pe wien	–	potwier dził	Coop.	–	Ale

Ned	Givens	wie dzie	tam	żywot	o	wie le	bar dziej	komfor towy	niż
większość	 londyńczyków.	 Jak	mi	wyja śnił,	 był	 przygotowa ny	 na
wię zie nie	 i	 dla te go	poczynił	 stosowne	przygotowa nia.	Za pewne



chcesz	 spytać,	 czy	Fer die	 za żą dał	 pie nię dzy.	 Tak,	 za żą dał	 i	 za -
groził,	że	je śli	ich	nie	otrzyma,	wyja wi	wszem	wobec,	że	Ned	jest
szule rem.
Dany	prze chyliła	głowę,	za sta na wia jąc	się,	co	w	tym	wypadku

ozna cza	„przygotowa ny	na	wię zie nie”.
–	Skąd	wie dział,	że	ten	cały	Fer die	go	zde ma skuje?	–	za pyta ła.
–	Nie	wie dział,	 że	 to	 Fer die,	 po	 prostu	 logicz nie	 rozumował.

Gdyby	 za pła cił,	 szanta żysta	 wróciłby	 po	 wię cej,	 a	 potem	 i	 tak
zdra dziłby	o	nim	prawdę.	Szanta żyści	z	na tury	rze czy	nie	sza nu-
ją	 umów	 i	 nie	 uzna ją	 żadnych	 za sad.	Ned	 uznał,	 że	w	 tej	 roz -
grywce	musi	obrać	inną	taktykę.
–	 Z	 kimś	 ta kim	 jak	Ned	 le piej	 nie	 grać	w	 kar ty	 –	 za uwa żyła

Dany	z	nie chętnym	podziwem.	–	Szkoda,	że	nie	za bra łeś	mnie	ze
sobą.	Spotka nie	z	tym	człowie kiem	mogłoby	być	inte re sują ce.
–	W	istocie	–	przyznał	Cooper.	–	Czy	cie ka wi	cię,	cze go	Dar by

dowie dział	się	o	Geoffie	Quintonie?
–	Na turalnie.	Geoff	za pewne	również	padł	ofia rą	szanta żu	Fer -

die go.	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Cóż	za	nie mą dre	imię,	Fer die.	Nie
mogę	prze stać	go	powta rzać.
–	Cie szę	się,	 że	coś	w	 tym	człowie ku	cię	bawi.	Osobiście	nie

dostrze gam	w	nim	nic	za bawne go,	zwa żywszy	na	to,	co	robi.
–	Na turalnie,	masz	ra cję.	–	Dany	pokiwa ła	głową.	–	Przez	nie go

umarł	twój	przyja ciel	Davy.
–	A	wie le	innych	osób	przez	nie go	cier pi	–	dodał	Coop.	–	Oliver,

Ned…	A	także	ja	sam,	jakkolwiek	pa trzeć.	Nie	ma	jednak	powo-
dów,	 by	 ża łować	 Geoffa	 Quintona,	 chyba	 że	 powinniśmy	 mu
współczuć	z	powodu	zła ma nej	ręki.
–	Miał	wypa dek?	 –	 za pyta ła,	 domyśla jąc	 się	 prawdy.	 –	Dar by

odwie dził	go	dzisiaj	rano.	Czy	Geoff	miał	zła ma ną	rękę	przed	wi-
zytą	wicehra bie go?
–	Nie,	 nie	miał.	 Jak	 zrozumia łem,	Dar by	 za stał	 go	w	 ja dalni,

nad	 stołem	 za sta wionym	 jajka mi	 i	 śle dzia mi.	 Za nim	 opowiem
resz tę	historii,	muszę	wyznać,	że	to	cudownie	roz ma wiać	z	tobą
bez	 ogródek.	 Wszystko	 rozumiesz	 i	 na	 pewno	 nie	 ze mdle jesz,
słysząc	brutalne	szcze góły.
–	Mam	podzię kować	ci	za	uzna nie?
–	Je śli	chcesz.	Prze stań	pa trzeć	na	mnie	w	ten	sposób,	bo	jesz -



cze	chwila	i	Har ry	zoba czy	coś,	na	co	jest	za	młody.	Je ste śmy	na
miejscu.	–	Skie rował	dwukółkę	w	wą ską	ulicz kę.	–	Wkrótce	odpo-
wiem	na	twoje	pyta nia.
Je cha li	w	milcze niu	jesz cze	przez	kilometr,	aż	w	końcu	Cooper

ścią gnął	wodze	przed	wiejskim	domem	krytym	piękną	strze chą,
z	 licz nymi	wie lodzielnymi	okna mi.	Budynek	wyda wał	się	co	naj-
mniej	pięć	razy	większy	od	największe go,	jaki	Dany	kie dykolwiek
widzia ła,	a	ota czał	go	sta rannie	wypie lę gnowa ny	park.
–	Przyznam,	że	odkąd	wyje cha liśmy	z	Londynu,	nie	zwra ca łam

uwa gi	na	otocze nie	 –	powie dzia ła	Dany,	gdy	Cooper	pomógł	 jej
ze skoczyć	na	chodnik.	–	Gdzie	je ste śmy?
–	Nie opodal	Wimble donu.	Przed	 tobą	 roz cią ga	 się	 posia dłość

Dar by’ego,	 a	 wła ściwie	 jedna	 z	 nich.	 W	 tej	 chwili	 wszystkie
sprzę ty	we wnątrz	są	ukryte	pod	prze ście ra dła mi,	a	służ ba	zosta -
ła	ogra niczona	do	nie zbędne go	minimum,	gdyż	Dar by	posta nowił
nie	re zydować	tutaj.	Co	na turalne,	woli	swoją	pose sję	w	Londy-
nie.
–	 Tak,	 to	 jak	 najbar dziej	 zrozumia łe	 –	 odpar ła	 Dany	 z	 ironią

w	głosie.	–	Dar by	jest	tu	te raz?
–	Na	szczę ście	nie,	ale	sam	za proponował,	byśmy	urzą dzili	tu

sobie	piknik.	Chyba	nie	masz	nic	prze ciwko	temu?
Pyta nie	wyda wa ło	się	tak	ab sur dalne,	że	Dany	nie mal	prychnę -

ła.
–	Nie,	nie	mam	–	powie dzia ła.	–	W	końcu	musimy…	poroz ma -

wiać,	prawda?
Cooper	wziął	ją	za	rękę.
–	Za	budynkiem	znajduje	się	alta na,	w	dyskretnym	miejscu	nad

strumie niem	–	oznajmił.	–	Har ry,	podaj	koszyk.	Zajmiesz	się	te -
raz	koniem,	a	potem	przejdziesz	do	kuchni,	gdzie	pozosta niesz,
dopóki	cię	nie	we zwę.	Służ ba	 jest	uprze dzona	o	 twoim	przyby-
ciu.
–	 Tak	 jest,	 ja śnie	 pa nie.	 Się	 robi!	 –	 Chłopak	 ścią gnął	 koszyk

z	powozu,	ukłonił	się	i	trzyma jąc	konia	za	uzdę,	odszedł	żwirową
dróż ką,	która	prowa dziła	do	stajni.
–	 To	 chyba	 oczywiste,	 że	musimy	 poroz ma wiać	 –	 zgodził	 się

Coop,	prowa dząc	Dany	w	prze ciwnym	kie runku.	–	Wie lokrotnie
cha dza liśmy	 tam	na	 ryby	 i,	 choć	nie wie le	uda wa ło	 się	nam	zło-



wić,	poga wędka	i	wino	za wsze	były	przednie.
–	Strumień	jest	uroczy,	altanka	ślicz na.	Nie	wątpię,	że	za war -

tość	koszyka	oka że	się	wybor na.	Och,	ktoś	na wet	oka zał	się	na
tyle	miły,	że	roz postarł	dla	nas	koc.	W	ta kiej	sytuacji	chyba	mo-
że my	się	przywitać,	prawda?
Coop	odsta wił	koszyk	i	wziął	ją	za	ręce.
Dany	doszła	do	wniosku,	że	przez	okrą głą	godzinę	za chowywa -

ła	się	bar dzo	grzecz nie.	Te raz	nie	mogła	się	docze kać	tego,	co
mia ło	na stą pić.	Z	nie cier pliwości	aż	podkuliła	palce	u	stóp.
–	Witaj	–	szepnął,	a	ich	war gi	nie bez piecz nie	się	zbliżyły.
Zie lone	oczy	Coope ra	pociemnia ły.	Roz wią zał	ta siemki	u	czep-

ka	Dany	i	cisnął	go	na	bok.	Było	jej	wszystko	jedno,	co	się	sta nie
ze	 ską dinąd	 ładnym	 na kryciem	 głowy.	Waż ne,	 że	 już	 nie	 prze -
szka dza ło	ani	jej,	ani	tym	bar dziej	jemu.
Po	chwili	w	końcu	ją	poca łował,	a	ser ce	Dany	za łomota ło	tak,

jakby	chcia ło	wyskoczyć	z	jej	pier si.
Coop	wziął	ją	na	ręce	i	ostroż nie	położył	na	kocu,	a	na stępnie

sam	ułożył	się	obok.	Dany	na tychmiast	ob ję ła	go	i	przytuliła.	Czu-
ła	się	tak,	jakby	powróciła	do	domu.
Odsunął	się	odrobinę,	po	czym	ją	poca łował.
–	Oba wiam	się,	że	chwilowo	to	musi	nam	wystar czyć…	–	Z	ża -

lem	westchnął.
Usiadł	na	kocu	i	pocią gnął	ją	za	sobą.	Popa trzyli	sobie	w	oczy,

a	on	pogła skał	ją	opusz ka mi	palców	po	policz ku	i	nie ocze kiwa nie
zmierz wił	jej	sta rannie	ułożone	włosy.
–	Jak	wyglą da ją,	kie dy	są	roz pusz czone?	–	za pytał.
–	Chyba	ładniej	–	przyzna ła.	–	Ale	też	spra wia ją	wra że nie	cięż -

szych.
–	Podoba ją	mi	się	ta kie,	ja kie	są	te raz.	Rigby	wspomniał,	że	kto

wie,	czy	nie	je steś	chochlikiem	albo	wróż ką.	Czy	masz	ma gicz ne
moce?	Moim	zda niem	to	nie wykluczone.
–	 Suge rujesz,	 że	 rzuciłam	 na	 cie bie	 za klę cie?	 –	 Zer knę ła	 na

nie go.	 –	Chcia ła bym,	 ale	 nie	 potra fię	 cza rować,	 nie ste ty.	Może
coś	zje my?	Umie ram	z	głodu.
Się ga jąc	do	koszyka,	pochyliła	się,	żeby	ukryć	uśmiech.
Coop	 pomógł	 jej	 wycią gnąć	 butelkę	 wina,	 którą	 odkor kował,

podczas	gdy	Dany	roz kła da ła	ta le rze	i	sztućce.	Wyję ła	z	koszyka



także	na czynie	z	kur cza kiem	na	zimno,	chrupią cy	boche nek	chle -
ba,	ma selnicz kę	 i	 ta le rzyk	cienko	pokrojonych	ogór ków.	Nie na -
widziła	 ogór ków,	 ale	winogrona,	dorodne	 i	 fiole towe,	pre zento-
wa ły	się	na der	ape tycz nie.
De likatnie	ode rwa ła	jedno	i	podsunę ła	je	Coope rowi,	który	po-

słusz nie	otworzył	usta.
–	 Bar dzo	 ładnie	 –	 pochwa liła	 go,	 gdy	 chwycił	 owoc	 zę ba mi

i	ochoczo	go	zjadł.	–	A	te raz	zajmę	się	kur cza kiem,	a	ty	opowiesz
mi	o	nie szczę snym	Geoffreyu	Quintonie	 i	 jego	zła ma nej	kończy-
nie.
–	Tak	jest,	moja	królowo.	–	Się gnął	po	kie lisz ki	do	wina	i	spraw-

nie	je	na pełnił.
Do	 jej	kie lisz ka	na lał	znacz nie	mniej	 trunku,	ale	Dany	nie	za -

prote stowa ła,	uznawszy,	że	tak	bę dzie	le piej.
Na	począ tek	Coop	wyja śnił,	że	w	gruncie	rze czy	nikt	nie	przy-

jaź nił	się	z	Quintonem,	który	co	prawda	był	synem	hra bie go,	ale
drugim	i	praktycz nie	całkowicie	pozba wionym	szans	na	dzie dzi-
cze nie.	Jego	star szy	brat	szyb ko	się	oże nił,	a	płodna	żona	za pew-
niła	mu	czte rech	dorodnych	synów,	więc	Geoff	mógł	za pomnieć
o	tytule	i	o	świe tla nej	przyszłości	na	sa lonach.	Pozosta ło	mu	tylko
nie zbyt	wysokie	 uposa że nie	 oraz	wątpliwej	 ja kości	 sła wa	 ha ła -
bur dy,	który	ła mał	ludziom	nosy	tak	czę sto,	jak	inni	ła mią	chleb.
Nie	poje chał	na	ostatnią	wojnę,	co	Cooper	miał	mu	za	złe,	i	krą -
żyły	pogłoski,	 że	dora bia	 sobie	 jako	płatny	oprych.	Podob no	za
odpowiednią	 sumę	 był	 gotów	 obić	 twarz	 dosłownie	 każ de mu.
Wyż sze	 sfe ry	 tole rowa ły	 go	 z	 najwyż szym	 trudem,	 i	 to	 je dynie
przez	wzgląd	na	arystokra tycz ny	tytuł	jego	ojca.
–	Ale	w	gruncie	 rze czy	Geoff	 jest	 tchórzem	podszyty	 –	 dodał

Coop,	gdy	Dany	z	za pa łem	się gnę ła	po	udko,	całkowicie	ignorując
ele ganckie	sztućce.	–	Nigdy	nie	słysza łem,	żeby	sta wił	czoło	ko-
muś	choć	odrobinę	większe mu	lub	silniejsze mu	od	sie bie.	I	w	tym
momencie	 na le ży	 wspomnieć	 o	 sytuacji,	 w	 której	 się	 zna lazł.
Przygotuj	się,	Dany,	albowiem	nie	spodoba	ci	się	to,	co	usłyszysz.
–	Pobił	kogoś	na	śmierć?	Usiłował	za rżnąć	bra ta	i	bra tanków?

No	powiedz	wresz cie.
–	Otrzymał	pole ce nie	za bicia…	mnie.
Dany	za mar ła	z	kur cza kiem	przy	ustach.



–	Ma	cię	za bić?	–	upewniła	się.	–	W	jaki	sposób?
–	Krwa wy	–	odparł	Cooper.	–	Bę dzie	musiał	za tłuc	mnie	pię ścia -

mi.	Tak	na	mar gine sie,	ma	pię ści	jak	bochny	chle ba,	którymi	po-
tra fi	ze trzeć	człowie ka	na	mia zgę.	–	Zer knął	na	nią	znad	kie lisz -
ka.	 –	 Szanta żysta	 bę dzie	 usa tysfakcjonowa ny,	 kie dy	 powiększę
grono	 aniołków,	 a	 je śli	 Geoff	 nie	 wykona	 za da nia,	 sam	 zginie.
Otrzymał	na	to	trzy	dni.	Jak	wspomniał	Dar by,	Geoff	był	bar dzo
poruszony	i	spra wiał	wra że nie	pra wie	roz ra dowa ne go,	że	zja wił
się	ktoś,	komu	war to	się	zwie rzyć	z	proble mu.
Dany	myśla ła	intensywnie.
–	Za tem	Dar by	zła mał	mu	rękę,	żeby	wyeliminować	go	z	roz -

grywki?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	 Za sadniczo,	 tak	 –	 przytaknął	 Coop.	 –	 Dar by	 poinfor mował

Geoffa,	aby	potraktował	to	jak	życz liwą	przysługę.	Potem	dodał,
że	wróci	i	zła mie	mu	drugą	rękę,	je śli	zbliży	się	do	mnie	któryś
z	 sie pa czy	 Geoffa.	 Na stępnie	 za suge rował,	 by	 Geoff	 spa kował
ma natki	 i	wyje chał	 do	 hra bie go,	 swoje go	 ojca,	 na	 co	Geoff	 po-
słusz nie	ka zał	pokojowcowi	szykować	się	do	podróży.
–	 Wie dzia łam,	 że	 wicehra bia	 potra fi	 być	 nie bez piecz ny.	 Jest

zbyt	nie mą dry,	żeby	nie	postę pować	bra wurowo.	–	Dany	odłożyła
kur cza ka,	na gle	stra ciwszy	ape tyt.	Za myślona,	przystą piła	do	ob -
lizywa nia	nie co	 za tłusz czonych	palców.	 –	Twoim	 zda niem	Geoff
byłby	gotów	cię	za bić?	I	to	w	cią gu	najbliż szych	trzech	dni?	Wiel-
kie	nie ba,	Coop.	Gdybyśmy	się	nie	spotka li,	gdybyśmy	nie	pozna li
prawdy	o	pani	Yothers…	A	wła ściwie	kim	są	ci	sie pa cze	Geoffa?
Coop	dopił	resztkę	wina.
–	Cze ka łem,	 aż	 o	 to	 spytasz,	 choć	przyzna ję,	 że	 trochę	mnie

roz koja rzyłaś.	–	Pokrę cił	głową.
–	Dla cze go	tak	na	mnie	pa trzysz?	–	za pyta ła	ze	zdumie niem.	–

Nie	rozumiem.
–	I	dobrze.	Wróćmy	do	tego,	co	wie my.	Szanta żysta	skontakto-

wał	 się	 z	Geoffem	ponad	mie siąc	 temu,	gdyż	dowie dział	 się,	 że
Geoff	 dora bia	 sobie	 na pa da mi	 na	 powozy,	 w	 czym	 poma ga	mu
nie wielka	banda	nie bez piecz nych	oprychów.	Skąd	Fer die	uzyskał
tę	infor ma cję,	nie	wiem.	Z	pewnością	jednak	pla nował	ze mstę	już
od	bar dzo	dawna.	List	z	żą da niem	usunię cia	mnie	z	tego	świa ta
dotarł	dzisiaj	rano,	za le dwie	na	godzinę	przed	przybyciem	Dar -



by’ego.	 Domyślam	 się,	 że	 nowy	 problem	 nie	 ode brał	 Geoffowi
ape tytu.
–	Dzisiaj	 rano?	 –	 powtórzyła	Dany.	 –	Moż na	podejrze wać,	 że

Fer die	wie,	że	depcze my	mu	po	pię tach,	i	posta nowił	dzia łać	bar -
dziej	 zde cydowa nie.	 Chyba	 na prawdę	 za goniliśmy	 go	 w	 kozi
róg…	i	sie bie	również,	przy	oka zji.
–	 To	 prawda.	 Fer die	 z	 pewnością	 wie rzy	 te raz,	 że	 trze cia

książ ka	nie	zdą ży	się	uka zać	na	tyle	wcze śnie,	by	go	przede	mną
ura tować.
–	A	to	dla te go,	że	za ata kujesz	go	wprost,	gdyż	na	tym	eta pie

masz	już	w	nosie	jego	wypociny	–	podkre śliła	Dany	z	dumą.
–	Panno	Foster,	co	za	słownictwo!	–	Ponownie	na lał	nie co	wina

do	kie lisz ków.	–	Nasz	przyja ciel	Fer die	na	szczę ście	nie	ma	poję -
cia,	że	jesz cze	nie	ob myśliliśmy	pla nu	pokona nia	go,	ode bra nia	li-
stów	twojej	siostry	i	powstrzyma nia	publika cji	książ ki.
–	 Pra cowa liśmy	nad	 tym.	 –	 Pokle pa ła	 go	 po	 dłoni.	 –	Wkrótce

coś	byśmy	ob myślili,	nie prawdaż?
–	Tak	czy	owak,	nie	ma	już	cza su	na	fine zyjne	roz grywki.	Mu-

szę	sta wić	mu	czoło	 i	dowie dzieć	się,	co	na prawdę	wie	o…	Qu-
atre	Bras.
Dany	cofnę ła	rękę.	Nie	mogła	oka zać,	jak	bar dzo	prze ra ża	ją

ta	per spektywa,	a	poza	tym	coś	inne go	chodziło	jej	po	głowie.
–	Za pewne	wie	wię cej	niż	 ja,	 zwłasz cza	 że	nie	wiem	nic.	Po-

wiem	 ci	 coś,	 Coope rze.	 Chyba	 bar dziej	 doskwie ra	mi	 złość	 na
cie bie	 niż	 strach	 przed	 tym,	 co	 knuje	 Fer die.	 I	 co	 za mie rzasz
z	tym	zrobić?
–	W	tej	chwili?	Nic.
–	Nic?	–	powtórzyła.	–	Jak	możesz	tak	mówić?
–	Dany,	to	jest	ta jemnica,	a	ta jemnice	mają	to	do	sie bie,	że	się

o	nich	nie	pa pla	 –	oświadczył	 i	 cięż ko	westchnął.	 –	A	poza	 tym
Fer die	może	ble fować.	Z	całą	pewnością	sporo	pozmyślał	w	tych
swoich	książ czynach,	chwa ła	Bogu.
–	Masz	na	myśli	pier ścień.	–	Pokiwa ła	głową	ze	zrozumie niem.

–	A	ta	kobie ta?	Wiem,	co	powie dzia łeś,	ale	po	prostu	muszę	cię
o	to	spytać.
–	Prze widywa łem,	że	to	zrobisz.	Fer die	koniecz nie	chce	mnie

przedsta wić	 jako	szuję,	która	pa skudnie	postę puje	 z	kobie ta mi,



a	to	kompletna	bzdura.	Im	dłużej	się	nad	tym	za sta na wiam,	tym
bar dziej	je stem	prze kona ny,	że	nic	nie	wie	o	Quatre	Bras.	Chce
mnie	oczer nić	w	oczach	moich	prze łożonych,	dzię ki	którym	mam
tytuł	 i	 posia dłość.	 Powiem	 ci,	 że	 gdyby	 ten	 człowiek	 znał	 całą
prawdę,	byłbym	skończony,	a	nie wykluczone,	że	położyłbym	gło-
wę.	–	Ze rwał	się	z	koca	i	pomógł	jej	wstać.	–	Chodź,	przejdzie my
się.	Może	ła twiej	mi	pójdzie,	je śli	nie	bę dziesz	pa trzyła	na	mnie
tak	uważ nie.
Dany	pokiwa ła	głową.	Coraz	bar dziej	ża łowa ła,	że	w	ogóle	po-

ruszyła	ten	te mat.
–	Czy	mam	włożyć	 cze pek?	 –	 za pyta ła.	 –	Wte dy	widzia ła bym

jesz cze	mniej,	jak	koń	z	klapka mi	na	oczach.
Coop	ob jął	ją	w	ta lii,	a	ona	po	chwili	wa ha nia	położyła	dłoń	na

jego	biodrze.
–	To	zbędne,	je steś	wystar cza ją co	niż sza	ode	mnie	–	odparł.	–

Posta raj	się	tylko	nie	podnosić	głowy	i	nie	prze szywać	mnie	tym
swoim	intensywnym	spojrze niem.
Poca łował	ją	w	czubek	głowy,	a	ona	poczuła	przyjemne	cie pło

na	ser cu.
–	Za nim	za czniesz,	powiedz	mi	jedno	–	poprosiła.	–	Czy	wyja wi-

łeś	prawdę	Dar by’emu	i	Rigby’emu	albo	komukolwiek?
–	Konse kwentnie	okła muję	każ de go,	kto	za pyta.	Mam	na dzie ję,

że	prze konują co	mie szam	fakty	z	fikcją.	Chyba	się	nie	zda rzyło,
bym	dwukrotnie	udzie lił	identycz nej	odpowie dzi	na	jedno	pyta nie,
więc	w	re zulta cie	od	cza su	do	cza su	sam	się	gubię	we	wła snych
kłamstwach.	Gdyby	moi	przyja cie le	zna li	całą	prawdę,	byliby	na -
ra że ni	na	nie bez pie czeństwo,	a	poza	tym	prawda	nie	sta wia	mnie
w	najlepszym	świe tle.	Czy	na	pewno	chcesz	słuchać	da lej?
–	Nie	za mie rzam	roz powia dać	na	lewo	i	pra wo	poufnych	infor -

ma cji	na	twój	te mat,	więc	ra czej	nic	mi	nie	grozi,	ale	dzię kuję	za
troskę	–	odpar ła.	–	Poza	tym	męż czyź ni	zwykle	nie	mówią	kobie -
tom	nic	waż ne go,	prawda?
–	 Je śli	 sobie	 życzysz,	 od	 ręki	wymie nię	 kilka	 impe riów,	 które

upa dły	z	powodu	tego	jakże	błędne go	za łoże nia.	I	zwróć	uwa gę,
że	odkąd	się	pozna liśmy,	mówię	ci	same	waż ne	rze czy.
–	Tak,	ale	tylko	dla te go,	że	je stem	bar dzo	prze konują ca	–	od-

rze kła	i	opuściła	głowę,	kryjąc	rumie niec.	–	Obie cuję,	że	nie	będę



ci	prze rywać.
Spa ce rowa li	brze giem	strumie nia,	ale	Dany	nie	zwra ca ła	uwa -

gi	na	urokliwe	otocze nie.	Wie dzia ła,	że	Coop	się	za sta na wia,	jak
opowie dzieć	jej	o	wyda rze niach	spod	Quatre	Bras.
–	Wiesz,	że	byliśmy	w	Brukse li	i	tam	cze ka liśmy	na	Na pole ona,

ma jąc	 na dzie ję,	 że	 wcze śniej	 zdą ży	 dotrzeć	 Blücher,	 gdyż	 naj-
prawdopodob niej	 dysponowa liśmy	 zbyt	 nie wielkimi	 siła mi	 –	 za -
czął.	 –	 Jakkolwiek	pa trzeć,	Na pole ona	nie	bez	koze ry	uwa ża no
za	mistrza	stra te gii.	Wellington	mógł	się	pochwa lić	zwycię stwa -
mi,	ale	nigdy	wcze śniej	nie	sta wił	czoła	ce sa rzowi.
–	Czy	może my	się	umówić,	że	będę	kiwa ła	głową	na	znak,	że

już	to	wiem?	–	za pyta ła	Dany	ostroż nie.
–	Tak,	możesz	kiwać.	–	Poca łował	ją	w	czubek	głowy.
–	To	dobrze.	Gdybyś	ze chciał	mieć	również	na	uwa dze,	że	każ -

de	kiwnię cie	bę dzie	zna czyło,	byś	prze szedł	do	rze czy.
–	Czę ściej	zda rza ło	mi	się	wyda wać	roz ka zy,	niż	je	wykonywać,

ale	posta ram	się	stresz czać.	Bona par te	był	na	wolności	i	w	nie -
pokoją cym	tempie	zyskiwał	popar cie.	Wszystko	to	dzia ło	się	za -
le dwie	rok	po	uroczystościach	z	oka zji	za war cia	pokoju,	a	nasz
re gent	pysz nił	 się	 niczym	paw	z	powodu	 zwycię stwa.	Pa mię taj,
że	potem	powrócili	żołnie rze	i	bynajmniej	nie	zna leź li	się	w	kra ju
mle kiem	i	miodem	płyną cym.	Cze ka ła	ich	posępna	rze czywistość
gwałtowne go	wzrostu	cen	i	ob niże nia	wyna grodzeń	o	połowę.	Na
doda tek	ich	wojenne	wyczyny	szyb ko	poszły	w	nie pa mięć.	Fran-
cuzów	na le ża ło	doszczętnie	 roz bić	w	Belgii,	a	Bona par te go	za -
mknąć	w	celi,	 z	 której	 już	nigdy	nie	ucieknie.	Wellington	 i	 nasi
sprzymie rzeńcy	tworzyli	znacz ną	siłę,	ale	re gent	oba wiał	się,	że
mamy	za	małe	szanse.	Dla te go	wraz	z	doradca mi	posta nowił	 je
wyrównać.
–	Ten	opis	był	dość	zwię zły,	dzię kuję.	Mów	da lej.
–	 Chyba	 powinie nem	 zwolnić	 cię	 z	 przysię gi	 milcze nia,	 gdyż

i	 tak	 nie	 je steś	w	 sta nie	 jej	 dotrzymać.	Ale	wróćmy	do	 rze czy.
Na pole on	miał	 jedną	 sła bość,	 a	wła ściwie	 dwie.	Mam	na	myśli
jego	żonę,	ce sa rzową	Ma rię	Ludwikę,	oraz	syna,	Na pole ona	II,
które go	mia nował	mię dzy	innymi	królem	Rzymu.	Matka	i	dziecko
ucie kli	z	Francji	i	zna leź li	schronie nie	w	Austrii,	gdzie	ce sa rzowa
podob no	oficjalnie	uzna ła	męża	za	krymina listę,	tym	sa mym	wy-



ra ża jąc	zgodę,	by	cała	Europa	ruszyła	prze ciwko	nie mu.
Dany	pokiwa ła	głową.	Zna ła	tę	historię	i	już	wcze śniej	za sta na -

wia ła	się,	jak	silny	wpływ	musie li	wywrzeć	na	ce sa rzową	jej	bli-
scy,	skoro	ojca	swoje go	dziecka	na zwa ła	krymina listą.
–	Na pole on	 za	wszelką	 cenę	 chciał	 odzyskać	 żonę	 i	 dziecko.

Re gent	 w	 porozumie niu	 z	 doradca mi	 najwyraź niej	 posta nowił
podsunąć	mu	taką	sposob ność.	Ksią żę	musiał	być	w	to	za anga żo-
wa ny,	gdyż	w	prze ciwnym	ra zie	nie	zostałbym	okrzyknię ty	boha -
te rem,	a	już	na	pewno	nie	otrzymałbym	tytułu	ba rona.
–	Ta	kobie ta	na	polu.	Czy	 to	była	ce sa rzowa?	–	Dany	szyb ko

opuściła	 głowę,	 robiąc	 stosownie	 skruszoną	 minę.	 –	 Wybacz.
Mów	da lej,	ale	szyb ko,	bła gam.
–	Nie	mam	poję cia,	kim	była	ta	kobie ta,	gdyż	nie	przedsta wili-

śmy	się	sobie.	Umia ła	jednak	kląć	jak	szewc,	za równo	po	francu-
sku,	jak	i	po	nie miecku,	a	do	tego	pa skudnie	podra pa ła	mnie	po
policz ku.	 Kie dy	 odprowa dziłem	 ją	w	 bez piecz ne	miejsce	wśród
drzew	i	jej	pe le ryna	opa dła,	z	miejsca	za uwa żyłem	podobieństwo
nie zna jomej	do	ce sa rzowej.	Jak	się	za pewne	domyślasz,	widywa -
łem	por tre ty	władczyni.	Do	tego	nosiła	klejnoty,	które	wyglą da ły
jak	 brylanty,	 na	 sta nie	 jej	 sukni	 zaś	 za uwa żyłem	 wyha ftowa ny
herb	Na pole ona.
Cooper	ode tchnął	głę boko.
–	 W	 za mian	 za	 uwolnie nie	 kobie ta	 zobowią za ła	 się	 mówić

prawdę	–	cią gnął.	–	Wte dy	się	dowie dzia łem,	że	dzie ci	to	miejsco-
we	 sie roty,	 w	 większości	 w	 wie ku	 księ cia	 Rzymu.	 Nie	 wiem
i	pewnie	nigdy	się	nie	dowiem,	kto	 za de cydował,	które	dziecko
najbar dziej	 przypomina	 chłopca,	 lecz	 wszystkie	 umiesz czono
w	domu,	za pewne	na	czas	ne gocja cji	z	jednym	z	mar szałków	Na -
pole ona.	 Gdy	 dało	 się	 słyszeć	 nadcią ga ją ce	 wojsko,	 służ ba
czmychnę ła,	 a	 kobie ta	 za de cydowa ła,	 że	w	 istocie	bez piecz niej
bę dzie	wziąć	nogi	za	pas,	niż	utknąć	za	ka miennym	murem.	Tak
czy	owak,	Gran de	Ar mée	się	podda ła,	wszyscy	mar szałkowie	zo-
sta li	 uła ska wie ni,	 a	 Na pole onowi	 wielkodusz nie	 pozwolono	 na
ostatnie	spotka nie	z	żoną	i	synem,	który	oficjalnie	otrzymał	tytuł
na stępcy	tronu	Francji.	Rzecz	ja sna,	Na pole on	nie	zbliżył	się	do
nich	na	tyle,	by	się	zorientować,	że	to	nie	jest	jego	prawdziwa	ro-
dzina.	Oboje	widział	z	pewnej	odle głości.



–	Bona par te	i	 jego	mar szałkowie	zgodzili	się	na	ta kie	roz wią -
za nie?	–	zdziwiła	się	Dany.	–	Prze pra szam,	że	ci	prze rywam,	ale
to	się	wyda je	dość	wątpliwe.
–	Także	 i	w	tym	wypadku	nie	pozna my	prawdy	–	odrzekł,	gdy

za wrócili.	 –	De cydują cym	czynnikiem	mogła	być	miłość	Na pole -
ona	do	syna,	a	także	pra gnie nie	prze ka za nia	dzie dzictwa.	W	głę -
bi	ser ca	z	pewnością	wie dział,	że	 jego	czas	dobiegł	końca.	Jed-
nak	bez	wzglę du	na	to,	co	się	mia ło	zda rzyć,	świat	nie	mógł	się
dowie dzieć,	 że	 Anglia	 uczyniła	 coś	 tak	 nie godne go.	 Pomija jąc
wszystko	inne,	plan	nie	musiał	wypa lić,	prawda?	Puściłem	kobie -
tę,	która	na tychmiast	ucie kła,	a	dzie ci	za bra łem	do	obozu,	żeby
ich	nie	zosta wiać	sa mopas.	Za pewne	spotka ła	się	z	mocodawca -
mi	i	zre la cjonowa ła	im	całą	historię,	a	oni	z	miejsca	uświa domili
sobie,	że	ją	widzia łem,	roz ma wia łem	z	nią	i	z	pewnością	zwróci-
łem	uwa gę	na	herb	wyha ftowa ny	na	 jej	sukni.	Bez pośrednio	po
tym,	jak	Bona par te	uciekł	z	pola	bitwy,	w	której	nie ste ty	nie	pole -
głem,	za bra no	mnie	do	Anglii	na	spotka nie	z	księ ciem	re gentem
i	jego	za usz nika mi.	Resz tę	znasz.
–	Dosta łeś	tytuł	i	posia dłość	–	podsumowa ła	Dany.	–	W	za mian

za	milcze nie.	 A	 te raz	wisi	 nad	 tobą	 nie wypowie dzia na	 groź ba.
Czy	mogłeś	zrobić	coś	ina czej?
–	Na turalnie,	mogłem	zginąć	z	bronią	w	ręku.	W	ta kiej	sytuacji

jego	wysokość	 ksią żę	 re gent	 za mówiłby	dla	mnie	pomnik	w	 ja -
kimś	odle głym	za kątku	Gre en	Par ku	czy	inne go	zie leńca,	co	kosz -
towa łoby	go	znacz nie	mniej	niż	posia dłość.	Są dzę,	że	zwa żywszy
na	 okolicz ności,	 dokona łem	 je dyne go	 sensowne go	 wyboru.	 Nie
za mie rza łem	 na ra żać	 swoje go	 kra ju	 na	 kpiny	 i	 ostra cyzm,	 nie -
spe cjalnie	też	chcia łem	cze kać,	aż	przytra fi	mi	się	śmier telny	wy-
pa dek.	Nie chętnie	pogodziłem	się	z	rolą	sławne go	i	wielbione go
boha te ra	 spod	 Quatre	 Bras.	W	 bla sku	mojej	 chwa ły	 pła wił	 się
ksią żę	re gent,	rzecz	ja sna.	Dzię ki	temu	pewnie	przez	ja kieś	dwa
tygodnie	nikt	nie	ob rzucał	jego	powozu	zgniłymi	owoca mi.
Dany	uniosła	głowę	i	uśmiechnę ła	się	do	Coope ra,	a	on	odwza -

jemnił	jej	uśmiech.
–	I	to	już	cała	historia?	–	za pyta ła.
–	Od	początku	do	końca.	To	dziwne,	ale	le piej	mi,	kie dy	zrzuci-

łem	ten	cię żar	z	ser ca.



–	Cie szę	się.	Powiesz	innym?
–	W	żadnym	ra zie.	Odtąd	to	tylko	na sza	ta jemnica	i	nie	wolno

jej	nikomu	zdra dzić.
–	Będę	milczeć	jak	grób	–	obie ca ła	z	za pa łem	Dany.	–	Ale	nie

dla te go,	że	nie	za chowa łeś	się	odważ nie	i	honorowo,	tylko	dla te -
go	 że	 na prawdę	 postą piłeś	 tak,	 jak	 na le ża ło.	 Je steś	 męż nym,
wspa nia łym	człowie kiem.	Wiesz	o	tym,	prawda?	Ura towa łeś	wie -
le	dzie ci	i	tamtą	kobie tę.	Na ra ża łeś	się,	nie	ocze kując	w	za mian
żadnej	na grody.	Je steś	autentycz nym	boha te rem	i	za wsze	miej	to
na	wzglę dzie.
Coop	wziął	 ją	 pod	 łokieć,	 kie dy	pokonywa ła	 trzy	prowa dzą ce

do	alta ny	schodki.	W	jej	oknach	wisia ły	bia łe	fira ny,	a	pod	ośmio-
ma	 ścia na mi	 usta wiono	 miękko	 obite	 ławy.	 Pośrodku	 podłogi
znajdował	się	duży,	bia ły	szez long	z	żółtym	kocem	na	opar ciu.
Dany	podejrze wa ła,	że	Dar by	osobiście	za projektował	wnę trze

oraz	wybrał	 loka liza cję	alta ny.	Ostroż nie	przysia dła	na	szez lon-
gu,	 czę ściowo	okrywa jąc	 kola na	 kocem.	 Podskoczyła	 dwa	 razy,
żeby	 sprawdzić	 sprę żystość	 obicia.	 Me bel	 oka zał	 się	 bar dzo
komfor towy.
Altanka	wyda wa ła	się	ide alna	dla	wszystkich	par,	którym	za le -

ża ło	na	dyskre cji,	odosob nie niu	i	komfor cie.
–	Dany?
Za mruga ła,	podnosząc	wzrok	na	Coope ra.
–	Tak	–	powie dzia ła,	ale	nie	za brzmia ło	to	jak	pyta nie,	tylko	jak

przyzwole nie.
Liczyła	na	to,	że	Cooper	zwróci	uwa gę	na	tę	sub telną	róż nicę,

którą	sta ra ła	się	podkre ślić.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Jęknę ła	cicho,	kie dy	się	pochylił	i	poca łował	ją	w	usta.	Czuła,	że
może	mu	za ufać	i	 je śli	tylko	sobie	tego	za życzy,	on	na tychmiast
prze rwie	piesz czoty.	Nie	przymuszał	jej	do	nicze go	–	to	była	jej
świa doma,	dojrza ła	de cyzja.
Cooper	popa trzył	w	oczy	Dany	i	powoli	prze sunął	dłonią	po	jej

ide alnym	cie le.	Za mruga ła,	czując	jego	palce	na	podbrzuszu	i	nie
prote stowa ła,	 gdy	 powoli	 roz pinał	 jej	 suknię,	 a	 potem	 wła sne
spodnie.
Końcem	ję zyka	ob liza ła	war gi,	a	Cooper	za uwa żył,	że	ner wowo

prze łknę ła	 ślinę.	Ser ce	wa liło	mu	 jak	osza la łe,	 kie dy	powolnym
ruchem	wsuwał	dłoń	mię dzy	uda	Dany	i	ponownie	ca łował	jej	roz -
pa lone	usta.
Otworzyła	się	przed	nim,	gotowa	na	to,	co	mia ło	na stą pić.	Ofia -

rowywał	jej	roz kosz,	a	ona	pra gnę ła	ją	przyjąć.	Poruszyła	biodra -
mi,	jakby	z	oba wy,	że	ją	zosta wi	w	ta kiej	chwili.
Za mar ła,	 gdy	 pozwolił	 sobie	 na	 jesz cze	 większą	 intymność,

i	na pię ła	mię śnie	ud.
–	Wszystko	dobrze,	na prawdę	–	za pewnił	ją	koją cym	szeptem.

–	Prze sta nę,	to	może	za cze kać.
Pokrę ciła	głową,	i	to	dość	gwałtownie.	Cooper	uśmiechnął	się

mimowolnie.	Dany	nigdy	nie	da wa ła	za	wygra ną	już	przy	pierw-
szej	prze szkodzie.	To	nie	le ża ło	w	jej	na turze.
Powoli	wsunął	nogę	mię dzy	jej	uda.
–	Nie	chcę	cię	skrzywdzić	–	wyszeptał.	–	Ale	tym	ra zem	to	ko-

niecz ne.	Nie	da	się	ina czej.
Ob ję ła	go	ra miona mi	i	uniosła	biodra.	Nie	musia ła	nic	mówić,

rozumiał	ją	bez	słów.
–	Od	tego	już	nie	ma	odwrotu	–	uprze dził	ją.
–	Wiem…	–	odpar ła	z	westchnie niem.	–	Tylko	zrób	to	szyb ko.
Dodatkowa	 za chę ta	 nie	 była	mu	 potrzeb na.	 Dany	 znie rucho-

mia ła,	gdy	na parł	mocniej,	ale	przyję ła	go	z	ufnością	i	akcepta cją.



Pra gnął	być	de likatny,	za mie rzał	 ła godnie	za zna jomić	 ją	z	do-
zna nia mi	kochanków,	aby	uwie rzyła,	że	na stępnym	ra zem	cze ka
ją	tylko	roz kosz,	bez	cie nia	bólu.	Nie	wziął	jednak	pod	uwa gę,	że
ma	do	czynie nia	z	na prawdę	nie zwykłą	dziewczyną.
Dany	zdoła ła	wysunąć	nogi	spod	sukni	i	otoczyć	go	nimi	w	pa -

sie.	Jej	odwa ga	doda ła	mu	skrzydeł.	Dany	pra gnę ła	stać	się	ko-
bie tą	z	wła snej	woli.	Nie	przymuszał	jej	do	nicze go.
Mogła	spokojnie	odejść	na tychmiast	po	roz wią za niu	proble mu

szanta żysty.	 Cooper	 również	 miał	 pra wo	 ją	 zosta wić.	 Prze cież
oboje	się	zgodzili,	że	ich	za rę czyny	są	fikcyjne.	Mimo	to	posta no-
wiła	ofia rować	mu	swoje	cia ło.	Nie	sta wia ła	żadnych	żą dań	i	mia -
ła	za	nic	konse kwencje.
Mogło	 prze cież	 chodzić	 o	 coś	 wię cej	 niż	 za ufa nie,	 pomyślał

i	za czął	za sta na wiać	się,	czy	może	żywić	na dzie ję.
–	Dany…	–	szepnął	i	ponownie	poca łował	ją	w	usta.
Wbiła	 pa znokcie	 w	 skórę	 na	 jego	 ple cach,	 pozosta wia jąc	 na

nich	 śla dy.	 Unosiła	 biodra	 i	 kołysa ła	 się	 z	 Coopem	 w	 jednym,
szyb kim,	 powta rzalnym	 rytmie.	 Czuł,	 jak	 jej	 ser ce	 tłucze	 się
w	pier si,	a	jej	przyspie szony	oddech	owie wał	mu	twarz.
Popa trzył	jej	w	oczy	i	dostrzegł	w	nich	oszołomie nie,	ale	także

za chwyt	i	nie cier pliwość.
–	Na	pewno	nie	robię	ci	krzywdy?	–	upewnił	się.
Skrzyżowa ła	w	kostkach	nogi,	którymi	dociska ła	go	do	sie bie.

To	mu	wystar czyło	za	odpowiedź.
Jego	na miętność	sta ła	się	trudna	do	wytrzyma nia,	gdy	na gle	zo-

rientował	się,	że	przez	jej	cia ło	prze ta cza	się	silny	dreszcz.	Wie -
dział,	co	to	ozna cza.	Już	nie	musiał	dłużej	cze kać.	Eksplodował,
a	wypełnia jąc	Dany,	czuł	pie cze nie	łez	pod	powie ka mi.
Gdy	le żał	na	niej	przez	dłuż szą	chwilę,	oboje	próbowa li	uspo-

koić	oddech	i	cze ka li,	aż	ich	ser ca	wyha mują	po	sza leńczym	ga lo-
pie.	Coop	opuścił	wzrok	na	twarz	Dany	i	za uwa żył,	że	z	ką cików
jej	oczu	płyną	łzy.	Mimo	to	uśmiechnę ła	się,	uniosła	rękę	i	przyło-
żyła	ją	do	jego	policz ka.
Przywarł	war ga mi	do	cie płe go	spodu	jej	dłoni.
–	To	było…	inte re sują ce	doświadcze nie.
Tylko	Dany	mogła	powie dzieć	coś	ta kie go.	Od	razu	wzbudziła

we sołość	Coope ra.



–	W	istocie	–	przytaknął.
Prze toczył	się	na	bok	i	przykrył	Dany	kocem,	po	czym	poca ło-

wał	ją	w	czubek	nosa,	się gnął	po	frak	i	wyjął	z	nie go	chustkę.
–	Leż	–	powie dział.
Wstał,	jedną	ręką	podtrzymując	panta lony.
–	Mam	le żeć?	–	upewniła	się.	–	Czyż bym	awansowa ła	na	twoje -

go	wier ne go	psa?
–	Wła śnie	tak	–	potwier dził	z	uśmie chem	i	wyszedł	z	alta ny.
Powę drował	nad	strumień,	za nurzył	chustkę	w	wodzie,	po	czym

zmył	 z	 sie bie	 smuż kę	 czer wie ni.	 Ubrał	 się,	 sta rannie	wypłukał
chustkę	i	powrócił	z	nią	do	alta ny,	gdzie	ujrzał	pogrą żoną	we	śnie
Dany.
Uniósł	koc	i	obudził	ją	poca łunkiem.	Gdy	otworzyła	oczy,	wsu-

nął	jej	w	dłoń	wilgotną	chustkę	i	wyszedł.	Powrócił	dopie ro	wte -
dy,	gdy	go	za woła ła	i	poprosiła	o	pomoc	przy	za pina niu	sukni.
–	Na	nas	pora	–	oznajmił,	pa trząc,	jak	Dany	skła da	koc.
–	Tak,	wiem	–	odpar ła	ze	smutkiem.	–	Pora	wra cać	do	świa ta

i	wszystkich	na szych	proble mów.	Jakby	dotąd	było	ich	mało,	te -
raz	nie	będę	 już	mogła	spojrzeć	w	oczy	Dar by’emu,	Har ry’emu
i	kto	wie,	komu	jesz cze.
–	Har ry	od	dzie ciństwa	jest	na uczony	dyskre cji,	a	służy	mojej

matce,	 odkąd	 prze stał	 racz kować	 –	 powie dział	 Coop.	 –	 Z	 kolei
Dar by,	 jak	sam	twier dzi,	ma	wybiór czą	pa mięć,	więc	na	pewno
nie	bę dzie	ci	dokuczał.
Wspólnie	 posprzą ta li	 po	 pikniku	 i	 złożyli	 koc,	 po	 czym	 Coop

wziął	Dany	za	rękę	i	uda li	się	z	powrotem	do	powozu.
Har ry	już	na	nich	cze kał,	z	sze rokim	uśmie chem	i	odrobiną	wi-

śniowej	mar mola dy	na	brodzie.
Gdy	odda lili	się	od	posia dłości	i	powoli	zbliża li	do	Portman	Squ-

are,	Cooper	pomyślał,	że	wca le	nie	ma	ochoty	na wet	na	chwilę
za pomnieć	o	nie dawnych	roz koszach.	Dany	również	nie	chcia ła
skupiać	się	na	bar dziej	pa lą cych	spra wach.
–	Czy	za de cydowa łeś	 już,	w	 jaki	sposób	roz pra wisz	się	z	 tym

ca łym	Fer diem?	–	za pyta ła.	–	Je śli	dobrze	zrozumia łam	twoje	sło-
wa,	z	pewnością	nie	znajdzie my	już	nic	prze ciwko	nie mu,	ponie -
waż	 wie,	 że	 został	 zde ma skowa ny.	 Co	 za tem	 za mie rzasz?	 Co
nam	pozosta ło?	Prze cież	musimy	 ja koś	powstrzymać	publika cję



książ ki,	która	doprowa dzi	cię	do	ruiny,	i	trze ba	odzyskać	nie mą -
dre	listy	Mari.
–	 To	 prawda.	 Fer die	 usiłował	 skłonić	Geoffa	 do	 za bicia	mnie

i	wątpię,	by	dał	mi	spokój.	Wkrótce	odkryje,	że	Geoff	umknął	ci-
cha czem	ze	zła ma ną	ręką.	Wte dy	przejdzie	do	kolejnej	ofensywy.
Cooper	popa trzył	na	Dany,	doskona le	 świa domy,	 że	cze ka	 ich

pierwsza	 prawdziwa	 kłótnia,	 choć	 nie spełna	 pół	 godziny	 wcze -
śniej	upra wia li	na miętną	miłość.
–	Na	wszelki	wypa dek	odtąd	nie	bę dziesz	już	opusz cza ła	Port-

man	Square	–	za de cydował.
–	Nie	ma	mowy!	–	krzyknę ła	z	oburze niem.
Wie dział,	że	musi	być	sta nowczy.
–	Dany,	mam	wystar cza ją co	dużo	kłopotów.	Nie	przyspa rzaj	mi

kolejnych,	dobrze?
Z	nie za dowole niem	wydę ła	usta.
–	Dany?	–	pona glił	ją.
–	Tak,	tak,	odpowiem	ci,	choć	nie chętnie.	Masz	ra cję…	–	Dra -

ma tycz nie	westchnę ła.	–	Ale	ocze kuję,	że	Rigby	i	Dar by	będą	cię
osła nia li.	Za dbasz	o	to,	prawda?
–	Na turalnie.	–	Cooper	ob ser wował	ją	z	ukosa.	Dany	sama	de -

cydowa ła,	kie dy	oka zywać	posłuszeństwo,	o	czym	zdą żył	się	już
prze konać.	–	Prze niósłbym	cię	do	posia dłości	księż nej,	ale	musisz
pozostać	przy	siostrze.	Twoje	wspar cie	się	jej	przyda,	je śli	Oliver
wróci,	nim	odzyska my	listy.
–	To	też	ra cja.	Czy	przynajmniej	powiesz	mi,	co	jesz cze	pla nu-

jesz?	–	poprosiła.
Nie	uda ło	mu	się	ukryć	uśmie chu.
–	W	spra wę	za anga żowa ne	są	Miner wa,	księż na,	a	także	pełna

we rwy	 Cla rice	 Goodfellow.	 Możesz	 mi	 wie rzyć	 lub	 nie,	 ale	 to
wszystko	pomysł	Rigby’ego.	Musia łem	 tylko	 się	 zgodzić,	 że	nie
będę	się	wtrą cał,	na wet	je śli	coś	w	tym	pla nie…
Strzał	padł	zza	drzew	po	le wej	stronie	drogi.	Se kundę	póź niej

Har ry	krzyknął	prze raź liwie.
Cooper	za re agował	błyska wicz nie,	 jak	na	żołnie rza	przysta ło.

Na tychmiast	popę dził	konia,	żeby	odda lić	się	od	nie bez pie czeń-
stwa.
–	Har ry!	–	za wołał.



–	Je stem,	ja śnie	pa nie.	Obe rwa łem	w	nogę.
–	Wytrzymaj!	Dany,	przejmiesz	lejce?
Od	razu	wycią gnę ła	ręce.
–	Dam	radę	–	odpar ła.	–	Coop,	trzymaj	Har ry’ego,	bo	spadnie!
Cooper	 nie	 miał	 cza su	 na	 przejmowa nie	 się	 jej	 bra kiem	 do-

świadcze nia,	zwłasz cza	że	droga	była	prosta	i	świe ciła	pustka mi.
Odwrócił	się,	chwycił	Har ry’ego	za	koszulę	i	go	pocią gnął.	Chło-
pak	wylą dował	głową	w	dół,	ale	Coop	posa dził	go	na	ławce	i	po-
nownie	prze jął	lejce.
Wszystko	to	ra zem	trwa ło	za le dwie	kilka	se kund,	które	jednak

zda wa ły	się	dłużyć	w	nie skończoność.
–	Trzymasz	się?
–	Trzymam	–	odpar ła	Dany.	–	Wyglą da	na	to,	że	wie ści	o	Geof-

fie	dotar ły	do	Fer die go	wcze śniej,	niż	za kła da łeś.
–	Na	 domiar	 złe go	 Fer die	wymyślił	 inny	 plan,	 również	wcze -

śniej,	niż	na le ża ło	się	spodzie wać.	Na	pewno	nic	ci	nie	jest?
–	Na	pewno.	Ale	Har ry	krwa wi.
–	 To	 tylko	 dra śnię cie,	 ja śnie	 pa nienko.	 –	 Chłopak	 uśmiechnął

się	za wa diacko,	le żąc	z	głową	przytuloną	do	biustu	Dany.	–	Mały
drobiaż dżek,	i	tyle.
Ob jął	Dany	w	ta lii.
–	Zja dę	na	pobocze,	gdy	tylko	się	upewnię,	że	nikt	nas	nie	śle -

dzi	–	za powie dział	Cooper.
–	To	dobra	myśl	–	odpar ła	Dany.	–	Wyda je	mi	się,	że	 to	 tylko

dra śnię cie.	Czy	mógłbyś	popę dzić	konie?	Może	 to	 za brzmi	nie -
mą drze,	ale	mrówki	mi	chodzą	po	ple cach.
–	Mnie	też.	–	Cooper	uśmiechnął	się	do	niej.	–	Na	drodze	jest

coraz	wię cej	pojaz dów,	więc	i	tak	będę	musiał	nie długo	zwolnić.
–	Skoro	 tak,	 to	opa trzę	biedne go	Har ry’ego	w	cza sie	 jaz dy	–

za de cydowa ła.
–	 Tak,	 trze ba	 opa trzyć	 biedne go	 Har ry’ego,	 je dyne go	 synka

swojej	ma musi	–	wymamrotał	Har ry,	jesz cze	bar dziej	tuląc	się	do
Dany.
Coop	najchętniej	strze liłby	go	w	ucho,	gdyby	nie	to,	że	chłopak

obe rwał	kulę,	która	z	całą	pewnością	nie	była	prze zna czona	dla
nie go.	Ktoś	usiłował	za bić	Coope ra,	a	równie	dobrze	mógł	tra fić
Dany.



Zwolnili,	odda liwszy	się	o	ja kieś	dwa	kilome try	od	miejsca	za -
ma chu.	W	 tym	momencie	 je cha ły	 za	 nimi	 dwa	powozy,	 a	 przed
nimi	wlókł	się	nie mal	pusty	wóz	gospodar ski.
–	Możesz	 już	 usiąść	 nor malnie,	 Har ry,	 chyba	 że	 krę ci	 ci	 się

w	głowie	i	grozi	ci	omdle nie	–	powie dział	Coop.
–	Tak	jest,	ja śnie	pa nie.
–	Har ry,	 za mknij	 oczy.	 –	 Dany	 pochyliła	 się,	 uniosła	 spódnicę

i	ode rwa ła	pa sek	ma te ria łu	z	halki.	–	Już.	A	te raz	owinę	ci	nogę
tym	prowizorycz nym	banda żem.
–	Tak	jest,	ja śnie	pa nienko.	–	Har ry	ener gicz nie	pokiwał	głową.

–	Mam	ścią gnąć	panta lony?
–	Nie!
–	Coop,	doprawdy,	po	co	za raz	te	krzyki?	–	Dany	za chichota ła.

–	Dzię kuję,	Har ry,	ale	to	nie	bę dzie	koniecz ne.	Trze ba	tylko	uci-
snąć	ci	 ranę.	Tak	wła śnie	postą pił	mój	 tata,	kie dy	mój	brat	do-
szedł	do	wniosku,	że	za bawnie	bę dzie	sprawdzić,	czy	zdoła	pod-
rzucić	swój	nowy,	świe żo	na ostrzony	nóż,	a	potem	go	zła pać.
–	Ja	tam	bra ta	nie	mam	–	wyznał	Har ry.	–	Taty	też	nie.	Je stem

tylko	ja	i	moja	biedna	mama,	a	ona	to	cią gle	pra cuje	w	posia dło-
ści	ba rona,	taka	sa motna.
Dany	owinę ła	mu	nogę	i	zwią za ła	końce	ma te ria łu.
–	Wkrótce	się	z	nią	spotkasz	–	pocie szyła	go.	–	Prawda,	Coop?

I	na	pewno	dosta niesz	zupełnie	nową,	ślicz ną	libe rię.	Har ry	wy-
ka zał	się	ogromną	odwa gą,	sam	przyznasz.
–	 Tylko	 tyle?	 –	 Cooper	 spojrzał	 na	 nią	 cięż kim	 wzrokiem.	 –

Może	jesz cze	konia	na	wła sność?
–	Będę	miał	wła sne go	konia!	–	Har ry	uścisnął	Dany	tak	mocno,

jakby	chciał	poła mać	jej	że bra.	–	Dzię kuję,	ja śnie	pa nienko,	sto-
krotnie	dzię kuję!
Dany	pokle pa ła	go	po	głowie	i	zrobiła	zeza	do	Coope ra.
–	Bar dzo	proszę	–	powie dzia ła,	wyraź nie	za dowolona,	że	to	jej

przypa dła	cała	wdzięcz ność	służą ce go.
Cooper	 pokrę cił	 głową	 i	 skrę cił	w	 kie runku	Portman	Square.

W	porówna niu	 z	Dany	Miner wa	pre zentowa ła	 się	 jak	pospolita
ama tor ka.
Mimo	to	nie	posia dał	się	z	ra dości.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Wszystko	dobrze?	–	spyta ła	Dany.
Od	 kilku	 se kund	 wytę ża ła	 wzrok,	 żeby	 dostrzec	 cokolwiek

w	 półmroku	 sypialni	 siostry.	 Nie ste ty,	 nie wie le	 dało	 się	 ujrzeć
przy	sta rannie	za cią gnię tych	za słonach.
Za pewne	 powinna	 była	 za dać	 to	 pyta nie	 dwóm	 pokojówkom,

które	odpoczywa ły	na	krze słach,	otoczone	ster tą	ręcz ników	wa -
la ją cych	się	po	podłodze.	Jedna	z	kobiet	cią gle	trzyma ła	w	dłoni
szczotkę	z	końskie go	włosia.	Słysząc	Dany,	obie	podźwignę ły	się
cięż ko,	pozbie ra ły	ręcz niki	i	pospiesz nie	opuściły	pomiesz cze nie.
Dany	pomyśla ła,	że	za pewne	uda ły	się	do	kuchni,	by	bła gać	go-
spodynię	o	filiżankę	krze pią cej	her ba ty	i	ma śla ne	cia stecz ka.
–	Nie,	wszystko	nie dobrze	–	burknę ła	ponuro	hra bina,	nie	ru-

sza jąc	się	z	łóż ka.	–	Jak	możesz	za da wać	mi	tak	idiotycz ne	pyta -
nia?	Głowa	mi	pęka	od	nie ustanne go	mycia,	 twarz	mam	w	pla -
mach	i	od	dłuż sze go	cza su	proszę	kogo	popadnie	o	przynie sie nie
mi	kor niszonów	w	śmie ta nie,	a	nikt	nie	zwra ca	na	mnie	najmniej-
szej	uwa gi.	Gdzieś	ty	się	podzie wa ła?
–	Powie dzia łaś,	że	nie	ob chodzi	cię,	dokąd	pójdę	–	przypomnia -

ła	siostrze	Dany	i	wskoczyła	na	łóż ko.	–	Twoje	włosy	wyglą da ją
nie porówna nie	 le piej,	Mari,	 a	w	 sypialni	 znacz nie	 ładniej	 pach-
nie.
–	 Do	 końca	 życia	 nie	 tknę	 kur cza ka!	 –	 za de kla rowa ła	 Mari

z	nie za chwia nym	prze kona niem.
–	A	tak	poza	tym	dobrze	się	czujesz?	Chodzi	mi	o	dziecko	i	two-

je	sa mopoczucie.
Mari	popra wiła	różowy	szla froczek	z	koronka mi.
–	Ależ	z	cie bie	upar ciuch	–	mruknę ła.	–	Tak,	czuję	się	dobrze.

Czy	ba ron	odzyskał	już	moje	listy?	Czy	wła śnie	z	nim	się	spotka -
łaś?	Z	ba ronem?	Dokąd	się	uda liście?
Dany	musia ła	skła mać.
–	Wybra liśmy	się	na	spa cer	po	Bond	Stre et,	a	potem	jesz cze	po



Gre en	Par ku,	gdzie	jego	lor dowska	mość	wziął	mnie	za	rękę	i	za -
szyliśmy	się	wśród	drzew,	żeby	mógł	mnie	poca łować,	i	to	dwu-
krotnie	–	odpar ła.	–	Dasz	wia rę?
–	Och,	to	nie moż liwe.	Ba ron	z	pewnością	nie	na ra ziłby	cię	na

kompromita cję.	Tak	nie	postą piłby	dżentelmen,	który	ma	szcze re
pla ny	 ma trymonialne.	 Dany,	 chyba	 nie	 przychodzą	 ci	 do	 głowy
żadne	nie mą dre	pomysły?	–	prze ra ziła	się	na gle	Mari.	–	Na praw-
dę	nie	chcę,	że byś	cier pia ła.	Prze cież	je steś	moją	siostrą.
–	 Skąd,	 oczywiście,	 że	 nie	 będę	 cier pia ła.	W	 gruncie	 rze czy

zmyśla łam,	głupta sie.	Jakże	ktoś	taki	jak	on	miałby	mnie	poca ło-
wać?	Po	prostu	chcia łam	mieć	pewność,	że	zwra casz	uwa gę	na
moje	słowa.	Czę sto	się	de koncentrujesz,	prawda?	Nie	wiem,	dla -
cze go	mama	uzna ła,	że	była by	z	cie bie	dobra	przyzwoitka.
Ku	zdziwie niu	Dany	Mari	wybuchnę ła	pła czem.
–	 Bar dzo,	 na prawdę	 bar dzo	 cię	 prze pra szam	 –	 wychlipa ła,

chwyta jąc	Dany	za	ręce.	–	Okropna	ze	mnie	siostra.	Daję	ci	zły
przykład.	Robię	głupstwa,	a	te raz	na	wła sną	prośbę	muszę	tkwić
w	tym	pokoju	tak	długo,	aż	znikną	te	pa skudne	pla my.	Mały	se zon
dobie gnie	 końca,	 nim	 się	 spostrze że my.	 Co	 mogła bym	 zrobić,
żeby	ci	to	wyna grodzić?
–	Hm,	na prawdę	nie	wiem.	Mari,	zrozum,	nie	wyobra żam	sobie

lepszej	siostry.	Nie	posia dam	się	z	za chwytu,	że	już	za	kilka	mie -
się cy	będę	mia ła	siostrzeńca	lub	siostrze nicę,	a	pobyt	w	Londy-
nie	jest	po	prostu	roz kosz ny.	Tyle	tylko…
Mari	uścisnę ła	jej	dłonie.
–	Tak?	Tak?	Mów,	Dany.	Na	pewno	się	zgodzę,	o	ile	nie	za żą -

dasz	cze goś,	co	uznam	za	całkowicie	nie dopusz czalne.
–	Oliver	wciąż	 jest	w	podróży?	–	za pyta ła	Dany,	zsuwa jąc	się

z	łóż ka.	–	Nie	zja wi	się	w	prze cią gu	najbliż szej	doby?
–	Nie,	na	pewno	nie.	Ob liczyłam	to	na	palcach	i	wyszło	mi,	że

nie	powróci	jesz cze	przez	co	najmniej	trzy	dni.	Do	tego	cza su	po
prostu	muszę	 się	 wyle czyć.	 Pani	 Timmer ly	 za pewniła	 mnie,	 że
wyjdę	 z	 tego,	 ale	muszę	 korzystać	 ze	 sprawdzone go	kre mu	 jej
matki,	bab ki	 i	pra bab ki.	Ale	dla cze go	pytasz?	Czy	to	zbyt	mało
cza su	na	to,	aby	ba ron	odzyskał	listy?	Powiedz	mi	prawdę,	Dany,
koniecz nie	 muszę	 poznać	 prawdę.	 Za pewnia łaś,	 że	 ba ron	 wie,
kim	jest	szanta żysta.



–	To	prawda,	ale	nie	chciał	mi	powie dzieć.	Nie	umie rasz	z	cie -
ka wości,	kto	to	taki?
–	Chyba	tak.	–	Mari	wzruszyła	ra miona mi.	–	Kto	wie,	czy	które -

goś	dnia	go	nie	spotkam.	–	Wzdrygnę ła	się	i	skrzywiła.	–	Czy	ba -
ron	nie	mógłby	go	po	prostu	za strze lić?	Najpierw	jednak	musiał-
by	odzyskać	moje	listy,	rzecz	oczywista.
Dany	pomyśla ła,	że	tak	oto	jak	za wsze	powróciły	do	ulubione go

te ma tu	Mari	–	do	roz mowy	o	niej	sa mej.
–	 Poprosiła byś	 praktycz nie	 ob ce go	 człowie ka,	 aby	 poświę cił

wolność,	byle	tylko	odzyskać	twoje	nie mą dre	listy?	–	za pyta ła.
–	Nie	uczyniłby	tego	dla	mnie,	Dany.	–	Hra bina	opa dła	na	po-

dusz ki.	–	Tylko	dla	dziecka.
–	Ach,	tak,	na turalnie.	Dla	dziecka.	Ale	ze	mnie	głuptas.	Dzie ci

potrze bują	ojców,	prawda?	I	nie	muszą	znosić	podejrzeń,	że	nie
są	 rze czywistymi	dzie dzica mi,	a	 także	wątpliwości	 co	do	osoby
ojca.
–	Doskona le	wiesz,	że	nigdy	w	życiu	nie	uczyniła bym	cze goś	ta -

kie go…	–	oburzyła	się	Mari.	–	Och,	Dany,	to	musi	się	udać!
–	Zga dzam	się	z	tobą	w	ca łej	roz cią głości	–	oświadczyła	Dany

skwa pliwie.	–	Wła śnie	dla te go	chcia łam	się	upewnić,	czy	u	cie bie
wszystko	dobrze.	 Tak	 się	 skła da,	 że	 księż na	 za prosiła	mnie	 na
kola cję,	a	kto	wie,	czy	nie	spę dzę	u	niej	nocy.	Księż na	uwa ża,	że
gosz czą ca	u	niej	panna	Cla rice	Goodfellow	z	Wir ginii	sza le nie	tę -
skni	za	domem	i	skorzysta ła by	na	towa rzystwie	damy	w	swoim
wie ku.	Na	pewno	pora dzisz	sobie	tutaj	sama?
–	Je stem	otoczona	ludź mi,	Dany	–	za uwa żyła	Mari	roz tropnie.	–

A	poza	tym	jak	ktoś	bez	per spektyw	i	bez	istotne go	posa gu	mógł-
by	odrzucić	za prosze nie	od	księż nej?	Nie,	w	żadnym	ra zie.
Dany	już	zmie rza ła	ku	drzwiom.
–	Czy	je steś	pewna?	–	spyta ła	na	wszelki	wypa dek.
W	tym	sa mym	momencie	w	drzwiach	sta nę ła	pani	Timmer ly	ze

srebr ną	tacą,	na	której	niosła	por ce la nową	miskę	wypełnioną	po
brze gi	kor niszona mi	w	sosie	śmie ta nowym.
Mari	z	za pa łem	usia dła	na	łóż ku	i	otworzyła	usta,	roz ochocona

widokiem	sma kołyku.
–	Co	ta kie go?	Ach	tak,	tak.	Je stem	pewna.	Ale	idź	już.	Mhm…	–

mruknę ła	i	skupiła	całą	uwa gę	na	ogór ku,	który	wycią gnę ła	pal-



ca mi	i	uniosła	z	na boż ną	czcią.	–	De lika te sik.
Dany	nie	cze ka ła,	aż	ocie ka ją cy	tłustą	śmie ta ną	kor niszon	tra fi

do	ust	jej	siostry.	O	ile	pa mię ta ła,	Mari	nigdy	nie	prze pa da ła	za
ogór ka mi,	a	za	konser wowymi	w	szcze gólności.
Nie	 minę ła	 godzina,	 a	 umyta,	 ucze sa na	 i	 sucha	 Dany	 sta ła

w	holu,	cze ka jąc	na	przybycie	powozu	hra bie go.
–	Pa nienko?
Odwróciła	 się	 i	 ujrza ła	 Timmer ly’ego,	 który	 z	 prze ję tą	 miną

i	złożonym	listem	w	dłoni	schodził	z	pierwsze go	pię tra.
–	Tak?	Czy	siostra	chce	mnie	widzieć?
Ka mer dyner	pokrę cił	głową.
–	Nie,	pa nienko	–	odparł.	–	Jest	z	nią	pani	Timmer ly.	Nie	wiem,

czy	ma	pa nienka	świa domość,	ale	służą cy	z	wie loletnim	sta żem,
tacy	jak	ja,	mają	dostęp	do	wia domości,	które	nie	powinny	tra fiać
do	osób	postronnych.	Tak	jest	te raz	w	wypadku	ja śnie	pani	i	jej
bie żą ce go	proble mu.	Nie	to,	że bym	wę szył	czy	co,	ale	są	chwile,
kie dy	za chodzi	koniecz ność…
Dany	 z	 uwa gą	 ob ser wowa ła	 dłoń	 ka mer dyne ra	 i	 prze ła ma ną

pie częć	na	liście.
–	Daj	mi	to	–	za żą da ła.
–	Och,	dzię kuję,	pa nienko.	Pismo	dotar ło	dzisiaj	rano,	ale	pani

Timmer ly	powie dzia ła,	że	ja śnie	pani	jest	już	i	tak	zbyt	przygnę -
biona…
–	 „Moja	 najdroż sza	 żono”	 –	 odczyta ła	Dany	 na	 głos,	 unosząc

rękę,	żeby	ka mer dyner	jej	nie	prze rywał.	–	„Pozosta wiłem	z	tyłu
ba gaż	 i	 pozosta łych,	 albowiem	 nie	 mogłem	 znieść	 powolne go
tempa	 podróży.	 Pra gną łem	 jak	 najszyb ciej	 zna leźć	 się	 w	 domu
i	ponownie	ujrzeć	twą	piękną	twarz.	Spodzie waj	się	mnie	w	prze -
cią gu	dnia	od	otrzyma nia	tego	listu.	Z	wyra za mi	miłości…”	Wiel-
kie	nie ba!
–	Tak,	tak,	pa nienko	–	ka mer dyner	westchnął.	–	Pani	Timmer ly

robi,	co	w	jej	mocy,	by	popra wić	cerę	ja śnie	pani.	Nie	moż na	jej
wytrą cać	z	równowa gi	w	ta kiej	chwili.
–	Masz	na	myśli	pla my	na	jej	twa rzy?	Ach,	Timmer ly,	gdyby	tyl-

ko	na	tym	pole gał	problem.	Czy	powóz	cze ka	na	ze wnątrz?	Mu-
szę	je chać	do	księż nej,	by	towa rzyszyć	jej	i	innym	gościom.
A	poza	tym	pra gnę ła	się	dowie dzieć,	ja kie	pla ny	na	wie czór	ma



Cooper,	gdyż	z	pewnością	za mie rzał	sta wić	czoło	Fer die mu.

Dzie sięć	minut	póź niej	znajdowa ła	się	już	w	prywatnym	sa lonie
księż nej	Cranbrook.
Księż na	 była	 już	 na	miejscu,	 w	 towa rzystwie	 matki	 Coope ra

oraz	Cla rice	Goodfellow,	która	sie dzia ła	przy	biur ku	i	pra cowicie
pisa ła	 coś	 gę sim	 piórem.	 Star sze	 damy	 pochyla ły	 się	 nad	 nią
w	skupie niu.
Żadna	z	nich	nie	usłysza ła,	jak	ka mer dyner	anonsuje	Dany.	Zbi-

ty	z	tropu	służą cy	popa trzył	na	nią,	wzruszył	ra miona mi	i	wyszedł
z	pokoju,	za myka jąc	za	sobą	podwójne	drzwi.
–	Nie,	Miner wo,	to	nie	tak.	„Schadz ka”	pisze	cię	przez	„c”,	je -

stem	tego	pewna.	Scha-cka.
–	Słysza łaś	to,	Cla rice?	A	nie	powinnaś.	Kie dy	ktoś	za czyna	wy-

ga dywać	ta kie	głupstwa,	ty	musisz	za tykać	uszy,	żeby	jad	nie	są -
czył	 ci	 się	 do	 głowy.	 Ta	 kobie ta	 nie	ma	 poję cia,	 o	 czym	mówi.
„Schadz ka”	to	słowo,	które	pochodzi	od	„schodzić”,	a	nie	„scho-
cić”.	No	już,	na pisz	to,	jak	na le ży.
–	 Dobrze,	 Miner wo.	 –	 Cla rice	 za nurzyła	 pióro	 w	 ka ła ma rzu

i	ponownie	pochyliła	się	nad	kartką.	–	Ale	czy	„ukradkowa”	pisze
się	przez	„t”?	I	co	to	w	ogóle	zna czy?
Dwie	 star sze	damy	wymie niły	 spojrze nia,	 a	 księż na	wska za ła

dłonią	przyja ciółkę,	tak	jakby	chcia ła	udzie lić	jej	głosu.
–	 „Ukradkowa”	pisze	 się	 przez	 „d”,	 a	 „ukradkowa	 schadz ka”

ozna cza	pota jemne	spotka nie	w	ce lach…	miłosnych.
–	Ach,	to	tak	jak	wte dy,	kie dy	ktoś	po	nocy	wymyka	się	z	domu,

bo	chce	sobie	poużywać	za	stodołą	z	synem	kuchar ki,	co?	Trze ba
było	od	razu	mówić,	dla	ja sności.
–	I	pomyśleć,	że	mnie	ostrze ga łaś,	bym	zwa ża ła	na	dobór	słów

–	powie dzia ła	Miner wa	oskar życielskim	tonem.
Księż na	popra wiła	falba nę	u	sukni.
–	 Nigdy	 nie	 za kła da łam,	 że	 to	 Cla rice	 bę dzie	 za kłopota na

szcze rością	 twoich	 wypowie dzi,	 Miner wo	 –	 odpar ła.	 –	 Cla rice
jest	bar dzo	dojrza ła	jak	na	swój	wiek,	tylko	nie	chce my	o	tym	my-
śleć.
Dany	roze śmia ła	się	głośno	i	wszystkie	trzy	skie rowa ły	na	nią

wzrok.	 Pode szła	 pospiesz nie	 i	 dygnę ła	 najpierw	 przed	 księż ną,



potem	 przed	 matką	 Coope ra,	 zaś	 na	 koniec	 ob da rzyła	 Cla rice
sze rokim	uśmie chem.
–	Najmocniej	prze pra szam,	ale	mimowolnie…	No	dobrze,	ce lo-

wo	podsłuchiwa łam,	i	stąd	moje	roz ba wie nie	–	wyja śniła.
Miner wa	 Townsend	 popa trzyła	 na	 Dany	 znad	 imponują cych,

ele ganckich	binokli.
–	Czy	mój	syn	wie,	że	tu	je steś?	–	za pyta ła.
–	Ależ	tak.	Prawdę	powie dziawszy,	przysłał	mnie	tu	na	pomoc	–

oświadczyła	Dany.
–	Wca le	nie	–	oświadczyła	Miner wa.	–	Dany,	świetnie	kła miesz,

to	ci	trze ba	przyznać.	Na	szczę ście	tylko	wte dy,	gdy	nie	masz	in-
ne go	wyjścia,	jak	mnie mam.	Osobiście	postrze gam	kła ma nie	jako
przyjemne	hob by.	Czy	wiesz,	gdzie	jest	te raz	Coop?
–	Są dziłam,	że	ty	mi	to	powiesz.	–	Dany	usa dowiła	się	na	naj-

bliż szym	krze śle.	Poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	wypompował	jej	po-
wie trze	 z	 płuc.	 –	 Na prawdę	 mia łam	 taką	 na dzie ję.	 Cla rice,
a	może	ty	wiesz,	dokąd	się	udał	Coop?	Rigby	nie	za ta iłby	nicze go
przed	tobą,	na wet	gdyby	bar dzo	się	sta rał.	Więc	jak?	Ktoś	prze -
cież	musi	wie dzieć	po	tym,	co	się	sta ło.
Miner wa,	księż na	i	Cla rice	pode szły	bliżej.
–	Ale	co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Miner wa.	–	Nie	widzia łam	Coope -

ra,	odkąd	wyszedł	z	Pulte ney,	i	to	bez	śnia da nia.	Da lej,	dziewczy-
no,	mówże	wresz cie.	To	waż na	spra wa.
Dany	 posta nowiła	wyznać	 prawdę.	Na wet	 znacz nie	 silniejszy

człowiek	uległby	pod	wpływem	surowe go	spojrze nia	Miner wy.
Opowie dzia ła	o	Ne dzie	Givensie	 i	o	 tym,	 jak	Dar by	odwie dził

Geoffa	 Quintona.	 Wyja wiła,	 że	 ktoś	 strze lał	 do	 Coope ra,	 nie
wspomnia ła	jednak	o	jego	se kre cie	i	prze milcza ła	problem	swojej
siostry.
Z	całą	pewnością	nie	za mie rza ła	też	mówić	o…	o	tym,	o	czym

nie	mogła	powie dzieć.
–	Ktoś	strze lał	do	moje go	syna?	Do	Coope ra?	–	Miner wa	ha ła -

śliwie	usia dła	na	krze śle.	–	Viv,	potrze buję	cze goś	na	pokrze pie -
nie.	Na tychmiast!
–	Każę	 przynieść	 octu	 –	 ode zwa ła	 się	Cla rice,	 za nim	 księż na

zdoła ła	ze brać	myśli.	–	Albo	na ka dzić	pa lonymi	pióra mi.
–	To	nie koniecz ne	–	powstrzyma ła	 ją	Vivien	i	otworzyła	drzwi



pozła ca nej	 szafki	 z	 lustra mi,	 z	 której	wyję ła	 ka rafkę	 oraz	 dwa
kie lisz ki.	–	Kapkę	dżinu,	Miner wo?	O	ile	pa mię tam,	kie dyś	za	nim
prze pa da łaś.
Miner wa	pokiwa ła	zwie szoną	głową	i	uniosła	dłoń,	którą	roz -

chyla ła	i	za ciska ła	tak	długo,	aż	tra fił	do	niej	kie liszek.	Wychyliła
za war tość	jednym	haustem	i	ponownie	go	uniosła.
–	Pierwszy	łyk	na	wzmocnie nie,	drugi	na	myśle nie	–	ob wie ściła,

wymownie	porusza jąc	kie lisz kiem.
Stosownie	podnie siona	na	duchu,	już	po	chwili	opar ła	łokcie	na

kola nach.
–	Jak	mnie mam,	strzał	padł	z	tyłu.	–	Miner wa	ba wiła	się	pustym

kie lisz kiem.	–	Tak	to	jest	z	tchórza mi.	Ata kują	z	ukrycia	i	od	tyłu.
Kto	chciał	za mor dować	moje go	syna?
Dany	pa trzyła	na	nią	ze	zdumie niem.
–	Tego	też	nie	wiesz?	–	spyta ła	ostroż nie.	–	Nie	wiesz	czy	nie

chcesz	powie dzieć?	–	Miner wa	groź nie	zmrużyła	oczy.
Cla rice	położyła	dłonie	na	opar ciu	krze sła	Dany.
–	Le piej	uwa żaj	–	powie dzia ła	życz liwie.	–	Jak	żyję,	nie	zna łam

ta kiej	kobie ty,	co	to	umia ła by	za da wać	jedno	pyta nie	na	tyle	spo-
sobów,	że	człowiek	w	końcu	ustę puje	i	mówi	to,	cze go	nie	chciał
powie dzieć.
–	 Nie	 wiem,	 więc	wszystko	 jedno,	 na	 ile	 sposobów	Miner wa

zada	 pyta nie	 –	 za uwa żyła	 Dany	 najbar dziej	 prze konują co,	 jak
umia ła.	–	Gdzie kolwiek	jest	Cooper,	z	całą	pewnością	pa nuje	nad
sytuacją.	 Jak	 wszystkie	 doskona le	 pa mię ta my,	 jest	 boha te rem
spod	Quatre	Bras	i	nie	zna	stra chu,	w	żadnych	okolicz nościach.
Pospiesz nie	 zre la cjonowa ła	 im	 prze bieg	 ostatnich	 wyda rzeń.

O	dziwo,	 jej	 słowa	 spra wiły,	 że	Miner wa	wycią gnę ła	 z	 kie sze ni
dużą	chustkę	i	otar ła	ką ciki	oczu.
–	Wła śnie	tego	najbar dziej	się	oba wiam,	moja	droga…	–	urwa ła

i	cięż ko	westchnę ła.	–	Znam	swoje go	syna	i	wiem,	że	je śli	się	bał,
to	tylko	o	cie bie,	gdyż	byłaś	przy	nim,	kie dy	ktoś	strze lał.	Je stem
prze kona na,	że	te raz	jest	wście kły,	choć	na	ogół	to	całkiem	spo-
kojny	 człowiek.	 Te raz	 jest	 jak	 zbudzony	 z	 błogie go	 snu	 niedź -
wiedź,	które go	szturchnię to	kijem.	Doprawdy,	nie	sposób	prze wi-
dzieć,	jak	to	wszystko	się	skończy.
–	Miner wo,	 pa mię taj,	 że	 jest	 z	 nim	mój	 Jer ry	 –	 pocie szyła	 ją



Cla rice.	–	A	gdzie	oni,	tam	i	Dar by.	My	musimy	być	silne	i	robić
to,	co	do	nas	na le ży.	Dobrze	mówię,	ja śnie	pani?
–	Tak,	moja	droga,	masz	słusz ność,	nie ste ty	–	przyzna ła	księż na

i	ura czyła	się	dżinem.	–	Miner wo,	pora	wra cać	do	pra cy.	Pra wie
skończyłyśmy,	 ale	 trze ba	 bę dzie	 dostar czyć	 ca łość	 na	 Pa ter no-
ster	Row	jesz cze	dziś	wie czorem,	żeby	jutro	wyszła	drukiem.
–	Pisze cie	książ kę?	–	spyta ła	Dany	i	popa trzyła	na	Cla rice,	któ-

ra	 ponownie	 usia dła	 przy	 biur ku,	 chcąc	 kontynuować	 pra cę.	 –
O	boha te rze	spod	Quatre	Bras?	Na prawdę?
–	W	 rze czy	 sa mej,	 pisze my.	Pie kielnie	długo	 za sta na wia łyśmy

się	nad	nowym	tytułem.	Viv,	ze chciej	prze czytać	nasz	tytuł.
–	Z	przyjemnością.	–	Księż na	się gnę ła	po	wysa dza ne	brylanta -

mi	binokle,	ostroż nie	je	włożyła	i	za bra ła	się	do	wer towa nia	ma -
łej	ster ty	kar tek.	Dopie ro	po	chwili	zna la zła	tę	wła ściwą.	–	Mam
–	oznajmiła	i	odkaszlnę ła.	–	Kronika	boha te ra.	Tom	trze ci	i	ostat-
ni,	w	którym	he ros	spod	Qu atre	Bras	na	próbę	wysta wiony	zo-
sta je	i	ku szony	do	gra nic	swej	wytrzyma łości,	lecz	śmia ło	posta -
na wia	 o	 przyszłości	 wła snej	 tu dzież	 o	 na leż nym	 mu	 miejscu
w	społe czeń stwie.
Popa trzyła	na	Dany,	która	usiłowa ła	ze brać	myśli,	by	wygłosić

komple ment,	 ale	 nie	 znajdując	 odpowiednich	 słów,	 tylko	 za kla -
ska ła	cicho	w	dłonie.
Księż na	zdję ła	okula ry.
–	Tak,	zga dzam	się,	że	za pewne	trze ba	bę dzie	nad	tym	popra -

cować	–	powie dzia ła.	–	Po	prostu	musia łyśmy	coś	zrobić.
–	Mój	Jer ry	to	wymyślił	–	oświadczyła	Cla rice	z	dumą	i	ponow-

nie	się gnę ła	po	pióro.	–	Ra zem	że śmy	się	wczoraj	wybra li	na	spa -
cer	po	drukar niach,	proponując	za cną	kwotę	temu	wła ścicie lowi,
który	ze chce	sprze dać	nam	wydruk	por tre tu	przystojne go	boha -
te ra	 spod	 Quatre	 Bras,	 tego	 z	 okładki	 drugie go	 tomu.	 Por tret
miał	 być	 niby	 dla	mnie,	 rozumiesz,	 bo	 jakbym	go	 nie	mia ła,	 to
chyba bym	zwyczajnie	umar ła.
–	I	uda ło	się?	–	Dany	nie	posia da ła	się	ze	zdumie nia.	–	Zna leź li-

ście	drukar nię,	w	której	powie la ne	są	ksią żecz ki	o	boha te rze?
–	A	 i	owszem,	 i	 to	 już	przy	drugiej	próbie.	Tak	się	skła da,	że

umiem	bar dzo	prze konują co	pła kać.	–	Uśmiechnę ła	się	sze roko
i	wymownie	pokle pa ła	się	po	ob fitym	i	wyeksponowa nym	biuście.



–	Nie	ma	to	jak	młoda,	jur na	par ka,	żeby	prze konać	męż czyznę
do	zrobie nia	cze goś,	 co	wcze śniej	na wet	przez	myśl	by	mu	nie
prze szło.	Cooper	sam	powinien	był	o	tym	pomyśleć	–	za uwa żyła
Miner wa,	która	najwyraź niej	doszła	do	sie bie.	–	Nie	o	me todzie,
rzecz	ja sna.	W	jego	wypadku	to	by	się	nie	sprawdziło.	Chodzi	mi
o	wytropie nie	druka rza.	Trudno	uwie rzyć,	że	akurat	Rigby	wpadł
na	tak	dobry	pomysł.	Drukarz	z	dumą	przyznał,	że	dostał	zle ce -
nia	wydrukowa nia	dwóch	poprzednich	tomów	i	że	aktualnie	szy-
kuje	pra sy	do	powie le nia	tomu	trze cie go.
–	 Uda ło	 się	 wam	 powstrzymać	 druk	 trze cie go	 tomu?	 –	 Dany

z	wra że nia	przyłożyła	dłoń	do	ust.
–	A	 tak	–	potwier dziła	Cla rice.	–	 Jak	powie dzia łam,	Rigby	za -

brał	na bitą	kab zę,	że	tak	powiem.	A	do	tego	obie ca liśmy	druka -
rzowi,	że	damy	mu	do	wydrukowa nia	coś	inne go,	zna czy	się	inny
tom	trze ci,	którym	za stą pi	ten,	co	to	go	wła śnie	szykował	do	dru-
ku.	 Chcia ła byś	 zoba czyć?	 Większość	 za chowuje my	 bez	 zmian,
ale	za kończe nie	wywra ca my	do	góry	noga mi,	bo	ani	 trochę	nie
było	miłe	dla	boha te ra.
–	Coop	miał	ra cję	–	wtrą ciła	się	Miner wa.	–	W	końcówce	trze -

cie go	tomu	miał	się	oka zać	uwodzicie lem,	a	do	tego	w	tekście	po-
ja wiły	się	suge stie,	że	postę puje	wbrew	inte re som	państwa.	Nie
za głę bia łam	się	w	szcze góły,	gdyż	i	tak	były	to	same	bzdury.	Za -
uwa żyłam	 jednak	 żą da nie,	 by	 pozba wić	 Coope ra	 zie mi,	 tytułu
i	na leż ne go	sza cunku.
Księż na	na la ła	sobie	kolejny	kie liszek	dżinu.	Na	jej	policz kach

wykwitły	rumieńce	i	uśmie cha ła	się	do	sie bie.
–	 Czytelnicy	 żą da ją	 za kończe nia	 historii	 o	 boha te rze,	 więc

spełnimy	 ich	 ocze kiwa nia.	 W	 ten	 sposób	 utnie my	 spe kula cje.
Biedny	Coop	nie	musi	dłużej	cier pieć.	Miner wo,	wła śnie	wpadł	mi
do	głowy	pysz ny	pomysł.	Za miast	pisać	o	ukradkowej	schadz ce,
której	 idea	 nie	 jest	 szcze gólnie	 oryginalna,	mogłybyśmy	na wią -
zać	 te ma tycz nie	 do	 mojej	 przygody	 z	 Ba silem.	 Otóż	 które goś
dnia,	prze chytrzywszy	straż ników,	dyskretnie	wdra pa liśmy	się	na
dzwonnicę	ka te dry	Świę te go	Pawła.	Nie	było	cza su	do	stra ce nia
z	tym,	co	za mie rza liśmy,	a	to	ze	wzglę du	na	dzwony,	rozumiesz.
Od	ich	bicia	nie chyb nie	odpa dłyby	nam	głowy.	Więc	zrobiliśmy,	co
na stę puje…	–	Vivien	umilkła	i	po	chwili	doda ła:	–	Dziewczę ta,	mu-



sicie	wyjść.	Ja	i	Miner wa	dokończymy	roz mowę	na	osob ności.
–	Ale	prze cież	 i	 tak	wszystko	prze czyta my	w	książ ce,	 jak	 już

wyjdzie	drukiem	–	za uwa żyła	przytomnie	Cla rice.
–	Posłuchaj,	drogie	dziecko.	–	Księż na	pokrę ciła	głową.	–	To,	co

powiem	Miner wie,	nie	zosta nie	nigdzie	opublikowa ne.	Ta	historia
może	roz pa lać	wyobraź nię,	nie mniej	w	na szym	trze cim	tomie	po-
ja wia	się	jesz cze	jedno	nie mą dre	dziewczę,	ura towa ne	przez	bo-
ha te ra,	który	potem	powra ca	do	swojej	posia dłości	i	tam	dożywa
kre su	swych	dni.	Miner wo,	przypomnij	mi,	czym	dokładnie	ma	się
zajmować	do	grobowej	de ski?
–	Ma	 upra wiać	 nową	 odmia nę	 rze py,	 aby	wykar mić	 sze rokie

rze sze	pospólstwa	–	powie dzia ła	pani	Townsend.	 –	Chyba	 i	nad
tym	musimy	popra cować,	prawda?	Mniejsza	z	tym,	coś	wymyśli-
my.	Byle	tylko	Londyn	wie dział,	że	tom	trze ci	jest	już	bez a pe la -
cyjnie	ostatni.
Księż na	kilka	razy	kla snę ła	pulchnymi	dłońmi,	wkła da jąc	w	tę

czynność	zde cydowa nie	wię cej	entuzja zmu	niż	wcze śniej	Dany.
–	Rze pa	zosta je!	–	oświadczyła	dobitnie.	–	Najpierw	podsycimy

cie ka wość	czytelników,	a	potem	za nudzimy	ich	na	śmierć.	To	ide -
alne	 roz wią za nie.	 Ludzie	 wkrótce	 wynajdą	 sobie	 inne	 bzdury,
którymi	 się	 będą	 emocjonować.	 Ależ	 my	 je ste śmy	 błyskotliwe!
Sio,	dziewczę ta,	zmykajcie.	Ja	i	Miner wa	bę dzie my	te raz	tworzy-
ły.
Dany	skwa pliwie	skorzysta ła	z	oka zji	i	nie mal	wycią gnę ła	opie -

ra ją cą	się	Cla rice	za	drzwi.
–	Gdzie	może my	liczyć	na	odrobinę	prywatności?	–	za pyta ła.
–	Najle piej	iść	na	spa cer	po	pla cu.
–	Nie,	to	nie dobry	pomysł.	–	Dany	pokrę ciła	głową.	–	Coope ro-

wi	by	się	nie	spodobał.
–	A	spodoba łoby	mu	się,	że	tu	je steś?	–	Cla rice	zrobiła	per skie

oko	i	uśmiechnę ła	się	wymownie.
–	Za pewne	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	ale	musiałby	się	nad

tym	za sta nowić.	Nie	spodoba łoby	mu	się,	gdybym	za chowa ła	się
głupio	i	na ra ziła	na	nie bez pie czeństwo.
–	Spa cer	po	pla cu	jest	nie bez piecz ny?
–	Na	litość	boską,	za pomnia łaś,	że	dzisiaj	ktoś	do	nas	strze lał?

–	zirytowa ła	się	Dany.	–	To	nie	prze lewki,	Cla rice.	Kura	nie	po-



winna	 kłaść	 głowy	 na	 pieńku,	 kie dy	 gospodarz	 ostrzy	 sie kie rę,
hm?
Dany	przyłożyła	dłoń	do	gar dła.
–	Tak,	to	chyba	trafne	porówna nie.	A	te raz	powiedz	mi,	gdzie

oni	są.	Koniecz nie	muszę	mu	coś	powie dzieć.	Dokąd	poszli?
–	Nie	wiem.
–	Nie	wiesz	czy	nie	wolno	ci	mówić?
–	Nie	wiem,	Dany.	Przykro	mi,	na prawdę.	Po	prostu	nie	wiem.
Cla rice	wycią gnę ła	ręce	i	obie	się	przytuliły.	Dany	wie dzia ła,	że

już	 dłużej	 nie	 wytrzyma,	 i	 za la ła	 się	 łza mi,	 przytłoczona	 stra -
chem,	który	od	dawna	na ra stał	w	jej	ser cu.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Przyja cie le	sie dzie li	przy	stole	w	zajmowa nym	przez	Coope ra
apar ta mencie	 hote lu	 Pulte ney	 i	 wsłuchiwa li	 się	 w	 trza ska nie
ognia	na	kominku.	Tkwili	tak	już	od	godziny,	gdy	ze gar	wybił	szó-
stą.
–	Dar by,	pa mię tasz,	żeby	Coop	był	kie dykolwiek	taki	cichy?	–

ode zwał	się	Rigby.	–	Tak	w	ogóle	to	trudno	go	uznać	za	ga dułę,
a	te raz	to	już	prze chodzi	ludz kie	poję cie.	Jak	moż na	tak	tkwić	ze
wzrokiem	utkwionym	w	drinku.	To	de ner wują ce,	przyznasz.
–	Wiesz,	Rigby,	a	ja	się	za sta na wiam,	jak	wyglą dałbyś	ze	swoim

fula rem	we pchnię tym	w	gar dło	–	oznajmił	Dar by	bez	złości	w	gło-
sie.	–	Daj	mu	spokój.	Nie wie le	bra kowa ło,	a	dostałby	dzisiaj	kul-
kę.
–	Nie	w	tym	rzecz.	–	Coop	otrzą snął	się	z	roz myślań.	–	Strze la -

no	do	mnie	 już	wie lokrotnie,	więc	przywykłem.	Chodzi	o	 to,	 że
była	ze	mną	Dany.	Rozumie cie,	co	to	ozna cza?
–	Ra czej	nie.	–	Dar by	popa trzył	na	Rigby’ego,	który	tylko	wzru-

szył	ra miona mi.	–	Ale	chętnie	posłucha my.
–	Mogła	zginąć,	ba ra ny.	Tylko	dla te go	że	była	ze	mną.	Na ra zi-

łem	ją	na	nie bez pie czeństwo,	gdyż	nie	doce niłem	Fer die go	i	jego
umie jętności	improwiza cji	po	tym,	jak	się	dowie dział	o	zła ma nej
ręce	Geoffa.
–	My	również	nie	doce niliśmy	Fer die go.
–	To	nie	wszystko,	na dal	nie	wszystko.	Jest	jesz cze	coś.	–	Co-

oper	popa trzył	na	przyja ciół,	dusz kiem	wypił	wino,	a	kie liszek	ci-
snął	z	roz ma chem	do	kominka.
–	Mar notrawstwo	–	oce nił	Rigby.	–	Dopiszą	ci	to	do	ra chunku.
–	 Je re miasz	 Rigby	 jak	 zwykle	myśli	 praktycz nie	 –	 powie dział

Dar by	i	za chichotał.
Ponownie	pogrą żyli	się	w	roz myśla niach.
Rigby	położył	dłonie	na	stole,	złożył	na	nich	głowę	i	dwie	minu-

ty	 póź niej	 za chra pał.	 Dar by	 wycią gnął	 z	 kie sze ni	 tomik	 poezji



i	powoli	wer tował	stronicz ki.
Ze gar	wybił	ósmą.
–	Powiem	wam	co	–	ode zwał	się	na gle	Cooper.
Dar by	na tychmiast	za mknął	ksią żecz kę	i	wsunął	ją	z	powrotem

do	 kie sze ni	 ka mizelki,	 a	 na stępnie	 trą cił	 Rigby’ego	 czub kiem
buta	z	chole wą.
–	Już	czas	–	mruknął.
–	Co?	Jak?	Coś	prze ga piłem?
–	Nie,	nic.	Wyrocz nia	za raz	prze mówi.
–	Nie	mam	poję cia,	jak	ze	mną	wytrzymuje cie	–	wyznał	Coop.
–	To	dla te go	że	cię	 lubimy,	a	poza	 tym	twój	zdrowy	roz są dek

trzyma	 nas	 w	 ryzach.	 A	 te raz	 prze stań	 się	 wresz cie	 ocią gać
i	mów,	co	ci	leży	na	wą trobie	–	pospie szył	go	Dar by.
–	Dzisiaj	dowie dzia łem	się	cze goś	o	sobie.	Kie dy	ktoś	do	mnie

strze lił,	w	ułamku	se kundy	uświa domiłem	sobie,	że	gdybym	zgi-
nął,	 ża łowałbym	 tylko	 pozosta wie nia	Dany.	 A	 gdyby	 ona	 dzisiaj
umar ła,	nie	miałbym	powodu,	by	dłużej	żyć.
–	Rozumiem	cię.	–	Rigby	położył	dłoń	na	przedra mie niu	Coope -

ra.
–	Nie ste ty,	ja	również	–	za wtórował	Dar by	i	cięż ko	westchnął.

–	To	wszystko	moja	wina.	Sam	wymyśliłem	te	za rę czyny	na	niby.
Jak	te raz	prze konasz	pannę	Foster,	że	na prawdę	ją	kochasz?	Za -
mie rzasz	powstrzymać	Fer die go,	podob nie	jak	my,	to	oczywiste.
Ale	masz	także	osobisty	problem.	Na turalnie	wie my,	że	kochasz
Dany,	ale	dla	niej	to	nie	musi	być	ta kie	ja sne.	Przykro	mi.
–	A	moim	zda niem	prawda	sama	się	wybroni	–	ob wie ścił	Rigby.

–	Coope rze,	powiedz	Dany,	że	ją	kochasz,	i	tyle.	A	może	wolisz,
że bym	cię	wyrę czył?
–	Nie!	–	krzyknę li	jednocze śnie	Coop	i	Dar by.
–	To	na dal	 jesz cze	nie	wszystko.	–	Cooper	splótł	palce	 i	za ci-

snął	 je	 tak,	 że	 zbie la ły.	 –	 Chcia łem	 tylko	 odwieźć	 Dany	 i	 Har -
ry’ego	do	jej	siostry,	a	potem	poje chać	i	zrobić	de finitywny	porzą -
dek	z	Fer diem,	najle piej	skrę ca jąc	mu	kark.	Pa trzyłem	na	świat
przez	czer woną	mgłę	wście kłości	i	z	trudem	zmusiłem	się,	by	tu
powrócić	 i	na	was	za cze kać.	Dobrze,	 że	ze	mną	poroz ma wia li-
ście.	Dzię ki	wam	wiem,	że	nie	powinie nem	prze kre ślać	ma rzeń
i	 porzucać	 na dziei	 na	 szczę ście.	 Usunię cie	 tego	 dra nia	 z	 po-



wierzchni	zie mi	nie	jest	war te	ta kiej	ceny.
–	Widzisz?	Na dal	trzeź wo	rozumuje	–	za uwa żył	Rigby	z	za do-

wole niem.	–	Dobrze	zrobiłeś,	Coop,	jak	za wsze.	Więc	co	te raz?
Coop	się gnął	po	butelkę	wina,	wypił	spory	łyk	i	uśmiechnął	się

pogodnie.
–	Liczyłem	na	to,	Rigby,	że	bę dziesz	znał	odpowiedź	na	to	pyta -

nie	–	wyznał.	–	Jak	na	ra zie	twoje	pomysły	były	błyskotliwe.
–	Co	prawda,	to	prawda	–	przyznał	Rigby,	rumie niąc	się	z	za -

kłopota niem.	–	Ale	 tak	szcze rze	 to	Cla ry	pierwsza	powie dzia ła,
że	byłoby	nam	znacz nie	 ła twiej,	gdybyśmy	mogli	na pisać	 trze ci
tom.	Gdy	za uwa żyłem,	że	potrze bowa libyśmy	druka rza,	ona	pac-
nę ła	mnie	w	rękę	i	powie dzia ła:	„W	ta kim	ra zie,	Jer ry,	trze ba	ja -
kie goś	zna leźć”.
–	Że nisz	się	z	lepszą	od	sie bie,	sta ry	druhu	–	za uwa żył	Dar by

żar tobliwie.	–	A	nie	na pomknę ła	przypadkiem,	jak	mamy	pomóc
Coope rowi?
–	Nie ste ty	nie.	–	Rigby	wsunął	brodę	za	fular.	–	Za pyta łem,	ale

odrze kła,	że	jak	na	je den	dzień	była	już	wystar cza ją co	błyskotli-
wa,	a	do	tego	strasz nie	cisną	ją	buty,	więc	mam	ją	odsta wić	z	po-
wrotem	do	księż nej.	Może	jutro	za pytam	ponownie?
–	Tak	czy	owak,	tej	nocy	i	tak	już	nie wie le	wymyślimy	–	oznaj-

mił	Coop.	–	Chyba	że	wa szym	zda niem	powinniśmy	wdra pać	się
po	rynnie	i	wła mać	do	domu	Fer die go.	Pa mię tajcie,	że	pozosta je
jesz cze	kwe stia	odzyska nia	listów	hra biny.	Wątpię,	by	Fer die	ze -
chciał	oddać	je	po	dobroci.
–	Oba wiam	się,	że	nie	je stem	stosownie	ubra ny.	–	Dar by	za de -

monstrował	sta rannie	skrojony	wie czorowy	frak.	–	Wa ha łem	się,
czy	 o	 tym	wspomnieć,	 ale	 chyba	 obaj	 za pomnie liście	 o	 dzisiej-
szym	balu	u	 lady	Huddle ston.	 Jako	że	 jego	 lor dowska	mość	ma
zwyczaj	grywać	o	na der	wysokie	stawki,	aby	dżentelme ni	dobrze
się	ba wili,	na	miejscu	będą	nie mal	wszyscy,	za równo	ha zar dziści,
jak	i	widzowie.
–	A	wśród	nich	i	Fer die	–	dodał	Coop.
Przez	cały	czas	myślał	intensywnie.	Na	szczę ście	już	się	uspo-

koił	i	nie	musiał	bać	się	o	Dany.	Dar by	i	Rigby	cier pliwie	cze ka li,
aż	Cooper	dojdzie	do	sie bie.	Nie	mógłby	ma rzyć	o	lepszych	przy-
ja ciołach.



–	Innymi	słowy,	nie	ma	go	w	domu,	więc	wła ma nie	wyda je	się
całkiem	re alnym	roz wią za niem.	Rigby,	co	byś	powie dział	na	małą
przygodę?
–	Nie	ma	jesz cze	dzie wią tej,	a	mówiłem,	że	przed	dzie sią tą	nie

wymyślisz	pla nu.	Gra tuluję,	Rigby,	je stem	ci	winien	dzie sięć	fun-
tów.	 –	 Dar by	 szyb ko	 wstał.	 –	 Skoro	 tylko	 ja	 je stem	 stosownie
ubra ny,	wybiorę	się	do	 lady	Huddle ston,	żeby	mieć	oko	na	Fer -
die go.	Co	wy	na	to?	Wystar czą	wam	dwie	godziny	na	zloka lizo-
wa nie	i	odzyska nie	kore spondencji	hra biny?	Je śli	Fer die	mnie	za -
skoczy	i	opuści	bal	wcze śniej,	będę	zmuszony	zrzucić	go	ze	scho-
dów	lub	coś	w	tym	stylu.	Inna	rzecz,	że	ra czej	nie	umrę	z	roz pa -
czy,	je śli	coś	mu	się	przytra fi	z	powodu	mojej	nie zdar ności.
–	Zgoda.	–	Cooper	wycią gnął	rękę,	a	 jego	przyja cie le	położyli

na	niej	dłonie.
Nie	spodzie wa li	się,	że	na	wierz chu	poja wi	się	czwar ta.
–	Znowu	ra zem,	przyja cie le	–	oświadczył	Gabe	Sincla ir.
–	Gabe!	Jak,	u	licha…
–	Jak	się	tu	dosta łem?	Bez	większe go	trudu,	moi	drodzy.	Chyba

za pomnie liście,	że	przed	wa szymi	drzwia mi	czuwa	star szy	sier -
żant	Ames.	Sami	posta wiliście	go	na	war cie.	 Jak	mnie mam,	ob -
myśliliście	już	plan.
–	Owszem,	ale	najpierw	powiedz	nam,	 skąd	wie dzia łeś,	 że	 tu

bę dzie my	–	za żą dał	Coop.
–	Stryj	Ba sil	mnie	za we zwał,	twier dząc,	że	prze ga piam	nie złą

ucie chę.	Thea	jest	z	da ma mi,	a	Miner wa	skie rowa ła	mnie	tutaj.
Spotka łem	 się	 z	 twoją	 panną	Foster,	Coop,	 i	 otrzyma łem	 ścisłe
wytycz ne.	Mam	 cię	 strzec,	 i	 to	 z	wielką	 pie czołowitością,	 listy
zaś	trze ba	odzyskać	do	jutrzejsze go	poranka.	Nie	wiem,	o	ja kich
listach	mowa,	ale	podob no	je steś	wta jemniczony.
Cooper	pomyślał,	że	Oliver	z	pewnością	przyspie szył	powrót.
–	 Owszem.	 Dzię kuję	 ci.	 Te raz	 przynajmniej	 wiem,	 gdzie	 jest

Dany.
–	 Nie	 masz	 powodu	 mi	 dzię kować.	 Panna	 Foster	 ka za ła	 mi

obie cać,	że	prze ka żę	ci	wia domość	i	nie	za mie rza ła	mnie	puścić,
dopóki	tego	nie	zrobię.	Nie	jest	to	nie śmia ła	osób ka,	sam	przy-
znasz.	 Od	 razu	 ją	 polubiłem.	 A,	 Rigby.	 Cla rice	 powie dzia ła,	 że
masz	na tychmiast	biec	do	dam,	gdyż	musisz	dostar czyć	dzie ło	na



Pa ter noster	Row.	Nie	 za da wa łem	pytań,	 dowie dziawszy	 się,	 że
ktoś	dzisiaj	strze lał	do	Coope ra.	Skoro	już	wykona łem	swoją	mi-
sję	posłańca,	może	powie cie	mi,	co	zrobimy	z	tym	ohydnym	pa -
dalcem?
Coop	zer knął	na	ze gar.
–	Powiem	ci	w	drodze	–	za de cydował.	–	Pa nowie?
Rigby	nie zwłocz nie	ruszył	na	spotka nie	z	da ma mi,	Dar by	udał

się	na	bal,	a	Cooper	i	Gabe	poje cha li	doroż ką	do	re zydencji	Fer -
die go.	Wysie dli	w	odle głości	jednej	prze cznicy	od	posia dłości	La -
nisfor dów	i	dalszą	drogę	pokona li	pie szo,	posta nowiwszy	przejść
od	strony	stajni.
W	pewnej	chwili	Cooper	przysta nął.
–	Nie	 –	 oznajmił.	 –	Wejdzie my	od	 frontu.	 Ani	 ja,	 ani	 przyszły

ksią żę	Cranbrook	nie	bę dzie	wła mywa czem.
–	Mam	na dzie ję,	że	jesz cze	długo	nie	zosta nę	księ ciem,	no	chy-

ba	że	prze kleństwo	Cranbrooków	rze czywiście	istnie je	–	za uwa -
żył	Gabe.	–	Czy	na	pewno	wiesz,	co	robisz?
–	Za wsze	je stem	odpowie dzialny	za	stra te gię	i	dobrze	na	tym

wychodzicie.
–	Robi	się	coraz	cie ka wiej.	–	Gabe	uniósł	ka pe lusz	i	przycze sał

ja sne	włosy.	–	Czy	pre zentuję	się	na	tyle	dobrze,	by	ma jor domus
mar kiza	wpuścił	mnie	do	domu?
–	Trzymaj	się	w	cie niu,	to	wystar czy	–	odparł	Cooper	z	uśmie -

chem.
Wdra pał	się	po	mar murowych	schodach	i	szyb ko	za pukał	trzy

razy	cięż ką,	mosięż ną	kołatką.
Drzwi	otworzył	lokaj	w	libe rii,	a	na	progu	sta nął	wyniosły	ma -

jor domus.
–	Z	drogi,	spra wa	królewskiej	wagi	–	ob wie ścił	Coop	i	nie	cze -

ka jąc	 na	 odpowiedź,	 ruszył	 do	 holu	 o	 posadz ce	w	 czar no-bia łą
sza chownicę.
Ma jor domus	 na tychmiast	 za blokował	wejście,	 ale	w	 tym	mo-

mencie	inter we niował	Gabe.
–	Ejże,	człowie ku,	co	sobie	wyobra żasz?	–	warknął	groź nie	do

sługi.	–	Wiesz,	kogo	masz	przed	sobą?	To	 jego	 lor dowska	mość
Cooper	 Townsend,	 boha ter	 spod	Quatre	 Bras.	 A	 ja	 je stem	Ga -
briel	Sincla ir,	dzie dzic	księ cia	Cranbrook,	co	w	tej	chwili	i	tak	nie



ma	większe go	zna cze nia.	Przybywam	tu	wyłącz nie	na	prośbę	lor -
da	Townsenda.	A	te raz	na	bok!
–	Najmocniej	prze pra szam	ja śnie	pa nów	–	wymamrotał	ma jor -

domus,	wyraź nie	oszołomiony.
Coop	przez	moment	de lektował	się	swoją	uprzywile jowa ną	po-

zycją	boha te ra	wojenne go.
–	Dobrze,	już	dobrze,	tylko	usuń	się	wresz cie,	dobry	człowie ku

–	za żą dał.	–	Jako	się	rze kło,	przybywam	w	spra wie	wagi	królew-
skiej.	Prowadź	mnie	do	osobiste go	ga bine tu	swoje go	pra codaw-
cy.	No	już,	człowie ku,	nie	ocią gaj	się.
–	 Ale…	 Żeby	 za raz	 do	 ga bine tu	 jego	 lor dowskiej	mości?	 Czy

mogę	się	ośmie lić	i	spytać,	w	ja kim	celu,	ja śnie	pa nie?
–	Tak,	możesz.	Gabe,	ze chciej	we zwać	straż ników,	którzy	cze -

ka ją	 na	 ulicy.	Niech	 odprowa dzą	 tego	 docie kliwe go	 je gomościa
do…	Zresz tą,	 le piej	prze milcz my,	do	kogo	on	tra fi.	Pewnych	na -
zwisk	nie	na le ży	wypowia dać	bez	powodu.
–	Na turalnie.	–	Gabe	odwrócił	się	do	drzwi.
–	Nie!	Proszę	za cze kać!	–	krzyknął	ma jor domus	bła galnym	to-

nem.	–	Wiem,	że	 ja śnie	pan	służy	koronie.	Najmocniej	prze pra -
szam.	Czy	Geor ge	może	za brać	pa nów	ka pe lusze	i	rę ka wicz ki?	–
Skinął	na	loka ja.
–	Na turalnie.
Ma jor domus	poprowa dził	ich	sze rokim	koryta rzem	na	tyły	po-

sia dłości	i	wprowa dził	do	ga bine tu.
–	Czy	mogę	jesz cze	służyć	pomocą?	–	za pytał,	stojąc	na	progu.
–	 Nie	 możesz.	 –	 Cooper	 za mknął	 mu	 drzwi	 przed	 nosem

i	uśmiechnął	się	łobuzer sko,	jak	uczniak,	który	wła śnie	podwę dził
ojcu	fajkę	i	tytoń.
Gabe	od	razu	za brał	się	do	prze trzą sa nia	półek	i	usta wionych

na	nich	ozdob nych	szka tułek.
–	Podejrze wa łeś,	że	tak	ła two	nam	pójdzie?	–	spytał
–	Skąd.	Ale	nie	 tra ciłem	na dziei.	Sprawdzę	biur ko.	 –	Pochylił

się	i	zajrzał	do	kilku	szuflad,	aż	wresz cie	przykucnął,	gdy	na tra fił
na	jedną,	która	była	za mknię ta	na	klucz.	–	Gabe,	masz	nóż?
–	Pomyliłeś	mnie	z	Dar bym.	Masz	tutaj	nożyk	do	listów,	może

wystar czy.
–	Nie	ma	potrze by,	pa nowie.



Cooper	i	Gabe	znie ruchomie li	ze	wzrokiem	wbitym	w	nie zbyt
wysokie go,	nie zbyt	brzydkie go,	ale	 i	nie zbyt	przystojne go	męż -
czyznę,	które go	twarz	była	tak	nie cha rakte rystycz na,	że	nie	spo-
sób	 byłoby	 jej	 opisać,	 a	 co	 dopie ro	 ją	 za pa mię tać.	Nie zna jomy
wszedł	do	ga bine tu	przez	szkla ne	drzwi,	prowa dzą ce	na	balkon.
–	To	pan	–	warknął	Coop	i	nie co	ner wowo	sprawdził,	czy	intruz

nie	trzyma	w	rę kach	broni.	–	To	pana	widzia łem	u	jubile ra.
–	Ponad	wszelką	wątpliwość.	–	Je gomość	się	ukłonił.	–	Pozwolę

sobie	przedsta wić	się	pa nom.	Na zywam	się	William	Bruxton	i	je -
stem	bra tem	panny	Sally	Bruxton,	która	wkrótce	wyjdzie	za	mar -
kiza,	o	ile	go	wcze śniej	nie	za mor duję.	Z	kim	mam	przyjemność?
–	Je ste śmy	tu	w	spra wach	wagi	królewskiej.	–	Gabe	dyskretnie

się gnął	po	smukłą	figur kę	z	brą zu	i	schował	ją	za	ple ca mi.
–	Wca le	nie	–	za prze czył	Bruxton	z	uśmie chem.	–	Szuka ją	pa -

nowie	ma nuskryptu	autor stwa	Fer die go.	Za	póź no.	Dzisiaj	rano
ka zał	mi	za nieść	tekst	do	drukar ni.
–	Podob nie	jak	wcze śniej	ka zał	panu	za nieść	gra na ty	do	jubile -

ra.
–	Wła śnie	tak.	Tamte go	dnia	pana	roz pozna łem	i	dla te go	ukry-

łem	twarz,	prze chodząc	pospiesz nie	obok.	Inna	spra wa,	że	nikt
nigdy	 nie	 pa mię ta	 moje go	 ob licza.	 To	 za ra zem	 prze kleństwo
i	błogosła wieństwo.
Coop	wstał.	Czuł	się	w	ten	sposób	znacz nie	bar dziej	komfor to-

wo.
–	A	za tem	trzyma	pan	stronę	swoje go	przyszłe go	szwa gra	–	za -

uwa żył.
–	Bynajmniej.	Ja	i	moja	siostra	je ste śmy	całkowicie	podporząd-

kowa ni	moje mu	szwa growi	za	spra wą	na sze go	ojca,	na łogowe go
ha zar dzisty.	Na	pewno	nie	trzyma my	strony	tego	człowie ka.
–	 Co	 do	 jubile ra…	 To	 nie	 była	 pańska	 pierwsza	 wizyta	 tego

typu,	prawda?
–	Prawda.	Wcze śniej	bywa łem	 tam	z	biżute rią	 rodu	La nisfor -

dów,	żeby	wymie niać	co	większe	klejnoty	na	szkiełka.
–	Dla cze go	Fer die	to	robił?	–	Gabe	nie co	się	odprę żył,	odsta wił

posą żek	i	oparł	się	o	kra wędź	biur ka.	–	Prze cież	to	istny	kre zus.
–	 Zmar ły	 mar kiz	 za pisał	 w	 te sta mencie	 kilka	 drob niejszych

pre cjozów	siostrom	 i	siostrze nicom	swojej	nie żyją cej	żony.	Fer -



die	doszedł	do	wniosku,	że	nigdzie	w	te sta mencie	nie	jest	za zna -
czone,	że	biżute ria	ma	zostać	prze ka za na	w	pier wotnej	for mie.
–	To	by	ide alnie	pa sowa ło	do	Fer die go	–	zgodził	się	Cooper.	–

A	 z	 ja kie go	powodu	na dal	pan	 z	nim	współpra cuje?	Czy	 to	pan
strze lał	dzisiaj	do	mnie	zza	drzew?
–	Za pewne	uda	się	pa nom	powstrzymać	publika cję,	je śli	wyja -

wię	adres	druka rza	–	za uwa żył	Bruxton,	w	dużej	mie rze	roz wie -
wa jąc	wątpliwości	Coope ra.
–	Ta	infor ma cja	pana	nie	ura tuje.	Już	prze ję liśmy	książ kę.	Po-

strze lił	pan	moje go	sługę,	mógł	pan	za bić	moją	na rze czoną.
–	Przede	wszystkim	mogłem	bez	trudu	tra fić	pana	w	tył	głowy	–

oświadczył	wyraź nie	dumny	Bruxton.	–	W	ostatniej	chwili	odzy-
ska łem	rozum	i	skie rowa łem	kulę	nisko.	Musia łem	w	coś	tra fić,
ina czej	 nie	 dostrzegłby	 pan	 nie bez pie czeństwa.	 Prze pra szam
pańskie go	sługę.	Na	szczę ście	kula	tylko	go	dra snę ła.
–	 To	dra śnię cie	 kosz towa ło	mnie	 konia.	A	dla cze góż	 to	 odzy-

skał	pan	rozum?
Bruxton	wska zał	na	ba rek.
–	Czy	mogę?	–	Podszedł,	na lał	sobie	dżinu,	wypił	drinka	dusz -

kiem	 i	 na lał	 sobie	 na stępne go.	 –	 Czy	 wie	 pan,	 jak	 to	 jest	 żyć
w	bie dzie	 po	wie lu	 la tach	 życia	w	bogactwie?	Tak	 czy	 ina czej,
kie dy	La nisford	uznał,	że	Sally	mu	się	podoba,	na wet	bez	posa gu,
i	 kie dy	 spła cił	 kar cia ne	 długi	 taty,	 przez	 pe wien	 czas	 ła two	mi
było	nie	za uwa żać	tego,	co	się	na prawdę	dzia ło	z	moją	siostrą.
–	Swe go	cza su	sma liłeś	cholewki	do	Sally,	prawda,	Coop?	–	spy-

tał	Gabe.	–	Ładna	dziewczyna,	za wsze	uśmiechnię ta.	Co	się	po-
tem	zda rzyło?
–	W	środku	se zonu	musia ła	opuścić	mia sto	–	odparł	Cooper.	–

O	ile	pa mię tam,	jej	matka	za chorowa ła.
–	Na sza	matka	była	zdrowa	jak	ryba.	Chodziło	o	finanse.	Otar -

liśmy	się	o	bankructwo.	Za pewne	nie	widzie li	pa nowie	Sally	po
tym,	jak	się	za rę czyła,	więc	śpie szę	za pewnić,	że	uśmiech	rzadko
kie dy	gości	te raz	na	jej	ustach.	Chyba	wła śnie	jej	uśmie chu	bra -
kuje	mi	najbar dziej.	Powie dzia łem	to	jej	dzisiaj.	Małżeństwo,	ty-
tuł,	bogactwo…	Wszystko	to	nie	jest	war te	życia	z	Fer diem	i	jego
dziwacz nymi	skłonnościa mi.	Wła śnie	dla te go	je stem	tu	te raz.	Za -
mie rzam	 za brać	 na leż ną	mi	 odpra wę	 i	 zre zygnować	 ze	 służ by



dla	nie go.	Prawdę	powie dziawszy,	wła śnie	pan	stoi	na	mojej	od-
pra wie.	Ra zem	z	Sally	odpływam	rano	statkiem	do	Bostonu,	do
domu	ciotki.	Jak	pa nowie	widzą,	mówię	szcze rze.	A	cze go	pa no-
wie	tutaj	szuka ją,	je śli	nie	książ ki?
Coop	popa trzył	 pod	nogi,	 odsunął	 krze sło	 i	 podniósł	mały	 dy-

wan.	W	za głę bie niu	w	podłodze	ujrzał	gruby,	że la zny	pier ścień,
przymocowa ny	do	kla py	w	równo	przycię tych	de skach.
–	Se kretne	wyjście?	Dokąd	prowa dzi?
–	Donikąd.	To	tylko	schowek.	Czy	ze chciałby	pan	unieść	kla pę

i	podać	mi	czar ną,	me ta lową	ka setkę?	Nie	mam	cza su	do	stra ce -
nia.
Cooper	zajrzał	do	ka setki	i	prze ka zał	ją	Bruxtonowi.
–	To	powinno	wystar czyć	do	cza su	podję cia	przez	pana	pra cy	–

oce nił.	–	Na	oko	są dząc,	jest	tutaj	z	dzie sięć	tysię cy	funtów.
–	Około	dwuna stu	tysię cy	–	spre cyzował	Bruxton.	–	Nie dawno

je	 liczyłem.	Moja	ciotka	 już	 zna la zła	dla	mnie	pra cę	na	uczelni
Ha rvar da.	Może	 pan	 o	 niej	 słyszał?	 Będę	 tam	 uczył	 lite ra tury
kla sycz nej.	A	 te raz	zmykam.	Mam	na dzie ję,	 że	znajdą	pa nowie
to,	cze go	szuka ją.
–	Chyba	już	to	zna leź liśmy.	I	niech	pan	podzię kuje	siostrze,	bo

tylko	 dzię ki	 niej	 nie	 wychodzi	 pan	 z	 tego	 pokoju	 z	 podbitymi
ocza mi.	 Gabe?	 –	 Coop	 uniósł	 gruby	 na	 trzy	 centyme try	 plik	 li-
stów,	 prze wią za nych	 czar ną	 wstąż ką.	 –	 Mógłbym	 za krzyknąć
„heure ka!”
–	Wzorem	Ar chime de sa	–	powie dział	Bruxton	przez	ra mię	i	od-

szedł.
–	Jest	tam	coś	jesz cze	w	tej	szufla dzie?	–	Gabe	podszedł	do	Co-

opa.
–	Owszem,	 ale	mamy	 już	 to,	 po	 co	 przyszliśmy,	 podob nie	 jak

Bruxton.	Nie	wiem,	czy	mam	pra wo	szpe rać	da lej.
–	 Doprawdy?	 Drogi,	 uczciwy	 przyja cie lu,	 wła śnie	 dla te go	 po-

trze bujesz	nas,	swoich	wier nych	druhów.	Odsuń	się,	sam	poszpe -
ram.
–	Zgoda,	byle	szyb ko.	Czuję,	że	ma jor domus	już	wysłał	list	do

pra codawcy,	uprze dza jąc	go	o	na szej	obecności.
–	Ra cja.	Wobec	tego	po	prostu	za biorę	te	pa pie ry,	przejrzymy

je	póź niej.



Coop	rozejrzał	się	po	ga bine cie,	chwycił	 je den	z	wie lu	ob sce -
nicz nie	wyglą da ją cych	posąż ków	i	otworzył	drzwi	na	korytarz.
Ma jor domus	na tychmiast	podbiegł,	wykrę ca jąc	ręce	z	za kłopo-

ta niem.
–	Ależ,	ja śnie	pa nie!	To	jedno	z	ulubionych	dzieł	sztuki	jego	lor -

dowskiej	mości.
–	Ani	trochę	w	to	nie	wątpię,	dobry	człowie ku.	–	Coop	minął	go

jakby	nigdy	nic.	–	Nie ste ty,	jest	to	wła sność	króla,	która	do	nie -
dawna	znajdowa ła	się	w	Tower.	Prze każ	swoje mu	panu,	że	jutro
o	dzie sią tej	zja wi	się	tu	mój	współpra cownik,	który	ze chce	za dać
kilka	pytań	w	związ ku	z	tym	posąż kiem.	A	te raz	dobra noc.	Geor -
ge,	ze chciej	podać	nam	ka pe lusze	i	rę ka wicz ki.
Po	 chwili	 obaj	 szli	 ener gicz nie	 chodnikiem,	 a	 po	 opusz cze niu

pla cu	szyb ko	wsie dli	do	najbliż szej	doroż ki.
–	I	cóż	mam	te raz	zrobić	z	tym	wyuz da nym	okropieństwem?	–

spytał	Cooper	przyja cie la.
Gabe	 za chichotał,	wziął	 figur kę	 i	 poma chał	 nią	 przed	 twa rzą

doroż ka rza.
–	Ej,	człowie ku!	Chciałbyś	posta wić	to	sobie	na	kominku?	–	za -

pytał.
–	Kominka	to	nie	mam,	ale	w	knajpie,	co	to	w	niej	bywam,	wy-

glą da łoby	nie zgorzej	–	odparł	doroż karz.
Gabe	wrę czył	mu	posą żek	i	ponownie	roz parł	się	na	skórza nej

ka na pie.
–	No	proszę,	problem	roz wią za ny	–	powie dział.	–	Muszę	przy-

znać,	że	twoja	pomysłowość	nie kie dy	gra niczy	z	ge niuszem.	Do-
kąd	te raz?
–	Wra ca my	 do	 Pulte ney,	 skąd	 swoim	 powozem	 poje dziesz	 do

księż nej	–	odparł	Cooper.	–	Ja	podą żę	za	tobą,	żeby	za brać	Dany
do	jej	siostry.
–	Czy	to	roz tropne?
–	A	cze mu	nie?
–	Chyba	o	czymś	za pomnia łeś,	Romeo.	W	hote lu	mamy	się	spo-

tkać	z	Rigbym	i	Dar bym.
–	Do	dia ska	–	za klął	Coop.
Nie	miał	poję cia,	dla cze go	o	tym	za pomniał.
–	Tak	to	bywa	z	za kocha nymi	męż czyzna mi	–	za uwa żył	rze czo-



wo	Gabe.	–	Przypominam	ci,	że	nie	tak	dawno	temu	przyje cha łem
do	 Londynu	 z	 tyłu	 wozu	 wypełnione go	 pa puga mi	 w	 klatkach.
A	wszystko	dla te go,	że	chcia łem	być	blisko	Thei.
–	Dla cze go	je cha ła	z	pta ka mi	twoje go	stryja?
–	Nie	powie dzia łem,	że	tylko	męż czyź ni	robią	z	sie bie	pośmie -

wisko,	kie dy	zda rzy	się	im	za kochać.	Mię dzy	innymi	dla te go	chy-
ba	powinie neś	pozwolić	pannie	Foster	pozostać	tam,	gdzie	 jest,
w	otocze niu	życz liwych	kobiet…	Wiesz	co,	a	może	masz	ra cję?
Le piej	odwieź	ją	z	powrotem	do	hra biny.
–	Moja	matka	na dal	tam	była,	kie dy	wychodziłeś?
–	I	owszem,	a	w	dodatku	za mie rza ła	zostać	na	noc.	Ciotka	Vi-

vien	również,	rzecz	ja sna.
–	I	Cla rice,	prawda?
–	I	moja	Thea	–	dodał	Gabe	ze	śmie chem.	–	Kie dy	je	opusz cza -

łem,	z	za pa łem	ga wę dziły	w	sa lonie.
Coop	pomyślał	o	matce,	księż nej	i	Cla rice.
–	Muszę	ją	stamtąd	wydostać	–	za de cydował.
–	 Najpierw	 do	 Pulte ney.	 Je śli	 dokumenty,	 które	 za bra łem	 ze

skrytki	 Fer die go,	 za wie ra ją	 to,	 co	 podejrze wam,	 za pewne	 nie
musisz	się	 już	niczym	przejmować	i	możesz	powrócić	do	swojej
posia dłości	upra wiać	rze pę.
–	Rze pę?	–	Cooper	spojrzał	na	nie go	ze	zdumie niem.
–	Rze pę.	Mia łem	oka zję	za poznać	się	z	nowym	za kończe niem

Kroniki	boha te ra,	w	którym	ra tujesz	piękną	damę,	bodaj	pią tą,
dzię ki	 cze mu	 ponownie	 otrzymujesz	 za szczytny	 tytuł	 boha te ra,
a	 korona	 zwalnia	 cię	 z	wszelkich	powinności.	W	 re zulta cie	 po-
wra casz	do	swojej	pierwszej	pa sji	i	jako	bota nik	tworzysz	nowe,
odpor ne	na	mróz	 odmia ny	 rze py,	 aby	 roz wią zać	problem	głodu
wśród	pospólstwa.
–	A	niech	mnie.	To	robota	Miner wy.	Chyba	już	nie	będą	mnie

na ga bywać	na	ulicach.	Ale	żeby	za raz…	rze pa?
–	Rze pa	to	zdrowie!	–	oświadczył	Gabe	i	obaj	za nie śli	się	gło-

śnym	śmie chem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Dany	 ułożyła	 się	wygodnie	w	 łóż ku	 i	 już	mia ła	 za snąć,	 kie dy
usłysza ła	szczęknię cie	na ciska nej	klamki.
Westchnę ła	 z	 re zygna cją.	 Ostatnie,	 na	 co	 mia ła	 w	 tej	 chwili

ochotę,	to	towa rzystwo	jednej	z	ga da tliwych	dam,	z	którymi	spę -
dziła	wie czór.
Ktoś	cicho	podszedł	 i	położył	 się	obok	niej	na	ma te ra cu.	Oby

tylko	 nie	 była	 to	 Miner wa	 ze	 swoimi	 opowie ścia mi,	 pomyśla ła
Dany.
–	Dany?	Dany,	śpisz?
Coop?	Tutaj,	w	re zydencji	księ cia?	W	jej	sypialni?	W	domu	peł-

nym	ludzi?
Czy	on	postra dał	zmysły?
Nie	poruszyła	się.	Doszła	do	wniosku,	że	le piej	bę dzie,	je śli	uda

sen,	a	Cooper	sobie	pójdzie.
A	może	to	ona	postra da ła	zmysły?
–	Coop!	–	wykrzyknę ła,	odrzuciła	kołdrę	i	pa dła	mu	w	ra miona,

ob sypując	go	poca łunka mi.
–	Cie szysz	się,	że	mnie	widzisz?	–	za żar tował	i	mocno	poca ło-

wał	ją	w	usta.
–	Dla cze go	tak	póź no?	–	spyta ła	za dysza na.	–	Nic	ci	nie	 jest?

Gdzie	byłeś?	Co	robiłeś?	Zna lazł	cię	mąż	Thei?	Ale	nikogo	nie	za -
strze liłeś,	 prawda?	 Kto	 cię	wpuścił	 do	 domu?	 Skąd	wie dzia łeś,
który	pokój	zajmuję?	Chyba	nie	chodziłeś	od	drzwi	do	drzwi,	za -
glą da jąc	do	wszystkich	pomiesz czeń?	Powiedz	coś	wresz cie!
–	Cze ka łem,	 aż	 stra cisz	 oddech.	To	miłe,	 że	 tak	 się	przejmu-

jesz.	Zobacz,	co	przyniosłem.
–	Listy?	–	Dany	za chłysnę ła	się	powie trzem.	–	Masz	listy	Mari?
–	Ale	nie	bę dzie my	 ich	czytać.	 –	Wrę czył	 jej	plik	grubych	ko-

pert.
–	Ani	jedne go?	–	mruknę ła	z	lekkim	ża lem.
–	 Mamy	 te raz	 cie kawsze	 rze czy	 do	 robie nia,	 nie	 są dzisz?	 –



Ode brał	jej	listy	i	rzucił	je	za	sie bie,	na	dywan.
–	Tutaj?	Te raz?	A	je śli…?
–	Dany,	czy	na prawdę	ka żesz	mi	odejść?
–	 Powinnam	 ka zać	 ci	 odejść.	 Zrobiłeś	 to,	 o	 co	 cię	 prosiłam,

więc	nie	ma	powodu,	że byś	został.	Mamy	listy	i	najwyraź niej	po-
kona łeś	tego	pa skudne go	Fer die go,	nie	za bija jąc	go,	więc	nie	mu-
sisz	ucie kać	z	kra ju.	Tak,	usta liliśmy,	że	na sze	za rę czyny	sta ły	się
faktem,	ale	nie	ma	już	powodu,	by	cią gnąć	tę	spra wę…
Poca łował	ją	w	chwili,	gdy	była	bliska	pła czu.

Coop	wymknął	 się	wcze snym	 rankiem,	 za nim	 jedna	 z	pokojó-
wek	księż nej	dyskretnie	we szła	do	 sypialni.	Dany	poruszyła	 się
i	prze sunę ła	na	drugą	stronę	łóż ka,	żeby	spojrzeć	na	podłogę.
Do	dia ska.	Listy	Mari	znikły	wraz	z	Coope rem.	A	 tak	bar dzo

chcia ła	rzucić	na	nie	okiem.
Zer knę ła	na	ze gar	nad	kominkiem.
–	Wpół	do	je de na stej!	Dla cze go	nikt	mnie	nie	obudził?	–	jęknę ła

zroz pa czona	i	wyskoczyła	z	poście li,	nie mal	wytrą ca jąc	służą cej
srebr ną	 tacę	 z	 ba becz ka mi	 i	 dzbankiem	 gorą cej	 cze kola dy.	 –
Och,	najmocniej	prze pra szam.	Szyb ko,	przynieś	mi	miskę	cie płej
wody	i	suknię,	z	którą	przyje cha łam.	Muszę	nie zwłocz nie	wrócić
na	Portman	Square.
–	 Tak	 jest,	 pa nienko.	 Lord	 Townsend	 na ka zał,	 żeby	 pa nienka

była	gotowa	 i	 cze ka ła	 na	 jego	przybycie	 o	 je de na stej.	Ale	 jego
mama	powie dzia ła,	że	pewnie	musi	pa nienka	pospać	dłużej,	bo…
Wła ściwie	nie	wiem	cze mu,	ale	puściła	do	mnie	per skie	oko.	Tro-
chę	było	dziwne	to	per skie	oko,	pa nienko,	a	prawdę	powie dziaw-
szy,	to	jej	uśmiech	był	jesz cze	dziwniejszy…
–	Dobry	Boże…
Kie dy	ze gar	w	holu	wybił	 je de na stą,	Dany	posłusz nie	cze ka ła

już	na	dole.	Za pewne	sta ła by	na	ze wnątrz,	cie sząc	się	świe żym
powie trzem,	gdyby	ka mer dyner	nie	oznajmił	surowo,	że	 tak	się
nie	robi.
Wkrótce	jednak	usłysza ła	stukot	końskich	kopyt	i	nie	zwa ża jąc

na	nic,	wybie gła	za	drzwi.	Cooper	powitał	ją	w	połowie	mar mu-
rowych	schodów.
–	Jak	ci	się	spa ło?	–	za żar tował,	poma ga jąc	jej	wsiąść	do	dwu-



kółki.
–	Wiesz,	że	Oliver	wra ca	dzisiaj	do	domu?	–	za pyta ła.	–	Popro-

siłam	pana	Sincla ira,	żeby	ci	to	prze ka zał.
–	Ma	na	imię	Gabe.	Tak,	wiem,	ale	nie	ma	się	czym	przejmo-

wać.	Wozy	z	 towa ra mi	z	pewnością	go	spowolniły,	chyba	że	 je -
dzie	wierz chem.
–	Na turalnie,	że	je dzie	wierz chem!	Gabe	ci	nie	mówił?	Musimy

się	spie szyć.
–	Suge rujesz,	bym	ka zał	koniom	wzbić	się	w	powie trze	i	prze -

nieść	nas	nad	innymi	powoza mi?
–	Le piej	bądź	cicho	–	burknę ła	nie cier pliwie.
–	 Widzę,	 że	 romantycz ny	 na strój	 nocy	 szyb ko	 wypa rowuje

o	poranku.	–	Cooper	roze śmiał	się.
Dany	opuściła	głowę.
–	Wybacz…	–	westchnę ła.	–	Rzecz	w	tym,	że	Mari	mnie	potrze -

buje.	Nie	powinnam	była	zosta wiać	 jej	 sa mej,	ale	musia łam	cię
zna leźć	i	uprze dzić,	że	listy	trze ba	nie zwłocz nie	odzyskać.
Skrę cili	na	plac	i	wte dy	Dany	dostrze gła	zna jomą,	tęgą	sylwet-

kę	Sama,	bra ta	Emma line,	który	prowa dził	konia	do	stajni,	i	pod-
skoczyła	ner wowo.
–	Jest	tutaj	–	jęknę ła.	–	Wrócił.	Już	wszedł	do	domu.	A	je śli	Mari

nie	ze chce	go	powitać	albo,	co	gor sza,	wyja wi	mu	całą	prawdę?
Masz	te	listy,	prawda?
–	Na turalnie	–	potwier dził	i	po	chwili	oboje	sta li	przed	drzwia -

mi	wejściowymi.
Otworzył	im	lokaj,	a	Dany	wbie gła	do	środka,	nie	cze ka jąc	na

stosowne	powita nie	i	za prosze nie.
Oliver	stał	w	holu	i	spoglą dał	w	górę	schodów,	na	których	za -

mar ła	piękna,	wystra szona	Mari.
–	Mari	–	powie dział	Oliver	 i	zbliżył	się	do	niej	o	dwa	kroki.	–

Moja	kocha na	Mari.
–	Olive rze,	witaj	–	odpar ła	po	chwili	wa ha nia	Mari	i	ruszyła	ku

nie mu	powoli.	–	Wróciłeś.
Dany	usłysza ła	za	sobą	sze lest	i	zrozumia ła,	że	Coop	wyjmuje

pęk	listów	i	ma cha	nimi	w	powie trzu	za	ple ca mi	nicze go	nie świa -
dome go	Olive ra.
W	 tym	 sa mym	 momencie	 wyszło	 słońce	 i	 roz ja śniło	 schody



w	 posia dłości	 Cocker mouthów.	 Mari	 ra dośnie	 zbie gła	 i	 rzuciła
się	w	ra miona	mę żowi.
–	Och,	Olive rze!	Je steś	na resz cie!	–	krzyknę ła.	–	Tak	się	cie szę!
Hra bia	Cocker mouth	poca łował	żonę,	po	czym	wziął	ją	na	ręce

i	wniósł	po	schodach.
Timmer ly,	 jak	 za wsze	na	miejscu,	mrugnął	 porozumie wawczo

do	Dany	 i	Coope ra,	po	czym	otworzył	przed	nimi	drzwi.	Zrozu-
mie li,	że	na	nich	pora.
–	Idzie my,	nic	tu	po	nas	–	wyszeptał	Cooper	i	wcisnął	chustkę

w	dłoń	Dany.	–	I	uwa żaj,	bo	jesz cze	trochę	i	bę dziesz	mia ła	całą
suknię	mokrą	od	łez.
–	Dokąd	je dzie my?	–	za pyta ła,	gdy	już	zna leź li	się	w	powozie.	–

Jeść	mi	się	chce.	Dopie ro	te raz	to	poczułam.
–	Domyślam	 się.	Wrócimy	 te raz	 do	 posia dłości	 Dar by’ego	 na

spotka nie	z	innymi.	Na	pewno	dosta nie my	coś	do	je dze nia.	A	po
drodze	za pewne	chętnie	przejrzysz	tę	ksią żecz kę.	–	Wyjął	z	kie -
sze ni	trze ci	tom	Kroniki.
–	Już	jest	w	sprze da ży	na	ulicach?	–	Szyb ko	chwyciła	broszur -

kę.
–	Jest	roz da wa na…	Chce my	mieć	pewność,	że	wszyscy	pozna ją

ba nalne	 zwieńcze nie	 moich	 wyczynów.	 Wkrótce	 za znam	 za po-
mnie nia,	które go	ogromnie	mi	bra kuje.
–	 Za tem	 za mie rzasz	 wyje chać	 i	 upra wiać	 rze pę?	 –	 spyta ła

Dany	nie pewnie.
–	 Jesz cze	 nie.	 Czy	 za sta na wiasz	 się,	 dla cze go	 je stem	 gotów

bez	żadnych	skrupułów	na ra zić	nas	na	kolejne	przejścia	 z	Fer -
diem,	który	koniecz nie	chce	zrobić	porzą dek	ze	swoim	rze komo
największym	wrogiem?
–	 Tak,	 za sta na wiam	 się	 nad	 tym,	 a	 ponie waż	 nie wątpliwie

znasz	 odpowiedź	na	 to	 pyta nie,	mów	 szyb ko,	 bo	 szkoda	 cza su.
Co	się	zda rzyło	ostatniej	nocy,	kie dy	sta wiłeś	mu	czoło	i	za żą da -
łeś	zwrotu	listów	Mari?	Czy	spra wa	już	dobie gła	końca?	Skąd	ta
pewność?	Co	powie dzia łeś,	spotkawszy	się	z	nim?	Chyba	nie	do-
sze dłeś	do	wniosku,	że	trze ba	go	za bić?
–	Za bić	go?	–	mruknął	z	roz ba wie niem.	–	Na wet	go	nie	widzie -

liśmy.
–	Ce lowo	mówisz	nie ja sno,	prawda?	–	westchnę ła.	–	Na prawdę



muszę	wszystko	z	cie bie	wycią gać?
–	 Prawdę	 powie dziawszy,	 sta ram	 się	 nie	 mówić	 zbyt	 głośno

o	tym,	co	Gabe	zna lazł	w	ga bine cie	Fer die go.	Poza	lista mi	twojej
siostry	Fer die	ukrył	w	biur ku	dokumenty,	z	których	ja sno	wynika,
że	 utrzymywał	 ścisły	 kontakt	 z	 nie wielką,	 lecz	 zna ną	 i	 groź ną
grupą	ir landz kich	re wolucjonistów.	Jak	pa mię tasz,	kilka	lat	spę -
dził	w	Ir landii.	Najwyraź niej	wykorzystał	ten	czas	na	sprzymie -
rze nie	się	z	wywrotowca mi.
–	Prze cież	to	zdra da	sta nu!	–	wykrzyknę ła.
–	Twój	umysł	szyb ko	wycią ga	trafne	wnioski.	–	Coop	uśmiech-

nął	 się	 z	 podziwem	 i	 roz ba wie niem.	 –	Wątpimy,	 by	 Fer die	 na -
prawdę	 knuł	 coś	 prze ciwko	 wła dzy,	 nie mniej	 w	 pismach	 jest
wzmianka	o	prze ka za niu	mu	ogromnej	posia dłości	pod	Dublinem.
–	Jak	myślisz,	czy	on	wie,	że	ty	wiesz?
–	 Tak	 się	 skła da,	 że	 dwóch	 dżentelme nów	 poda ją cych	 się	 za

przedsta wicie li	 władz	 wkroczyło	 wczoraj	 wie czorem	 do	 jego
domu,	o	czym	z	pewnością	dowie dział	się	za raz	po	powrocie.	Na -
le ży	 za kła dać,	 że	 na tychmiast	 sprawdził	 za war tość	 swojej	 sta -
rannie	za ma skowa nej	skrytki	i	odkrył	brak	kilku	istotnych	przed-
miotów.
–	Ty	i	Gabe	wpa kowa liście	się	do	ga bine tu	Fer die go,	ignorując

prote sty	 służ by,	 prze trzą snę liście	 pomiesz cze nie,	 dzię ki	 cze mu
mamy	te raz	listy	Mari	i	dowody	ob cią ża ją ce	mar kiza.	Tak	to	wy-
glą da ło?
–	W	 istocie	 rze czy.	 –	Cooper	ponownie	 się	uśmiechnął.	 –	Nie

powinie nem	tego	mówić,	ale	świetnie	się	ba wiłem,	podob nie	jak
Gabe.	Spodzie wam	się,	że	zosta nie	aresz towa ny	jesz cze	dzisiaj,
a	być	może	już	sie dzi	za	kratka mi.	Gabe	udał	się	z	sa me go	rana
do	pewne go	wysokiej	rangi	ofice ra,	z	którym	się	przyjaź ni.
Coop	za trzymał	dwukółkę	przed	stajnia mi,	pomógł	Dany	zejść

i	ra zem	poszli	do	alta ny,	w	której	pra wie	wszyscy	już	na	nich	cze -
ka li:	 Miner wa,	 ksią żę	 i	 księż na,	 Cla rice	 i	 Rigby,	 Thea	 i	 Gabe,
a	także	dziwnie	za sę piony	Dar by.	Bra kowa ło	tylko	Mari	i	Olive -
ra,	ale	Dany	świetnie	wie dzia ła,	gdzie	oni	są	i	dla cze go	nie	przy-
szli.
–	Czyż by	za powia da ła	się	feta	zwycięz ców?
–	Miejmy	na dzie ję.	–	Coop	nie co	ner wowo	uścisnął	jej	dłoń.



Nie	wie dzia ła,	co	o	tym	myśleć.
–	Wa sze	Ksią żę ce	Wysokości,	przyja cie le	–	prze mówił	Cooper

i	ukłonił	się	nisko.	–	Dzię kuję,	że	się	tutaj	zja wiliście.	Jak	wszyscy
świetnie	wie cie,	ten	tydzień	ob fitował	w	zda rze nia,	mię dzy	inny-
mi	 panna	 Foster	 pochopnie	 wda ła	 się	 w	 fałszywe	 za rę czyny
z	rze komym	boha te rem	spod	Quatre	Bras.
–	Je steś	prawdziwym	boha te rem	spod	Quatre	Bras	–	za uwa ży-

ła,	ale	na tychmiast	przygryzła	war gę.
Powoli	uświa da mia ła	sobie,	do	cze go	zmie rza	Cooper,	 i	na gle

na bra ła	chę ci,	by	uciec	gdzie	pieprz	rośnie.
–	 Nie bez pie czeństwo	 jednak	 minę ło,	 więc	 oznajmiam	 wszem

wobec,	że	panna	Foster,	czyli	Dany,	nie	jest	już	zwią za na	ze	mną
żadnymi	zobowią za nia mi,	do	których	może	się	poczuwać.
Dany	poczuła	cię żar	na	pier si.	Wszyscy	milcze li	jak	za klę ci.
–	Dany,	oddaj	mi	pier ścionek	–	wyszeptał	Cooper.
Nie	wie rzyła,	że	to	się	dzie je	na prawdę.	Jak	on	mógł	to	robić?
–	Dany,	bar dzo	cię	proszę.	Pier ścionek.
Pa trząc	mu	prosto	w	oczy,	ścią gnę ła	pier ścionek	i	ostenta cyjnie

go	zwróciła.
–	Dzię kuję.
–	Powinnam	była	wrzucić	go	do	strumie nia	–	powie dzia ła	drżą -

cym	głosem.	–	Czy	odwie ziesz	mnie	te raz	do	domu?
–	Skoro	tego	sobie	życzysz.	Ale	za nim	to	uczynię…
Chwycił	ją	za	ręce	i	padł	na	kola no.
–	Panno	Da niello	Foster	 –	prze mówił	mocnym,	donośnym	gło-

sem,	 który	wszyscy	 słysze li.	 –	Chociaż	 pod	wie loma	wzglę da mi
nie	je stem	cie bie	godzien,	moja	głę boka	miłość	do	cie bie,	cudow-
na	istoto,	na ka zuje	mi	spytać	cię,	czy	nie	ze chcia ła byś	spę dzić	ze
mną	resz ty	życia.	Dany,	najukochańsza,	czy	uczynisz	mi	ten	za -
szczyt	i	zosta niesz	moją	żoną?
–	Więc	ty	to	wszystko…	za pla nowa łeś?	–	Powiodła	wzrokiem	po

ze bra nych.	Miner wa	dyskretnie	ocie ra ła	 łzy,	Cla rice	nie mal	po-
drygiwa ła	z	ra dości.	Wszyscy	cze ka li	z	za par tym	tchem	na	odpo-
wiedź.	–	Masz	poję cie,	jak	bar dzo	mnie	wystra szyłeś?	I	to	dla te -
go	że	uniosłeś	się	honorem?	Po	prostu	chcia łeś,	abym	wie dzia ła,
że	uda wa ne	za rę czyny	to	już	prze szłość	i	za czyna my	od	począt-
ku…	Och,	Coop,	prze cież	wiesz,	że	cię	kocham.	Tak.	Tak!	–	Od-



wróciła	się	do	publicz ności.	–	Tak!	Oświadczyny	przyję te!



EPILOG

Dany	tuliła	się	do	Coopa,	który	sie dział	opar ty	o	sze roki	pień
drze wa	nad	strumie niem.	Cooper	od	cza su	do	cza su	przykła dał
rękę	Dany	do	ust	i	ca łował	pier ścionek,	który	te raz	traktował	jak
za powiedź	ich	długie go,	szczę śliwe go	życia.
–	Czy	już	mi	wyba czyłaś?	–	za pytał,	kie dy	westchnę ła	z	wyraź -

ną	błogością.
–	Owszem.	Ale	mogłeś	mi	powie dzieć,	prawda?	Zrozumia ła bym

i	obe szłoby	się	bez	zde ner wowa nia.
–	 Bar dzo	 mi	 za le ża ło	 na	 tym,	 żeby	 wszyscy	 dowie dzie li	 się

o	na szym	związ ku,	a	w	szcze gólności	Dar by,	który	czuł	się	winny
po	tym,	jak	wpadł	na	pomysł	za rę czyn	na	niby.	Da niello,	kocham
cię	ca łym	ser cem.
–	Za	to	Dar by	żywi	do	mnie	zupełnie	inne	uczucia	–	mruknę ła.	–

Z	 pewnością	 to	 za uwa żyłeś.	 Uśmie chał	 się,	 poca łował	 mnie
w	 rękę,	 ale	 spra wiał	 wra że nie	 roz koja rzone go,	 zupełnie	 jakby
wciąż	coś	go	tra piło.
–	W	istocie,	coś	go	tra pi	–	przyznał	Coop.	–	Gdy	roz ma wia łaś

z	 da ma mi,	 odcią gnął	 mnie	 na	 bok	 i	 powie dział	 o	 liście,	 który
otrzymał	dzisiaj	 rano.	Wyglą da	na	 to,	 że	nasz	 przyja ciel	wpadł
jak	śliwka	w	kompot.
–	Cóż	ta kie go	się	wyda rzyło?
–	To	długa	historia,	ale	posta ram	się	ją	stre ścić.	Kie dy	na	rok

przed	Wa ter loo	sie dzie liśmy	we	francuskim	wię zie niu,	Dar by	za -
przyjaź nił	się	z	pewnym	le ka rzem,	uwię zionym	wraz	z	nami.	Ów
me dyk,	który	opie kował	się	nami,	miał	cór kę,	a	kie dy	Dar by	spy-
tał,	jak	mógłby	się	odwdzię czyć	za	ura towa nie	oka,	le karz	popro-
sił	go	o	za opie kowa nie	się	pocie chą,	gdyż	czuł,	że	może	umrzeć.
–	I	co,	Dar by	się	zgodził?	A	le karz	umarł?	Prze cież	to	było	lata

temu,	sam	powie dzia łeś.
–	Nie,	le karz	nie	umarł.	Został	ranny	podczas	próby	kra dzie ży

żywności	francuskim	straż nikom,	którzy	nas	pilnowa li,	ale	wów-



czas	 prze żył.	 Wyglą da	 jednak	 na	 to,	 że	 te raz	 prze niósł	 się	 na
tamten	świat,	a	cór ka	ocze kuje,	że	Dar by	dotrzyma	da ne go	sło-
wa.	Jak	wynika	z	tre ści	listu,	który	mi	poka zał,	dziewczę	przybę -
dzie	lada	dzień.
Dany	wyprostowa ła	się	i	popa trzyła	na	przyja ciół,	którzy	świet-

nie	się	ba wili	w	pewnym	odda le niu.	Dar by	jednak	znowu	stał	sa -
motnie	z	boku,	z	rę ka mi	w	kie sze niach	i	spojrze niem	źle	wróżą -
cym	każ de mu,	kto	ośmie liłby	się	go	za cze pić.
–	I	co	on	te raz	zrobi?	–	Pokiwa ła	głową.	–	Nie	wyobra żam	go

sobie	 z	 kimś	 pod	 opie ką,	 a	 już	 na	 pewno	 nie	 z	 dora sta ją cym
dziewczę ciem.
–	Nie	mam	poję cia.	Wiem	za	to,	że	poprosił	nas	o	pomoc,	której

mu	nie	odmówimy,	na turalnie.	Dla te go	za le ża łoby	mi	na	tym,	by-
śmy	 pozosta li	 w	 Londynie	 jesz cze	 przez	 pe wien	 czas.	 Dopie ro
potem	poje cha libyśmy	do	 twoich	 rodziców,	abym	mógł	poprosić
ich	o	twoją	rękę.
Myśli	 kłę biły	 się	w	 głowie	Dany.	 Za sta na wia ła	 się,	 ile	 lat	ma

dziecko,	 czy	 jest	 gotowe	 do	 za pre zentowa nia	 w	 towa rzystwie
i	na	jak	długo	sta nie	się	cię ża rem	dla	Dar by’ego.
–	Ależ	na turalnie.	–	Ponownie	opar ła	się	o	Coope ra.	–	Nie	mam

nic	prze ciwko	temu.
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